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Mat kom córek i synów – wszyst kim 
praw dzi wym lwi com…



M

PROLOG

ózg kolegi ochla pał mu twarz.
Nie bar dzo mógł coś z tym zro bić, bo ręce miał skrę po wane za ple cami,

a powieki tak ści śnięte owi niętą wokół głowy folią, że nie był w sta nie nawet
zamru gać. Obli zał wargi i splu nął krwią. Sam już nie wie dział, czy to jego wła- 
sna, czy resztki ze zgru cho ta nej czaszki kom pana. Pomy ślał, że to musiało się tak
skoń czyć. Prę dzej czy póź niej.

– I po co się tak męczyć? – zapy tał męż czy zna, nachy la jąc się nad nim. Miał
tylko spodnie i buty, a jego naga klatka pier siowa była zbry zgana krwią. –
 Powiedz, że się zga dzasz, i znów będziemy rodziną – dodał, opie ra jąc młot
o ścianę.

– Nie masz poję cia, co zna czy to słowo – wyję czał.
– Jakie słowo?
– Rodzina.
– Ech…
Męż czy zna z brodą ski nął na dwóch innych, któ rzy chwy cili za nogi tar gane

śmier tel nymi spa zmami zwłoki. Przy siadł na krze śle i się gnął po butelkę z wodą.
Napił się, obser wu jąc, jak pod ko mendni wyno szą ciało. Z twa rzy została nie po- 
dobna do niczego mia zga, która jesz cze chwilę temu miała imię. Brzmiało Abdul- 
lah, co zna czyło Sługa Allaha, ale naj wy raź niej zostało ono nadane na wyrost.
Słu dzy Allaha są wierni i nie rej te rują.

W piw nicy było gorąco jak w pie kar niku. Męż czy zna wylał resztę wody na
kark i klatkę pier siową, po czym obmył ręce, wytarł dło nie w nogawki i wyjął
z kie szeni spodni paczkę papie ro sów. Przez dłuż szą chwilę palił w mil cze niu,
wpa tru jąc się w obdra paną ścianę. W kilku miej scach nosiła ślady po kulach albo
roz bry zgach krwi, a kilka świe żych kro pel nie spiesz nie spły wało ku pod łożu.
W końcu chark nął, splu nął i podra pał się po gło wie.

– Nie wiem, dla czego jesteś taki uparty – pod jął, wydłu bu jąc coś z brody.
Mały frag ment kości chwilę póź niej z cha rak te ry stycz nym odgło sem upadł na
beto nową wylewkę. – Prze cież wiesz, że nie masz wyj ścia. Zro bisz, co ci każemy.
Prę dzej czy póź niej.

Nie odpo wie dział. Ciężko dyszał przez wycięte w folii otwory. Nie miał już
sił. Od trzech dni go kato wali, a teraz jesz cze roz trza skali mło tem na jego oczach
głowę kolegi. Pró bo wali go zła mać, ale tra fili pod zły adres. Nie bał się śmierci.



Tak naprawdę zaprze dał duszę dia błu już dawno temu i dosko nale zda wał sobie
sprawę, że przyj dzie czas, gdy ten się o niego upo mni. Zro bił to w naj mniej ocze- 
ki wa nym momen cie, ale trudno – los bywa prze wrotny i naprawdę zło śliwy. Prze- 
ko nał się o tym wie lo krot nie. Ni gdy jed nak nie sądził, że zadrwi z niego w tak
kurio zalny spo sób. Bo nawet jeśli nie był święty i zdo łał w życiu nagrze szyć cał- 
kiem sporo, to miał zasady, któ rych ni gdy nie łamał.

– Wiesz, że nie mogę tego zro bić, więc lepiej weź ten młot i to zakończ –
 powie dział.

Bro dacz wło żył papie rosa do ust, wstał z krze sła i podra pał się po gołej kla cie.
Chwy cił narzę dzie. Młot miał długi trzon i obu stronny obuch, któ rym spo koj nie
można było wbi jać nity kole jowe. Zacią gnął się mocno i przez chwilę ważył go
w dło niach, zer k nął z ukosa na więź nia, po czym odło żył z powro tem.

– Ona nie jest tego warta – powie dział, wydmu chu jąc gęstą chmurę dymu.
– Gówno wiesz. Ona jest wię cej warta niż cała zgraja tych popa prań ców. Poza

tym… – prych nął. – Nie zro zu miesz…
– Nawet jeśli jest, jak mówisz, to jakie to ma teraz zna cze nie? Pod pi sa łeś

jebany cyro graf? Pod pi sa łeś. Więc musisz wyko ny wać roz kazy. Pro ste jak drut.
– Lepiej mnie zabij i miejmy to z głowy.
– Jeśli będę musiał, zro bię to. Nie jestem ci nic winien.
– Nie będę miał pre ten sji. Po pro stu to zrób.
– Kurwa mać!
Męż czy zna grzmot nął pię ścią w ścianę z taką siłą, że dało się sły szeć trzask

prze ska ku ją cych kostek śród rę cza, a w miej scu ude rze nia odłu pał się kawa łek
tynku. Zaklął raz jesz cze i przez chwilę krą żył w tę i we w tę jak dziki zwierz
w klatce, w końcu wyrzu cił nie do pa łek, zgniótł go butem i wyszedł z piw nicy.

Wró cił po nie okre ślo nym cza sie. A on wciąż sie dział skuty, na wpół zgięty,
z głową nie na tu ral nie wykrę coną i przy twier dzoną folią do żeliw nego pieca. Oczy
go zapie kły, gdy w piw nicy znów roz bły sło świa tło. Nie mógł jed nak nawet
zamru gać. Stęk nął, zakasz lał.

– Posłu chaj mnie uważ nie – powie dział bro dacz, gdy kuc nął przy więź niu.
Zacią gnął się i dmuch nął mu dymem w twarz. – Damy ci teraz ostat nią szansę.
Zgódź się, zrób, co musisz, i będziesz wolny.

– Jasne…
– Szef obie cał. Powie dział, że daje ci słowo honoru.
Przy kuty męż czy zna prych nął.
– To żeś mnie… teraz roz ba wił – wychar czał.
– Zmu szasz mnie do cze goś, czego bar dzo nie chcę robić.
– Kończ…
Bro dacz zga sił peta na żeliw nym piecu i pod niósł się z kucek. Wytarł pot

z czoła, po czym spoj rzał z góry na więź nia i ciężko wes tchnął.
– Wpro wadź cie ich – rzu cił w kie runku uchy lo nych drzwi.
Zawiasy skrzyp nęły i w progu sta nęły trzy wątłe postaci. Folia, którą szczel nie

owi nięto mu głowę, była zabru dzona zakrze płą krwią, a do tego zapa ro wała, ale



i tak był w sta nie roz po znać kon tury. Pomy ślał, że doprawdy jest głup cem i nie
zasłu guje na szybką śmierć.



P

Rozdział 1

owie trze było rześ kie i przej rzy ste.
Luta Kara bina otwo rzyła drzwi samo chodu i wyjęła z wewnętrz nej wnęki

skro baczkę do szyb. Nie uru cho miła sil nika, bo kilka dni wcze śniej jakiś wredny
sąsiad wezwał poli cję i dostała man dat. Takie prawo, powie dział konus w mun du- 
rze, i choć z początku pró bo wała dys ku to wać, osta tecz nie przy jęła karę. Rze czy- 
wi ście, facet miał pod stawę prawną, bo arty kuł 60, ustęp drugi ustawy Prawo
o ruchu dro go wym mówił wyraź nie, że „kie ru ją cemu zabra nia się pozo sta wia nia
pra cu ją cego sil nika pod czas postoju na obsza rze zabu do wa nym”. Trudno jej było
uwie rzyć, że ktoś może stwo rzyć tak idio tyczny prze pis, ale uznała, że nie ma
o co kru szyć kopii. Zapła ciła stówę na miej scu, odwio zła dzieci do szkoły
i przed szkola, a następ nie poje chała do jed nostki.

Po tym, co wyda rzyło się jakieś pół tora roku temu, posta no wiła, że nie zostawi
już Franka i Werki na dłuż szy czas. Zło żyła wymó wie nie i praca w Nor we gii stała
się histo rią, tak jak kie dyś histo rią stały się wyjazdy do Iraku czy Afga ni stanu.
Zatrud niła się w miej sco wej jed no stce w Sule cho wie, gdzie zaj mo wała się szko-
le niem mło dych żoł nie rzy w zakre sie sztuk walki oraz tych, któ rzy pra gnęli
w przy szło ści pró bo wać swo ich sił w jed nost kach spe cjal nych. Może nie zara- 
biała koko sów, ale przy naj mniej miała dzieci na co dzień, zwłasz cza że do tej
pory nie do końca otrzą snęła się z traumy po porwa niu córki. I choć sta rała się
zacho wy wać nor mal nie, to pod czas każ dego spa ceru miała oczy dookoła głowy.
Fra nek tro chę się o to zło ścił, bo jego kole dzy regu lar nie wycho dzili już na
podwórko bez opieki rodzica, a ona wciąż nie mogła się w tej kwe stii prze ła mać.

– Może kup mu smar twat cha – zasu ge ro wał przed kil koma tygo dniami Emil.
Wciąż spo ty kali się głów nie na seks, ale w ostat nim cza sie coraz czę ściej

zwie rzała mu się ze swo ich mniej szych bądź więk szych pro ble mów, przez co
kocha nek stał się jej znacz nie bliż szy. Sama nie wie działa, czy to dobrze, czy źle,
i choć mocno wzbra niała się przed głęb szymi emo cjami, to w jego towa rzy stwie
czuła się po pro stu swo bod nie. Zaczęli wycho dzić do kina, prze ła mała się i przed- 
sta wiła go swoim dzie ciom, a w ostat nie waka cje wybrali się nawet na wspólny
wypo czy nek do Chor wa cji. Ona z Fran kiem i Werką, on zabrał swoją nasto let nią
córkę Oli wię. Wciąż trzy mali się jed nak usta lo nych reguł, tak tro chę na zasa dzie,
że każdy sobie rzepkę skro bie. Na razie chyba obojgu to paso wało.



– Pra wie wszyst kie dzie ciaki w jego wieku takie teraz noszą – kon ty nu ował
Emil. – Te zegarki mają wszystko: GPS, alarm rodzi ciel ski, kamerkę, można
nawet…

– Wiem – ucięła. – Myśla łam już o tym.
– To mu taki kup. Będziesz miała pełną kon trolę. Poza tym kie dyś musisz wró- 

cić do nor mal nego życia…
Tak naprawdę już dawno cicha czem wci snęła dzie cia kom do ple ca ków GPS-y,

i to nie skle powe zabawki za kilka stów. Miała kon trolę, choć wciąż uwa żała, że
nie wy star cza jącą. Nato miast takie opi nie, jakie od czasu do czasu wygła szał
Emil, w jej oce nie wyda wały się nie po ważne. Ow szem, zda wała sobie sprawę, że
podobne zda nie chowa w ser cach więk szość bli skich jej osób, ale wszy scy oni
mieli co naj wy żej blade poję cie o tym, co w życiu widziała, co prze żyła i przede
wszyst kim – kim tak naprawdę była. Jakoś nauczyła się funk cjo no wać w tym
matrik sie, ale lęk przed ponowną utratą dziecka wciąż tra wił ją od środka. Raz
udało się wybrnąć z kosz maru, ale dru gim razem mogła nie mieć tyle szczę ścia.

Luta skoń czyła skro bać auto i uru cho miła sil nik. Odpa lił z tru dem. Jej zde ze- 
lo wany volks wa gen pas sat nada wał się już na złom, ale póki jeź dził, nie miała
zamiaru go sprze da wać, a tym bar dziej uty li zo wać. Włą czyła wycie raczki, które
zebrały resztki zmro żo nego śniegu, i włą czyła się do ruchu. Droga do Zie lo nej
Góry zajęła jej około pół godziny. Ruch był nie wielki, ale warunki dro gowe bar- 
dzo trudne, dla tego nie prze kra czała bez piecz nej pręd ko ści. Przy budynku zli kwi- 
do wa nego nie dawno Inter mar che przy osie dlu Pomor skim odbiła w kie runku Sta- 
rego Kisie lina. To tam miesz kał jej przy ja ciel i czło wiek, któ remu zawdzię czała
wszystko.

– Wpad nij do mnie, jak znaj dziesz chwilę – popro sił ją poprzed niego wie- 
czoru.

– Coś się stało? – zapy tała.
– Nie sądzę, ale… – Sza tan chrząk nął. – No nie przez tele fon…
– Zyg munt… jeśli wyda rzyło się coś…
Aku rat miała cało do bową służbę, więc mogłaby mieć pro blem, aby się

wyrwać, ale eme ry to wany gli niarz zapew nił ją, że sprawa nie jest aż tak pilna,
aby robiła w jed no stce raban. Nie spe cjal nie ją to uspo ko iło, więc przez całą noc
nie zmru żyła oka. Nad ranem tro chę wylu zo wała, ale wciąż nie czuła się kom for- 
towo.

Sza tan miesz kał w cha łu pie na obrze żach wsi. Nie od śnie żona droga oka zała
się dla jej wysłu żo nego pas sata spo rym wyzwa niem i dwu krot nie pra wie utknęła,
ale osta tecz nie jakoś udało się dotrzeć do celu. Zapar ko wała pod zardze wiałą
bramą i wysia dła z wozu. Leciwy budy nek przy kry wała gruba war stwa bia łego
puchu, podob nie jak kur nik, chlew i sto dołę. Po zagra co nym podwó rzu czła pały
kury, które od czasu do czasu pociesz nie śli zgały się na zamar z nię tych kału żach.
Nie naci snęła na przy cisk dzwonka, bo w ciemno mogła zało żyć, że Sza tan go nie
napra wił, dla tego od razu szarp nęła klamkę i weszła na teren gospo dar stwa.
Wspięła się po małych schod kach na ganek i już miała zapu kać, gdy z chlewu
poniósł się zna jomy głos.



– Już idę, Lutka. Koń czę kar mić sta rego – krzyk nął nad ko mi sarz. Nie mal
natych miast sta nęły jej przed oczami obrazy, które naj chęt niej wyrzu ci łaby
z pamięci. – A jak chcesz, to chodź tutaj. Wła dy mir na pewno się ucie szy.

– Pocze kam – bąk nęła.
– Jak tam sobie chcesz. Ale co ci powiem, to ci powiem. Aż trze pie uszami,

gdy sły szy twój głos.
Z chlewu poniósł się rado sny kwik, a potem kilka rów nie szczę śli wych chru- 

mknięć. Luta skrzy wiła się z nie sma kiem. Sza tan był porząd nym face tem
i dobrym gliną, ale zde cy do wa nie bra ko wało mu wyczu cia i dobrego smaku.

Posta no wiła nie komen to wać jego ostat nich słów. Oparła się o drew nianą
barierkę i spró bo wała zagłu szyć nie spo kojne myśli. Odgłosy z chlewu jedy nie
wzmo gły nara sta jący nie po kój. Zła pała się na tym, że naj chęt niej poje cha łaby już
ode brać dzieci, ale matka prze cież dopiero co zapro wa dziła je do szkoły i przed- 
szkola. Zer k nęła na smart fon, odpa liła apli ka cję śle dzącą i wsłu chała się w szumy
docho dzące z przed szkol nej sali. Cha rak te ry styczny brzęk roz kła da nych naczyń
świad czył, że opie kunki wła śnie szy kują dzie ciom śnia da nie, ale dopiero
wychwy cony w tym har mi drze głos Werki spra wił, że poczuła więk szy spo kój.
Następ nie połą czyła się z urzą dze niem w ple caku Franka – w szkole trwała lek- 
cja, a nauczy cielka aku rat opo wia dała o dokar mia niu leśnych zwie rząt.

Kątem oka dostrze gła, że Sza tan w końcu wyto czył się z chlewu. Wyłą czyła
smart fon i unio sła wzrok. Gospo darz w jed nej ręce niósł puste wia dro po paszy,
a w dru giej trzy mał nie od łącz nego papie rosa. Kulał, jakby doskwie rał mu ból
w pachwi nie albo miał pro blem z lędź wio wym odcin kiem krę go słupa. Prze mył
wodą z przy twier dzo nego do ściany kranu wysłu żone naczy nie, a następ nie ręce.
Wytarł je w zno szone dre sowe spodnie i wycią gnął dłoń w kie runku gościa. Luta
mocno ją uści snęła.

– Win szuję – mruk nęła.
– A cze góż to, jeśli mogę spy tać?
– Jesteś trzeźwy.
– Dżen tel meni przed połu dniem nie piją.
– Dżen tel meni, powia dasz… – Luta unio sła brew i zmie rzyła nad ko mi sa rza od

stóp do głów.
– Nie piję od czter dzie stu dwóch dni. Śru buję rekord.
Sza tan odchrząk nął, splu nął i wło żył nie do pa łek do sto ją cej na para pe cie

podłuż nej doniczki w poło wie wypeł nio nej zmro żoną zie mią. Być może kie dyś
rosły w niej jakieś kwiaty, ale wszelki ślad po nich zagi nął. Luta scho wała smart- 
fon do kie szeni.

– Powiesz mi, o co cho dzi? – zapy tała.
– Wejdź do środka. Zro bię kawy – odparł Sza tan i naci snął klamkę.
Wie kowe zawiasy zaskrzy piały, a chwilę póź niej drzwi otwarły się na oścież.

Stary gli niarz gestem zapro sił Lutę do środka, a gdy ta znik nęła we wnę trzu cha- 
łupy, kon tro l nie omiótł wzro kiem dziu rawą jak ser szwaj car ski drogę dojaz dową,
po czym sam prze kro czył próg. Zauwa żyła to, bo była na takie zacho wa nia
wyczu lona.



– Co się dzieje? – zapy tała, gdy weszli do kuchni.
– Doszły mnie plotki – odparł Sza tan, nasta wia jąc czaj nik na gaz. Przez chwilę

mil czał w ocze ki wa niu, aż woda się zago tuje.
– Możesz jaśniej? – Ton Luty stał się bar dziej szorstki.
Nad ko mi sarz odkaszl nął i oparł się łok ciami o upać kany blat. Zapa lił papie- 

rosa. Przez chwilę zasta na wiał się, jak ująć w słowa to, co usły szał od swo jego
czło wieka. Nie chciał, żeby nie po trzeb nie się dener wo wała, ale umó wili się, że
będą się infor mo wać.

– Ten cały Pozioma… – mruk nął.
– No…
– Facet nie żyje.
Luta zmarsz czyła brwi. Infor ma cja ją zasko czyła, ale śmierć tego czło wieka

mogła mieć tysiąc powo dów. Pozioma dostał bite dwa dzie ścia pięć lat, więc psy-
chicz nie mógł tego nie unieść, tym bar dziej że współ więź nio wie szybko wyniu- 
chali, że miał udział przy spra wie porwa nia Werki. Każdy dodał coś od sie bie,
przy bili mu pedo fila i podobno szybko został prze cwe lony. To ozna czało ćwierć
wieku pie kła na ziemi.

– Samo bój stwo? – zapy tała z nadzieją w gło sie. Gospo darz przy tak nął i zalał
kubki z kawą.

– Powie sił się w celi dwa tygo dnie temu – powie dział. – Nie ma dowo dów na
udział osób trze cich, ale na wszelki wypa dek…

– Dwa tygo dnie temu? – Luta pod nio sła głos.
– Moje „ucho” aku rat wzięło urlop. – Sza tan podra pał się po pod gar dlu. – Tak

cza sem jest, że ludzie biorą urlop – dodał, widząc nara sta jącą iry ta cję roz mów- 
czyni.

Pozioma od początku był na cen zu ro wa nym. Lutę draż niła sama świa do mość,
że facet wciąż oddy cha, ale wtedy nie mogła się go pozbyć ot tak. Pew nych gra- 
nic prze kra czać nie mogła i musiała trzy mać się planu, a ten – jeśli miał zadzia- 
łać, a jej udział w roz grywce z Maj skimi i Oza la nami pozo stać w sekre cie – nie
prze wi dy wał ode sła nia na tam ten świat tak Poziomy, jak i kilku innych pod rzęd- 
nych opry chów. Gość wie dział jed nak sporo i nale żało trzy mać go za mordę, dla- 
tego Sza tan wyko rzy stał swoje zna jo mo ści w zakła dzie peni ten cjar nym w Woło- 
wie, skąd co jakiś czas dosta wał raporty.

– Dobra, co dalej? – dopy tała.
– Powę szy łem, popy ta łem tu i ówdzie. Wszystko wska zuje na to, że facet rze- 

czy wi ście powie sił się sam. Teo re tycz nie sprawa wydaje się pro sta. Dostał ćwiarę
i już po mie siącu prze czy ścili mu komin. Taki start w wię zie niu, gdzie więk szość
osa dzo nych to stare garusy, szybko spro wa dza na zie mię takich cwa nia ków jak
Pozioma. I w sumie trudno się dzi wić, że chłop się tar gnął. Dia beł tkwi w szcze- 
gó łach…

Sza tan wrę czył Lucie kubek i zasu ge ro wał, aby usia dła przy stole. Wcze śniej
zgar nął dło nią ze sta rej ceraty okruszki po chle bie i wytarł szmatką tłu stą plamę
po smalcu. Nie dbała o to. Zdą żyła się przy zwy czaić, że gospo darz wszystko robi
w żół wim tem pie i nie należy do ludzi prze sad nie pedan tycz nych w kwe stii



zacho wa nia czy sto ści. Jego fleg ma tycz ność zaczy nała ją jed nak dziś coraz bar- 
dziej iry to wać.

– Jakiś mie siąc temu, czyli to będzie jakieś trzy mie siące po tym, jak dostał
wyrok i prze wieźli go do Wołowa, podobno zna lazł sobie kolegę – kon ty nu ował
Sza tan. – Wiesz… po tym, jak zro bili z niego cwela, to o takiego nie ła two. Cha- 
dzał z nim po spa cer niaku, ubez pie czał go w łaźni, no przy kleił się do niego jak
pla ster. Nie spe cjal nie wzbu dziło to moje zain te re so wa nie, bo gość też był świeży.
Tra fił do pudła za napad z bro nią w ręku na Żabkę gdzieś pod Wro cła wiem.
Dostał krótki wyrok. Wie dzia łem o tym wcze śniej, ale nie drą ży łem, bo nie czu- 
łem takiej potrzeby, ot kolejny dre siarz, któ remu zabra kło na flaszkę albo fajki. –
Sza tan odkaszl nął i zga sił peta w krysz ta ło wej popiel niczce. Upił kawy. – Kilka
dni przed śmier cią Poziomy mój czło wiek, chwilę przed tym, zanim poszedł na
urlop, poin for mo wał mnie jed nak, że facet zaczął wypy ty wać Poziomę o Maj- 
skich i całą tę akcję w masarni w Świe bo dzi nie. Czy sto teo re tycz nie nic wiel- 
kiego, bo osa dzeni wie dzieli, że ten kie dyś pra co wał dla Cyryla i miał swój udział
w porwa niu Wero niki. Ale ten jego kum pel był podobno, tak to ujęło moje
„ucho” na miej scu, nie zdrowo zain te re so wany akcją w Świe bo dzi nie.

– Pozioma nic na ten temat nie wie dział… – wcięła się Luta.
– No nie wie dział, bo skąd miał wie dzieć, jak go tam nie było. Ten nowy za to

nie odpusz czał i zasy py wał go pyta niami, a nawet zaczął ofe ro wać mu fajki i inne
fanty, któ rych w pacz kach zawsze dosta wał pod korek. Podobno, ale to już infor- 
ma cja z dru giej ręki, dzień przed śmier cią Poziomy z ust tego kolegi padło twoje
nazwi sko…

Przez ciało Luty prze mknął nie przy jemny dreszcz. Brzmiało naprawdę kiep- 
sko, bo nie wąt pli wie ktoś węszył wokół sprawy i w tych oko licz no ściach śmierć
Poziomy nabie rała zupeł nie innego wydźwięku.

– Spraw dzi łeś tego czło wieka?
– Nawet pomy śla łem, aby go odwie dzić, ale… – Sza tan chrząk nął. – Facet

skoń czył odsiadkę dwa dni po śmierci Poziomy. Wyszedł i znik nął.
– Jak to znik nął?
– Sam już nie mam dostępu do KSIP-u, ale popro si łem kum pla z Wro cła wia,

aby wrzu cił go na bęben. Mar cin Rącz kow ski, lat trzy dzie ści pięć, zamel do wany
w miesz ka niu matki w Kato wi cach. Poza tym nic. Pomi ja jąc ten napad oczy wi- 
ście. Żad nej kar to teki, nawet jed nego man datu. I co cie kawe, facet od razu zgo- 
dził się na pro po zy cję pro ku ra tora i krótką odsiadkę.

– Ile mu za to gro ziło?
– Teo re tycz nie nawet dzie sięć lat, ale nie widzia łem akt, więc nie wiem, co

tam się stało. Tak czy ina czej, wyrok zapadł bły ska wicz nie, przy naj mniej jak na
pol skie warunki.

– Co suge ru jesz?
– Na razie wstrzy mał bym się z jaki mi kol wiek hipo te zami. W każ dym razie

krótko przed twoim przy jaz dem zadzwo ni łem do nie ja kiego Gienka, eme ry to wa- 
nego kry mi nal nego z kato wic kiej komendy. Jest w mie ście sza no wany i obie cał,



że popyta, a może nawet uda się wysłać pod adres zamel do wa nia Rącz kow skiego
jakie goś bystrzaka. Da mi znać.

Luta wycią gnęła z torebki pod ręczny notes i pospiesz nie zano to wała naj po- 
trzeb niej sze infor ma cje, łącz nie z adre sem. Prze szło jej przez myśl, aby samej
tam poje chać, ale szybko odrzu ciła ten pomysł, bo po pierw sze, w razie gdyby
rze czy wi ście ktoś przy spra wie węszył, łatwo by się odkryła, a po dru gie, w tak
nie ja snej sytu acji nie mogła zosta wić dzieci. Pomy ślała, że musi opa no wać emo- 
cje. Od śmierci Poziomy minęły dwa tygo dnie i w tym cza sie nic nad zwy czaj- 
nego się nie wyda rzyło. Zauwa ży łaby, gdyby zna la zła się pod obser wa cją.
Chyba…

Przez dłuż szą chwilę mil czeli. W gło wie Luty prze wi jały się tysiące pytań, ale
wobec tak ską pych infor ma cji trudno było zna leźć na nie odpo wie dzi. Czy sto teo- 
re tycz nie cała ta sprawa mogła być efek tem ich prze wraż li wie nia, ale zdą żyła
nauczyć się dmu chać na zimne. Rącz kow ski mógł być po pro stu cie kaw skim
oprysz kiem, ale też kimś dużo bar dziej zor ga ni zo wa nym. W tym dru gim przy-
padku zaczy nały się schody, bo taka akcja wyma gała sze roko zakro jo nego pla no- 
wa nia. Luta zamknęła oczy, gdy wyobra ziła sobie skalę poten cjal nych zagro żeń.

– Masz jakiś pomysł, kto mógłby chcieć przy tym węszyć? – zapy tała po
chwili namy słu.

– Raczej nie Oza la no wie, choć Hakan wciąż nie oddał wła dzy, co gor sza,
w końcu się pozbie rał i zaczął zwie rać sze regi. Mustafa twier dzi, że stary pra wie
nie wstaje z łóżka i niczego nie podej rzewa, ale kto go tam wie. Poli cja i pro ku ra- 
tura też są w kropce, bo nikt w Ber li nie nie chce zezna wać, a klan powoli odbu- 
do wuje pozy cję. Zro bił się przez to straszny kocio kwik, bo szkopy do spółki
z CBŚ-em zaczęły naci skać pro ku ra turę, aby nie sądzili Alek san dra za mor der- 
stwo…

– Cho dzi o koronę?
– Dokład nie. Świad kiem koron nym nie może zostać czło wiek ska zany za mor- 

der stwo. A bez zeznań Alek san dra nie miecka pro ku ra tura nie jest w sta nie dobrać
się Oza la nom do tył ków. Mam kon takt tak z nim, jak i jego adwo ka tem, i wiem,
że sprawa cią gnie się jak krew z nosa. Miał już dwu krot nie posta wione zarzuty
i dwu krot nie je wyco fy wano. To zaczyna przy po mi nać prze cią ga nie liny i mam
wra że nie, że mój syn stał się pion kiem w roz grywce pomię dzy poli ty kami obu
kra jów. Niemcy marzą o tym, aby raz na zawsze pozbyć się Oza la nów, a Polacy
trzy mają klucz, żeby zamknąć cały klan za krat kami. Pro ku ra tor gene ralny wyko- 
rzy stuje to nato miast do róż nych naci sków na Ber lin, a że Ber lina nie na wi dzi
rów nie mocno jak Moskwy, to pew nie będzie to robił, dopóki ta poje bana wła dza
się nie zmieni.

– Wcho dzimy na grzą ski grunt…
– Z two jej per spek tywy dość bez pieczny, ale to bar dzo nacią gana teo ria. Jeśli

chcesz znać moje zda nie, to naj le piej będzie się nie wychy lać. Przy naj mniej
dopóki nie dowiemy się cze goś inte re su ją cego na temat tego Rącz kow skiego.

– Pół tora roku udaję grzeczną dziew czynkę…
– Uda waj dalej. Ale miej oczy dookoła głowy.



– Dzięki za radę.
W tonie Luty wybrzmiała nie skry wana iry ta cja. Posta no wiła jed nak nie lać

wody, bo ta roz mowa – przy naj mniej na tym eta pie – i tak nie mogła przy nieść
żad nych kon kre tów. Gdy bać mogła sobie w towa rzy stwie dzie cia ków, zwłasz cza
że potrzeba ich zoba cze nia stała się nagle bar dzo silna. Musiała to prze my śleć
i wszystko sobie poukła dać, a w tym cza sie Sza tan dowie się cze goś wię cej.

– Infor muj mnie na bie żąco – powie działa i wstała od stołu.
Gdy wyszła na ganek, z głębi podwó rza poniósł się głę boki pomruk. Obrazy,

o któ rych nie chciała pamię tać, powró ciły i pomy ślała, że ich plan – nawet jeśli
wtedy wyda wał się genialny – był jed nak zbyt śmiały, a na tym świe cie wciąż
żyją ludzie, któ rzy marzą, aby cier piała. Co gor sza, jeśli o tym marzą, to zapewne
snują też pokrętne plany, które z cza sem mogą chcieć wpro wa dzić w życie. I na
to musiała być przy go to wana.



Z

Rozdział 2

imna bryza od morza muskała jego pooraną zmarszcz kami twarz. Tuna han
Kara bina sie dział w buja nym fotelu i palił fajkę, zasta na wia jąc się nad geo- 

po li tycz nymi kon se kwen cjami nawał nicy, która nie uchron nie nad cią gała nad
Europę.

Przy szłość widział w czar nych bar wach. Znał dobrze każdą ze stron i wie lo let- 
nie doświad cze nie pod po wia dało mu, że dobre czasy wła śnie się koń czą. Gdyby
był ego istą, mógłby uznać, że już mu wszystko jedno, wszak on swoje życie już
prze żył. Życie to było pełne zawi ro wań losu, rado snych unie sień, ale i zda rzeń
ponu rych i smut nych, nie tylko dla niego, ale też dla innych, czę sto nie świa do- 
mych tego, że żyją w cie niu anioła stróża lub kogoś, kto jest jego prze ci wień- 
stwem, choć słów okre śla ją cych to dru gie zawsze uni kał. Widział rze czy, które
widzieli nie liczni, robił te, z któ rych nie zawsze był dumny, był świad kiem histo- 
rii, która – bar dzo go to nie po ko iło – powoli zaczy nała zata czać koło. Tylko co
mógł z tym zro bić? Dziś już nic. Dziś był tylko wra kiem czło wieka, bar dziej
przy po mi nał roz trza skaną o skały galerę niż pru jący wody mórz galeon pod peł- 
nymi żaglami; popę kaną, skrzy piącą, ogo rzałą i zasu szoną od palą cego słońca
i soli. Jemu pozo sta wało buja nie się w fotelu, pale nie fajki i patrze nie na
pomarsz czoną, lśniącą czer wie nią zacho dzą cego słońca taflę Morza Czar nego,
które to morze towa rzy szyło mu od dnia naro dzin i – miał taką nadzieję – będzie
towa rzy szyć do dnia śmierci.

– Panie Kara bina. – Z zamy śle nia wyrwał go głos opie kunki, uczyn nej
Rosjanki o imie niu Ałła, o kla sycz nych sło wiań skich rysach, choć już wysłu żo- 
nych i nazna czo nych nie for tun nymi zrzą dze niami losu, o które w jej ojczyź nie
prze cież nie trudno.

– Słu cham cię, moje dziecko. – Tuna han zwró cił spoj rze nie w kie runku ubra- 
nej już kobiety. Na gło wie miała cie płą, wła sno ręcz nie wydzier ganą z owczej
wełny czapkę, a na szyi gruby szal.

– Posła łam łóżko i przy go to wa łam kom plet leków. Her bata już sty gnie, a kola- 
cja czeka w lodówce. Wcze śniej powy cie ra łam też kurze, zwłasz cza na kominku,
bo…

– Już dobrze, dobrze – prze rwał jej Tuna han. Wycią gnął dłoń, którą deli kat nie
ujęła, wtedy on nakrył ją swo imi czte rema pal cami, bo jed nego nie miał, gdyż



kie dyś przy da rzyła mu się pewna bole sna histo ria. – Wiem, że wszystko jest ide- 
al nie, jak zawsze. Poza tym spo dzie wam się wizyty wnuka – dodał.

– W razie czego będę pod tele fo nem.
– Dzię kuję. A teraz zmy kaj już, pro szę. Nie ma co wię cej tra cić czasu na

takiego sta rego pryka.
– Ależ pro szę tak nie mówić, panie Kara bina. Pan jest…
– Sta rym pry kiem. – Tuna han zaśmiał się pod buj nym siwym wąsem i gestem

ręki popę dził opie kunkę, która choć przez chwilę się opie rała, w końcu lekko
dygnęła i zeszła kamien nymi schod kami, a potem jesz cze kawa łek do zapar ko wa- 
nego samo chodu marki Fiat.

Sta rzec odpro wa dził ją wzro kiem, a potem patrzył, jak uru cha mia sil nik,
odjeż dża i w końcu znika w wąskiej uliczce pomię dzy dwoma innymi domo- 
stwami, jed nymi z kil ku set usy tu owa nych na stro mym wzgó rzu połu dniowo-
wschod niej linii brze go wej Morza Czar nego, w rodzin nym Balikçilar, gdzie
Tuna han przed osiem dzie się ciu sze ściu laty przy szedł na świat i gdzie miał
zamiar z niego odejść, jak sądził, już wkrótce.

Wiatr się wzmógł, a na pół nocy niebo przy brało gra na towy kolor. Pro gnozy na
naj bliż sze dni nie były naj lep sze, ale Tuna han się tym nie przej mo wał, bo i tak
rzadko ruszał się z domu. Spoj rzał z nie sma kiem na sto jący przy buja nym fotelu
wózek inwa lidzki, po czym się gnął po oparte o poręcz kule i pod niósł się do
pozy cji wypro sto wa nej. Przez chwilę wpa try wał się w dal, a gdy słońce w końcu
skryło się za hory zon tem, nie spiesz nie pokuś ty kał do wnę trza chaty.

W środku było cie pło, a w kominku palił się ogień. Zajął miej sce na kana pie,
odsta wił kule i przyj rzał się leżą cej na bla cie sza chow nicy. Raz jesz cze prze ana li- 
zo wał układ pio nów. Nie ruszał ich od trzech dni, od czasu do czasu pró bu jąc roz- 
szy fro wać plan wnuka. Tun cay, choć miał dopiero dzie więt na ście lat, był nie zwy- 
kle bystry i potra fił two rzyć tak pię trowe natar cia, że aby roz gryźć jego plan, cza- 
sem potrze bo wał nie godzin, a dni.

– Na swo jej piersi wycho wa łeś takiego sza cho wego potwora – mruk nął do sie- 
bie, gdy po raz kolejny dostrzegł, że jego szanse na ogra nie wnuka w tej par tii są
marne.

Tuna han upił łyk her baty. Była ciemna i mocna, a do tego bar dzo słodka, czyli
taka, jaką lubił i pił od sie dem dzie się ciu kilku lat. W jego wieku nad miar cukru
nie był wska zany, ale tak bar dzo nie przej mo wał się zale ce niami leka rzy. Każdy
musiał na coś umrzeć, a jeśli jego prze zna cze niem było umrzeć na prze sło dzoną
her batę, to trudno. Wolał tak, niż męczyć się z jakimś nowo two rem albo jesz cze
gorzej – alzhe ime rem bądź inną cho robą umy słu, który zawsze miał ostry jak
brzy twa, co nie raz mu się przy dało i rato wało mu życie. Tylko jak roze grać tę
par tię, aby poko nać Tun caya? Uśmiech nął się na wspo mnie nie, gdy ubie głej
jesieni przy glą dał się poje dyn kowi wnu ków. Wtedy Tun cay po raz pierw szy
poko nał Lutę, wcze śniej pro po nu jąc zaska ku jący gam bit kró lo wej. Z oczy wi stych
wzglę dów grali rzadko, ale gdy tylko nada rzała się ku temu oka zja, spraw dzała
mło dego i ni gdy mu nie odpusz czała. Gdy w końcu posta wił jej mata, z uzna niem
ski nęła głową i mu pogra tu lo wała, a potem razem z jej dzie cia kami wspól nie



poszli na lody. Pobli ski park roz rywki sobie odpu ściła i pomimo naci sków Tun- 
caya zda nia nie zmie niła – w tej kwe stii kuzyn nie był świa domy powo dów
i Tuna han miał nadzieję, że ni gdy nie będzie musiał mu ich tłu ma czyć.

Wes tchnął i pomy ślał, że miło by było znów się spo tkać w kom ple cie, bo
rzadko się to zda rzało, a prze cież rodzina jest naj waż niej sza i z tym nie ma co
dys ku to wać. Miał w sumie czworo wnu cząt, bo prócz Luty ze strony tra gicz nie
zmar łego pier wo rod nego Ogüna, jesz cze Tun caya, Nihata i Silę, potom stwo
Darii, jego uko cha nej córki, która po śmierci matki w prze ci wień stwie do syna
zde cy do wała się wró cić z ojcem do domu rodzin nego, a potem to życie już się
poto czyło swoim ryt mem, zna la zła męża i powiła dzieci. Dziś dwu dzie sto sze ścio- 
letni Nihat był ryba kiem, a trzy lata star sza Sila dora biała, sprzą ta jąc w hote lach,
bo jej mąż był takim skąp cem, że nie dawał jej pie nię dzy i musiała zara biać na
sie bie sama. Ta dwójka żyła jed nak wła snym życiem i rzadko odwie dzała Tuna- 
hana, a w zasa dzie pra wie w ogóle, co innego Tun cay, naj młod szy z wnu ków, tro- 
chę czu purny i nie okrze sany, bo czę sto do domu przy cho dził z sinia kami, ale kto
w tym wieku cza sem nie przy ło żył innemu po gębie, zwłasz cza gdy cho dziło
o honor swój albo swo jej kobiety. Tro chę żało wał, że nie ma już w sobie tej ener- 
gii, a ciało stare i nie po słuszne czę sto odma wia współ pracy, bo gdyby było ina- 
czej, to wtedy nauczyłby wnuka kilku tech nik, żeby tych sinia ków i zadra pań
było mniej.

Z zamy śle nia wyrwał Tuna hana cichy zgrzyt zamka, ale stary szpieg wciąż
miał słuch dobry, podob nie jak smak, węch i wzrok, choć z tym ostat nim można
by pole mi zo wać. Popa trzył w kie runku wia tro łapu, z któ rego chwilę póź niej
wyło nił się wysoki młody męż czy zna w kurtce i czapce, zde cy do wa nie nie na
modłę turecką, a raczej ame ry kań ską, i to tę pro sto z bro oklyń skiej ulicy. Na jego
szczu płej i gładko ogo lo nej twa rzy malo wał się sze roki uśmiech.

– Cześć, dziadku – przy wi tał się, nachy la jąc się nad Tuna ha nem. Uca ło wał go
i rzu cił na kanapę torbę z nie znaną zawar to ścią, ale coś tam zasze le ściło i senior
rodu pomy ślał, że chyba znów będą grze szyć. – Jak się czu jesz? Coś ci podać
albo przy nieść? – zapy tał.

– Dzię kuję, kochany – odparł Tuna han. – Ałła wszystko już przy go to wała, ale
na razie nie jestem głodny. Zrób sobie her baty, to się roz grze jesz.

– Aż tak zimno to nie jest.
Młody zrzu cił z sie bie kurtkę i bluzę, czapkę zosta wił, po czym posłu chał rady

dziadka i nasta wił wodę na her batę. Wymie nili jesz cze kilka kur tu azyj nych zdań
o zdro wiu i rodzi nie, a gdy gorący napój był już gotowy, Tun cay roz siadł się
w fotelu i kątem oka zer k nął na sza chow nicę.

– No i co? – rzu cił z prze ką sem. Dzia dek zało żył oku lary i nachy lił się nad
sto łem.

– Gdy bym ci powie dział, to…
– Dobra, dobra. Wiesz, dziadku, że jesteś w czar nej dupie.
– Tak teraz mówi mło dzież? W czar nej dupie?
– To tylko takie powie dzonko. Sorki.



– Dajmy spo kój. Ale na twoim miej scu nie był bym taki pewny sie bie. Nie
zapo mi naj, że stary Tuna han Kara bina był kie dyś eks per tem od wycho dze nia
z takich… no… czar nych dup.

– Wcho dzisz na grzą ski grunt, dziadku. – Tun cay zaśmiał się, upił łyk her baty
i nachy lił się nad sza chow nicą. – Ale skoro ty już o tym, to oglą da łeś dzi siej sze
wia do mo ści?

– Tak – wes tchnął senior rodu.
– I co o tym sądzisz?
Tun cay zbił wieżą jeden z pio nów mają cych chro nić króla. Upił her baty i wbił

spoj rze nie w na wpół przy mknięte powieki dziadka. Tuna han podra pał się po bro- 
dzie, bo nie miał pomy słu, jak obro nić się przed kolej nym ata kiem. Dwa konie
nie bez piecz nie cza iły się na króla, a w oddali w sza chu trzy mał go jesz cze goniec.
Co prawda mógł zbić wieżę wnuka, ale wtedy musiałby się liczyć ze stratą swo- 
jej, a że pozo stała mu tylko jedna, wolał nie wpę dzać się w jesz cze więk sze kło- 
poty.

– Nie wygląda to dobrze – mruk nął i ścią gnął oku lary. – Rosja nie od zawsze
uwa żali Ukra inę za swoje tery to rium. Ni gdy, nawet po uzy ska niu przez nią nie- 
pod le gło ści, nie zmie nili swo jego podej ścia w tej kwe stii.

– Czyli co? Myślisz, że ich zaata kują?
– Głę boko wie rzę, że się nie odważą, bo to byłoby po pro stu głu pie. Ale jeśli

chciał byś znać zda nie sta rego szpiega, który pół swo jego życia spę dził, lawi ru jąc
w świe cie agen tów KGB, to mar nie to widzę. Kon flikt nara sta i w mojej oce nie
nie zakoń czy się przy stole.

– I co wtedy?
– Bóg jeden raczy wie dzieć.
Tuna han z powro tem nało żył oku lary i w końcu zde cy do wał się prze sta wić

piona. Król powę dro wał w bez piecz niej szy sek tor sza chow nicy, ale ten ruch
w żaden spo sób nie popra wiał jego kiep skiej sytu acji.

– U nas tre nuje kilku Rosjan. Dużo o tym roz ma wiają. – Tun cay wyko nał
kolejny ruch.

– Co mówią?
– Że Ukra ińcy to nazi ści i trzeba ich naje chać, a naj le piej wybić do nogi.
– Idioci.
– Mówię tylko, co gadają.
– A jakie jest twoje zda nie?
Oku lary znów powę dro wały na blat stołu. Tuna han pod niósł wzrok na wnuka,

który zaczął grze bać w uchu, następ nie podra pał się po gło wie.
– Sam nie wiem – mruk nął nie pew nie.
– To zna czy?
– No… podobno tam na wscho dzie mor dują Rosjan, docho dzi do ludo bój stwa

i tak dalej…
– To wie rutne bzdury. Nie słu chaj ich.
– Jaka jest więc prawda? O co w tym wszyst kim cho dzi?



Tuna han wes tchnął i raz jesz cze zer k nął na sza chow nicę. Przez chwilę ana li zo- 
wał sytu ację, po czym wła snym koniem zbił konia wnuka, jed no cze śnie uwal nia- 
jąc gońca, który nie spo dzie wa nie zasza cho wał jego króla.

– Ej… – jęk nął Tun cay.
– Dałeś się podejść, będąc pew nym, że masz sytu ację pod kon trolą – mruk nął

sta rzec. – A teraz zróbmy sobie małą prze rwę. Kola cja jest w lodówce. Pod grzej
ją, pro szę, i zjemy, a ja opo wiem ci pewną histo rię.

– O przy go dach z cza sów, gdy byłeś szpie giem?
– Raczej o… korze niach. – Tuna han się gnął po fajkę. – A teraz idź już. Od

tego „wycho dze nia z czar nej dupy” zdą ży łem porząd nie zgłod nieć.
Gdy Tuna han Kara bina tłu ma czył naj młod szemu wnu kowi zawi ło ści spraw

rodzin nych, cał kiem nie da leko, w kawiarni obok klubu sztuk walki, do któ rego
uczęsz czał Tun cay, dwóch bro da tych męż czyzn piło kawę. W pew nym momen cie
jeden z nich poka zał roz mówcy gru powe zdję cie i wska zał pal cem mło dego chło- 
paka w czar nym kimo nie prze pa sa nym nie bie skim pasem. Drugi przez chwilę się
zasta na wiał, po czym zna cząco poki wał głową. Chwilę póź niej ode brał wypchaną
kopertę i nie pła cąc rachunku, wyszedł z lokalu.
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rzez kolejne dwa tygo dnie Luta funk cjo no wała, jakby zna la zła się za linią
wroga. Ostrożna, czujna, skon cen tro wana i przy go to wana na każdą ewen tu- 

al ność, spa ko wała nawet nie zbędne rze czy, aby w chwili zagro że nia móc
z dziećmi zapaść się pod zie mię. Nie było to łatwe, bo aby nie wzbu dzać podej- 
rzeń, musiała zacho wy wać pozory. Cho dziła do pracy, odbie rała dzieci z przed- 
szkola i szkoły, odwie dzała z nimi basen i sale zabaw, sama też nie zaprze stała
tre nin gów na macie. Cią gle jed nak dys kret nie ska no wała oto cze nie i ana li zo wała
naj mniej sze oznaki mogące suge ro wać, że zna la zła się pod obser wa cją. Jedyną
mody fi ka cją codzien nej rutyny, na którą sobie pozwo liła, było zatrzy ma nie dzieci
u sie bie, gdy w mię dzy cza sie wró cił z pracy ojciec Franka i Werki.

– Jeśli nie masz nic prze ciwko, chcia ła bym, żeby zostały u mnie – poin for mo- 
wała Szy mona dzień po przy lo cie z rota cji, którą spę dził na plat for mie wiert ni- 
czej u wybrzeży Nor we gii.

– A co się stało? – W tle usły szała głosy roz e mo cjo no wa nych kole gów. Wes- 
tchnęła, bo znała je dosko nale i nie miała wąt pli wo ści, że znów grają na kon soli.

– Werka chyba zła pała jeli tówkę, a Fra nek zaczął gorącz ko wać – skła mała.
– Covid?
– Nie wiem. Sama mia łam zawroty głowy i nie naj le piej się czuję. Jak dzie- 

ciaki wyzdro wieją, to pod rzucę ci je w przy szłym tygo dniu.
– W przy szłym tygo dniu mnie nie będzie. Mówi łem ci, że lecę z chło pa kami

na Ibizę i…
Luta teatral nie poża ło wała swo jego zapo mi nal stwa, bo oczy wi ście o wszyst- 

kim dosko nale pamię tała, ale wzięła na sie bie ten cię żar z wyraź nym zastrze że- 
niem, że eks mał żo nek nie będzie musiał odra biać swo jej tury po kolej nej rota cji.
Szy mon oczy wi ście nie nale gał, bo taki był z niego ojciec jak z koziej dupy trąba
i na czę stych kon tak tach z dziećmi aż tak bar dzo mu nie zale żało – wolał grać na
kon soli albo prze sia dy wać na ławeczce w parku z piw kiem w dłoni, ewen tu al nie
palić zioło, co też czy nił dość regu lar nie. Upew nił się więc tele fo nicz nie, że cho- 
rób ska tra wiące małe ciałka jego pociech nie są aż tak groźne, a potem wró cił do
gra nia w FIF-ę albo coś innego, czego nazwy nawet nie chciała znać.

Do Emila wybrała się w tym cza sie tylko raz i wcale nie dla tego, żeby zaspo- 
koić potrzebę fizycz nej bli sko ści z męż czy zną, ale dla tego, aby uspo koić sumie- 
nie i wyba dać oko licę jego zamiesz ka nia, które z racji ich rela cji czy sto teo re tycz- 



nie też mogło zna leźć się pod obser wa cją. Nie dostrze gła niczego podej rza nego,
więc pomy ślała, że wyko rzy sta sytu ację, aby się odstre so wać. A że ostat nie dni
były dla niej eks tre mal nie stre su jące, w łóżku wyrzu ciła z sie bie wszyst kie sku- 
mu lo wane emo cje.

– Co dziś w cie bie wstą piło? – zapy tał ją kocha nek, gdy po dru gim razie opadł
zdy szany na łóżko.

– Po pro stu tego potrze bo wa łam – odparła, opie ra jąc na ramie niu uma zany
tuszem poli czek. Popro siła go, aby ją spę tał i upo ko rzył, co Emil pie czo ło wi cie
wyko nał. Jej eks pre syj ność pod czas samego aktu jed nak nawet jego wpra wiła
w lekką kon ster na cję.

– Pła czesz, bo prze sa dzi łem, czy…
– Nie… – Uśmiech nęła się, przy gry za jąc ner wowo dolną wargę. Wierz chem

dłoni wytarła z policz ków łzy i przy tu liła się do jego piersi. – Po pro stu kilka rze- 
czy mi się nawar stwiło i… zresztą nie ważne…

– Powiedz mi.
– Emil…
Tak bar dzo chciała mu wszystko wyja wić, wyspo wia dać się, zwie rzyć z sekre- 

tów i drę czą cych ją lęków. Swój wywód skoń czyła jed nak na wes tchnię ciu, po
któ rym pod nio sła się z łóżka i, posław szy mu prze pra sza jące spoj rze nie, poszła
pod prysz nic. Emil nie nale gał. Znał ją dobrze, wie dział, że nic z tej kobiety na
siłę nie wycią gnie i prę dzej kak tus mu na dłoni wyro śnie, niż Luta powie coś,
czego póź niej mogłaby żało wać. Utwier dził się w tym prze ko na niu, gdy wyszła
z łazienki. Miała już na sobie spodnie i obci sły top, a gdy przed lustrem dopro wa- 
dziła włosy do porządku, stało się jasne, że na noc nie zosta nie.

– Kiedy znów się widzimy? – zapy tał.
– Gdy ogarnę swoje sprawy – odparła, zapla ta jąc war kocz.
– Mogę ci jakoś pomóc?
Emil pod niósł się z łóżka i objął Lutę w pasie. Poło żył brodę na jej ramie niu

i przez chwilę patrzyli we wła sne odbi cia.
– Nie możesz – odparła.
– Wiesz, że…
– Wiem. Uwa żaj na sie bie. Ode zwę się.
Wyszła z baga żem wyrzu tów sumie nia. Miała wra że nie, że na wła sne życze nie

psuje coś, co ma szansę powo dze nia. Ale czy naprawdę tak bar dzo tego potrze bo- 
wała? I czy miała prawo obar czać tego faceta wła snymi pro ble mami?

Z zamy śle nia wyrwał ją dźwięk brzę czą cego na stole tele fonu. Na ten numer
mogły dzwo nić tylko dwie osoby. Aku rat koń czyła wie szać pra nie, więc
pospiesz nie odło żyła trzy mane w rękach dzie cięce skar petki i ode brała.

– Możesz gadać? – zapy tał Sza tan.
– Aku rat mam wolne po służ bie.
– No więc udało się zwe ry fi ko wać tego Rącz kow skiego. Zajęło to chwilę, bo

facet ma wyczysz czone papiery. Nawet nie chcę wie dzieć, kto mógł przy tym
grze bać, ale ten ktoś bez wąt pie nia dużo może.

– No i?



Luta pod skór nie czuła, że sytu acja będzie się tylko kom pli ko wać. Już po kilku
dniach oka zało się, że wysłany pod adres zamel do wa nia Rącz kow skiego aspi rant
pod przy krywką dostar czy ciela pizzy nie zastał go w domu. Dzięki konek sjom
Gienka udało się pono wić podobną akcję kil ku krot nie, ale za każ dym razem
młody funk cjo na riusz wra cał z niczym. Na wyraźną prośbę Sza tana Gie nek pofa- 
ty go wał się na miej sce oso bi ście, ale i on poca ło wał klamkę. Kil ku dniowa obser- 
wa cja, oku piona zresztą nie jed nym bank no tem z kró lem Jagiełłą, też nie wyka- 
zała, żeby w kawa lerce pano wał jakiś ruch. Gie nek popy tał sąsia dów, ale ci –
 w więk szo ści menele albo ledwo wią żący koniec z koń cem eme ryci – albo nie
chcieli gadać, albo nie potra fili wska zać nikogo, kto mógłby tam prze by wać.
Rącz kow ski znik nął jak kamień w wodę, co gor sza, jego matka naj praw do po dob- 
niej też od dłuż szego czasu tam nie miesz kała. Oczy wi ście ist niała hipo teza, że
wyje chała na dłuż szy urlop albo wyemi gro wała na Zachód, ale ponie waż blok
stał w dziel nicy, gdzie ludziom się nie prze le wało, to można było zało żyć, że
w takim wypadku wła ści ciel komuś by kawa lerkę wyna jął. Tym cza sem od bli sko
dwóch tygo dni stała zupeł nie pusta, a bio rąc pod uwagę szcząt kowe infor ma cje
wycią gnięte od sąsia dów, praw do po dob nie taki stan rze czy trwał o wiele dłu żej.

– Gie nek to jed nak pies sta rej daty, a gdy taki pies zwę szy trop, to będzie
węszył, aż znaj dzie to, czego szuka – kon ty nu ował Sza tan. – Chyba wziął sobie
roz gry zie nie sprawy za punkt honoru, bo pogrze bał głę biej. Zaczął roz py ty wać na
dziel nicy, gdzieś tam posma ro wał, poka zał zdję cia mordy Rącz kow skiego.
W końcu ktoś go roz po znał. Podobno facet wpro wa dził się kilka lat temu i od
razu zaczął szu kać kon tak tów w śro do wi sku kiboli i naro dow ców. Cho dził na
mecze Gieksy, brał udział w tych wszyst kich pseu do pa trio tycz nych impre zach
czy pocho dach, regu lar nie uczest ni czył w mszach, a wie czo rami szla jał się po
meli nach. No gene ral nie swój chłop na dzielni, taki, co to prze pro wa dzi bab cię
przez ulicę, ale Żyda albo Ukra ińca zapier doli pałą w pierw szym lep szym zaułku.

– Nie brzmi to, jakby miało jakiś więk szy sens – skon sta to wała Luta.
– No wła śnie jest pewien haczyk.
– No?
– Rącz kow ski gadał z lekko wyczu wal nym wschod nim akcen tem.
– Nazwi sko raczej pol skie…
– No wła śnie robił wszystko, aby to ukryć. Podobno jakiś typ kie dyś zarzu cił

mu ukra iń skie pocho dze nie, poja wiły się tematy Ban dery i Woły nia, wtedy Rącz- 
kow ski wpadł w szał i pobił faceta do nie przy tom no ści.

Luta nie miała poję cia, co o tym wszyst kim sądzić. Jeśli spo dzie wała się
zagro że nia, to raczej nie ze strony jakie goś chłystka z wydzier ga nym na ramie niu
orłem albo kotwicą Pol ski Wal czą cej. Tacy ludzie zwy kle byli mocno zin dok try- 
no wani i raczej nie wcho dzi liby w kon szachty z muzuł ma nami, któ rzy z ich per- 
spek tywy – no może po Żydach, choć i z tym można by dys ku to wać – byli wro- 
giem Pol ski numer jeden. Facet mógł się po pro stu naczy tać arty ku łów doty czą- 
cych wyda rzeń w Świe bo dzi nie, bo był okres, że temat wał ko wano w całej Pol- 
sce. Ale jeśli rze czy wi ście w roz mo wach Rącz kow skiego i Poziomy z ust tego
pierw szego padło jej nazwi sko, a dzień póź niej drugi z nich się powie sił, to



wyglą dało to co naj mniej podej rza nie. Tylko czy aby z Sza ta nem nie prze sa dzali?
Aku rat nazwi sko miała spe cy ficzne i brzmiące nie mal iden tycz nie jak słowo
„kara bin”, a takich pod czas dys ku sji o strze la ni nie w masarni mogli użyć wie lo- 
krot nie. Pozioma mógł się powie sić i tyle, Rącz kow ski zaś skoń czyć wyrok i się
ewa ku ować. Tylko dla czego ktoś grze bał w papie rach tego dru giego?

– Nie wiem już, co o tym myśleć – mruk nęła do słu chawki.
– Ja tylko dmu cham na zimne.
– Ten cały Gie nek będzie jesz cze drą żył?
– Nie bar dzo ma moż li wo ści. Te się w zasa dzie wyczer pały. A jak u cie bie?

Zauwa ży łaś coś nie po ko ją cego?
– Na razie jest spo kój. A u cie bie?
– Wła dy mir ostat nio stra cił ape tyt. I zro bił się jakiś taki…
– Cho lera, Zyg munt…
– Niczego podej rza nego nie zauwa ży łem.
– Może jed nak prze sa dzamy? – Luta odchrząk nęła.
– Może, ale i tak nie mam co robić. Spró buję namie rzyć tego Rącz kow skiego,

ale niczego nie obie cuję.
– W porządku. Infor muj mnie.
– Dzie ciaki zdrowe?
– Zdrowe. Muszę koń czyć. Pa.
Luta się roz łą czyła. Przez chwilę wpa try wała się w widok za oknem. Lekko

pró szył śnieg, a na osie dlo wych traw ni kach har co wały dzie ciaki. Dwóch chłop- 
ców, mniej wię cej w wieku Franka, kłó ciło się o to, który z nich ma wci snąć mar- 
chewkę w głowę ule pio nego bał wana. Miał już oczy i usta oraz wbite w kor pus
gałę zie, ale wciąż nie miał nosa. W pew nym momen cie więk szy popchnął mniej- 
szego i pospiesz nie wbił mar chew w śnie gową kulę, ale zro bił to tak nie for tun nie,
że ta spa dła na pod łoże. Drugi w tym cza sie zdą żył wstać i zaczął wyma chi wać
rękoma, doszło do eska la cji wza jem nych pre ten sji i chwilę póź niej obaj tarzali się
po śniegu. Rozej rzała się za opie ku nami chłop ców, ale ich nie namie rzyła. Naszła
ją myśl, że nie może dłu żej żyć w takim stre sie. Fra nek dora stał, potrze bo wał
inte rak cji z rówie śni kami, nawet takiej jak ta, bo prze cież świat to nie bajka i cza- 
sem trzeba zawal czyć o swoje. Co z tego; był chyba jedy nym dziec kiem w kla sie,
które nie miało prawa opusz czać pla cówki po lek cjach. To była jej decy zja,
w pełni świa doma, choć podyk to wana per ma nent nym lękiem o jego zdro wie
i życie. Inni trze cio kla si ści jed nak od dawna nie musieli prze sia dy wać w świe- 
tlicy i Fra nek, choć spe cjal nie w tej kwe stii nie opo no wał, bez wąt pie nia na tym
cier piał. Luta pomy ślała, że to nie może tak dalej wyglą dać. Nie może wciąż trzy- 
mać go na smy czy i pani ko wać, gdy na chwilę znik nie jej z oczu. To nie było
zdrowe i mogło źle wpły nąć na jego roz wój, tym bar dziej że już teraz był
w szkole postrze gany jako dziecko intro wer tyczne i zamknięte w sobie. Ow szem,
nie miał pro ble mów z nauką, ale na prze rwach nie ganiał z rówie śni kami, nie
łobu zo wał, był raczej cichy i trzy mał wszyst kich na dystans.

– Chcia ła bym mieć samych takich uczniów – powie działa na jed nym z zebrań
wycho waw czyni, trzy dzie sto kil ku let nia pulchna sza tynka o ujmu ją cym uśmie chu.



– Fra nek jest bar dzo grzecz nym dziec kiem, kar nym i obo wiąz ko wym. A do tego
świet nie się uczy. Gra tu luję syna.

Brzmiało sym pa tycz nie, ale Luta pod skór nie czuła, że to nie idzie w dobrym
kie runku. Takie dzie ciaki nie miały w życiu łatwo i czę sto bywały odrzu cane
przez grupę. Znała to uczu cie dosko nale i bar dzo nie chciała, aby Fra nek musiał
prze ży wać te wszyst kie nega tywne emo cje, które towa rzy szyły jej w szkol nych
latach. Tylko jak miał zna leźć sobie kole gów, gdy wciąż trzy mała go pod klo- 
szem?

Poczuła ukłu cie wyrzu tów sumie nia. Nie mogła powie lać błę dów matki. Się- 
gnęła po ostat nią parę skar pe tek i powie siła je na suszarce, po czym zer k nęła na
wiszący na ścia nie zegar. Docho dziła druga po połu dniu, więc Fra nek wła śnie
koń czył lek cje. Pomy ślała, że też ulepi z dzie cia kami bał wana, a wie czo rem
poroz ma wia z synem i wybada, co mu w duszy gra.
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lek san der Maj ski wszedł do pokoju, a chwilę póź niej usły szał zgrzyt zamka
za ple cami. Odchrząk nął i pod szedł do się ga ją cej pod łogi różo wej zasłony.

Odchy lił ją lekko i zacze pił pal cem o kraty. Ruch na przy le głej do zie lo no gór- 
skiego aresztu ulicy Łużyc kiej jak zwy kle był spory, a ponie waż na jed nym
z pasów doszło do nie groź nej stłuczki, dodat kowo utwo rzył się korek. Poszko do- 
wany w zda rze niu naj wy raź niej nie mógł pogo dzić się z zaist niałą sytu acją, bo
mocno gesty ku lo wał i nie reago wał na komendy cier pli wie pró bu ją cego go uspo- 
koić poli cjanta. Poza tym życie na zewnątrz toczyło się swoim ryt mem: młoda
para pospiesz nie masze ro wała w stronę blo ko wi ska, star sza pani o lasce dziel nie
wal czyła, aby nie pośli zgnąć się na chod niku, a dostawca jed nej z sieci dostar cza- 
ją cych posiłki na zamó wie nie z ogromną żółtą torbą na ple cach z tru dem pano wał
nad kie row nicą roweru.

W przy padku takich jak Alek san der, uzna nych przez wymiar spra wie dli wo ści
za poten cjal nie nie bez piecz nych, pro ce dury trwały tro chę dłu żej, więc zacho wał
się tak jak zwy kle. Wlał do czaj nika wodę z butelki, włą czył go, a następ nie poło- 
żył się na mał żeń skim łóżku i wbił wzrok w poma lo waną na bla do ró żowy kolor
ścianę. W kilku miej scach tynk był odłu pany, a pod sufi tem roz go ścił się grzyb,
ale musiał przy znać, że sprzą taczki dbały, aby jedy nym zapa chem wypeł nia ją cym
pokój widzeń była mie szanka, która w zało że niu miała stwo rzyć roman tyczny
nastrój, choć jemu koja rzyła się co naj wy żej z wonią roz py laną przez zawieszkę
w muszli klo ze to wej. W kącie stał jesz cze drew niany sto lik z wazo nem ze sztucz- 
nymi orchi de ami – oczy wi ście koloru różo wego – oraz na szczę ście bia łym czaj- 
ni kiem, a przy łóżku szafka z lampką, któ rej w oba wie przed prze sło dze niem
atmos fery wolał nie zapa lać. Nad sto łem pej zaż idyl licz nej wsi, który tylko dzia- 
łał mu na nerwy.

Wpa try wał się bez myśl nie w roz po ście ra jące się po hory zont łany zboża
i mały kośció łek w rogu obrazu, gdy zamek znów zazgrzy tał i drzwi otwarły się
na oścież. Od razu pod niósł się z łóżka i popra wił jedyną koszulę, którą posia dał
i wkła dał tylko i wyłącz nie na tę oka zję.

Zro bił trzy kroki w kie runku gościa i objął go moc nym uści skiem. Męż czyźni
pokle pali się po ple cach.

– Witaj, synu – przy wi tał się Zyg munt Sza tan.
– Cześć, tato – odparł Maj ski.



– Jak się czu jesz?
– Wciąż żyję. Usiądź.
Alek san der ode brał z rąk ojca mały foliowy wore czek z sypaną kawą. Przy- 

dzia łowe z roz pusz czalną, które stały na tacce przy czaj niku, nie nada wały się do
niczego. Wsy pał po por cji do dwóch jed no ra zo wych kub ków i zalał wrząt kiem.

– Zawsze zasta na wia mnie, kto decy duje o wystroju tych mokrych pokoi –
zasta no wił się Sza tan, odbie ra jąc kubek od syna.

– Kto kol wiek to jest, bywa w naprawdę kiep skich bur de lach – odparł Alek san- 
der. – Ale lepiej tu niż w towa rzy stwie kla wi sza. Przy naj mniej mamy spo kój.

– No tak…
Nad ko mi sarz zamie szał patycz kiem w papie ro wym kubku. Pomy ślał, że jak

zwy kle pal nął głu potę. Sprawę ponu rej prze szło ści zdą żyli już sobie z synem
wyja śnić i nie lubił wra cać do kwe stii zwią za nych z sze roko poję tym ryn kiem
usług sek su al nych. Nie po trzeb nie wywo łał ten temat.

– Jak zdro wie? – pod jął Alek san der.
– Nic się nie zmie nia. Ale trzy mam się i nie piję.
– To dobrze.
– A u cie bie?
– Dzień jak co dzień. Nic cie ka wego, ale ostat nio wpa dła mi w łapy książka,

któ rej akcja dzieje się w tym aresz cie. Dasz wiarę? Mało tego, oskar żo nym jest
pro ku ra tor, a jeden z gadów ma nawet taką ksywkę jak ten praw dziwy. Swoją
drogą, kawał z niego sukin syna i…

– Póź niej zapi szesz mi tytuł, ale teraz chciał bym cię o coś zapy tać.
– Pytaj.
– Zauwa ży łeś w ostat nim cza sie coś dziw nego?
Alek san der zmru żył oczy. Upił łyk kawy.
– Co dokład nie masz na myśli? – zapy tał.
– Nie wiem, może nad in ter pre tuję, ale doszło do pew nej nie po ko ją cej sytu acji

w zakła dzie w Woło wie. Cho dzi o Poziomę.
Sza tan w żoł nier skich sło wach opo wie dział synowi o oko licz no ściach śmierci

jego byłego pod wład nego. Maj ski słu chał uważ nie, cza sem prze ry wał, aby zadać
jakieś pyta nie, ale głów nie ana li zo wał przy swa jane infor ma cje. Z każ dym kolej- 
nym sło wem ojca pochmur niał jed nak coraz bar dziej.

– I nie może cie namie rzyć tego Rącz kow skiego?
– Facet zapadł się pod zie mię.
– Hmm…
Widząc, że ojciec wyciąga paczkę papie ro sów, Maj ski wstał i otwo rzył okno.

Różowa zasłonka zaczęła podry gi wać na wie trze.
– Tu też tra fił taki jeden – powie dział po dłuż szej chwili. – Może z mie siąc

temu. Od razu zwró cił moją uwagę, bo nie wyglą dał na Polaka, a do tego ma na
dłoni wyta tu owany pół księ życ i kilka razy przy ła pa łem go, jak mnie obcina.

– Wiesz, jak się nazywa?
– Wołają na niego Chan, z tym że to raczej ksywka przy kle jona przez innych

aresz tan tów. Facet ma połu dniowo-wschod nie rysy, ale raczej nie jest Tur kiem.



Pod py ty wa łem kla wi szy, ale kazali mi spier da lać na drzewo.
– Wiesz, za co sie dzi?
– Nie, ale wypy tuje o akcję w masarni. Niby nic, bo pra wie każdy, przy naj- 

mniej na początku, był cie kaw, co się tam wyda rzyło, nawet gady. Ale ten gość
wygląda mi podej rza nie choćby z tego powodu, że krąży wokół mnie jak sęp.
Pyta innych, ale ni gdy mnie.

Sza tan wyraź nie się zafra so wał. Facet o połu dniowo-wschod nich rysach,
z tatu ażem w kształ cie pół księ życa, na któ rego wołają Chan. Nie jest Tur kiem,
poja wił się mie siąc temu i inte re suje się Alek san drem oraz wyda rze niami
w Świe bo dzi nie. W kon tek ście tego, co wyda rzyło się w Woło wie, brzmiało to co
naj mniej nie po ko jąco, jeśliby nie powie dzieć mocno podej rza nie.

– Dowiem się wszyst kiego – mruk nął po dłuż szym namy śle. – Jeśli cho dzi
o nasze sprawy, to bez zmian.

– Zero?
– Dokład nie. Ten kutas zwany pro ku ra to rem gene ral nym wyko rzy stuje cię do

bok so wa nia się z Ber li nem. Podobno naci ski z ich strony są coraz sil niej sze, ale
nie obie cy wał bym sobie zbyt wiele. Gość prę dzej uwali koali cję rzą dzącą, niż
spełni prośbę Niemca.

– Akt oskar że nia wciąż jed nak nie wpły nął…
– I pew nie w naj bliż szym cza sie nie wpły nie. Ale gwa ran cji nie ma żad nej.
Sza tan wychy lił kawę do dna i wytarł usta wierz chem dłoni, a potem popra wił

wąsy.
– Posłu chaj mnie, synu – pod jął, gdy wstał od stołu. – Jest jak jest i cieszmy

się tym, co mamy. Sta ram się lob bo wać, gdzie mogę, ale sprawa stała się poli- 
tyczna, a tutaj to ja już nie wiele mogę.

– Rozu miem. – Alek san der też pod niósł się z krze sła. – Ale możesz im powtó- 
rzyć, że nie mam zamiaru zmie nić zda nia i jeśli zapew nią mi koronę, to będę
zezna wał w spra wie Oza la nów.

– Powtó rzę. A ty uwa żaj na sie bie. Dowiem się, kim jest ten cały Chan,
i posta ram się o kolejną wizytę jak naj szyb ciej.

Męż czyźni ponow nie się uści skali i Sza tan ruszył w kie runku drzwi. Zapu kał
i chwilę póź niej zamek zgrzyt nął. Odwró cił się przez ramię.

– Pil nuj się, synu.
– Ty też… tato.
Nad ko mi sarz opu ścił pokój wizyt i ze wzro kiem wbi tym w posadzkę pospiesz- 

nie udał się do toa lety. Nie dla tego, że poczuł nagłe ciśnie nie na pęcherz, ale dla- 
tego, że za każ dym razem, gdy opusz czał syna, jego oczy zaczy nały robić się
szkli ste i za nic w świe cie nie mógł nad tym zapa no wać.

Prze mył ogo rzałą twarz i ledwo powstrzy mał się, aby pię ścią nie roz bić lustra.
Tylko czy mógł ocze ki wać od życia cze goś wię cej? Poli czył do dzie się ciu,
a potem jesz cze raz. Ode tchnął, odchrząk nął, wytarł się papie ro wym ręcz ni kiem
i opu ścił budy nek aresztu. Gdy prze miesz czał się po dzie dzińcu w kie runku
bramy, nie miał poję cia, że zza krat jed nej z cel śle dzi go para ciem nych, błysz- 



czą cych oczu. Bacz nie go obser wo wały do momentu, gdy nie świa domy niczego
znik nął za bramą aresztu. W tych oczach też szkliły się łzy.

Mniej wię cej w tym samym cza sie w nie wiel kiej wsi Balikçilar dwóch bro da- 
tych męż czyzn w sku pie niu wycze ki wało w samo cho dzie na sygnał do roz po czę- 
cia akcji. Plan wyda wał się przy go to wany per fek cyj nie i dzięki dłu go trwa łej
obser wa cji wie dzieli, czego się spo dzie wać, ale dosko nale też zda wali sobie
sprawę z tego, że powie rzone im zada nie muszą wyko nać z naj wyż szą sta ran no- 
ścią. Tu nie było miej sca na naj mniej szy błąd, bo czło wiek, któ remu już wkrótce
mieli zło żyć nie za po wie dzianą wizytę, pomimo sza cow nego wieku bez wąt pie nia
był nie zwy kle doświad czo nym i groź nym prze ciw ni kiem. Doce niali go, bo byli
ule pieni z podob nej gliny i wie dzieli, że Tuna hana Kara biny nie można lek ce wa- 
żyć, nawet jeśli ledwo jest w sta nie ustać na wła snych nogach.



L

Rozdział 5

uta chuch nęła w dło nie.
Tem pe ra tura spa dła do minus dzie się ciu stopni Cel sju sza i w opusz czo nej

fer mie dro biu, choć nie wiało, to wcale nie było cie plej. Ni gdy jed nak nie wyma- 
wiała się złą pogodą. To miej sce było azy lem, gdzie w spo koju mogła potre no- 
wać, prze my śleć pewne sprawy, zasta no wić się nad kolej nymi ruchami. Wycią- 
gnęła z tar czy ostat nie ostrza. Tylko jedno nie tra fiło w cel, ale i tak była na sie bie
zła. Zawsze była per fek cjo nistką i nie wyba czała błę dów, zwłasz cza samej sobie.

Scho wała noże do kie szeni kami zelki i całość upchnęła w spor to wej tor bie. Do
piw nicy znio sła worek, tar cze i grube liny, a opony i kilka innych bez war to ścio- 
wych dla poten cjal nego zło dzieja gra tów zosta wiła na miej scu. Nikt tu nie zaglą- 
dał, choć raz, jakoś wcze sną jesie nią, natknęła się przy wej ściu na dwie puste
butelki po piwie i kilka nie do pał ków. Zało żyła, że to pozo sta ło ści po grzy bia- 
rzach, któ rzy naj wy raź niej tro chę się zaga lo po wali i posta no wili odsap nąć.

Wes tchnęła, gdy zamknęła na kłódkę żela zną pokrywę. Wciąż miała trud no ści,
aby odciąć się od tego, co wyda rzyło się tu pół tora roku temu. Cza sem te myśli
wra cały i zasta na wiała się, czy aby na pewno wystar cza jąco wyraź nie wyar ty ku- 
ło wała trójce opry chów kon se kwen cje cze ka jące ich w przy padku, gdyby któ ryś
zaczął kła pać zębami. Pozioma i Cypis chyba zro zu mieli, bo do tej pory nie stwa- 
rzali pro ble mów, a pierw szy z nich dodat kowo uznał, że ten świat nie wiele straci,
gdy się z nim poże gna na stałe. Spo koju nie dawał jej ten cały Cze czen, który
znik nął i zna lazł się poza zasię giem jej radaru. W sumie tego wła śnie chciała, ale
fakt, że ten śmieć wciąż żyje i praw do po dob nie bez kar nie hasa sobie po uli cach,
tro chę ją iry to wał. Iry ta cję pogłę biał fakt, że nie miała poję cia, gdzie się znaj duje
i co robi, wąt piła jed nak, aby ta sytu acja dała mu do myśle nia i nauczony
doświad cze niem nagle pod jął decy zję o powro cie na łono spo łe czeń stwa w roli
uczci wego, etycz nego i regu lar nie pła cą cego podatki oby wa tela. Póki co musiała
z tym żyć i gdyby nie sytu acja z Poziomą i Rącz kow skim, pew nie aż tak by się
tym nie przej mo wała. Teraz jed nak, gdy sprawy zaczęły się kom pli ko wać, Cze- 
czen wciąż sie dział jej w gło wie.

Prze rzu ciła torbę przez ramię i wyszła z ruin sta rej fermy. Cze kała ją krótka
prze bieżka, bo nie ryzy ko wała par ko wa nia pod samym budyn kiem. Pokrywa
śnieżna może nie była aż tak duża, za to droga dojaz dowa pełna kolein, w któ rych
stała zamar z nięta woda. Taki test dla jej sta rego pas sata wyda wał się dość kar ko- 



łom nym zada niem, dla tego wolała zatrzy mać się przy zjeź dzie na nieco bar dziej
utwar dzo nej dro dze poża ro wej. Popra wiła włosy i nacią gnęła czapkę na głowę,
po czym truch tem ruszyła w kie runku auta. Po dzie się ciu minu tach była już na
miej scu. Otwo rzyła bagaż nik i zrzu ciła graty, następ nie poje chała na działkę,
gdzie w pan cer nej szafce zło żyła kami zelkę tak tyczną oraz kilka zaba wek, które
w razie zatrzy ma nia przez poli cyjny patrol mogłyby wpra wić funk cjo na riu szy
w daleko posu niętą kon ster na cję. Wró ciła do domu, gdzie cze kała już na nią przy- 
ja ciółka.

– Wyży łaś się? – zapy tała, gdy Luta weszła do miesz ka nia.
– Tak sobie. Musia łam pomy śleć.
Fra nek sie dział przy lap to pie i nie spe cjal nie prze jął się jej przy by ciem, za to

Werka od razu rzu ciła się matce na szyję.
– Mamo, mamo, nama lo wa łam misia i zajączka. Popatrz, o tu! – Puściła ją

i pod bie gła do stołu, skąd zabrała kartki z rysun kami. Wró ciła bar dzo pod eks cy- 
to wana i od razu wrę czyła je matce. – Ładne, prawda? – zapy tała, obrzu ca jąc ją
szel mow skim spoj rze niem.

Luta spoj rzała na dzieła córki. Miś był zie lono-czer wony, ale w sumie przy po- 
mi nał misia, za to zają czek sko ja rzył jej się z jeżem z prze ro śnię tymi uszami.
Roz pro mie niła się jesz cze bar dziej.

– Są prze piękne. Abso lut nie wspa niałe. Chodź do mnie, moja ty mała artystko.
– Luta wycią gnęła ręce, aby przy tu lić córkę, ale ta chwy ciła się pod boki i zro biła
groźną minę.

– Znowu zapo mnia łaś?
– O czym?
– Nie jestem a…tystką, tylko Bibi Kot kiem.
– No tak. Mama jest głup ta sem i znowu zapo mniała. No to chodź tu do mnie,

mój Bibi Kotku.
Tym razem Werka objęła matkę, a ta pod nio sła ją do góry i kilka razy obró ciła

się wokół wła snej osi. Mała zapisz czała z rado ści i zaczęła nale gać na heli kop ter,
więc Luta chwy ciła ją za rączki i zakrę ciła się raz jesz cze, dodat kowo symu lu jąc
odgłos wir ni ków.

– I nie mówi się atystka, tylko artystka.
– A kto to jest atystka?
– Artystka. To taka osoba, która ma talent i potrafi robić piękne rze czy, na

przy kład ryso wać.
– Aha…
Obie jesz cze chwilę się ze sobą prze ko ma rzały, aż w końcu Werka wró ciła do

ryso wa nia, a Luta wzięła szybki prysz nic. Po wyj ściu z łazienki dosia dła się do
Mirki, która prze glą dała ulotki jed nego z dys kon tów. Ucie szyła się, że na stole
stoi już paru jąca her bata.

– Wiesz, że pierś z kur czaka podro żała o cztery złote? A pomi dory o dwa
i pół?

– To dopiero począ tek, moja droga.
– Ale to naprawdę prze sada. Ja rozu miem, że mamy infla cję i tak dalej, ale…



– Nic na to nie pora dzisz.
– Ty to zawsze potra fisz popra wić przy ja ciółce nastrój. Nie dość, że muszę

spła cać kre dyty za tego suki… ups… – Mirka zasło niła usta ręką, gdy Werka
pod nio sła na nią wzrok.

– Każdy nie sie swój krzyż. Mój też zaczyna mi cią żyć.
Luta posta no wiła, że na tym poprze sta nie. Mirka była jej przy ja ciółką od gim- 

na zjum, ale na pewne rze czy nie była przy go to wana, wobec czego nie mówiła jej
wszyst kiego. A że tamta nie nale gała, to rzadko podej mo wały tematy zwią zane
z jej służbą. Jeśli już, to te bar dziej neu tralne. A czy ci spe cjalsi to rze czywiście
takie cia cha? A jak sobie radzi w towa rzy stwie męż czyzn i czy pró bują ją pod ry- 
wać? A jeśli nie upra wia tam seksu, to czy używa wibra tora? O tego typu kwe- 
stiach można było poga dać, a nawet pożar to wać, ale gdy temat nie bez piecz nie
zba czał na sprawy zwią zane z praw dzi wym celem jej obec no ści na misjach, uci- 
nała roz mowę. Temat doty czący porwa nia córki też poja wiał się rzadko, a od
pew nego czasu w ogóle. Mirka była prze ko nana, że ktoś rze czywiście pod rzu cił
ją do domu, ale nawet jeśli w jej gło wie rodziły się jakieś podej rze nia, że mogło
to wyglą dać ina czej, nie dawała tego po sobie poznać.

– Będę się zbie rała – rzu ciła przy ja ciółka Luty, roz pro sto wu jąc kości.
– Dzię kuję.
– Wiesz, że nie ma za co. Jedziesz na ten obiad do matki?
– I krzyż stał się jesz cze cięż szy…
– Aż tak?
– Ech… – Luta ski nęła na wcho dzą cego do pokoju Franka. – Powiedzmy, że

to histo ria bez końca.
Kwa drans póź niej dzie ciaki były już ubrane w cie płe kurtki, sza liki i czapki.

Na zewnątrz musiały odwie dzić posta wio nego jakiś czas temu bał wana. Pre zen to- 
wał się nie źle, bo mróz z małymi prze rwami trzy mał już pra wie dwa tygo dnie.
Gruby – bo tak został ochrzczony – był jed nak ślepy, bo naj wy raź niej ktoś poła- 
ko mił się na dwa wci śnięte w jego głowę kasz tany. Werka nie omiesz kała tego
sko men to wać, ale Fra nek był na to przy go to wany, więc wycią gnął z kie szeni dwa
kolejne i od razu wci snął je w otwory na oczy. Wszy scy przy bili sobie piątkę,
a następ nie wsie dli do samo chodu, który Luta musiała jesz cze solid nie obdra pać
z lodo wej powłoki.

Wsta wiony kilka dni wcze śniej nowy aku mu la tor nie spra wiał pro ble mów,
więc samo chód odpa lił za pierw szym podej ściem. Droga na drugi koniec mia sta
zajęła im nieco ponad dwa dzie ścia minut. A gdy weszli do bloku, oka zało się, że
zapach bab ci nych gołąb ków uno sił się już dwa pię tra niżej.

Kry styna Kara bina otwo rzyła im ubrana w dżinsy i spre zen to wany od Miko- 
łaja swe ter w reni fery. Wyści skała i wyca ło wała wnuki, a potem zdy stan so wa nym
cału sem przy wi tała się z córką. W mię dzy cza sie z salonu nie śmiało wychy nął
Nikos, który od pra wie pół roku miesz kał u matki. Przy bił piątkę Fran kowi
i musnął dło nią głowę Werki. Lutę takie gesty w sto sunku do dzieci wciąż draż- 
niły. Nie mogła zapo mnieć i sobie z tym pora dzić. Bóg jej świad kiem, że pró bo- 
wała, ale choć umó wili się, że przy naj mniej raz w mie siącu będą spo ty kać się



u matki na rodzin nym obie dzie, każde takie wyj ście było dla niej istną drogą
przez mękę. Nie potra fiła wyłą czyć emo cji i przy glą dać się przy rod niemu bratu,
który pró bo wał bawić się z Werką. On zapewne też nie czuł się w tej sytu acji zbyt
kom for towo, ale choć bez wąt pie nia się sta rał, to trudno jej było przy wyk nąć do
takich obraz ków, bo przed oczami sta wało jej wtedy wszystko to, co wyda rzyło
się pół tora roku wcze śniej. Podobno czas leczy rany, ale nie w tym przy padku.
Może kie dyś, tłu ma czyła sobie, ich rela cje popra wią się na tyle, że tego typu
wizyty przy naj mniej nie będą karą. Do tej pory nie prze pra co wali jed nak tej
traumy, bo choć Nikos ponad rok odsie dział w zakła dzie psy chia trycz nym
w Cibo rzu, a dziś według wszel kich zna ków na nie bie i ziemi sta nął na nogi, nie
pił, nie ćpał i uczci wie zara biał w jed nym z maga zy nów dużego sklepu z obu- 
wiem, to nie ufała mu i wąt piła, aby kie dy kol wiek mógł sobie na takie zaufa nie
zapra co wać.

– Roz gość cie się, a ja już nale wam rosół. – Kry styna uśmiech nęła się i wró ciła
do kuchni. Luta usia dła po prze ciw le głej stro nie kanapy. W tele wi zji leciały skoki
nar ciar skie.

– Kubacki jest trzeci po pierw szej serii – oznaj mił Nikos, ewi dent nie pró bu jąc
prze ła mać lody. Lutę nie wiele obcho dziły jakieś skoki i nawet nie spe cjal nie wie- 
działa, kim jest Kubacki.

– To spoko. A jak w pracy?
– Dobrze. Dosta łem pod wyżkę.
– Brzmi nie źle.
I to by było na tyle, bo kolejne pyta nia, jakie jej się nasu wały, zapewne zbu- 

rzy łyby tak wytrwale budo waną przez matkę atmos ferę rodzin nej sie lanki. Nikos
naj wy raź niej też szu kał wyba wie nia, bo zapa dła cisza, która już po kil ku na stu
sekun dach zaczęła robić się nie zno śna. Prze rwał ją dzwo nek tele fonu Luty.
Wyjęła apa rat z kie szeni bluzy. Zer k nęła na wyświe tlacz. Numer kie run kowy
spra wił, że prze szył ją nie przy jemny dreszcz.
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oła samo lotu musnęły pas star towy, a następ nie ude rzyły o jego nawierzch- 
nię. Deli kat nie szarp nęło. Luta ock nęła się i ner wowo rozej rzała się po kabi- 

nie. Werka wciąż trzy mała głowę na jej kola nach, a Fra nek grał na smart fo nie.
Zamknęła powieki, pod któ rymi momen tal nie zaczęły zbie rać się łzy.

Tele fon od wuja mocno ją zasko czył, ale gdy usły szała jego głos, od razu
wyczuła, że coś się stało. Tak naprawdę tro chę się tego spo dzie wała, bo dzia dek
Tuna han nie do ma gał już od jakie goś czasu. Miał okresy lep sze i gor sze, ale zdro- 
wie ma się tylko jedno, a on ni gdy spe cjal nie o nie nie dbał. Palił i pił aż do
śmierci, stare rany lek ce wa żył, a do leka rzy nie cho dził, no chyba że nie mógł
wstać z łóżka albo tra cił oddech.

– Dok tor powie dział, że umarł we śnie – powie dział jej wuj, a raczej mąż
Darii, sio stry ojca, bo ciotka nie miała nic do gada nia; tak ją sobie wycho wał.
Nazy wał się Ersun Müldür i był sun nic kim tra dy cjo na li stą, choć podobno zra dy- 
ka li zo wał się dopiero po cza sie, wiele lat po ślu bie i spło dze niu z Darią potom- 
stwa. – Leka rze twier dzą, że jego serce po pro stu się zatrzy mało. Nie cier piał.

Nie udało jej się powstrzy mać łez i tyle było z rodzin nego obiadu. Dla Nikosa
i Kry styny Tuna han nie był kimś waż nym, dla jej brata w zasa dzie obcym czło- 
wie kiem, więc musiała radzić sobie z tym sama. Dokoń czyła roz mowę w pokoju
Nikosa. Potem wmu siła w sie bie tro chę rosołu i gołąbka, aby nie wzbu dzać ner- 
wo wej atmos fery, choć ta i tak była już daleka od sie lanki. Pogrzeb miał się
odbyć za dwa dni, co nie spe cjal nie ją zasko czyło, bo muzuł mań ska kul tura
wymaga, aby cho wać zmar łych jak naj szyb ciej. Krótko po powro cie do swo jego
miesz ka nia przej rzała więc loty do Tur cji i zna la zła łączony z Ber lina przez Stam- 
buł do nad mor skiego Trab zonu. Z mar szu kupiła bilety dla sie bie i dzieci, bo
w obec nej sytu acji nie była w sta nie sobie wyobra zić, że zostawi je na kilka dni
pod opieką kogo kol wiek, następ nie jesz cze tego samego wie czoru spa ko wała się,
zor ga ni zo wała pro wiant i zamó wiła trans port na lot ni sko Bran den burg. W nocy
pra wie nie spała, bo w jej gło wie kotło wały się ponure myśli, które wobec zaist- 
nia łej sytu acji z Poziomą przy bie rały coraz bar dziej nie po ko jące kształty. Nie
miała jed nak wyboru. Tuna han Kara bina, jej uko chany dzia dek i men tor, czło- 
wiek, który wska zał jej drogę, bez wa run kowo wspie rał i ura to wał w każ dym
moż li wym zna cze niu tego słowa, odszedł, a ona musiała go god nie poże gnać, bo
ina czej ni gdy by sobie tego nie wyba czyła.



Po opusz cze niu samo lotu i przej ściu odprawy pasz por to wej Luta zabrała
dzieci i ruszyła w umó wione miej sce na par kingu. Tam cze kał na nią Tun cay,
który miał ich zabrać do odda lo nego o mniej wię cej godzinę drogi Rize, osiem- 
dzie się cio ty sięcz nego mia sta por to wego nad Morzem Czar nym. Stam tąd już było
nie da leko do Balikçilar, zale d wie kil ka na ście kilo me trów, które kie dyś zda rzało
jej się poko ny wać truch tem, gdy pod czas pobytu w rodzin nych stro nach aku rat
poczuła potrzebę, aby pobie gać.

Niebo było bez chmurne, a powie trze przej rzy ste. Od morza wiał jed nak zimny
wiatr i pomimo plu so wej tem pe ra tury ta odczu walna zda wała się nie prze kra czać
zera, dla tego Luta zaraz po wyj ściu na zewnątrz popra wiła Werce czapkę i sza lik
i to samo naka zała zro bić Fran kowi. Tun cay cze kał przy samo cho dzie, sta rej
i nieco już prze żar tej rdzą toy ocie high lan der, która pew nie miała wię cej lat niż
jej pas sat. Przy wi tali się, uści skali, z kącika jej oczu znów urwała się łza. Gdy
kuzyn chciał wziąć na ręce Werkę, ta się zawsty dziła, a następ nie gło śno roz pła- 
kała.

– To pew nie przez moją obitą gębę – burk nął skwa szony.
– Kto cię tak urzą dził? – zapy tała Luta. Tun cay rze czy wi ście wyglą dał nie cie- 

ka wie. Pod oczami zie lone sińce, strup na dol nej war dze, spuch nięty poli czek.
Wie działa, że jest narwany, ale naj wy raź niej ostat nio tra fiła kosa na kamień.

– Tro chę mnie poobi jali na tre nin gach. Mia łem jechać na zawody, więc na spa- 
rin gach szli śmy na maksa i…

– Opo wiesz póź niej. Wsiądźmy już do samo chodu.
Kuzyn otwo rzył drzwi i aby zma zać pierw sze złe wra że nie, rzu cił kilka

wyuczo nych fraz po pol sku, a następ nie wrę czył dzie ciom lokalne sło dy cze. Fra- 
nek przy jął je bez gada nia, a Werka tro chę się opie rała, ale gdy tylko ruszyli
w drogę, mina roz sma ko wa nego w bakla vie brata dość szybko prze ko nała ją do
zmiany zda nia. W tym cza sie Luta i Tun cay roz ma wiali głów nie o tym, co ich
czeka w naj bliż szym cza sie, o pro ce du rach, pogrze bie, sty pie i tych wszyst kich
rze czach, które należy zro bić po śmierci członka rodziny; o samym Tuna ha nie
mniej, jakby bez uży wa nia słów wspól nie uzgod nili, że na wspo minki i histo rie
głowy rodziny Kara bi nów jesz cze przyj dzie czas.

Do Rize dotarli po pią tej po połu dniu. Zro biło się jesz cze zim niej, nie mal
mroź nie, bo wiatr od morza niósł ze sobą dro binki wody, które wdzie rały się
w każdy odkryty zaka ma rek, a hulało tak, że trzeba było trzy mać kap tur, aby nie
zsu nął się z głowy. Oka zało się, że ciotka nie dawno prze pro wa dziła się na skraj
mia sta, to jest na zie lone wzgó rza, z któ rych roz po ściera się idyl liczny widok na
całe Rize i oble wa jące je Morze Czarne, a z bal konu na szó stym pię trze pej zaż
jest jesz cze inten syw niej szy, pra wie jak z pocz tówki. Luta pomy ślała, że jej mąż
pew nie pozaz dro ścił teściowi, choć według słów Tun caya ten po pro stu prze szedł
na eme ry turę, a że miał tro chę oszczęd no ści i chciał tro chę wię cej spo koju, to
speł nił jedno ze swo ich nie wielu marzeń. Stare miesz ka nie zosta wił naj młod- 
szemu synowi, bo mie ściło się w gło śnym cen trum, pra wie przy samej pro me na- 
dzie, i zwłasz cza w okre sie let nim pano wał tam okropny hałas, co dla uszu zmę- 
czo nego już nie ła twym życiem por towca Ersuna Müldüra było trudne do znie sie- 



nia. Przez kilka minut wspi nali się więc wąskimi i nie utwar dzo nymi dro gami na
tereny nowych osie dli. W wielu miej scach wciąż trwały budowy, zatem daleko im
było do este tycz nych. Dziury i muldy wyro bione przez ciężki sprzęt tere no wej
toy ocie nie spra wiały jed nak więk szego kło potu, a Tun cay pro wa dził pew nie,
cza sem tylko użył klak sonu albo mach nął dło nią do zna jo mych czy sąsia dów,
a może po pro stu oko licz nych miesz kań ców, bo taka tam kul tura, że ludzie czę sto
się pozdra wiają. Gdy w końcu dotarli pod blok z czer wo nych pusta ków, oko lica
zmie niła się nie do pozna nia, wyło niły się przy strzy żone traw niki, sklepy, place
zabaw i wuj z rodziną na par kingu pod klatką scho dową.

– Salam alej kum, Luta Kara bina – przy wi tał ją wuj. Miał ogo rzałą od słońca
twarz, krza cza stą siwą brodę, a na nosie oku lary. Odziany był w tra dy cyjną, się- 
ga jącą nie mal do ziemi czarną gala biję. Ciotki nie było.

– Alej kum salam, wuju – odparła Luta i ukło niła się człon kom dawno nie wi- 
dzia nej rodziny.

Dzieci były wyraź nie spło szone, a Werka wciąż cho wała się za jej nogą.
Przed sta wiła oboje z imie nia, ale jesz cze bar dziej się zawsty dzili. Dla nich cała ta
otoczka musiała wyglą dać tro chę upior nie, bo wujów i cio tek było wię cej, głów- 
nie synów i córek Darii i Ersuna. Nie któ rzy ze swo imi poło wi cami, ale wszy scy
na czarno, kobiety w hidża bach, ich pocie chy grzeczne i wypro sto wane, do tego
ten nie zro zu miały język, któ rym potra fiła posłu gi wać się tylko mama. Dodat- 
kowo w prze ci wień stwie do Tuna hana i jej świę tej pamięci ojca Ogüna Ersun kul- 
ty wo wał tra dy cje z wszyst kimi jej prze ja wami, co w dro dze do Rize wyraź nie
pod kre ślił Tun cay.

– Na stare lata jesz cze bar dziej poszedł w reli gię – mówił. – Niby zawsze wie- 
rzył i regu lar nie cho dził do meczetu, ale wiesz… no, był w miarę nor malny. Kilka
lat przed eme ry turą nagle coś mu się prze sta wiło. Matce naka zał nosić hidżab,
Sili robił wyrzuty, że zamiast sprzą tać po biu rach, powinna się zająć domem. Naj- 
gor sze miało jed nak dopiero nadejść. Zaraz po odej ściu z pracy zupeł nie zdzi wa- 
czał. Teraz nie ma co robić i czas spę dza głów nie przed tele wi zo rem, w kółko słu- 
cha jąc tej tępej pro pa gandy, ewen tu al nie na dywa niku w mecze cie, modląc się
żar li wie do Allaha. A że nasz, tfu, jaśnie panu jący pre zy dent chciałby wszyst kim
zro bić wodę z mózgu i ciśnie na wiarę, to ojciec nagle sobie wkrę cił, że zosta nie
mudża he di nem.

– Aż tak?
– No, może prze sa dzam. Ojciec z nikim nie chce wal czyć, ale coś tam prze bą- 

kuje o dia bel skiej Ame ryce i tak dalej. Ostat nio z dziad kiem pra wie zupeł nie
prze stał się widy wać, mama zresztą też, bo ich roz mowy zawsze, prę dzej czy
póź niej, koń czyły się na poli tyce. A że mieli dia me tral nie inne zda nia, to wiesz…
– Tun cay zro bił zre zy gno waną minę, a chwilę póź niej dodał: – Cho ler nie się cie- 
szę, że mam wła sne miesz ka nie. Tyle z tego dobrego.

Luta nie utrzy my wała z wujo stwem zaży łych kon tak tów. Nie była w sta nie
jed no znacz nie stwier dzić, dla czego tak wyszło, ale podej rze wała, że to wina
ciotki. Nie stety, ni gdy nie nawią zały bliż szych rela cji, ni gdy też do sie bie spe cjal- 
nie nie lgnęły. Gdy przy jeż dżała w odwie dziny do dziadka jako mała albo dora- 



sta jąca dziew czynka, to jesz cze jakoś to wyglą dało. Tuna han spa jał rodzinę, ale
Lutę chyba tro chę fawo ry zo wał, zwłasz cza po tra gicz nej śmierci Ogüna. Być
może dla tego, że tak rzadko ją widy wał, a być może przy po mi nała mu syna,
w każ dym razie przy niej na co dzień jego surowe spoj rze nie łagod niało, kan cia- 
ste rysy wygła dzały się, a na twa rzy czę ściej gościł uśmiech. Tuna han wpoił jej
zasady, wiarę w sie bie i swoje umie jęt no ści, otwo rzył na świat i obu dził drze- 
miący w niej poten cjał, który póź niej latami szli fo wali tre ne rzy klu bów spor to- 
wych, gdzie tre no wała, a następ nie ofi ce ro wie Jed nostki Woj sko wej Koman do- 
sów w Lublińcu, gdzie peł niła służbę. Luta od zawsze była jego uko chaną
wnuczką, spad ko bier czy nią pamięci wspa nia łego Ogüna, esen cją krwi rodu Kara- 
bi nów. W prze ci wień stwie do synów i córki ule głej Darii, która po śmierci matki
wró ciła z ojcem do Tur cji i tu bez na dziej nie zako chała się w wycho wa nym w tra- 
dy cyj nej rodzi nie por towcu, następ nie powiła potom stwo, przez co porzu ciła
szkołę i zajęła się domem, z czym dzia dek – czło wiek wyedu ko wany i obyty
w świe cie – ni gdy do końca nie mógł się pogo dzić.

I chyba wła śnie dla tego Daria ni gdy nie był jej bli ska. Nale żały do innych
świa tów, wyzna wały skraj nie różne war to ści i były cał ko wi tym prze ci wień stwem.
Od naj młod szych lat czuła bijący od niej chłód i dopiero z cza sem wywnio sko- 
wała, że przez ciotkę prze ma wia fru stra cja, a może i zazdrość, że to wła śnie Luta,
bar dziej Polka niż Tur czynka, jest ulu bie nicą Tuna hana, nie są nimi nato miast
Nihat, Sila czy choćby Tun cay, choć jak było naprawdę, wie dział tylko dzia dek,
który teraz leżał w kost nicy, a jutro, owi nięty bia łym cału nem, miał spo cząć
w gro bie.

– Na pewno jeste ście zmę czeni podróżą – powie dział wuj. – Sąsie dzi przy nie- 
śli dużo jedze nia, więc przez naj bliż sze dni niczego nam nie zabrak nie.

– Dzia dek jest tutaj?
– Jest w swoim domu. W towa rzy stwie córki.
Luta pomy ślała, że to spo tka nie może być trudne nie tylko z jed nego powodu.

Ale wie działa, że to ostat nia szansa, aby ujrzeć twarz dziadka, bo dzień przed
pogrze bem należy prze wieźć zmar łego do domu pogrze bo wego, więc zapewne
już za kilka godzin, jutro zaś męż czyźni doko nają rytu al nej ablu cji ciała, przy
któ rej nie będzie mogła być obecna, bo według wie lo wie ko wej tra dy cji tylko
męż czyźni mogą obmy wać ciało męż czy zny. Od tego momentu zwłoki okry wano
lnia nym cału nem i już go nie odwi jano.

Popa trzyła na dzieci. Widok zmar łego dziadka w obojgu mógłby wywo łać nie- 
mały wstrząs, ale zosta wie nie ich tutaj też nie wcho dziło w rachubę. Fra nek może
jakoś by to prze trwał, ale Werka wciąż była za mała. Ci ludzie byli dla niej kom- 
plet nie obcy. Nie zro zu mia łaby. Poza tym swoje prze żyła i Luta nie chciała ryzy- 
ko wać, aby trauma wró ciła.

– Czy mógł byś mnie tam zawieźć? – zagad nęła Tun caya. Ten tylko spraw dził
reak cję ojca, ale Müldür ski nął ze zro zu mie niem.

– Jasne – rzu cił kuzyn, obra ca jąc w pal cach klu czyki do sta cyjki.
– Chcia ła bym go poże gnać.
– Chcesz jechać z dziećmi, czy…



– Pojadą z nami.
Z min zebra nych kobiet można było wnio sko wać, że nie popie rają tego pomy- 

słu, ale nie wiele ją to obcho dziło. Pomy ślała, że Werka z Fran kiem naj wy żej
posie dzą z kuzy nem w samo cho dzie. Tun cay był nor mal nym mło dym chło pa- 
kiem. Co prawda dziś tro chę stra szył wyglą dem, ale miał podej ście do dzieci.
Prze ko nała się o tym kil ku krot nie, gdy przy jeż dżała w odwie dziny do dziadka.
On też miał o nim dobre zda nie i choć powta rzał, że jest tro chę zbyt narwany, to
drze mie w nim poten cjał Kara bi nów. I co naj waż niej sze, ma dobre serce.

Gdy wypa ko wali walizki i wuj z pozo sta łymi człon kami rodziny zaczęli wno- 
sić je do bloku, a Luta z powro tem wsia dła z dzie cia kami do samo chodu, w jed- 
nym z okien pobli skiego budynku nie znacz nie drgnęła jedna z zasłon. Sto jący za
nią bro daty męż czy zna odchark nął i splu nął na posadzkę. Przez chwilę wpa try wał
się w odjeż dża jący pojazd, w końcu mruk nął pod nosem paskudne prze kleń stwo
i wyjął z kie szeni spodni swój smart fon. Pomy ślał, że wygląda to na prze rost
formy nad tre ścią, a cała ta bła ze nada to tylko strata czasu. Na znak pogardy splu- 
nął raz jesz cze i wci snął zie loną słu chawkę.
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zatan dło nią wyskro bał z wia dra resztki paszy i usiadł na węd kar skim krze- 
sełku naprze ciwko ryją cego w kory cie Wła dy mira. Wytarł ręce w szmatę,

wydłu bał brud spod paznokci i zapa lił papie rosa. Przez chwilę przy glą dał się knu- 
rowi, który pochła niał pokarm, jakby to miał być jego ostatni posi łek.

– Co ty o tym myślisz, stary przy ja cielu? – zapy tał, wydmu chu jąc dym przed
sie bie. Wła dy mir uniósł łeb, zama chał uszami i z powro tem zagłę bił ryj w zawar- 
to ści koryta. Żarł, roz bry zgu jąc kle istą paszę gdzie popad nie, ale Sza tan nic sobie
z tego nie robił. – Naj pierw ten cały Rącz kow ski, a teraz jakiś bez i mienny zasra- 
niec. O co tu cho dzi? Myślisz, że Oza la no wie coś knują?

Tym razem Wła dy mir nie pod niósł łba. Żarł dalej, od czasu do czasu rado śnie
chrum ka jąc. Sza tan oparł łok cie na kola nach i scho wał głowę w dło niach. Nie
wie dział, co o tym wszyst kim sądzić, ale doświad cze nie pod po wia dało mu, że
oba przy padki mają jakiś wspólny mia now nik. Co z tego, gdy Rącz kow ski zapadł
się pod zie mię, a o czło wieku, o któ rym wspo mi nał Alek san der, można było
powie dzieć tylko tyle, że ma połu dniowo-wschod nie rysy i gada jakimś dziw nym
turec kim dia lek tem.

– Zgar nę li śmy go, gdy naro bił rabanu w dys ko tece – powie dział mu kilka dni
wcze śniej aspi rant Woj ciech Szyszka. Zyg munt znał go od lat; był jed nym z nie- 
wielu, któ rych jesz cze w cza sie pracy w komen dzie miej skiej jako tako tole ro wał.
Pro sto li nijny, uczciwy gli niarz z pre wen cji, jakich ze świecą szu kać. Nie pił, nie
kom bi no wał, po pro stu robił, co do niego należy. – Przy szedł sam, chwilę potań- 
czył i nagle, ni z gru chy, ni z pie tru chy, rzu cił się na par kie cie na jakie goś stu den- 
cika. Ochro nia rze wynie śli go bły ska wicz nie i tra dy cyj nie spu ścili lekki wpier dol,
ale naj wy raź niej facet nie miał dość, bo po chwili wró cił z nożem. Tym razem
woleli nie ryzy ko wać i zadzwo nili po nas.

– Jak się tłu ma czył?
– W sumie nijak, bo gadał po swo jemu. Zro zu mia łem, że niczego nie pamięta.

Oczy wi ście myśmy nie uwie rzyli i zawieź li śmy go na dołek.
– Nie na wytrzeź wiałkę?
– Był trzeźwy jak szczu pa czek, ale nie miał przy sobie doku men tów i nie

chciał powie dzieć, jak się nazywa.
– Po jakiemu z nim gada li ście?



– My po pol sku, a on to ni chuja nie wia domo. Miłek pró bo wał coś po angiel- 
sku, ktoś inny po nie miecku, ale albo uda wał, że nic nie rozu mie, albo naprawdę
ni w ząb nie kumał. Prze trzy ma li śmy go przez czter dzie ści osiem godzin, a pro- 
ku ra tor posta wił zarzuty. Sędzia się nie pier do lił i wsa dził go na trzy mie chy. Co
dalej, to nie wiem.

– Palu chy spraw dza li ście?
– No bez jaj, wia domo. Ale chuja wyszło. U nas wcze śniej nie nabroił.
– Ktoś pilo tuje tę sprawę?
– Wąt pię. Wiesz, jak jest. Kasy brak, ludzi też. Poza tym mamy tu swoje pro- 

blemy, więc co kogo obcho dzi jakiś cia paty obszczy mur. Na twoim miej scu poga- 
dał bym z kla wi szami albo dyrek to rem aresztu.

Z dyrek to rem nie było łatwo się umó wić, ale Sza tan w końcu dopiął swego.
Trzy dni póź niej ogo lił się, zacze sał resztki wło sów nad uszami i wło żył scho- 
dzoną mary narkę, po czym lekko kule jąc, poma sze ro wał do aresztu. W biu rze
przy wi tał go schlud nie ubrany męż czy zna po pięć dzie siątce, któ rego cał kiem
przy zwo itą apa ry cję burzyło wyjąt kowo skur wy syń skie spoj rze nie. Z Mar kiem
Pęcza kiem znali się od lat, ale za sobą nie prze pa dali, bo dyrek tor widział w Sza- 
tanie zde ge ne ro wa nego alko ho lika, a Sza tan w Pęczaku opor tu ni stę wła żą cego
w dupę każ demu, kto w jego oce nie mógłby pomóc mu utrzy mać się na stołku.
Obaj w swo ich oce nach się nie mylili.

– Co tak cię ten facet inte re suje? – zapy tał gospo darz, gdy po krót kiej wymia- 
nie zdań o niczym prze szli do sedna sprawy.

– Naprawdę muszę ci to tłu ma czyć? – Sza tan upił łyk przy nie sio nej przez asy- 
stentkę kawy.

– Lubię wie dzieć, co dzieje się w moim małym kró le stwie. A naj wy raź niej,
skoro się tu pofa ty go wa łeś, coś jest na rze czy…

– Po pro stu chcę wie dzieć, kto to jest. Zna cie już jego per so na lia?
Naczel nik prze su nął plik jakichś doku men tów i nachy lił się nad biur kiem.
– Załóżmy, że je znam. Niby dla czego i na jakiej pod sta wie miał bym ci je

ujaw nić?
– Bo… – Zyg munt odchrząk nął – …grzecz nie pro szę.
– To mi nie wystar czy.
– Prze cież znasz realia. Trzy masz u sie bie Alek san dra, który zgo dził się zezna- 

wać prze ciwko Oza la nom. Nie mam zamiaru teraz nikogo wybie lać, ale to jed nak
wciąż mój syn. I nagle poja wia się w twoim aresz cie jakiś śniady typ, który udaje,
że niczego nie pamięta, ale podobno roz py tuje o akcję w Świe bo dzi nie. Nie
wydaje ci się to podej rzane?

– Coś suge ru jesz?
Ton dyrek tora stward niał. Sza tan wie dział, że Pęczak jest bar dzo wyczu lony

na punk cie swo ich pre ro ga tyw. Cokol wiek by mówić o tym czło wieku, to za jego
pano wa nia w zakła dzie pano wał porzą dek i nad ko mi sarz nie pamię tał, aby
w ostat nich latach docho dziło do poważ niej szych incy den tów. Samą suge stię, że
w aresz cie może dojść do jakiejś awan tury, dyrek tor mógł ode brać jako obrazę
maje statu.



– No to może ina czej. – Teraz to Sza tan lekko skró cił dystans. – Kiedy ostat nio
mia łeś za murami jakie goś Turasa?

– A skąd wiesz, że to Turas?
– Nie wiem. Ma gębę jak Turas i wołają na niego Chan.
– Gębę ma taką jak połowa cia pa tych, a ksywkę przy kle ili mu straż nicy. Nie

opo no wał, bo z per so ne lem nie chce gadać. Wiem tyle, że na spa cer niaku coś tam
duka po angiel sku, ale nic poza tym. Jeśli chcesz dowie dzieć się cze goś wię cej, to
idź do pro ku ra tora albo jego adwo kata. Coś jesz cze?

– Kurwa, Marek. Na pewno wiesz coś wię cej. Ni gdy o nic cię nie pro si łem, ale
tym razem nie mam innego wyj ścia. Palu chy nic nie wyka zały, więc wszy scy się
na niego wysrali. Adwo kat nie chce gadać, poza tym, z tego co mi wia domo, sam
nie jest w sta nie nawią zać kon taktu ze swoim klien tem.

– To chyba dowo dzi, że mówię prawdę. Skoro nie chce gadać ze swoim adwo- 
ka tem, to trudno, aby spo wia dał się per so ne lowi.

– Sie dzi u cie bie od ponad mie siąca. Musiał coś chlap nąć. Jeśli nie straż ni- 
kowi, to jakie muś zło dzie jowi. Wiem, że masz pełną kon trolę nad pla cówką.
Zawsze taki byłeś i nic ci nie umyka…

– Wiem tyle, co ty. Przy kro mi.
Sza tan zaci snął zęby, przez które omal nie wyśli zgnęła się wią zanka, która

bez sprzecz nie zakoń czy łaby tę roz mowę. Z powro tem odchy lił się na krze śle.
– Dobra… – mruk nął i prze tarł wąsa. Zebrał w sobie wszyst kie siły, aby

kolejne słowa prze szły mu przez gar dło. Odkaszl nął. – Czy w takim razie mógł- 
byś popro sić swo ich ludzi, żeby nieco roz py tali po celach? Możesz mi wyświad- 
czyć tę przy sługę?

– Popro sić to ja mogę swoją żonę, aby nie prze szka dzała mi, gdy oglą dam ulu- 
biony serial. Pod wład nym mogę wydać takie pole ce nie.

– Więc…
– Tyle mogę dla cie bie zro bić.
– Dzię kuję. – Sza tan poki wał głową na znak, że doce nia zło żoną obiet nicę. –

 I jesz cze jedno…
– To już brzmi jak eska la cja żądań, ale… – Pęczak z wyż szo ścią uniósł prawą

brew, ciężko wes tchnął i wymow nie cmok nął – …słu cham.
– Mógł byś przy pil no wać, żeby ten facet nie zbli żał się do mojego syna?
– Suge ru jesz, że nie dbam w aresz cie o bez pie czeń stwo?
– Nie, no kurwa, Marek. Ty zawsze musisz doszu ki wać się dru giego dna. Nie

to mia łem na myśli. Po pro stu pro szę cię…
– Mój zakład jest bez pieczny. Coś jesz cze, bo zaraz mam kolejne spo tka nie?
– Nic. Dzięki.
Finał roz mowy może nie napa wał prze sad nym opty mi zmem, ale Sza tan uznał,

że bio rąc pod uwagę roz bu chane ego Pęczaka, to i tak poszło nie naj go rzej. Ow- 
szem, liczył na wię cej, ale naj wy raź niej ten cały Chan nie był w cie mię bity
i potra fił się kryć. Skoro nie chciał roz ma wiać z przy dzie lo nym mu adwo ka tem,
a nawet nie zło żył wnio sku o tłu ma cza, to rze czy wi ście trudno było ocze ki wać,
że wygada się kla wi szom. Do tej pory nie usta lono też motywu, jakim się kie ro- 



wał, napa da jąc na tego stu denta, dla tego Zyg munt dla pew no ści odwie dził go na
wynaj mo wa nej stan cji.

– Nie mam poję cia, czego typ ode mnie chciał – powie dział mu chło pak. – Po
pro stu nagle mnie popchnął i zaczął coś fur czeć, ale niczego nie rozu mia łem.
Trwało to krótką chwilę, bo znie nacka ude rzył mnie butelką w głowę. Lekarz
musiał zało żyć mi sześć szwów.

– Tak zupeł nie bez żad nego powodu? Może poszło o kobietę albo przy pad- 
kiem go szturch ną łeś?

– Nic z tych rze czy. Tań czy łem ze swoją dziew czyną, z którą jestem od ponad
trzech lat. Ona ni gdy nie widziała go na oczy.

Według pro ku ra tury nic też nie wska zy wało na to, aby chło pak miał jakieś
długi czy zatargi z pra wem. Piotr Roze nek był zwy kłym stu den tem mate ma tyki,
raczej mizer nej postury, w dużych rogo wych oku la rach i fry zu rze mod nej
w latach ery Beatle sów, który by muchy nie skrzyw dził, a co dopiero star to wał do
podej rza nie wyglą da ją cego przy by sza z Bli skiego Wschodu. Naj praw do po dob- 
niej mówił prawdę, a to ozna czało, przy naj mniej na pierw szy rzut oka, że Chan
zaata ko wał go bez kon kret nej przy czyny. Mimo to gli nia rzowi sta rej daty trudno
było zaak cep to wać taką hipo tezę bez żad nej reflek sji. Według badań we krwi
napast nika nie zna le ziono śla dów po alko holu bądź nar ko ty kach, a wstępna dia- 
gnoza psy chia trów (choć należy przy znać, że z racji nie moż no ści nawią za nia
kon taktu z prze słu chi wa nym dość powierz chowna) wyka zy wała brak oznak cho- 
roby umy sło wej. Nic jed nak nie dzieje się bez przy czyny i Sza tan pod skór nie
czuł, że cała ta sprawa ma dru gie dno. Bio rąc pod uwagę słowa Alek san dra oraz
śmierć Poziomy w wię zie niu w Woło wie, tylko głu piec mógł zupeł nie igno ro wać
hipo tezę, że obec ność Chana w zie lo no gór skim aresz cie nie jest przy pad kowa.
Tylko co z tego, gdy biu ro kra cja posłu gi wała się absur dal nymi sche ma tami. Męż- 
czy zna zaata ko wał chło paka, więc został zatrzy many, następ nie posta wiono mu
zarzuty, wsa dzono do aresztu, a że nie chce się bro nić, to sąd pew nie przy kle pie
mu kilka mie sięcy odsiadki, a potem wypu ści na wol ność z nadzieją, że Chan
wię cej występ ków nie popełni, a naj le piej wróci tam, skąd przy je chał. Sys tem
takiego deli kwenta poże rał, prze żu wał, tra wił i wyda lał i tak naprawdę nikogo nie
obcho dziło, co było pier wotną przy czyną zatrzy ma nia.

Sza tan poczuł na dłoni gorący oddech. Pod niósł głowę i wbił wzrok w małe
czarne śle pia Wła dy mira.

– To powiesz mi czy nie powiesz? – mruk nął, wtedy knur zachrum kał i rado- 
śnie zama chał uszami. Miał łeb jak sil nik od trak tora i gdy robił się zły, to lepiej
było trzy mać się od niego z daleka. Teraz jed nak umo ru sany ryj pociesz nie wysu- 
wał się znad koryta w ocze ki wa niu na por cję piesz czot. Sza tan pokle pał sta rego
druha i wycią gnął z kie szeni garść cukier ków na wagę. Wła dy mir zakwi czał roz- 
kosz nie, po czym ścią gnął z dłoni swego pana deser z praw dzi wie świń ską sub tel- 
no ścią.

Nad ko mi sarz wytarł ręce w starą szmatę, chwy cił puste wia dro i wyszedł
z chlewu. Spoj rzał w ciem nie jące niebo i przez chwilę wsłu chi wał się w docho- 



dzące zza ple ców odgłosy. Wła dy mir, choć nakar miony i zado wo lony, wyda wał
się dziw nie nie spo kojny.



W
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pokoju uno sił się zapach kadzi deł.
Gdy chwilę wcze śniej weszła do domu dziadka, poczuła bez brzeżny smu- 

tek. Czu wa jąca nad cia łem zmar łego ciotka przy wi tała ją chłodno. Jej uścisk był
rów nie zimny jak wiatr od morza, ale cokol wiek sie działo jej w gło wie, jako
dobra muzuł manka musiała ugo ścić bra ta nicę naj le piej jak umiała, ina czej popeł- 
ni łaby grzech – tak było zapi sane w Kora nie, że gościem zawsze należy się
zaopie ko wać naj sta ran niej, jak to moż liwe. Kon we nanse nie trwały jed nak długo,
bo w salo nie był ktoś jesz cze, wtedy Luta ścią gnęła wierzch nią gar de robę i nie
kry jąc łez, pode szła do trumny. Wytarła policzki ręka wem swe tra. Przez dłuż szą
chwilę po pro stu stała i patrzyła, ogar nięta nie mocą i żalem tak doj mu ją cym, że
nie mal para li żu ją cym. Gdy w końcu opa no wała pierw szy przy pływ emo cji, oplo- 
tła palce na zim nej dłoni dziadka. Tuna han Kara bina nie otwo rzył powiek.
Wyglą dał, jakby spał. Pomarsz czona skóra w świe tle świec raziła bla do ścią, mię- 
si ste usta przy brały ciem niej szy kolor i ledwo odci nały się od buj nego wąsa,
przy da jąc zmar łemu jesz cze więk szej powagi. Nad odzia nym w białą szatę cia łem
uno siły się języki dymu, cza sem deli kat nie je muskały, jakby chciały obu dzić
zmar łego, przy wró cić go do świata żywych. To jed nak nie było moż liwe, bo
Tuna han Kara bina odszedł z tego świata i już ni gdy nie miał opo wie dzieć jej
o swo ich przy go dach, ni gdy nie miał zagrać z nią w sza chy i wypo wie dzieć tych
wszyst kich pięk nych słów, któ rych ni gdy nie szczę dził, a były one mądre
i szczere i warto było ich słu chać, co do tego Luta ni gdy nie miała naj mniej szych
wąt pli wo ści.

Luta trwała w tym zawie sze niu, zupeł nie stra ciw szy poczu cie czasu i prze- 
strzeni. Wypeł niała ją pustka i nie wy sło wiony żal. Ciotka lamen to wała, w kółko
powta rza jąc te same słowa modli twy, ale w pew nym momen cie przez ten lament
prze bił się docho dzący zza ściany płacz córki. Docho dził z zewnątrz, co już samo
w sobie świad czyło, że Werka tęskni i wyraź nie daje wuj kowi do zro zu mie nia, że
chce do matki. Luta poczuła w kie szeni wibra cję tele fonu. Dys kret nie wyjęła
urzą dze nie i odczy tała wia do mość: Werka strasz nie pła cze. Nie wiem, co robić.

Zamknęła powieki, bo nagle zalała ją fala ambi wa lent nych uczuć, począw szy
od iry ta cji po gwał towne wyrzuty sumie nia. Ode tchnęła i odpi sała: Może przejdź- 
cie się kawa łek. Zabaw ją. Fra nek pomoże.



W tym momen cie nie miała lep szego pomy słu, ale nie chciała psuć chwili.
Jesz cze tylko kilka minut, potem już nie zoba czy dziadka, bo męż czyźni na to nie
pozwolą. Dziś póź nym wie czo rem przyjdą i umyją ciało, rano zawiną w biały
całun i zaniosą na cmen tarz, a tam złożą w gro bie i będzie miała szczę ście, jeśli
w ogóle dopusz czą ją do cere mo nii. Wszystko to ją tak uwie rało, a teraz jesz cze
Werka, która prze cież mogłaby choć na chwilę prze stać pła kać. Nic z tego. Jak na
złość znów usły szała ją za murami.

Czuła się roz darta, ale szloch córki tylko się wzma gał. Teatralny, ale nie usta- 
jący lament ciotki tylko to uczu cie pogłę biał, tym bar dziej że na uła mek sekundy
ich spoj rze nia się spo tkały. Z błysz czą cych oczu Darii wyzie rała nara sta jąca iry ta- 
cja, a może nawet coś wię cej i Luta zdała sobie sprawę, że tak wła śnie jest, że
ciotka spio ru no wała ją wzro kiem, bo w takie miej sca prze cież nie zabiera się
małych dzieci, zwłasz cza zmę czo nych cało dniową podróżą roz ka pry szo nych
czte ro la tek. Zabo lało ją, bo sama z tru dem pano wała nad wła snymi emo cjami
i nie tak wyobra żała sobie poże gna nie z dziad kiem. Tylko jaki miała wybór?

Po raz ostatni nachy liła się nad Tuna ha nem i poca ło wała go w czoło, następ nie
przy ło żyła dłoń do jego klatki pier sio wej i zaci snąw szy usta, szyb kim kro kiem
odda liła się od trumny. Pospiesz nie wytarła łzy, zmu siła się do uśmie chu i wyszła
na taras. Tun cay robił, co mógł, ale Werka wyda wała się nie do opa no wa nia.
Wyry wała się z jego objęć i darła się wnie bo głosy, w kółko woła jąc mamę. Luta
przy spie szyła kroku i ode brała ją z rąk kuzyna. W jego oczach dostrze gła ulgę,
ale i poczu cie klę ski, więc kiw nęła głową na znak, że nie po trzeb nie się biczuje
i zaczęła uspo ka jać córkę. Gdy ta wcze piła się w jej włosy, oczy Luty znów się
zaszkliły.

– Chodźmy do samo chodu – rzu ciła i odwró ciła się w kie runku wyło żo nej
kamycz kami ścieżki. Fra nek był kilka metrów z przodu i nie spe cjal nie prze jęty
całą sytu acją bawił się wśród przy do mo wych tui. Tro chę ją to ziry to wało, zwłasz- 
cza że syn nie zare ago wał na jej woła nie. W pew nym momen cie szarp nęła go za
rękaw kurtki, ale już po chwili tego poża ło wała, bo prze cież nic złego nie zro bił,
a ona dała się ponieść nega tyw nym emo cjom.

Gdy w końcu wsie dli do samo chodu i Tun cay włą czył sil nik, oka zało się, że
Werka zasnęła jej na ramie niu. Posta no wiła nie sadzać jej w fote liku i już miała
powie dzieć, żeby kie ro wali się pro sto do domu, ale wtedy Fra nek wypa lił, że
chce do toa lety, bo wstrzy muje pęcherz już od dłu giego czasu i zaraz się zesika.

– Wytrzy masz – rzu ciła w ner wach i na jej znak ruszyli, ale chwilę póź niej
byli zmu szeni się zatrzy mać, aby Fra nek jed nak się zała twił. Pod blo kiem oboje
spali już twar dym snem.

– Nikt nie mówił, że będzie lekko – rzekł Tun cay, zer ka jąc w tylne luterko,
i Luta nie była pewna, czy to był sar kazm, czy coś innego.

– Pomo żesz mi z Fran kiem? – zapy tała zre zy gno wa nym tonem.
– Pew nie.
Opu ścili pojazd i zabrali dzie ciaki. Z Werką nie było więk szego pro blemu, bo

spała jak zabita, ale Fra nek przez sen zaczął jęczeć i bia do lić. Tak ostat nio miał,
że jak zasy piał, to gadał przez sen nie wia domo o czym i trudno było go wybu- 



dzić. W dro dze na górę Lutę nacho dziły wyjąt kowo ponure myśli, a świa domość,
że zaraz będzie musiała spę dzić wie czór w towa rzy stwie rodziny, spra wiła, że
ode chciało jej się już wszyst kiego z pogrze bem włącz nie. Nie miała jed nak
innego wyboru. Ta kul tura wyma gała poświę ceń i musiała dać się ugo ścić, gdyż
ina czej zacho wa łaby się nie sto sow nie i wuj z ciotką mogliby poczuć się ura żeni.
Nie chciała ryzy ko wać nie po trzeb nych scy sji; była tu sama, dodat kowo w oczach
reli gij nej rodziny bez wąt pie nia ucho dziła za czarną owcę, a może nawet dzi wa- 
dło, bo jak to tak, że kobieta może być żoł nie rzem, cho dzić w spodniach i na
pogrzeb przy la ty wać bez męża, za to z dziećmi, a prze cież ich ojciec żyje i ma się
dobrze. Tun cay tro chę pod niósł ją na duchu, że aż tak źle być nie powinno; już
o tym z ojcem roz ma wiał i wzięli na nią poprawkę, więc jakoś ten wie czór
powinna prze trwać bez uszczerbku na zdro wiu psy chicz nym.

Trzy godziny spę dzone z rodziną minęły nawet zno śnie. Luta naj pierw uło żyła
dzieci na mał żeń skim łóżku wuja, bo wła śnie swoje jej zaofe ro wał. Na szczę ście
były sko nane – naj pierw podróż, a potem tyle emo cji, więc Werce na śpio cha
zało żyła pie lu chę, a Franka nawet nie prze bie rała. Gdy już upew niła się, że śpią
twar dym snem, wymknęła się do łazienki, wzięła prysz nic, włosy zaplo tła
w gruby war kocz i wci snęła się w czarną suk nię po kostki, którą nazy wała
pogrze bową, bo tylko na pogrzeby ją wkła dała. Wszystko to zajęło jej ponad
godzinę, więc zostały dwie, może trzy, aby usiąść przy stole i zjeść to, co przy nie- 
śli sąsie dzi. Ta kul tura miała taki zakaz, że naj bliżsi zmar łego nie mogli przez
jakiś czas goto wać, ale jak długo, tego nie wie działa, gdyż nie jed no li cie do tego
pod cho dzono w róż nych czę ściach kraju. Kola cja była skromna, ale smaczna,
kró lo wały pide z bara niną i kur cza kiem oraz chałwa w naj róż niej szej postaci,
wszystko to zapi jali sło nym ajra nem w dużych szkla ni cach z uchami, przez cały
ten czas naprze mien nie modląc się i wspo mi na jąc seniora rodu. Luta sporo
pamię tała, co rodzina przy jęła z uzna niem, a ciotka zna la zła dla niej czarny
jedwabny hidżab, który był konieczny, aby zakryć włosy pod czas cere mo nii
pogrze bo wej.

Tuż przed pół nocą kobiety zaczęły sprzą tać ze stołu, a męż czyźni wyszli na
bal kon, gdzie jesz cze jakiś czas roz ma wiali i palili papie rosy. Luta wyko rzy stała
ten moment, aby się ulot nić, szybko umyła zęby i poło żyła się obok Werki. Córka
tra dy cyj nie leżała roz ko pana i z na wpół otwartą buzią cicho pochra py wała, przy- 
kryła ją więc pod szyję cie płą koł drą, bo wszystko wska zy wało na to, że ma przy- 
tkany nos i chyba się prze zię biła, to zaś nie wró żyło nic dobrego na następny
dzień. Długo nie mogła zasnąć. Myślami wciąż była przy Tuna ha nie, swoim uko- 
cha nym dziadku, men to rze, prze wod niku, czło wieku, który stwo rzył ją na nowo,
dostrzegł i wydo był z niej to, co naj lep sze, a dziś już nie żył, leżał w trum nie,
jutro zaś spo cznie w ziemi i w niej już pozo sta nie.

Gdy w końcu usnęła, śniła straszne sny, w któ rych widziała ból, cier pie nie
i śmierć; ona w cen trum tego wszyst kiego, z krwią na rękach, ze łzami w oczach,
wokół pożoga, spie nione fale i bijące pio runy. Prze bu dził ją płacz córki, więc
szybko o noc nych marach zapo mniała, nie świa doma, że nocne mary to tylko



żało sna igraszka umę czo nego umy słu, a praw dziwy kosz mar czai się tuż za
rogiem.

* * *

Od morza wiał mroźny wiatr, a nad gło wami szy bo wały mewy. Ich skrzek wpi sy- 
wał się w ponurą atmos ferę żałob nego kon duktu, który wąską ścieżką sunął
wolno w górę zbo cza, gdzie mie ściła się nie wielka nekro po lia. Był czas, że Luta
lubiła to miej sce. Gdy jako dziecko przy jeż dżała do dziadka na waka cje, cza sem
odwie dzała cmen ta rzyk sama. To był jej azyl, mogła po pro stu popa trzeć na roz- 
po ście ra jącą się po hory zont, błysz czącą w pro mie niach słońca taflę Morza Czar- 
nego, prze my śleć rady dziadka, przy swoić je, zro zu mieć świat. Sia dała wtedy
przy skrom nym gro bie z białą tabliczką, odgar niała liście, pie liła zie mię wokół
mogiły i zasta na wiała się, jak mogła wyglą dać Ana sta sia Kara bina, wielka miłość
Tuna hana, jej bab cia, któ rej ni gdy nie miała oka zji poznać, bo ta zmarła dwa lata
przed jej naro dzi nami, jesz cze w Ode ssie, gdzie ojciec poznał matkę i gdzie
zaczęła się jej wła sna histo ria.

Dziś pej zaż u stóp żałob nego kon duktu wyglą dał dużo bar dziej ponuro. Wzbu- 
rzone morze mie niło się odcie niami sza ro ści, na nie bie kotło wały się chmury,
a na hory zon cie od góry do dołu cią gnęły się smugi kolej nych fal desz czu, ten zaś
nie uchron nie zbli żał się do lądu, a więc i do nich, tak jakby ktoś zdolny do pano- 
wa nia nad siłami natury z pełną pre me dy ta cją i w naj drob niej szych szcze gó łach
przy go to wał cały pogrze bowy antu raż. Posępny i melan cho lijny nastrój udzie lił
się wszyst kim. Męż czyźni i nie liczne kobiety lamen to wali, dzieci pła kały,
a Werka nic z tego nie rozu miała, była prze ra żona tłu mem bro da tych postaci
w czar nych gala bi jach, wcze piała się palusz kami w hidżab matki, bo Luta
musiała go zało żyć na głowę, aby móc uczest ni czyć w cere mo nii. Nio sła ją na
rękach, bo córka od rana była nie sforna, do tego zaka ta rzona i tro chę poka sły- 
wała, zresztą Fra nek też wyglą dał na osła bio nego i nastrój miał fatalny. Pró bo- 
wała im wytłu ma czyć, że muszą być dzielni, a poże gna nie dziadka jest dla niej
bar dzo ważne i gdy doro sną, to zro zu mieją dla czego, ale dzie ciaki świat wciąż
postrze gały ina czej i głów nie maru dziły. Werka nie chciała jeść, pra wie cią gle
pła kała i nie odstę po wała mamy na krok, Fra nek był bar dziej wyci szony, ale jakiś
taki opry skliwy i nie uprzejmy, jakby miał do niej pre ten sje, że ludzie umie rają,
a ich krewni muszą ich poże gnać i pocho wać. Posępna atmos fera nie poma gała,
podob nie jak ponure zawo dze nie żałob ni ków oraz hula jący po zbo czu wiatr i szy- 
bu jące w jego prą dach mewy.

Luta spoj rzała w niebo. Ciemne chmury zbie rały się na hory zon cie od rana, ale
teraz wisiały już pra wie nad ich gło wami. Popra wiła córce czapkę i poczuła, że
jej oczy znów zasnu wają się war stwą łez. Wtedy Werka zaczęła gło śno kasz leć.

– Wszystko w porządku? – zapy tał Tun cay, który szedł obok Luty.
– Sam widzisz – mruk nęła, pró bu jąc uspo koić córkę. Rano dała jej syropu,

który wyga sił objawy, ale te naj wy raź niej cał kiem nie ustą piły. – Kocha nie,
wytrzy masz jesz cze chwilę? – zapy tała.



– Nie! – krzyk nęła Werka. – Chcę do domu! Do domu!
Luta przy tu liła córkę moc niej, popra wiła sza lik i raz jesz cze nacią gnęła jej

czapkę na uszy. Od rana biła się z myślami, czy zabie rać ze sobą dzieci. Widziała
pogodę za oknem, a one były podzię bione. Chwilę się zasta na wiała, a wuj prze- 
ko ny wał ją, że lepiej będzie, jak zostaną pod opieką Meryem, zaprzy jaź nio nej
sąsiadki, która zgo dziła się zaopie ko wać naj młod szą dzia twą na czas cere mo nii
pogrze bo wej. Co z tego, gdy Fra nek i Werka kate go rycz nie odmó wili, zaczęli pła- 
kać, Werka zaś wpa dła w amok jesz cze gor szy niż pod domem Tuna hana. Szlo- 
chała tak żar li wie, że ledwo łapała oddech, do tego jesz cze się roz kasz lała, przez
co omal się nie udu siła. Czas gonił, wszy scy powoli się zbie rali, więc Luta podała
jej syrop, następ nie oboje cie pło ubrała i wsia dła z Tun cayem do samo chodu,
w nadziei że niebo nie zwali im się na głowy i Werka z Fran kiem jakoś tę cere- 
mo nię prze trwają. Teraz nadzieja ula ty wała z każ dym kolej nym kro kiem, bo
córka kasłała i gry ma siła, a Fra nek cią gnął ją za rękaw pucho wej kurtki i też
bąkał pod nosem, że jest zimno, zaczyna padać i w ogóle „to ile ten pogrzeb
będzie jesz cze trwał?”.

Czuła na sobie kil ka na ście par oczu. Wszyst kie świ dro wały ją peł nym wyrzutu
spoj rze niem. Co ona tu robi? Dla czego przy szła w towa rzy stwie roz ka pry szo nych
malu chów? Jak śmie zakłó cać święty obrzą dek? Zwy kle nie przej mo wała się zda- 
niem innych, ale teraz czuła się z tym fatal nie. Z kilku powo dów, w każ dym razie
nie tak miało wyglą dać poże gna nie z uko cha nym dziad kiem. Nie znała więk szo- 
ści tych ludzi, a tak naprawdę pra wie nikogo. Sto sun kowo bli sko była tylko
z Tun cayem, reszta rodziny, zwłasz cza ta dal sza, była jej zupeł nie obca. Sąsie dzi
tym bar dziej, a oni w kon duk cie prze wa żali. Pra wie sami męż czyźni o suro wych
obli czach, dłu gich bro dach i pozna czo nych głę bo kimi zmarszcz kami licach, co
rusz zer kali na nią spod gęstych brwi, zna cząc ją pięt nem bluź nier czyni urą ga ją- 
cej powa dze świę tej cere mo nii. Nie miała wąt pli wo ści, że zde cy do wana więk- 
szość z nich wyznaje kon ser wa tywne poglądy. Mogła to prze wi dzieć, bo
Balikçilar to prze cież mała wieś, a takie wsie rzą dzą się swo imi pra wami, także
w Pol sce. Werka nie poma gała, bo zaczęła krzy czeć, że boli ją gar dło, a Fra nek,
że chce mu się siku. Gdy z nieba spa dły pierw sze kro ple, a silny podmuch spra- 
wił, że z głowy córki spa dła czapka, Luta poczuła, że musi zare ago wać. Szturch- 
nęła Tun caya, który się po nią schy lił.

– Dasz mi klu czyki do samo chodu? Zawiozę dzieci do domu – zapy tała szep- 
tem, wyraź nie poiry to wana.

– Jesteś pewna? – Kuzyn prze ka zał Lucie czapkę. – Kon dukt zaraz dotrze na
miej sce i…

– I imam naj pierw będzie musiał się naga dać. Wrócę, zanim skoń czy. Może się
chwilę spóź nię, ale zdążę.

– Znasz drogę?
– Mniej wię cej.
Tun cay wychy lił się ponad głowy żałob ni ków. Do cmen ta rza było jesz cze

z dwie ście metrów. Spoj rzał w niebo i z powro tem na Lutę. Zagryzł dolną wargę,
jakby się mocno wahał.



– Sam je zawiozę – odparł po chwili namy słu. – Znam skrót przez tunel, który
jest teraz w remon cie. Pra cują tam moje ziomki, więc mnie prze pusz czą.

Wiatr zadął z taką siłą, że Werka panicz nie krzyk nęła. Luta przy tu liła ją do
piersi, chro niąc przed zaci na ją cym desz czem.

– Jesteś tego pewny? – zapy tała z waha niem.
– Wszy scy będą zado wo leni. Jak się tro chę spóź nię, to też nic się nie sta nie.

Ojciec wie, że nie zno szę tych sztyw nych prze mów ima mów.
– Poje dziemy razem.
– Ty zostań. Wiem, jakie to dla cie bie ważne. Ja w naj gor szym wypadku będę

mógł odwie dzać grób dziadka na co dzień. Ale jak pojadę skró tem, to raczej
zdążę. Jeśli nie na samą cere mo nię, to przy naj mniej na moment, gdy będą skła dać
dziadka w gro bie.

Luta przez krótką chwilę ana li zo wała słowa kuzyna. Dał jej wybór, bo choć
w tej sytu acji nie było dobrych roz wią zań, to jego oferta wyda wała się jedyną
roz sądną. A dzieci? Cóż, Fra nek miał już tyle lat, że w końcu powinna zacząć od
niego wyma gać. Musiał w końcu wyjść z tej sko rupy i sta nąć na wyso ko ści zada- 
nia.

– Chodźmy – rzu ciła i cała czwórka wymknęła się z żałob nego kon duktu, po
czym pospiesz nie zeszła ścieżką na nie wielki par king. Luta wsa dziła Werkę do
fote lika, zapięła pas, w mię dzy cza sie swoje miej sce zajął Fra nek. Wyglą dał na
wyraź nie zanie po ko jo nego. Odchrząk nęła i zła pała z synem kon takt wzro kowy. –
 Poje dzie cie z wuj kiem do domu – oznaj miła. – Tam wujek zostawi was pod
opieką pani Meryem i wróci na pogrzeb. Rozu miesz?

– Że co? – zapy tał, sze roko otwie ra jąc oczy.
– To, co sły szysz, synu. Masz już pra wie dzie więć lat. Zaopie ku jesz się sio strą,

a ja nie długo wrócę. Pora dzisz sobie.
– Mamo… – Na jego twa rzy wykwitł gry mas prze ra że nia.
– Musi cie być dzielni. Masz tu lizaki i żelki. Werka je uwiel bia. – Luta wci- 

snęła Fran kowi w garść sło dy cze i spoj rzała na sko ło waną córkę. Chyba nie do
końca rozu miała, co się dzieje. – Słu chaj cie się wujka. Mama poże gna dziadka
i wkrótce do was wróci. Kocham was – dodała i zamknęła drzwi.

Prze szył ją nie przy jemny dreszcz, gdy usły szała prze cią gły, przy tłu miony
krzyk córki. Wołała ją, a gdy Tun cay ruszył, dostrze gła przez spry skaną desz- 
czówką szybę jej wycią gnięte rączki. Na uła mek sekundy serce jej pękło i pomy- 
ślała, że zacho wała się jak wyrodna matka. Przez krótką chwilę wal czyła jesz cze
z samą sobą, aby nie pobiec za samo cho dem, ale w końcu ode tchnęła, odwró ciła
się i truch tem podą żyła w kie runku wolno suną cego kon duktu żałob nego.

To prze cież tylko dwie godziny, powta rzała sobie. Może nawet mniej. Luta
Kara bina nie miała poję cia, że srogo myli się w obu przy pad kach.
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uncay zje chał żwi rową drogą na nieco szer szą asfal tówkę i włą czył się do
ruchu. Ner wowo prze tarł czoło, bo nagle zdał sobie sprawę, że porwał się

z motyką na słońce. Za ple cami trwała istna apo ka lipsa. Dziew czynka nie ustan nie
wołała mamę, chło pak pró bo wał ją pocie szyć, ale zapięty pasem nie był w sta nie
nawet jej przy tu lić. Naj gor sze, że Tun cay pra wie nic z tego nie rozu miał i sam bał
się ode zwać, aby sytu acji jesz cze bar dziej nie zaognić.

Obli czył, że do domu dotrze w nie cały kwa drans. Nie chciał jed nak ryzy ko wać
zbyt bra wu ro wej jazdy, bo po pierw sze, pogoda nie sprzy jała, a po dru gie, nie
wyobra żał sobie, aby coś mogło stać się dzie ciom w cza sie, gdy wziął na sie bie
cię żar zaopie ko wa nia się nimi.. Dwa kilo me try przed tune lem Wero nika na szczę- 
ście tro chę się uspo ko iła. Przy tu liła mocno plu szo wego pie ska i tylko cicho
pochli py wała. W tyl nym lusterku dostrzegł, że Fra nek trzyma ją za rączkę.

– Mama byłaby z cie bie dumna – zwró cił się do chło paka po angiel sku.
– Jak? – zapy tał Fra nek.
– Proud. Znasz to słowo?
– Proud?
– To zna czy, że happy i że jesteś good boy. Dbasz o sio strę. Good boy.
Sam nie był orłem z angiel skiego, ale znał pod stawy i jako tako potra fił się

doga dać. Fra nek naj wy raź niej zro zu miał, bo na jego twa rzy wykwitł gry mas,
który mógłby suge ro wać, że słowa wujka spra wiły mu radość. Tun cay też się
ucie szył, bo udało się prze ła mać lody, a młod szy krewny dodat kowo poczuł wiatr
w żaglach i zaczął tłu ma czyć coś sko ło wa nej i prze ra żo nej sio strze. Nic nie rozu- 
miał, ale ton Franka świad czył, że poczuł na bar kach odpo wie dzial ność i naj wy- 
raź niej ta rola przy pa dła mu do gustu. Obser wo wał w tyl nym lusterku, jak chło- 
pak wyciąga kolejne żelki i robi śmieszne miny, a następ nie wrę cza sło dy cze sio- 
strze. Z początku odma wiała, ale w końcu wzięła, a przez jej twarz prze mknął
krótki uśmiech. Tun cay też się uśmiech nął i instynk tow nie doci snął pedał gazu.
Raz jesz cze zer k nął w tylne lusterko.

– Tun cay?
Fra nek wycią gnął w jego kie runku lizaka. Kie rowca podzię ko wał i ode brał go

z rąk chłopca, ale nie zaczął go odwi jać, tylko odło żył obok prze kładni skrzyni
bie gów. Prze szył go deli katny dreszcz, gdy w oddali za tylną szybą dostrzegł dwa
czarne SUV-y. Nie miały włą czo nych świa teł i przez ogra ni czoną widocz ność



trudno było je dostrzec. Jed nak tam były. I w sta łej odle gło ści podą żały za jego
wysłu żoną toyotą.

Prze łknął ślinę, a na jego skro niach poja wiły się kro ple potu. Nie był święty
i miał na pieńku z kil koma groź nie wyglą da ją cymi typ kami. Ale kto w dzi siej- 
szych cza sach nie miał wro gów? Ogromna infla cja, wyso kie bez ro bo cie, brak
per spek tyw. Gdyby miał ogar nię tych rodzi ców, to może wkrę ci liby go do jakie- 
goś kurortu, naj le piej na połu dnio wej riwie rze, gdzie co roku walą tabuny tury-
stów z całego świata. Ogo lić ich z euro czy dola rów to dla każ dego sza nu ją cego
się Turka bułka z masłem, bo ci ludzie zwy kle nie mają poję cia o realiach i za
naj gor sze gówno płacą jak za zboże. Ojciec był jed nak eme ry to wa nym ryba kiem,
który zaczy nał przy po mi nać woju ją cego fana tyka, a matka ule głą kurą domową,
która nie miała nic do gada nia i więk szość czasu spę dzała przy garach. Tacy jak
Tun cay musieli więc radzić sobie sami i albo dora biali na jakichś fuchach, albo
krę cili na boku. A jeśli zaczy nasz kom bi no wać, to musisz się liczyć z tym, że
możesz komuś nadep nąć na odcisk.

Usły szał za ple cami śmiech Wero niki. W tyl nym lusterku dostrzegł, że wró cił
jej humor i prze ko ma rza się z bra tem, który, aby ją roz ba wić, stroi głu pie miny.
Pod ła pała i też zaczęła paja co wać.

– Wujek?
Tun cay obró cił się przez ramię.
– Słu cham?
W odpo wie dzi Fra nek ści snął dłońmi policzki, wypchnął z ust język i zaczął

krę cić głową na wszyst kie strony, jakby uda wał wariata. Werka eks plo do wała
gło śnym śmie chem.

Wujek też się zaśmiał, ale jego uśmiech zgasł, gdy w tyl nym lusterku znów
ujrzał dwa SUV-y. Dopiero teraz uświa do mił sobie, że prze cież już jakiś czas
temu minęli znaki ostrze ga jące o pra cach dro go wych. To była ślepa uliczka
i tamci kie rowcy musieli je zauwa żyć. Dla czego więc nie zawró cili, skoro wie- 
dzieli, że tunel jest nie prze jezdny? Pomy ślał, że prze cież też mogli znać pra cu ją- 
cych w nim robot ni ków, ale szybko się otrzą snął. Dzia dek Tuna han już dawno
temu wyle czył go z wiary w takie zbiegi oko licz no ści.

Lało jak z cebra. Kro ple wście kle biły o dach sta rego high lan dera, wypeł nia jąc
wnę trze nie po ko ją cym szu mem, a wycie raczki zbie rały wodę z coraz więk szym
tru dem. Tun cay pogło śnił radio, w któ rym leciał aku rat jeden z fran cu skich raper- 
skich kawał ków. Zer k nął przez ramię i zapy tał pasa że rów, czy muzyka się
podoba, ale dzie ciaki były zajęte sobą i chyba nawet nie zauwa żyły zmiany. Przy- 
naj mniej tu zapa no wał spo kój, pomy ślał i się gnął po lizaka. Przez chwilę mitrę żył
się, szar piąc cia sno zawi nięty papie rek, przez co stra cił kon cen tra cję i omal nie
sta ra no wał barie rek ochra nia ją cych wjazd na budowę. Przy ha mo wał gwał tow nie,
a siła odśrod kowa wszyst kich lekko rzu ciła do przodu.

– Sorry, sorry – prze pro sił, ale naj wy raź niej dzie cia kom się spodo bało, bo
jesz cze bar dziej się roz krę ciły. Fra nek, a następ nie Werka powta rzali namięt nie
jedno słowo, które aku rat znał: „jesz cze”.



Dziwny ten język. Taki sze lesz czący. Nie był to jed nak naj lep szy moment, aby
roz trzą sać tego typu kwe stie. Czas gonił, a on stał w miej scu. Prze łą czył pręd kość
wycie ra czek na naj wyż szą i rozej rzał się po placu budowy. Przed tune lem stała
koparka, ale w środku nie dostrzegł nikogo. Zer k nął w tylne lusterko. Dwa czarne
SUV-y nie zawró ciły i z wolna się do niego zbli żały.

Deli kat nie wci snął gaz, sla lo mem omi nął barierki i wje chał na nie ubitą jesz cze
drogę. Wymi nął koparkę, kilka beto no wych słup ków, jakieś beczki i stertę gruzu,
by zna leźć się w kiep sko oświe tlo nym tunelu. Kro ple prze stały walić o karo se rię,
dzie ciaki też zamil kły, jakby wyczuły, że czas skoń czyć to har co wa nie. Nagle
zro biło się nie po ko jąco cicho. Tun cay włą czył dłu gie świa tła, ale wtedy przed
maskę wysko czył mu jakiś facet w robo czym uni for mie. Krzy czał coś i ner wowo
wyma chi wał rękami, w końcu umow nym gestem naka zał kie rowcy opu ścić
szybę. W noz drza natych miast ude rzył go cha rak te ry styczny zapach wyle wa nej
masy bitu micz nej.

– Nie pozna jesz ludzi? – zapy tał, gdy szyba opa dła cał ko wi cie.
– Tun cay? – zapy tał męż czy zna w świe żym dre li chu.
– Prze pu ści cie mnie? Sytu acja awa ryjna.
– Ale co się dzieje? – Męż czy zna zaj rzał przez otwarte okno do wnę trza

pojazdu.
– Wiozę do domu dzie ciaki kuzynki. Dziś pogrzeb dziadka i… – Cmok nął ner- 

wowo. – Nie mam teraz czasu tłu ma czyć, w każ dym razie muszę jak naj szyb ciej
dostać się do domu ojca w Rize. Prze pu ścisz mnie?

– Pocze kaj…
Męż czy zna wypro sto wał się i wyjął z kie szeni krót ko fa lówkę. Odwró cił się

ple cami i zaczął traj ko tać w tym swoim dziw nym dia lek cie, któ rego Tun cay pra- 
wie nie rozu miał. Güneş może nie był jed nym z jego naj bliż szych kum pli z maty,
bo w klu bie poja wił się sto sun kowo nie dawno, ale przez te kilka mie sięcy zdą żyli
się poznać i pomimo pro ble mów z komu ni ka cją cał kiem nie źle się doga dy wali.
Teraz jed nak mru czał coś tam do tej krót ko fa lówki, a czas ucie kał. Tun cay spoj- 
rzał na tar czę zegarka, a następ nie w tylne lusterko. Przy naj mniej SUV-y zatrzy- 
mały się przed wjaz dem na teren budowy. W końcu kolega klep nął go w ramię.

– Pierw sze sto metrów na wprost, ale potem zjedź na drugi pas. Zresztą chło- 
paki cię pokie rują.

– Dzięki, stary!
– Nie ma za co.
Tun cay ruszył, a pod opo nami zachrzę ściło roz sy pane na pły tach kru szywo.

Znów spoj rzał w tylne lusterko. Dzieci wpa try wały się w przed nią szybę w mil- 
cze niu, a Werka kil ka krot nie zaka słała i moc niej przy tu liła plu szo wego pie ska.
Już chciał rzu cić jakimś żar tem, aby nieco roz luź nić napiętą atmos ferę, gdy
dostrzegł z tyłu dwa jasne punkty.

– Co, do chuja? – mruk nął w swoim języku.
Oba SUV-y nie dość, że wje chały na teren budowy, to jesz cze włą czyły dłu gie

świa tła. W tyl nym lusterku wyda wały się ośle pia jące. Tun cay znów poczuł ukłu- 
cie lęku. Deli kat nie przy spie szył, minął dużą fre zarkę i jakieś maszyny, któ rych



nie potra fił nazwać, kilka opar tych o skałę łopat, potężny młot i pozwi jane kable,
aż w końcu w świe tle jego reflek to rów poja wił się kolejny robot nik w srebrno-
poma rań czo wym uni for mie z ele men tami odbla sko wymi. Miał kask, a na nim
zarzu cony kap tur; w zębach trzy mał odpa lo nego papie rosa, jego twarz kryła się
jed nak w mroku. Tun cay na wszelki wypa dek mach nął mu w geście pozdro wie nia
i skrę cił w stronę, którą facet mu wska zał. Drugi pas był już utwar dzony, ale nie- 
prze jezdny. Tun cay zmarsz czył brwi i przy ha mo wał. Kil ka na ście metrów przed
nimi drogę tara so wał im walec dro gowy. Wtedy reflek tory sta lo wego potwora
roz bły sły.

Tun cay przez chwilę wpa try wał się w lśniący od plam świe żej masy bitu micz- 
nej bęben walca. Wciąż musiał być nagrzany, bo paro wał niczym dyszący
olbrzym.

– Ej! – krzyk nął Tun cay, ale odpo wie działa mu cisza. Wyłą czył radio i wysta- 
wił głowę przez otwartą szybę. – Prze puść cie nas, bo nie mamy jak zmie nić pasa
– zawo łał, ukła da jąc dło nie w nie wielką tubę.

Znów odpo wie działa mu cisza, którą nagle prze rwał syk powie trza. Para uno- 
sząca się nad wal cem roz pierz chła się na chwilę, jakby maszyna ciężko sap nęła.
Ner wowo prze łknął ślinę. Ośle pia jące świa tło reflek to rów walca stało się uciąż- 
liwe, a wypeł nia jący tunel war kot sil nika jego toyoty iry tu jący, jak ni gdy wcze- 
śniej. Posta no wił wyco fać się i zapy tać faceta, który go tu skie ro wał, bo może
jed nak źle skrę cił albo…

Wci snął wsteczny, ale gdy tylko cof nął kilka metrów, za ple cami poja wił się
kolejny błysk. Dwa SUV-y wła śnie zamy kały mu drogę odwrotu. Tun cay poczuł,
jak po krę go słu pie spły nął mu lodo waty dreszcz.

– Co się dzieje? – zapy tał łama nym angiel skim Fra nek.
– Nic takiego – odparł wuj, po czym ner wowo omiótł wzro kiem naj bliż szą

oko licę. Po lewej skała, po pra wej beto nowe bariery, z tyłu blo ku jące odwrót
SUV-y, a na wprost paru jący walec dro gowy. Prze łknął ślinę, wytarł pot z czoła
i drżącą dło nią się gnął do schowka po swój smart fon.

Gdy ekran roz bły snął nie bie skawą poświatą, nie po ko jącą ciszę prze rwał
ponury jęk die slow skiego sil nika. Powiało grozą i Tun cay pomy ślał, że to nie
dzieje się naprawdę. Tele fon wypadł mu z dłoni, a sta lowy olbrzym sap nął,
zatrząsł się, w końcu sil nik wsko czył na obroty i zawył niczym mon strum z naj- 
głęb szych pie kiel nych cze lu ści.

Chwilę póź niej z umiesz czo nego przy kabi nie wyde chu buch nęły kłęby dymu,
a potężny bęben z wolna zaczął się toczyć w ich stronę.
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okół otwar tego grobu wyrósł las czar nych para soli.
Kobiety musiały trzy mać je mocno, bo kolejne podmu chy co rusz wysta- 

wiały liche kon struk cje na próbę. Wiatr tar gał mate ria łem luź nych męskich gala- 
bii i wią za nych na gło wie kobie cych hidża bów, a deszcz siekł skry wane pod nimi
twa rze. Wszy scy jed nak, jak jeden mąż, wsłu chi wali się w modli twę into no waną
przez lokal nego imama, przy ja ciela Tuna hana Kara biny, który w ten ponury
i ciemny dzień już zaraz miał spo cząć w głę bo kim dole.

Luta nie znała wszyst kich tek stów, ale były bar dzo powta rzalne, więc dość
szybko je przy swo iła. Cza sem tylko otwie rała usta i zasta na wiała się, czy aby na
pewno dzia dek tak wyobra żał sobie wła sne poże gna nie. Nie był reli gijny i chyba
nawet nie wie rzył w Boga. Sam islam trak to wał raczej jako tra dy cję mającą na
celu spa ja nie rodziny i w szer szym kon tek ście całego spo łe czeń stwa. Nie pamię- 
tała, aby kie dy kol wiek się modlił. Może po swo jemu, bo cza sem się zamy ślał,
zawie szał, pogrą żał w zadu mie, jakby podró żo wał pomię dzy świa tami, innymi
wymia rami, pra wie zawsze ze swoją ulu bioną drew nianą fajką w ustach, pre zen- 
tem od samego pre zy denta, gdy odcho dził na zasłu żoną eme ry turę. Obec nego nie
zno sił, bo Tuna han gar dził wszyst kimi fun da men ta li stami, któ rzy przed kła dali
wiarę nad roz są dek, czę sto dodat kowo wypa cza jąc sens kolej nych wer se tów
Koranu i wyko rzy stu jąc stare zapi ski do wtła cza nia ludziom tych wszyst kich dyr- 
dy ma łów o koniecz no ści powrotu do korzeni, dżi ha dzie czy roli kobiety w obec- 
nym świe cie.

– Ten czło wiek robi to tylko po to, aby ogłu pić spo łe czeń stwo, a potem chwy- 
cić za mordę, wytar mo sić i spro wa dzić do roli usłuż nej masy zin dok try no wa nych
głup ców, któ rzy przyjmą ten afront z naj wyż szą pokorą, a potem jesz cze za niego
podzię kują, i to będzie koniec nowo cze snej Tur cji, tak sądzę, Lutuś, tak sądzę –
 zwykł mawiać, gdy wypił sobie szkla neczkę whi sky albo pol skiej wódki, którą
wnuczka zawsze mu kupo wała na lot ni sku w skle pie bez cło wym.

Teraz jego owi nięte bia łym cału nem ciało leżało w trum nie i już zaraz miało
zostać z niej wyjęte i w tym cału nie uło żone w ziemi, aby mogło znów się z nią
zespo lić, tak jak jest zapi sane w Kora nie. Ten moment zbli żał się nie ubła ga nie, bo
wyzna czeni męż czyźni już szy ko wali się do pochówku, a Luta stała obok
i patrzyła raz na nich, a raz za zega rek, bo Tun cay już powi nien wró cić, ale wciąż
go nie było.



Deszcz na dal siekł nie mi ło sier nie, a kobiety lamen to wały, czas zwol nił jesz cze
bar dziej. Luta przy glą dała się, jak ciało dziadka nik nie w gro bie, a potem kolejni
męż czyźni zagar niają gar ściami zie mię i wsy pują ją wedle tra dy cji do grobu, aby
odejść i dołą czyć do swo ich kobiet i dzieci. Ona nie miała nikogo, Werka i Fra- 
nek poje chali z Tun cayem, który wciąż nie wró cił. Mogła tylko patrzeć i pie lę- 
gno wać pamięć o dziadku, ronić kolejne łzy, choć nawet to przy cho dziło jej z tru- 
dem, bo w jej sercu prócz dogłęb nego żalu zado mo wił się nie po kój, który szu miał
jej w gło wie i nara stał z każdą kolejną minutą niczym fala zbli ża jąca się do
brzegu.

Daleko nad hory zon tem niebo roz świe tliła paję czyna bły ska wic, a po kilku
sekun dach poniósł się grzmot, wtedy nie wytrzy mała i wyco fała się, następ nie
dys kret nie wyjęła smart fon i napi sała do kuzyna wia do mość: Wszystko
w porządku?

Jeden z męż czyzn zmie rzył ją suro wym wzro kiem, ale nic nie powie dział,
prze cze sał dło nią brodę i poło żył ją na ramie niu kil ku na sto let niego syna. Nie
znała go, nawet nie miała poję cia, czy należy do rodziny, tym bar dziej poczuła się
jesz cze bar dziej obco. Ręce drżały jej z zimna, choć miała wra że nie, że w piersi
robi się coraz cie plej, a serce bije dwa razy szyb ciej. Poczuła suchość w gar dle
i z tru dem prze łknęła ślinę, jej oddech przy spie szył, a gdy niebo roz darła kolejna
bły ska wica, zro zu miała, że od kwa dransa się oszu kuje, bo dzia dek już leżał
w gro bie, a Tun caya jak nie było, tak nie ma. Wycią gnęła smart fon, ale nie było
na nim żad nej wia do mo ści zwrot nej, co gor sza, wysłana przez nią nie dotarła do
nadawcy, choć ikonka wska zy wała, że zasięg jest wystar cza jący.

Gdy usły szała echo poli cyj nych syren, poczuła potężny ucisk w klatce pier sio- 
wej i nie bacząc na lamen tu ją cych żałob ni ków, wybie gła z tłumu, następ nie
przedarła się pomię dzy gro bami na skraj urwi ska, skąd widać było pra wie całą
wieś i drogę, którą dotarli na cmen tarny par king. Widok kawal kady radio wo zów,
za któ rymi pędziły dwie karetki pogo to wia, spra wił, że ugięły się pod nią nogi.
Wtedy poczuła wibra cję tele fonu. Natych miast ode brała wia do mość.

Teraz jeste śmy kwita. H.O.
Z ust Luto sławy Kara biny wyrwał się krzyk, który chwilę póź niej został zagłu- 

szony przez kolejny grzmot.

* * *

– Puść mnie, sukin synu! – wark nęła Luta i wyrwała się jed nemu z pró bu ją cych ją
zatrzy mać poli cjan tów. Drugi, który chciał jej zagro dzić drogę, już po sekun dzie
leżał z twa rzą w kru szy wie i dopiero trzeci spra wił, że się zatrzy mała. Spoj rzała
wprost w lufę wyce lo wa nego w nią pisto letu. Dłoń fili gra no wego funk cjo na riu sza
drżała, jakby broń ważyła nie kilo gram, a co naj mniej pięć razy wię cej. – Tam są
moje dzieci – syk nęła. – Muszę je zoba czyć. Prze puść mnie, bo za sie bie nie
ręczę.

– Nie mogę tego zro bić – odpo wie dział mun du rowy. – Pro szę się cof nąć poza
taśmę, bo…



– Jestem ich matką, do jasnej cho lery! Gdzie one są? Muszę je zoba czyć!
– Pro szę wyco fać się poza…
– Prze puść ją – prze rwał mu głos zza ple ców. – Ja się nią zajmę.
Poli cjant powoli opu ścił broń i scho wał ją z powro tem do kabury. Spoj rzał

z pokorą na wyso kiego męż czy znę z pokaź nym wąsem i tak sze ro kich barach,
jakby ostat nie dwa dzie ścia lat życia prze pra co wał w tar taku, nosząc bele drewna.
Komi sarz ski nął na znak, że doce nia jego poświę ce nie, a następ nie zła pał za
przed ra mię pró bu jącą prze mknąć obok Lutę.

– Pani poczeka… – mruk nął.
– Ani mi się śni – odwark nęła. – Tam są moje dzieci. Rozu mie pan? Jestem ich

matką i chcę je zoba czyć. Potrze bują mnie.
– Pani się przed stawi.
Luta zaci snęła zęby. W gło wie sza lała burza z pio ru nami, ale musiała choć tro- 

chę opa no wać emo cje. Ina czej mogła tylko pogor szyć sprawę. Ode tchnęła.
– Nazy wam się Luto sława Kara bina. W tym samo cho dzie jechał mój kuzyn

Tun cay Müldür oraz dwójka moich dzieci: czte ro let nia Wero nika i ośmio letni
Fran ci szek.

– Prze pra szam: jak?
– To pol skie imiona. Czy może mnie pan już puścić?
– Pani pokaże doku menty.
– Szlag by to… – zaklęła po pol sku i zaczęła grze bać w kie szeni skry tych pod

suk nią dżin sów.
– Pani mówi po turecku, bo…
– Pro szę bar dzo. – Luta wrę czyła mu swój pasz port. Poli cjant roz ło żył doku- 

ment i dra piąc się po kil ku dnio wym zaro ście, zaczął wery fi ko wać toż sa mość
Kara biny. – Czy to wystar czy? – zapy tała. – Pro szę mnie prze pu ścić, bo wiem
tylko tyle, że doszło do wypadku. Nikt nie chce mi nic powie dzieć. A tam naj- 
pew niej są moje dzieci. Muszę zoba czyć. Pro szę…

– Pani dzieci tu nie ma.
– Jak to nie ma? – Luta wbiła spoj rze nie w ciemne oczy gli nia rza. Jej sko ła- 

tane serce zabiło jesz cze moc niej. Facet kła mał, a przy naj mniej nie mówił całej
prawdy.

– Pój dzie pani ze mną. Poroz ma wiamy i…
– Pier dol się! – syk nęła po pol sku i gwał tow nie wyrwała do przodu.
Komi sarz nawet nie zdą żył zare ago wać, choć nabyw szy doświad cze nia

w pracy na riwie rze, aku rat ten zwrot zro zu miał cał kiem dobrze. Gestem ręki
powstrzy mał jed nak pod wład nego, który znów wyjął z kabury pisto let. Spoj rzał
za Lutą i odpiął mu z pasa krót ko fa lówkę, po czym poin for mo wał o zaist nia łej
sytu acji pod ko mend nych znaj du ją cych się na miej scu zda rze nia.

– Wezwij jakichś psy cho lo gów. Przy da dzą się – rzu cił w kie runku tego, który
się zgło sił, następ nie wyjął z kie szeni kurtki papie rosa, przy pa lił go, zacią gnął się
i ciężko ode tchnąw szy, żwawo ruszył za nik nącą za barier kami ucie ki nierką.

* * *



Te sto metrów do miej sca, gdzie bły skały koguty radio wo zów i kare tek, wyda- 
wały jej się drogą krzy żową. Bie gła sprin tem, mimo to miała wra że nie, że poru- 
sza się jak żółw. W gło wie sza lały tysiące myśli. Co on im zro bił? Czy porwał jej
dzieci? A może je skrzyw dził? Wia do mość, która została wysłana z tele fonu Tun- 
caya, nie pozo sta wiała złu dzeń co do autora. H.O. – te ini cjały mogły nale żeć
tylko do jed nej osoby.

Jakim spo so bem zdo łał ją tak podejść? Dla czego nie zauwa żyła czy ha ją cego
nie bez pie czeń stwa? Śmierć jej dziadka nie mogła być przy pad kiem. Hakan Oza- 
lan bez wąt pie nia świet nie się do tej akcji przy go to wał. Tylko skąd wie dział, że
była główną odpo wie dzialną za wycię cie w pień jego naj lep szych ludzi? Czy ten
pier do lony Mustafa mógł się wyga dać, czy jego ojciec sam dotarł do prawdy?

Chry ste! Jej czaszka pul so wała od naj czar niej szych sce na riu szy, w tym tego,
który przy pra wiał ją o naj więk szy lęk. Czy zoba czy dzieci? Czy będą całe
i zdrowe? Co, do jasnej cho lery, zna czyło, że „teraz jeste śmy kwita” oraz „pani
dzieci tu nie ma”?

Po dro dze minęła dwóch poli cjan tów, ale żaden z nich nawet nie pró bo wał jej
zatrzy mać. Coś krzy czeli, ale nie zwró ciła na nich uwagi. Widziała radio wozy
i karetki, wóz straży pożar nej, bły ska jące koguty, ludzi w uni for mach, czuła
w noz drzach odstrę cza jącą mie szankę woni spa le ni zny, ben zyny i gorą cej masy
bitu micz nej. Po policz kach cie kły jej łzy, sły szała swój wła sny oddech i sza leń czo
bijące serce. Nie dbała już o nic. Ani o swoje zdro wie, ani o kon se kwen cje tego,
że po dro dze powa liła na zie mię poli cjanta i pew nie będzie miała z tego powodu
poważne nie przy jem no ści. Liczyły się tylko dzieci. Tak bar dzo pra gnęła zoba czyć
je całe i zdrowe.

Gdy dotarła do pierw szej więk szej grupy, dostrze gła, że umun du ro wani poli- 
cjanci są już odwró ceni w jej stronę. Nali czyła ich co naj mniej sze ściu. Two rzyli
solidny mur i nie miała naj mniejszych wąt pli wo ści, że zostali przy go to wani na jej
przy by cie. Jesz cze dzie sięć kro ków, pięć. Żaden nie wycią gnął broni, ale usta wili
się w pozy cjach suge ru ją cych, że będą pró bo wali ją zatrzy mać i nie zawa hają się
użyć siły.

Dzieci, pomy ślała. Tylko to się liczy. I niech się dzieje wola nieba.
Instynk tow nie wybrała, a następ nie naparła na wąską szcze linę pomię dzy

dwoma z nich. Poczuła ude rze nie, następ nie szarp nię cie, ktoś chwy cił ją za
włosy, czy jeś ręce objęły ją w talii, jesz cze inne zaklesz czyły się na udach.
Krzyk nęła, pró bu jąc się wyrwać, i siłą roz pędu sfor so wała pierw szą zaporę, ale
nie utrzy mała rów no wagi i upa dła. Chwilę póź niej przy gnio tło ją dwóch rosłych
męż czyzn. W ustach poczuła śmier dzące kru szywo, a na karku dobrych sto kilo- 
gra mów żywej wagi.

– Puść cie mnie! – syk nęła. – Tam są moje dzieci! Moje dzieci!
– Stul pysk!
Jęk nęła, gdy ktoś wykrę cił jej przed ra mię, a na nad garstku zatrza snęła się sta- 

lowa obejma kaj da nek. Chwilę póź niej coś chrup nęło w dru gim łok ciu i jej dło nie
zostały unie ru cho mione. Dyszała wście kle i była na sie bie zła, że prze li cy to wała.



To była Tur cja, nie Pol ska. Poczuła gwał towne szarp nię cie i jej ciało unio sło się
w górę. Sta nęła na nogach.

– I po co ci to było? – zapy tał jeden z funk cjo na riu szy. Miał koń ską szczękę,
lek kiego zeza i spra wiał wra że nie wyjąt ko wego skur wy syna.

Luta wypluła z ust resztki kru szywa.
– Tam są moje dzieci, debilu! – wark nęła i wycią gnęła szyję w pró bie roze zna- 

nia się, co dzieje się na miej scu wypadku. Nie stety, oprócz spo wi tego opa rami
dymu walca, nie dostrze gła nic prócz grupy męż czyzn, któ rzy wła śnie prze bie rali
się w jed no ra zowe białe uni formy. Prze łknęła ślinę. Dla czego tu byli? Z nadzieją
spoj rzała na karetki, ale jeden z ratow ni ków wła śnie zatrza ski wał tylne drzwi. –
 Powiedz cie mi, pro szę, gdzie są moje dzieci – rzu ciła spo le gli wym tonem. –
 Chłop czyk i dziew czynka. Osiem i cztery latka.

Męż czyźni spoj rzeli po sobie, ale nie docze kała się odpo wie dzi. Wyraz na ich
twa rzach spra wił, że po krę go słu pie ponow nie spły nął jej lodo waty dreszcz.
Wzdry gnęła się.

– Gdzie one są? – zapy tała, omia ta jąc kolejne twa rze. Każdy z męż czyzn nie-
mal od razu odwra cał wzrok.

W tunelu nagle zro biło się gorąco jak w pie kar niku. Pot zalał jej oczy, a potem
całą twarz. Strach i lęk zaczęły prze obra żać się w panikę. Miała wra że nie, że
zaraz eks plo duje.

– Jak pani dzieci były ubrane?
Luta znała ten głos. Nale żał do postaw nego komi sa rza, który prze glą dał jej

doku menty.
– Córka nosiła czapkę ze Sky z Psiego patrolu, takim pie skiem. Sza lik i kur- 

teczka gra na towe, białe raj stopki i ciemne spodenki – zaczęła wyli czać, nie
bacząc na spły wa jące po policz kach łzy. Prze sta wała pano wać nad emo cjami. –
 Syn miał na gło wie czarną weł nianą czapkę z ośmior nicą, ubrany był w czarne
dżinsy i gra na tową puchową kurtkę. Gdzie są moje dzieci? Pro szę mi powie dzieć
prawdę. Gdzie one są?

Męż czy zna ode tchnął ciężko, po czym wyjął zza pazu chy spory pla sti kowy
worek. W środku znaj do wał się kawa łek brud nego, bez kształt nego mate riału.
W kilku miej scach prze bi jał kolor bor dowy.

– Czy to czapka pani córki?
Luta zaczęła drżeć. Mate riał w worku stru no wym był poszar pany, a do tego

nad pa lony i mocno spla miony krwią oraz smołą. Nie przy po mi nał już czapki, bar- 
dziej kawa łek upać ka nej szmaty z wyszytą buźką uśmiech nię tej Sky. Chciała
odpo wie dzieć, ale ode brało jej dech, a struny gło sowe odmó wiły posłu szeń stwa.
Poczuła, jakby zaczęła zapa dać się w ciemną, bez kre sną otchłań, zro biło jej się
słabo, pró bo wała choćby poru szyć głową, przy tak nąć, ale zmro ziła ją sama myśl
o odpo wie dzi, jakiej mógł udzie lić wycze ku jący jej reak cji poli cjant. Co, jeśli
potwier dzi? Co wtedy powie?

– Dobrze się pani czuje? – zapy tał, cho wa jąc dowód z powro tem za pazu chę,
po czym nie cze ka jąc na odpo wiedź, gwizd nął na sie dzą cego w pozy cji embrio- 
nal nej ratow nika. Nie zare ago wał, więc wysłał po niego jed nego ze swo ich ludzi.



– Roz kuj cie ją – roz ka zał. – A panią zapra szam do karetki. Tam dadzą pani coś na
uspo ko je nie. Przy kro mi…

– Ale… – wyją kała i powio dła wzro kiem za komi sa rzem. Patrzył w miej sce,
gdzie sku piło się kilku męż czyzn szczel nie odzia nych w białe uni formy. Klę czeli
i dłu bali w pod łożu. – Nie… – szep nęła. – Nie, pro szę, nie…

Gdy usły szała szczęk zamka, a jedna z obejm puściła, ostat kiem sił wyrwała
się z objęć zasko czo nych funk cjo na riu szy i w kilku susach dosko czyła do pochy- 
la ją cych się nad jezd nią tech ni ków. Sta nęła jak wryta, gdy na asfal cie dostrze gła
coś jesz cze.

Przy wciąż paru ją cym bęb nie walca dro go wego leżała osmo lona mia zga.
Metal, szkło, pla stik, tapi cerka, wszystko to spra so wane nie mal do zera, obfi cie
pod lane spa loną ben zyną, ole jem i krwią.

Z początku po pro stu zanie mó wiła, a przez jej umysł prze mknęła irra cjo nalna
myśl, że patrzy na jakąś wielką, upiorną, wciąż paru jącą pizzę. Dopiero gdy świa- 
do mość wró ciła, a jej wzrok zatrzy mał się na wysta ją cym z bla sza nego gąsz czu
okop co nym rękawku malut kiej kur teczki, Luta Kara bina wydała z sie bie nie- 
ludzki ryk. Chwilę póź niej runęła w czarną, nie prze nik nioną otchłań.
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ory ta rze aresztu zawsze wypeł niał ten sam bukiet obrzy dli wych woni. Na
pierw szy plan wysu wał się spa lony olej z kuchni, na drugi pot, a na trzeci

che mi ka lia do mycia pod łóg.
Alek san der Maj ski zdą żył się już do nowych warun ków przy zwy czaić. Nie

miał innego wyj ścia. Wyper fu mo wane pokoje luk su so wych bur deli zamie nił na
cuch nącą grzy bem celę, skó rzane obi cia foteli na śmier dzącą pry czę, a fan ta zyj- 
nie poda wane kre wetki w tem pu rze na gumo wate parówki z ziem nia czaną papką
i bura kami. Zasta na wiał się, czy wszy scy jemu podobni przy sto so wują się do
nowych warun ków rów nie szybko. Po upadku z tak wyso kiego konia wielu
z pew no ścią prze cho dziło taką trans for ma cję nie ła two, u nie któ rych bez wąt pie-
nia poja wiały się myśli samo bój cze, on zaś – i to go tro chę zasko czyło – przy- 
wykł do tej sytu acji nad spo dzie wa nie szybko. Miał sporo czasu na prze my śle nia,
więc korzy stał z nada rza ją cej się oka zji i przez ponad rok zdą żył kil ku krot nie
prze ana li zo wać całe swoje życie, począw szy od pierw szych prze bły sków pamięci
po akcję w pod świe bo dziń skiej masarni. Jak kol wiek by jed nak poda wał w wąt pli- 
wość for mu ło wane na tę oka zję tezy doty czące sze roko poję tego egzy sto wa nia na
tym nie spra wie dli wym padole, wynik, jaki otrzy my wał, zawsze wycho dził taki
sam. Wszystko to było chuja warte.

Jesz cze nie dawno to on decy do wał o ludz kim życiu. Był panem życia.
I śmierci. Miesz kał w naj droż szych apar ta men tach i hote lach, sto ło wał się w naj- 
wy kwint niej szych restau ra cjach i jeź dził naj lep szymi samo cho dami. Mógł upra- 
wiać seks, kiedy chciał i z kim chciał, a na podo rę dziu zawsze cze kało kilka nie- 
zwy kle atrak cyj nych kobiet goto wych speł nić jego każdą, nawet naj bar dziej
wyuz daną zachciankę. Miał nawet swój pry watny heli kop ter i gdyby tylko zapra- 
gnął, zapewne mógłby sobie spra wić mały odrzu to wiec. Teraz jed nak nie miał nic
poza szczo teczką do zębów, kil koma książ kami i tym, co nosił na dupie. Jego
życie też zmie niło się dia me tral nie i pole gało obec nie głów nie na leże niu, jedze- 
niu, wyda la niu i spa niu. I myśle niu o tym, co stra cił, a co zyskał, o tym, co błahe,
a co ważne, o wszyst kim i o niczym. Tym, co go nur to wało naj bar dziej, był fakt,
że o dziwo aż tak bar dzo nie tęsk nił za sta rym życiem. No, gdyby miał być ze
sobą cał kiem szczery, to cza sem prze my kały mu przez głowę myśli, że miło by
było zjeść sushi albo zro bić po mie ście rundkę sze ściu set kon nym fer rari. Nie
potrze bo wał tego jed nak tak bar dzo, jak mogłoby się wyda wać. Nauczył się cie- 



szyć z małych rze czy: ciszy, spo koju, nie dziel nego kotleta scha bo wego, dobrej
książki, czy stej muszli klo ze to wej i gorą cej wody pod prysz ni cem. Nic jed nak nie
wpra wiało go w tak dobry nastrój, jak widze nie z ojcem.

Czy to dla tego, że w ich żyłach pły nęła ta sama krew? A może dla tego, że całe
jego życie było jed nym wiel kim kłam stwem, a on przez dłu gie lata nie świa do mie
płasz czył się przed ludźmi odpo wie dzial nymi za śmierć jego matki i sio stry, któ- 
rym ci ludzie dzień po dniu wyłu py wali oczy, obci nali palce, uszy, nosy i języki,
aby potem w kawał kach prze sy łać kurie rem jego ojcu, któ rym i on kie dyś gar dził,
bo tak mu wpo jono. Każdy jego dzień, każda minuta, każdy jego oddech przez
dwa dzie ścia pięć lat były jedną wielką pier do loną kpiną.

Z zamy śle nia wyrwał go szczęk zamka. Alek san der pod niósł się z pry czy
i spoj rzał na wiszący na ścia nie zegar. Zbli żała się pora obia dowa. Wes tchnął
i pod szedł do drzwi, które chwilę póź niej się otwo rzyły i w progu sta nął rosły
straż nik, na któ rego wołali Mumin.

– Co dziś na obiad? – zapy tał z wyraźną iro nią w gło sie.
– Com ber z jele nia w sosie z rydzów – odparł straż nik.
– Zapo wiada się pysz nie.
Mumin naj wy raź niej nie był dziś w humo rze, bo nic wię cej nie powie dział,

tylko wrę czył mu tackę z żar ciem i zamknął celę. Alek san der posta wił ją na stole
i usiadł na krze śle. Na tale rzu miał por cję ziem nia cza nego purée, śred niej wiel ko- 
ści mie lo nego i kapkę mize rii, do tego kubek z kom po tem z wiśni. Przez dłuż szą
chwilę wpa try wał się w lichy posi łek, nie mogąc opę dzić się od natręt nych myśli,
w końcu jed nak wbił wide lec w kotlet, odkroił kawa łek mięsa i wło żył go do ust.
Sma ko wał nie naj go rzej, choć już przy pierw szym kęsie musiał wycią gać spo mię- 
dzy zębów poje dyn cze chrząstki. Popił wszystko kom po tem i pomy ślał, że przy- 
naj mniej nie musi patrzeć i słu chać, jak żrą inni. Smród resz tek z kuchen nych
kotłów, nie my tych ciał i pier dów, który wydo by wał się z innych cel, cza sem przy- 
pra wiał go o mdło ści. Od zawsze lubił jeść sam i fakt, że od mie sięcy znaj do wał
się w izo latce, bar dzo sobie cenił. Gdy skoń czył, poło żył się na pry czy, po czym
zamknął oczy i zapadł w drzemkę. Roz su nął powieki, dopiero gdy znów usły szał
zgrzyt zamka.

– Wsta waj, wypi ska! – ryk nął Mumin, ale widząc powolne ruchy aresz tanta,
dorzu cił: – Chcia łeś zro bić zakupy, to się, kurwa, sprę żaj, bo…

– Już, sze fie, już…
Alek san der zwlókł się z pry czy, zabrał tackę z naczy niami i sztuć cami,

a następ nie, już na kory ta rzu, posta wił ją na skrzy pią cym wózku pro wa dzo nym
przez jed nego ze zło dziei.

– Com ber z jele nia był pyszny – oznaj mił zło śli wie Maj ski. – Rydze tylko
jakieś takie tro chę…

– Zamknij ryj i ustaw się w kolejce – prze rwał Mumin i skie ro wał się do kolej- 
nej celi.

Maj ski sta nął za wyta tu owa nym typem z wyraź nie wklę słą czaszką, następ nie
wszy scy, po dołą cze niu jesz cze kilku innych aresz tan tów, gęsiego ruszyli do wię- 
zien nego skle piku. Po dro dze wsłu chi wał się w roz mowy towa rzy szów nie doli.



Więk szość z nich była zwy kłymi ludźmi, któ rzy albo popeł nili jakieś głup stwo,
nie myśląc o kon se kwen cjach, albo po pro stu zna leźli się w nie wła ści wym miej- 
scu o nie wła ści wej porze. Zło dzieje, ćpuny, żule, ali men cia rze i drobne opry chy,
które dla zabawy albo z chęci szyb kiego zaro bie nia na flaszkę wódki przy pad ko- 
wemu prze cho dniowi roz bili głowę. Praw dzi wych ban dy tów było w tym towa- 
rzy stwie jak na lekar stwo i gdyby uczci wie miał osa dzić się w hie rar chii tu obec- 
nych, to z dużym praw do po do bień stwem mógłby celo wać w miej sce na podium.
Cała ta podła zgraja też zda wała sobie z tego sprawę, więc ludzie trak to wali go
z sza cun kiem, a że nie był spe cjal nie gada tliwy, to trzy mali się od niego z daleka.
Na spa cer niaku nie zaga dy wali i raczej go uni kali, tak samo jak on ich. Podob nie
w łaźni. Wcho dził, robił swoje i wra cał do celi. Co z tego, gdy od jakie goś czasu
miał wra że nie, że wiecz nie ma obok sie bie towa rzy sza. Tym razem Chan też na
niego zer kał. Stał kilka metrów dalej i wyglą dał na dziw nie pod eks cy to wa nego.

W kory ta rzu pano wał spory har mi der. Sły chać było nie zbyt wysu bli mo wane
dys puty, głu pie dow cipy i odgłosy z pobli skiej kuchni. Ktoś roz pra wiał o lidze
angiel skiej, ktoś inny o nie spra wie dli wo ści tego świata, a szczer baty dzia dyga
z bok ser skim nosem wygra żał, jaki to spu ści wpier dol swo jej sta rej, gdy w końcu
go wypusz czą. Ci ludzie byli bar dzo mono te ma tyczni i rzadko potra fili zagaić
roz mowę, która mogłaby trak to wać o czymś innym niż dupa albo szma lec. To
tylko utwier dzało Alek san dra w prze ko na niu, że Kirył Tuch ma now, stary kum pel
z uczelni, miał świętą rację. Bez względu na zaj mo wane miej sce na dra bi nie spo- 
łecz nej świat każ dego, w mniej szej lub więk szej skali, krę cił się wokół tych
dwóch rze czy: dupy i szmalcu.

Kolejka do skle piku, gdzie towar wyda wała otyła straż niczka z oku la rami jak
denka od sło ika, zawsze cią gnęła się jak te z cza sów PRL-u za mię sem albo
papie rem toa le to wym. Pro ce dury były jed nak nie do przej ścia, a gdy dodat kowo
któ ryś z aresz tan tów pró bo wał wykłó cać się o dostępne na kon cie pie nią dze,
wszystko dodat kowo się prze dłu żało. Alek san der usta wił się za szczu płym męż- 
czy zną o rysach twa rzy suge ru ją cych IQ na pozio mie żaby i ze wzro kiem wbi tym
w jego wąskie barki krok po kroku posu wał się do przodu. Wtem poczuł na karku
czyjś cie pły oddech.

– Alek san der Maj ski? – zapy tał męż czy zna z wyraź nym akcen tem w gło sie.
Zmro ziło go, bo w tych sło wach wybrzmie wało coś wię cej niźli jego imię

i nazwi sko. W nich cza iła się groźba.
– A kto pyta? – odparł pyta niem na pyta nie. Nie odwró cił się jed nak, wodził

wzro kiem za straż ni kami, któ rzy jak na złość wypa ro wali.
– Alek san der Maj ski? – powtó rzył męż czy zna za ple cami.
– Nie znam.
– Ty jesteś Alek san der Maj ski…
– Spier da laj.
Alek san der wstrzy mał oddech i zro bił krok do przodu. Wtedy usły szał za ple- 

cami deli katny świst powie trza. Zanim zdą żył zare ago wać, poczuł roz le wa jące się
na szyi cie pło.



Spró bo wał się obró cić, ale nagle zwiot czały mu nogi i osu nął się na kolana.
Chan kłuł jego szyję z pręd ko ścią maszyny do szy cia. Raz, drugi, trzeci, dzie siąty.
Krew try skała jak z fon tanny, pla miąc wszystko wokół, a gdy w końcu runął na
pod łogę, zro biło się cał kiem ciemno. Usły szał coś, czego abso lut nie się nie spo- 
dzie wał, a chwilę póź niej zawył alarm. Wtedy znów poczuł na twa rzy cie pły
oddech.

– Pozdro wie nia od Hakana Oza lana – wyszep tał mu do ucha napast nik, po
czym wykrzy czał te słowa jesz cze kil ka krot nie, tak aby usły szeli je wszy scy
obecni.

Zanim dopa dli go straż nicy, Chan sam roze rżnął sobie gar dło. Tego już jed nak
Alek san der nie widział. Instynk tow nie wal czył o powie trze, nie zda jąc sobie
sprawy, że przy każ dym wde chu coraz szyb ciej topi się we wła snej krwi.

* * *

Mniej wię cej w tym samym cza sie pewien bro daty męż czy zna z piwem w dłoni
sie dział roz party w fotelu i wpa try wał się w ekran tele wi zora. Wie dział, że ogląda
pro pa gandę, ale to nic w jego postrze ga niu świata nie zmie niało. To, co robił,
robił dla pie nię dzy. Jak wszy scy.

Gdy zadzwo nił jego tele fon, nie spiesz nie się gnął po leżące na bla cie urzą dze- 
nie. Spoj rzał na wyświe tlacz i przy tknął je do ucha. Przez chwilę z uwagą słu chał
prze ka zy wa nych infor ma cji, po czym roz łą czył się i nie chęt nie prze niósł wzrok
na sku loną w klatce kobietę. Wyglą dała jak każde tatar skie ścierwo. Chuda,
brudna, brzydka jak noc. Przez chwilę się jej przy pa try wał, w końcu wes tchnął
i gwizd nął w kie runku uchy lo nych drzwi. W progu natych miast poja wił się inny
męż czy zna. Miał około trzy dziestki i nosił woj skowe spodnie oraz spo cony T-
shirt.

– Zabierz cie tę dziwkę – rzu cił oschle bro dacz.
– Co mamy z nią zro bić?
– Co chce cie.
– Czy… – zaczął nie pew nie pod ko mendny.
– Tak. Oby nie za długo. I na koniec pozbądź cie się ciała.
– Dzię kuję w imie niu wszyst kich chło pa ków.
Bro daty męż czy zna nie odpo wie dział, tylko mach nął ręką i z powro tem się- 

gnął po otwarte piwo. Upił i zapa lił papie rosa. Uśmiech nął się pod nosem. Pomy- 
ślał, że szef będzie zado wo lony.
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łyta lot ni skowa była pokryta cienką war stwą świe żego śniegu. Nie wiel kie
płatki leni wie opa dały na skrzy dło samo lotu, który koń czył koło wa nie

i zaraz miał zatrzy mać się przy koł nie rzu dla podróż nych. Gwar we wnę trzu nara- 
stał, a gdy wybrzmiał sygnał odpię cia pasów, wszy scy na hura rzu cili się do
wycią ga nia pod ręcz nych toreb, wali zek i ple ca ków.

Luta nawet nie drgnęła.
Wpa try wała się w prze strzeń za oknem, wal cząc z nie kon tro lo wa nym zale wem

ponu rych myśli. Wciąż nie otrzą snęła się z szoku po stra cie Franka i Werki. Ich
już nie było, ot tak, wyla ty wała z nimi, a teraz już ich nie było. Wizja tego, co
ujrzała na miej scu zbrodni, nie opusz czała jej ani na moment. Wbiła się w jej
umysł niczym zatruty cierń, powoli sącząc tok synę do krwio biegu i przy po mi na- 
jąc o tym nie koń czą cym się kosz ma rze. O fatal nej decy zji, o winie, którą za to
wszystko pono siła, ona i jej matka, i ten cho lerny Nikos, bo prze cież od tego pie- 
przo nego rodzin nego wyj ścia do parku to wszystko się zaczęło. Dziś zaś nastą pił
koniec, Werki i Franka już nie było, nawet fizycz nie, bo to, co zostało z ich
małych cia łek, było tylko spra so waną kupą orga nicz nej mate rii, wszak trudno
mówić nawet o mię śniach i kościach – wszyst kie one zostały zmiaż dżone i zma- 
sa kro wane do tego stop nia, że nie miały w sobie nic ludz kiego.

– Oszczę dzimy pani widoku – poin for mo wał ją komi sarz pro wa dzący śledz- 
two, ten sam bar czy sty facet z wąsem, który na pla kietce ofi cjal nego mun duru
miał napi sane Mete can Kork maz. – Nasz pato mor fo log prze pro wa dzi sek cję
i prze każe pani wyniki – dodał z gry ma sem bólu na twa rzy, bo i on czuł ból,
widząc matkę, która stra ciła dwoje dzieci.

Jego słowa do niej nie docie rały. Sie działa w gabi ne cie blada jak mar mur, ze
wzro kiem wbi tym w ścianę, nie obec nym, pra wie mar twym. Powtó rzył to kil ka- 
krot nie, zanim w końcu spoj rzała w jego stronę, myśląc i nie myśląc, tonąc
w oce anie żalu i gory czy, cier pie nia, pre ten sji i wyrzu tów sumie nia. Nie zaopo no-
wała, a komi sarz Kork maz pod su nął jej doku ment, który tylko omio tła wzro kiem,
po czym go pod pi sała, bo zaraz po sek cji posta no wiła szczątki dzieci skre mo wać,
aby nie wieźć samo lo tem tych potwor nie zma sa kro wa nych ciał, jesz cze nie dawno
tak pięk nych, nie win nych, roz kwi ta ją cych z każ dym dniem, potem nie przy po mi- 
na ją cych już niczego, co ludz kie, dziś tylko pro chów w dwóch trzy ma nych pod
pokła dem urnach, bo takie były te bez duszne prze pisy, że ina czej się nie dało.



To, co ujrzała po dotar ciu do pra cu ją cych tech ni ków, wystar czyło, aby pod jąć
taką decy zję, nawet jeśli sama kre ma cja jest w świe cie islamu zaka zana. Ta mia- 
zga bla chy, gumy, smoły i ludz kich szcząt ków nie przy po mi nała niczego, a już na
pewno nie Franka i Werkę, jej dwa naj więk sze szczę ścia, któ rych już nie było
i pozo stał po nich jedy nie doj mu jący, wże ra jący się w duszę i ciało żal. To była
jakaś upiorna aber ra cja rze czy wi sto ści, absurd w naj czyst szej postaci, wszak to
ona pod jęła tę decy zję, będąc ziry to waną, w ner wach, w emo cjach, które stę piły
jej mat czyny instynkt. To ona, Luto sława Kara bina, wsa dziła wła sne dzieci do
samo chodu kuzyna i zosta wiła je tam, odpro wa dza jąc wzro kiem pojazd, sły sząc
płacz prze ra żo nej córeczki, w szy bie widząc jej małe rączki wycią gane do niej,
do matki, pod łej suki, bo ina czej już nie potra fiła o sobie mówić ani myśleć,
takim wła śnie była potwo rem.

To ja je zabi łam, to moja wina, to ja, to ja, to ja. Te słowa wciąż wybrzmie- 
wały jej w gło wie, kłuły i rżnęły okrut nie, każ dego dnia, w każ dej godzi nie,
a może nawet i minu cie, ale taka była wła śnie prawda: to ona z wła snej woli wsa- 
dziła dzieci do tego samo chodu, a potem ode szła, obo jętna na woła nie córki i jej
wycią gnięte rączki. Dla czego to zro biła? Dla czego? Nie miała poję cia, nie rozu- 
miała. A teraz miała tylko te dwie małe urny, a w nich pro chy i nic wię cej, tylko
pro chy, ich pro chy.

– Pro szę pani. To już koniec podróży. – Głos ste war desy brzmiał, jakby docho- 
dził z oddali, mimo to wyrwał Lutę z letargu. Po całym ciele roz lała się fala
dresz czy, a oczy znów wypeł niły się łzami, które spły nęły po policz kach i szyi.
Obok stał były mąż, ojciec Franka i Werki, i patrzył na nią wzro kiem, za któ rym
kryła się nie skoń czona pre ten sja, a do tego żal, złość, gniew i nie na wiść, bo na
pewno nie współ czu cie i miłość.

– Już wylą do wa li śmy. Musimy wyjść – powie dział, a ona, wytarł szy policzki
z łez, pod nio sła się z fotela, wyjęła ze schowka ple cak i poszła za nim, niczym
bez myślny zom bie, a może i trup.

Nic z odprawy pasz por to wej nie zapa mię tała, dopiero moment, gdy znów
dotknęła urn i wtedy się roz kle iła. Wra cali jego samo cho dem w kom plet nej ciszy.
Oboje wie dzieli, że jedno słowo może roz pę tać lawinę oskar żeń, choć i ten
moment już nastał, jesz cze w Tur cji, krótko po przy lo cie Szy mona, który
poznaw szy prawdę, nie utrzy mał emo cji na wodzy i wyrzu cił jej wszystko,
wychło stał sło wami niczym podłą bladź. Wtedy Luta zro zu miała, że bez pow rot- 
nie ją znie na wi dził. Musieli wspól nie prze trwać jesz cze kilka dni, zor ga ni zo wać
pogrzeb, wło żyć urny do gro bów, a potem jakoś dalej żyć bez dzieci i sie bie, ale
jak, to tego Luta nie wie działa, bo dla niej życie już się skoń czyło, była tylko
cału nem złych wspo mnień, żalu, roz pa czy, powłoką bez duszy, niczym wię cej.

Cztery kolejne dni minęły, jakby ich nie było, i tak też o nich myślała, że tych
dni nie ma, przy naj mniej dla niej, dla niej już nie było niczego, ani matki, ani
brata, ani całego świata. Nic z tego okresu nie pamię tała, ale chyba zro biła, co
trzeba, i pogrzeb zor ga ni zo wała, jakieś papiery pod pi sała i ter min usta liła. Cere- 
mo nia była skromna, bo rodzina z Tur cji nie przy le ciała. To była jej decy zja, bo
jesz cze w Rize wybuchł potworny kon flikt i wszy scy zaczęli obrzu cać się wza- 



jem nie oskar że niami, zwłasz cza że ciała Tun caya nie odna le ziono, nie było go
w zmiaż dżo nym przez walec samo cho dzie, kuzyn znik nął jak kam fora, wypa ro- 
wał i nikt nie wie dział dla czego, a stąd już nie da leko do podej rzeń, że mógł mieć
w tym wypadku, a raczej zbrodni, jakiś udział. Luta sama nie wie działa, w co
wie rzyć. Nie potra fiła prze sta wić się na logiczne myśle nie, żałoba po stra cie
dzieci przy tło czyła ją w takim stop niu, że nie była w sta nie oddzie lić prawdy od
fał szu i bez pod staw nych oskar żeń od fak tów. To jesz cze nie był ten czas. Czas na
roz li cze nie miał przyjść, choć aż tak czę sto o tym nie myślała. Czuła jed nak obec- 
ność tego, co zalę gło się w jej sercu i powoli zamie niało je w kamień albo bryłę
lodu, kawa łek po kawa łeczku opla tało je niczym tru jący bluszcz w ocze ki wa niu
na odpo wiedni moment, aby wyjść z ukry cia i poka zać swoje szka radne obli cze,
bo bez wąt pie nia było szpetne, jak cały ten cho lerny i nie spra wie dliwy świat,
w któ rym przy szło jej żyć, a teraz cier pieć katu sze. Ale wtedy to jesz cze nie był
ten czas, wtedy był czas na łzy i żałobę.

* * *

Cmen tarz pokry wała cienka war stwa bia łego puchu, a na ośnie żo nych kona rach
oko licz nych buków i dębów kra kały wrony.

Luta ode brała ostat nie kon do len cje i jesz cze przez chwilę stała nad świeżo
usy pa nymi gro bami, sama jak palec, w towa rzy stwie tych kra czą cych wron
i ośnie żo nych mogił, i szumu prze jeż dża ją cych przy le głą do nekro po lii ulicą
Wro cław ską samo cho dów. Goście zdą żyli się rozejść, przy ja ciele też, wszy scy
z ustami peł nymi fra ze sów o tym, że może na nich liczyć i pro sić o każdą pomoc.
To było tak głu pie, że nawet tego nie komen to wała. Jak oni mogli jej pomóc? No
jak, byli dla niej bez war to ściowi, nawet kole dzy z jed nostki, któ rzy aku rat mieli
wolne i pofa ty go wali się na pogrzeb, choć prze cież nie musieli i tego od nich nie
ocze ki wała; ich też nie miała prawa pro sić o tę pomoc, nawet jeśli takie zapew- 
nie nia skła dali. Tak naprawdę nie chciała widzieć nikogo, zwłasz cza byłego
męża, ojca Franka i Werki, jemu nie mogła spoj rzeć w twarz. Matka i brat się nie
narzu cali, byli, bo byli, na pewno cier pieli, ale znali ją na tyle dobrze, aby nie
naci skać, więc zaraz po cere mo nii zeszli Lucie z oczu. Emil rów nież od początku
czuł się zakło po tany, nie do końca wie dział, jak się zacho wać, nie miała więc
skru pu łów i go odtrą ciła, gdy kocha nek pró bo wał ją przy tu lić; nie tego od niego
ocze ki wała i potrze bo wała. I chyba tylko Sza tan rozu miał tar ga jące nią emo cje.
On nie uda wał, nie pokle py wał po ple cach i nie opo wia dał dyr dy ma łów o bólu,
który nosi w sercu. Sza tan po pro stu odstał swoje, zro bił nie chlujny znak krzyża,
a potem zapa lił papie rosa i odszedł, jakby dosko nale zda wał sobie sprawę, że
i tak wkrótce się zoba czą, pew nie prę dzej niż póź niej, bo pewne kwe stie trzeba
było w końcu omó wić i roz strzy gnąć.

Wzdry gnęła się, gdy w tle roz le gły się odgłosy prze jeż dża ją cej karetki.
Zamknęła oczy i wzięła kilka głę bo kich wde chów. Pod czas cere mo nii pogrze bo-
wej tłu miła emo cje. Na wszelki wypa dek zało żyła ciemne oku lary, ale i tak zdo- 
łała powstrzy mać łzy. Teraz jed nak czuła, że wszystko wraca ze zdwo joną siłą.



Żal, smu tek, gorycz, ból, pre ten sje i urazy – wszyst kie one zaczęły wypeł niać ją
niczym wielki balon napeł niany helem. Zagry zła zęby i zaci snęła pię ści z taką
siłą, że wbiła sobie paznok cie w skórę. Nie pomo gło i w końcu pękła. Padła na
kolana twa rzą do pod łoża, wyjąc prze raź li wie, jej łzy mie szały się z grud kami
świeżo nasy pa nej ziemi. Chwy tała ją w gar ści i pozwo liła, aby płacz ode brał jej
resztki god no ści. To było abso lut nie roz dzie ra jące duszę dozna nie, prze ra ża jąco
doj mu jące, jakby ktoś nie ustan nie wyry wał jej serce, bez ustanku, raz za razem,
bez lito ści. Łkała nie prze rwa nie, dopóki star czyło jej sił i łez, a gdy już wszyst kie
wypła kała, pod nio sła się z kolan i raz jesz cze spoj rzała na oto czone wień cami
krzyże.

Prze tarła brudną dło nią policzki, dodat kowo roz ma zu jąc sobie na twa rzy
resztki ziemi, wtedy usły szała dwa głosy.

Jeden prze mó wił z wewnątrz i nale żał do tego, co się w niej zalę gło, a drugi
niósł się zza ple ców i by naj mniej nie nale żał do kogoś, kogo chcia łaby zoba czyć.
Oba zwra cały się do niej po imie niu.

Prze łknęła ślinę, czu jąc, że wzbiera w niej kolejna fala emo cji. Tylko jeden
czło wiek mógł podejść ją tak bli sko bez jej wie dzy. Zaci snęła jed nak zęby
i powoli się odwró ciła. Spoj rzała w twarz postaw nemu męż czyź nie z długą bli zną
prze ci na jącą brew, nasadę nosa i kawa łek policzka.

– Co tu robisz? – zapy tała hardo.
– Spła cam dług.
Górna warga Luty unio sła się w ner wo wym gry ma sie, a chwilę póź niej jej

pięść wylą do wała na szczęce przy by sza. Męż czy zna przy jął cios i lekko zachwiał
się na nogach, zro bił krok w tył i chwy cił się za pod bró dek. Potarł go, po czym
pod niósł wzrok na Kara binę.

– Nie wyszłaś z formy – mruk nął, wycie ra jąc pal cem krew z dol nej wargi. –
 Dla tego tu jestem i chcę ci pomóc.

– Pier do lisz…
– Zanim zaczniesz mnie lżyć, przyj mij moje kon do len cje. I chodźmy gdzieś

usiąść. Chciał bym o tym poga dać.

* * *

W cichej i pra wie pustej o tej porze winiarni Bachus było chłodno, a oświe tlane
żół ta wym świa tłem ceglane ściany tylko to wra że nie pogłę biały. To wła śnie tu
matka pla no wała stypę, ale Luta wyraź nie zapro te sto wała. Nie chciała widzieć
nikogo, zwłasz cza jej i przy rod niego brata, poza tym kogo niby mia łaby na taką
stypę zapro sić? Prze cież nie kochanka czy przy ja ciół z jed nostki, a tym bar dziej
z maty, tylko po to, aby zeżreć rosół i scha bo wego, w posęp nej atmos fe rze mil- 
cze nia albo pokąt nych szep tów – to wyda wało się jej kom plet nie pozba wione
sensu. Ale i tak tu była, nie wie dzieć czemu, po pro stu wsia dła do samo chodu
i niczym zapro gra mo wany robot obrała kie ru nek do cen trum mia sta, zapar ko wała
przy dep taku i przy szła tu, pod ratusz, do tej ponu rej winiarni Bachus. Teraz trzy- 
mała w dło niach kubek gorą cej zimo wej her baty z owo cami i goź dzi kami, zasta- 



na wia jąc się, jak zacząć tę roz mowę z czło wie kiem, któ rego kie dyś kochała jak
brata, a potem szcze rze znie na wi dziła.

– Mów, co masz mówić – rzu ciła w końcu tonem oschłym, pogar dli wym.
Męż czy zna podra pał się po kil ku dnio wym zaro ście, koszulka na bicep sach

napięła się moc niej niż zwy kle.
– Nie jestem tu, aby wra cać do prze szło ści. Cho ciaż kie dyś byli śmy…
– Wła śnie, Borys, byli śmy. Jesz cze raz pytam, co tu robisz?
Świ dro wała wzro kiem roz mówcę i nie wie działa, co o tym wszyst kim myśleć.

Borys Moro zow był męż czy zną, z któ rym łączyło ją wiele, ale rów nie wiele ich
dzie liło. Sie dem lat w jed no stce JWK, potem cztery na misjach, zawsze razem,
ramię w ramię, zwłasz cza gdy nad gło wami świ stały kule wroga. Potem to
wszystko się pochrza niło, ale to nie był czas, aby teraz do tego wra cać.

– Znam cię na tyle dobrze, że powiem wprost. – Męż czy zna upił łyk piwa. –
 Jestem twoim dłuż ni kiem i chcę spła cić dług.

– Nic mi nie jesteś winien.
– Oboje wiemy, że nie masz racji. Ura to wa łaś mnie w każ dym moż li wym zna- 

cze niu tego słowa. A potem po pro stu ode szłaś.
– Do brzegu, Borys.
– Wiem, że tak tego nie zosta wisz. Śred nio roz gar nięty żoł dak po zapo zna niu

się z tema tem potra fiłby dodać dwa do dwóch. Dla tego nie zaprze czaj, że to, co
wyda rzyło się pół tora roku temu, to nie twoja robota. Taki gnój w tej masarni
mogła zro bić tylko jedna osoba.

– Co to ma do rze czy?
– Znam cię, Luta. Może nawet lepiej niż ty sie bie. A to, że szla ja łem się po

Afryce, nie zna czy, że nie pil no wa łem wła snego podwórka. Porwa nie two jej… –
 Męż czy zna zawa hał się. Tęczówki roz mów czyni zadrżały. – Było o nim gło śno.
Zadba łaś, aby to poszło sze roko, a gdy zoba czy łem w sieci twoje zdję cie, od razu
wie dzia łem, że weź miesz sprawy w swoje ręce. Chcia łem przy je chać, możesz mi
wie rzyć lub nie, ale wiesz, jak to działa. To nie obóz har cer ski. Nie puści liby
mnie z dnia na dzień. Robi łem, co mogłem, ale zanim ci jebani biu ro kraci wydali
decy zję, zała twi łaś sprawę.

Luta sie działa z paru ją cym kub kiem w dło niach i przy słu chi wała się sło wom
Borysa. W jej gło wie wciąż kotło wały się tysiące myśli i trudno jej było sku pić
się na prze ka zie, mimo to pró bo wała, bo ude rzył we wraż liwe tony. No bo co zro- 
biła nie tak? Jeśli mówił prawdę i sam do tego doszedł, to zna czyło, że albo plan
Sza tana nie był wcale taki ide alny, albo ona go spie przyła, pozo sta wia jąc za dużo
śla dów. Wszak jeśli „śred nio roz gar nięty żoł dak” mógł dotrzeć do prawdy, to tym
bar dziej szcze gól nie dotknięty śmier cią swo ich ludzi, zwłasz cza zaś syna Yusufa,
szef jed nej z naj więk szych orga ni za cji prze stęp czych w Euro pie, Hakan Oza lan.
Osta tecz nie zagry zła zęby i posta no wiła mu nie prze ry wać. Moro zow kon ty nu- 
ował:

– Przez jakiś czas zasta na wia łem się, jak udało ci się z tego wymik so wać, ale
gdy media zaczęły drą żyć i powy cho dziły te sprawy z masar nią i świ niami,
zaczą łem łączyć kropki. Spraw dzi łem też tego Sza tana i jego synalka. I jestem



pewny, że się z nimi doga da łaś. Nie wiem jak, ale na pewno mieli w tym swój
udział. Ostatni incy dent w aresz cie i obec ność sta rego na pogrze bie tylko to
potwier dza. Pozo sta wała kwe stia samych Oza la nów…

– Nawet jeśli to wszystko jest prawdą, to co z tego? – zapy tała, nachy la jąc się
nad bla tem. – Myślisz, że jak dosta łeś prze pustkę, to ja machnę ręką na to, co
odwa li łeś? Powiedz, ilu nie win nych ludzi tam zabi łeś? Ile na tym zaro bi łeś?

– To cios poni żej pasa.
– Jak boli, to spier da laj.
– Nie dałaś mi dokoń czyć.
– To kończ i spier da laj.
Borys odwró cił wzrok i zaci snął zęby. Usły szała, jak prze ska kują kostki

w jego zaci ska nych pod sto łem pię ściach, na skro niach wypeł zły nie bie skie żyły.
– Roz ma wia łaś z kimś jesz cze? – zapy tał, pró bu jąc zapa no wać nad emo cjami.
– Niby z kim?
– Z resztą chło pa ków.
– Jaką resztą chło pa ków? – prych nęła. – Albo bre dzisz, albo naprawdę masz

bar dzo krótką pamięć. Naprawdę myślisz, że po tym, co wyda rzyło się w Qal’a-i-
Najil, mam jaki kol wiek glejt, aby pro sić ich o pomoc?

– Jak nie zapy tasz, to się nie dowiesz.
– Prze stań kpić. Spa li łeś wszyst kie mosty. I mam już dość tej roz mowy.
– Twoja duma kie dyś cię zabije.
– Duma… – Luta z nie do wie rza niem pokrę ciła głową. – Ty nie wiesz, co to

duma, Borys. Spie przy łeś wszystko. A teraz przy ła zisz tu, żeby co? Żeby mnie
drę czyć? Nauczy łeś się tego u nich? Wra caj do tych ban dy tów i wię cej mi dupy
nie zawra caj.

– Już dla nich nie pra cuję.
Luta cof nęła się, cmok nęła i skrzy żo wała ręce na piersi.
– Prze stali pła cić czy po pro stu wyje bali cię na zbity pysk? – zapy tała.
– To temat na dłuż szą roz mowę. Ale odsze dłem sam.
– Mam w to uwie rzyć?
– Do pew nych rze czy trzeba doro snąć. Ty powin naś to rozu mieć naj le piej.
– Pieprz się, Borys. Pieprz się. Wycho dzę.
Gdy tylko ręka Luty wylą do wała na torebce, dłoń Moro zowa zaci snęła się na

jej nad garstku. Instynk tow nie spięła się, aby mu odwi nąć, ale osta tecz nie ustą piła.
Spoj rzała mu w oczy. Na ich dnie tlił się bez brzeżny żal.

– Pocze kaj, pro szę – powie dział, a ona, zasko czona wła sną reak cją, z powro- 
tem opa dła na krze sło. – Znamy się nie od dziś, więc pro szę, daj mi szansę. Pięć
minut i jeśli uznasz, że wię cej nie chcesz mnie widzieć, to przy się gam, że to
będzie nasza ostat nia roz mowa. Na tyle chyba zasłu guję.

– Pięć minut – bąk nęła.
Borys ner wowo potarł zaro śnięte policzki i bli znę na skroni, następ nie głę boko

ode tchnął, odchrząk nął i zaczął mówić:
– Nie jestem z sie bie dumny, ale świat też nie jest spra wie dliwy. Wiesz o tym,

Lutka. Wie o tym każdy, kto kie dy kol wiek widział wojnę na wła sne oczy. Nie



chcę się teraz wybie lać. Zro bi łem, co zro bi łem. Odwa liło mi, ale wiesz o tym
dobrze, gdy bym wtedy postą pił ina czej, to te skur wy syny pew nie dziś hasa łyby
po ber liń skich czy pary skich dziel ni cach jako biedni uchodźcy. Ponio sło mnie,
przy znaję, ale czy naprawdę zro bi łem coś złego? Ile razy o tym gada li śmy? To
byli mor dercy. Zwy rod nialcy. Zwy kłe śmieci. Po pro stu wymie rzy łem spra wie dli- 
wość, jak kol wiek to brzmi. Pozby łem się śmieci, a zosta łem uka rany jak za ludzi.
I to surowo. Co więc mia łem zro bić? Pójść na kasę do jeba nej Bie dronki?

– Ja zna la złam nor malną pracę…
– Mia łaś męża, zaszłaś w ciążę… – Męż czy zna ugryzł się w język.
– Do brzegu, Borys, bo naprawdę nie mam ochoty na te wspo minki. Czego ty

chcesz?
– Pomóc.
– Niby w czym?
– W zaje ba niu Oza la nów.
Luta ner wowo zare cho tała, ale zaraz spo waż niała. Wytarła łzę, która w końcu

urwała się z kącika oka. Pocią gnęła nosem.
– Ofe ru jesz mi pomoc w znisz cze niu klanu Oza la nów?
– Wiem, że w Tur cji nie doszło do wypadku. To ich robota, prawda? Incy dent

w aresz cie też wpi suje się w ten sche mat. Dowie dzieli się, a teraz się msz czą.
– Borys… – wes tchnęła Kara bina. – Czy ty wiesz, co ty w ogóle mówisz?

Dziś pogrze ba łam moje dzieci i… – Słowa utknęły jej w gar dle.
– Dla tego tu jestem, Luta. Prze cież cię znam. Ty nie odpu ścisz. Nie odpu ści łaś

wtedy, więc teraz tym bar dziej. Nie masz nic do stra ce nia. Tak jak ja. Chcę ci
pomóc.

– Ty… nie wiem… – Skrzy wiła się. – Ty szu kasz odku pie nia?
– Spła cam dług wobec rodziny.
– Rodziny… – prych nęła Luta. – Co ty, kurwa, wiesz o rodzi nie, Borys?
– Nazy waj to, jak chcesz. Ja tak naprawdę zawsze mia łem tylko cie bie. I wierz

lub nie, ale przez te ostat nie lata nie było dnia, abym nie myślał o tym, co się
stało pod Dża la la ba dem. Wszystko się wtedy spier do liło. To zna czy… ja
wszystko spier do li łem…

– Zaczyna się robić sen ty men tal nie, a mi wystar czy emo cji. – Luta ski nęła na
prze cho dzącą obok kel nerkę. Zapła ciła za sie bie, powoli pod nio sła się z krze sła
i wło żyła kurtkę. – Prze my ślę, co powie dzia łeś. Od dziś będę miała na to dużo
czasu.

– Nie weź miesz mojego numeru?
– Dowiesz się, gdy podejmę decy zję.
Już miała odejść, gdy poczuła szarp nię cie. Borys znów trzy mał ją za przed ra- 

mię, ale tym razem uścisk był inny, deli katny, nie mal czuły. W jego oczach tliła
się przej mu jąca gorycz.

– Naprawdę bar dzo mi przy kro z powodu tego, co się stało – powie dział. – Ci
dra nie muszą ponieść karę.

Luta wycze kała momentu, aż stary przy ja ciel polu zuje uchwyt, i nie komen tu- 
jąc jego ostat nich słów, wyszła z lokalu. W dro dze do domu ponow nie usły szała



drugi głos, ten z wewnątrz. Brzmiał niczym echa prze szło ści, a jego szka radne
słowa były dla niej uko je niem.



B
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orys Moro zow był męż czy zną na wielu płasz czy znach nie po zor nym, ale
w tym, czym się zaj mo wał na co dzień, bar dzo sku tecz nym. Uro dził się

w Żaga niu, jako syn byłego wyso kiego rangą ofi cera sta cjo nu ją cych pod ów czas
na tym tere nie wojsk ZSRR, Wia cze sława Moro zowa, pół krwi Rosja nina, pół krwi
Ukra ińca, który pocho dził z nie wiel kiej wsi w Don ba sie, oraz Marianny Wisław- 
skiej, Polki z dziada pra dziada, choć korze nie jej rodziny się gały Kre sów
Wschod nich, a dokład nie Woły nia. Od naj młod szych lat wycho wy wano go na
świa do mego swo jego pocho dze nia czło wieka, do czego dużą wagę przy kła dał
zwłasz cza ojciec, który wbrew obie go wej opi nii prze cięt nego oby wa tela Pol ski
wcale nie był żąd nym pol skiej krwi soł da tem Armii Czer wo nej, ale mądrym
i roz sąd nym czło wie kiem wyko nu ją cym powie rzone mu zada nie obrony państw
Układu War szaw skiego przed poten cjal nym zagro że niem ze strony Paktu Pół noc- 
no atlan tyc kiego. Trudna miłość, w któ rej szpony wpadł, poznaw szy na jed nym
z dan cin gów piękną blon d włosą Mariannę, dodat kowo utwier dziła go w prze ko- 
na niu, że w obli czu tak potęż nego uczu cia nie liczy się ani pocho dze nie, ani wpo- 
jone w szkole ofi cer skiej war to ści, które z racji wro dzo nej prze kory w samot no ści
i tak czę sto kwe stio no wał. Nie uchron ność tego, co miało się wyda rzyć krótko po
tym, jak Marianna zaszła w ciążę, spra wiła, że jesz cze przed uro dze niem syna
zaczął szu kać moż li wo ści, aby osiąść w Żaga niu na stałe. Wnio sek, który wysłał
do dowódz twa, o dziwo, krótko po przyj ściu na świat Borysa został zaak cep to- 
wany, a w cza sie cha osu, jaki nastą pił w okre sie wyco fy wa nia się wojsk rosyj- 
skich z ziem pol skich, Wia cze sław Moro zow dzięki zna jo mo ściom i twardo
wyne go cjo wa nej sumie pie nię dzy posta rał się, aby jego papiery przy pad kiem się
zapo działy, a następ nie na dobre znik nęły. I tak, gdy mały Borys powoli wyra stał
z pie luch, a wiatr zmian wiał już pełną mocą, rodzina Moro zowów osia dła w nie- 
od le głej Zie lo nej Górze, z któ rej pocho dziła Marianna.

– Jesteś oby wa te lem świata – powta rzał mu ojciec, który za wszelką cenę
chciał uchro nić syna przed szy ka nami ze strony rówie śni ków. Sam w dzie ciń- 
stwie czę sto musiał mie rzyć się z nie chę cią i tak naprawdę do tej pory nie potra fił
jasno się okre ślić, bo w Rosji zawsze trak to wali go jak Ukra ińca, w Ukra inie jak
Rosja nina, a w kra jach na Wschód od Bugu po pro stu Ruskiego. – Ucz się pil nie,
sza nuj bliź nich i ni gdy nie pod da waj się w dąże niu do posta wio nego celu. Wtedy,



prę dzej czy póź niej, osią gniesz wszystko, co sobie zało ży łeś. Świat się zmie nia
i dla mło dych ludzi staje otwo rem. Nie zmar nuj tej szansy.

Borys od naj młod szych lat wyka zy wał się ponad prze ciętną doj rza ło ścią i ilo ra- 
zem inte li gen cji wyraź nie prze kra cza ją cym śred nią rówie śni ków w kla sie, to
nato miast dość szybko prze ło żyło się na ostra cyzm ze strony kole gów. Jego imię
i nazwi sko też nie poma gało w poko na niu pierw szych prze ciw no ści losu, bo tak
się zło żyło, że Borys pod jął naukę aku rat krótko po trans for ma cji ustro jo wej,
która dodat kowo napę dzana nie chę cią do wszyst kiego, co do tej pory łączyło się
z Wiel kim Bra tem ze Wschodu, prze nio sła się też na ulice, w tym do szkół.

– I co, Rusek? Pod wi jaj kiecę i spier da laj ze swo imi do ruskiego miru – wołał
lider grupy, która doku czała mu naj moc niej. Mar cin był wyż szy i sil niej szy od
więk szo ści rówie śni ków, a do tego prze siąk nięty ide ałami soli dar no ścio wymi
i podobno, bo o tym krą żyły tylko legendy, jego praw dziwy ojciec zaraz po jego
uro dze niu został zaka to wany przez Służbę Bez pie czeń stwa.

Tłu ma cze nia, że nie jest Ruskiem, tylko Pola kiem, nic nie dawały. Dowody, że
uro dził się w Żaga niu, jest kato li kiem, ma pol ski pasz port, a na ape lach i zaję- 
ciach z muzyki zawsze naj gło śniej śpiewa z pamięci Mazurka Dąbrow skiego, na
nic się zda wały, bo w tym wieku to nie było istotne, a prze cież ktoś w kla sie
musiał być ofiarą, którą można było drę czyć, choćby z nudów.

Pierw sze lata w szkole pod sta wo wej były jesz cze zno śne, kolejne już nie,
a w gim na zjum, które mie ściło się w innym skrzy dle budynku, zaczęło się pie kło.
Borys więk szość czasu spę dzał, kry jąc się w toa le tach albo innych rzadko uczęsz- 
cza nych zaka mar kach, mimo to zaci skał zęby i nikomu o tym nie mówił, zwłasz- 
cza ojcu, który w tym cza sie zma gał się już z cięż kim nowo two rem płuc,
w związku z czym nie chciał mu dokła dać zmar twień, bo ten z każ dym kolej nym
dniem zda wał się schnąć niczym nie pod le wana roślina. Umarł, gdy Borys miał
czter na ście lat, wtedy chło pak zamknął się w sobie jesz cze bar dziej, co oczy wi- 
ście nie pozo stało bez odzewu, bo rówie śnicy dostrze gli tę zmianę i natych miast
ją wyko rzy stali, jesz cze bar dziej utrud nia jąc mu życie. Wtedy, gdy był już na gra- 
nicy wytrzy ma ło ści, wyda rzyło się coś, co zmie niło jego życie.

– Czego od niego chce cie, fra je rzy? – usły szał dziew częcy głos, gdy leżał sku- 
lony i trzy mał się za brzuch za gara żami. Zer k nął spod napuch nię tej powieki na
grupkę drę czą cych go wyrost ków. Kilka metrów dalej stała wysoka dziew czyna
o kru czo czar nych wło sach, ze spor tową torbą na ramie niu.

– A ty się nie wpier da laj! – wark nął przy wódca łobu zów, na któ rego wołali
Kapu cyn. Raz jesz cze kop nął Borysa w brzuch, a potem obrzy dli wie splu nął jej
pod nogi. – No co? Ty też chcesz dostać w łeb?

– Uwa żaj, bo to ta Lu-to-sła-wa – zaszy dził Gruby, jeden z opraw ców, któ rego
nie na wi dził naj bar dziej.

– Ta, co tre nuje kicka? – włą czył się do roz mowy Miki.
– I co z tego, że tre nuje – żach nął się Kapu cyn. – To prze cież baba. Chyba na

ostat nim tre ningu za mocno w łeb dostała i coś jej się pod kopułą popier do liło.
Ale za to chęt nie bym ją wyru chał. Lubisz na ostro? – Ostat nie słowa skie ro wał
bez po śred nio do dziew czyny z torbą.



Ta omio tła towa rzy stwo wzro kiem i zrzu ciła torbę z ramie nia.
– Macie pięć sekund – oznaj miła, nie spusz cza jąc wzroku z Kapu cyna. Ten

zja dli wie zare cho tał i obra ził ją w wyjąt kowo szpet nych sło wach, a Gruby napiął
klatkę jak kogut i ruszył w jej kie runku. Reak cja była bły ska wiczna i Gruby już
po chwili leżał na ziemi, podob nie jak sto jący obok niego mniej postawny Miki,
a na końcu Kapu cyn, który nie tylko został powa lony przez dziew czynę, ale
dodat kowo pech chciał, że upa da jąc, wyszo ro wał twa rzą frag ment traw nika, na
któ rym aku rat leżała świeża psia kupa. – Któ ryś jesz cze? – zapy tała dziew czyna,
wymow nie wbi ja jąc spoj rze nie w tych, któ rzy póki co nie zna leźli się w jej
zasięgu. Zro bili krok w tył i tylko pokrę cili gło wami. – No to teraz mam tu kilku
świad ków, że Kapu cyn uwiel bia żreć psie gówno – zwró ciła się do dyszą cego
przy ziemi lidera bandy. – Tknie cie tego chło paka jesz cze raz, to o two ich upodo- 
ba niach kuli nar nych dowie się cała szkoła. A przy oka zji nako pię ci do dupy jesz- 
cze raz, tym razem przy wszyst kich.

Od tego momentu świat Borysa zmie nił się o sto osiem dzie siąt stopni. Dziew- 
czyna nie tylko pomo gła mu się pozbyć piętna ofiary, ale też namó wiła, aby udał
się z nią do klubu, w któ rym sama tre no wała. Zaprzy jaź nili się, bo mieli sporo
wspól nych doświad czeń, począw szy od nie do końca pol skiego pocho dze nia,
a skoń czyw szy na trud nych rela cjach z rówie śni kami. W pew nym momen cie
Borys zaczął się w niej pod ko chi wać, a po jed nym z tre nin gów, pod czas powrotu
przez park, nawet znie nacka ją poca ło wał. Luta szybko jed nak spro wa dziła go na
zie mię, tym razem nie dosłow nie, po pro stu wytłu ma czyła mu, żeby nie robił
sobie żad nych nadziei, bo po pierw sze, jest za młody, a po dru gie, nie w jej typie.
Borys prze łknął więc gorzką pigułkę i z sza cunku dla przy ja ciółki zre zy gno wał
z umi zgów, zna lazł sobie dziew czynę i tak jakoś to życie się toczyło, tym razem
już nor mal niej, na jego wła snych zasa dach. Z cza sem wywią zała się mię dzy nimi
spe cy ficzna, przy ja ciel sko-bra ter ska nić poro zu mie nia, taka tro chę wspól nota
brat nich dusz, która choć nie miała prawa zna leźć ujścia w łóżku, to świet nie
spraw dzała się na każ dym innym polu, więc gdy Luta po zda niu matury zde cy do- 
wała się kon ty nu ować karierę w mun du rze Woj ska Pol skiego, Borys dwa lata
póź niej poszedł za nią jak w dym. Potem testy do Jed nostki Woj sko wej Koman- 
do sów, pierw sza rota cja w Iraku, pierw sza misja, pierw szy trup; potem już regu- 
lar nie świ sta jące kule, krew, ogień, upał, smród, ból, cier pie nie, czę sto nie win- 
nych kobiet i dzieci, bo ban dyci z Pań stwa Islam skiego nie znali lito ści; to słowo
było im zupeł nie obce. Sie dem lat wspól nego wojo wa nia umknęło nie mal nie po- 
strze że nie, pra wie zawsze razem, ramię w ramię. On był jej oczami i uszami, ona
zwy kle naci skała na spust. Pew nego dnia wszystko się jed nak zmie niło. To wtedy
Borys nie uniósł cię żaru, po pro stu nie wytrzy mał psy chicz nie i zro bił coś, czego
zro bić nie powi nien, choć to też kwe stia dys ku syjna, bo pew nie wielu by mu
przy kla snęło.

Z zamy śle nia wyrwał go sygnał tele fonu. Spoj rzał na wyświe tlacz, po czym
ode brał i przy tknął urzą dze nie do ucha.

– Jestem – rzu cił oschle.
– I jak? Wej dzie w to? – zapy tał głos po dru giej stro nie.



– Tak myślę.
– To za mało.
– Potrze buje czasu.
– Przy spiesz decy zję. Powiedz jej, że mają Tun caya.
– Będzie chciała poroz ma wiać z tobą oso bi ście.
– Powiedz jej, że ze wzglę dów bez pie czeń stwa roz ma wiam tylko z tobą. Jest

żoł nie rzem sił spe cjal nych, więc powinna zro zu mieć.
– A jeśli nie?
– Prze ko naj ją.
– W takim razie mogę potrze bo wać dowodu.
– Wtedy wyślę zdję cie, ale… – męż czy zna po dru giej stro nie zro bił krótką

pauzę – …pokaż jej w osta tecz no ści. To jed nak duże ryzyko.
– W porządku.
– Coś jesz cze?
– Nie.
– Bez odbioru.
Połą cze nie zostało prze rwane, mimo to Borys smart fona nie odło żył, tylko

mocno ści snął go w gar ści. Przez chwilę inten syw nie myślał, zaklął pod nosem,
w końcu wstał, pod szedł do lodówki i wyjął piwo. Otwo rzył jedno i wypił na raz
pół butelki, po czym z powro tem przy siadł w fotelu i włą czył tele wi zor. Aku rat
leciały wia do mo ści, w któ rych pre zy dent Rosji po raz kolejny odgra żał się Ukra- 
inie, odma wia jąc jej pań stwo wo ści i nazy wa jąc jej oby wa teli nazi stami. Nie
brzmiało to dobrze i doświad cze nie pod po wia dało mu, że wojna jest nie uchronna,
pyta nie tylko, jak będzie inten sywna i jaką skalę przy bie rze. Pomy ślał, że to
ostatni moment, aby dobrać się do skóry kla nowi Oza la nów i Luta na pewno też
o tym wie, potem może być róż nie, bo służby zaczną sza leć i zrobi się gnój.

Czter dzie ści osiem godzin, pomy ślał. Tyle da jej na pod ję cie decy zji, a jeśli
nie, to sko rzy sta z planu B. Plan B, choć ryzy kowny, na pewno ją prze kona.
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cho dzisz w to?
– Tylko po to żyję.

Luta kiw nęła głową ze zro zu mie niem. Pyta nie zadała dla zasady, bo odpo- 
wiedź chciała usły szeć gło śno i wyraź nie. Nie miała jed nak wąt pli wo ści, że
będzie ona pozy tywna, wszak na tym świe cie nie ist nieje nic gor szego niż czło- 
wiek, który nie ma nic do stra ce nia. Teraz było ich dwoje.

Sza tan zamie szał łyżeczką w kubku z kawą. Za oknem zro biło się już cał kiem
ciemno, choć Luta na wszelki wypa dek zasło niła wszyst kie żalu zje. Też tylko dla
zasady, bo tak naprawdę już było jej wszystko jedno. Wcze śniej ni gdy nie spo ty- 
kała się z Zyg mun tem u sie bie, ale teraz nie musiała mar twić się o bez pie czeń- 
stwo. Zresztą wąt piła, aby to ona zna la zła się na celow niku. Ten, kto zapla no wał
mor der stwo jej dzieci, chciał, żeby żyła. I latami cier piała katu sze.

Przez chwilę obser wo wała nad ko mi sa rza, który prze sad nie długo mie szał
łyżeczką w kubku z kawą. Z tru dem pano wał nad drże niem ręki, więc pozwo liła
mu zapa lić papie rosa. I znów – kie dyś ni gdy by się na to nie zgo dziła w jej wła- 
snym miesz ka niu, a teraz to już nie miało żad nego zna cze nia.

– Kto pierw szy? – zapy tała, gdy się zacią gnął.
– Mów – odparł, wypusz cza jąc dym nosem.
Luta w naj drob niej szych szcze gó łach opo wie działa swoją histo rię. Na wspo- 

mnie nie o dzie ciach kil ku krot nie łamał się jej głos, ale nie uro niła żad nej łzy.
Moment naj bar dziej intym nej sła bo ści miała już za sobą. To nad gro bem wypła- 
kała sobie oczy.

Sprawa wyda wała się sto sun kowo pro sta. Hakan Oza lan w jakiś spo sób musiał
dowie dzieć się o jej udziale w masa krze pod Świe bo dzi nem. Zdo łał ją namie rzyć,
co było dość zro zu miałe, bo stra cił w masarni naj star szego syna i cze redę swo ich
naj lep szych ludzi. To musiało ude rzyć w repu ta cję klanu i zachwiać jego pozy cją
w branży. Dla czego jed nak nie uwie rzył swo jemu naj młod szemu synowi?
Mustafa miał być dla nich gwa ran cją bez pie czeń stwa, ale naj wy raź niej nie posia- 
dał daru prze ko ny wa nia i ojciec zaczął węszyć. Wspól nie z Sza ta nem zgo dzili
się, że raczej nie zdra dził, bo tak bez par do nowa napaść rów na łaby się wysa dze niu
całego klanu w powie trze. Tro chę na zasa dzie wza jem nego gwa ran to wa nego
znisz cze nia, które pod czas zim nej wojny powstrzy my wało przed głu pimi pomy- 
słami USA i ZSRR. Tu też nie byłoby zwy cięz ców. Ty zaata ku jesz nas, to my



wypu ścimy do sieci film, który zetrze rodzinę Oza lanów z powierzchni ziemi.
Taka hańba była nie zmy walna i bez wąt pie nia roz sa dzi łaby klan od środka. Sam
Hakan też musiał to wie dzieć, więc nawet gdyby zro zu miał, że został przez syna
oszu kany, zapewne dwa razy by się zasta no wił, zanim posta no wiłby pod nieść
rękę na Sza tana czy Lutę. Tym cza sem nie dość, że zaata ko wał, to zro bił to w naj- 
bar dziej wyra fi no wany i abso lut nie bestial ski spo sób, ude rza jąc w nie winne
dzieci.

Gdzieś zatem musieli popeł nić błąd i pierw szy trop pro wa dził do wię zie nia
w Woło wie. To stam tąd do ich uszu dotarły pierw sze sygnały, że dzieje się coś
nie po ko ją cego.

– Pozioma, Cypis i Cze czen. To oni wydają się naj słab szymi ogni wami w tym
całym pla nie – skon sta to wała Luta. – Pierw szy powie sił się w nie ja snych oko licz- 
no ściach w wię zie niu w Woło wie, drugi dalej sie dzi, trzeci nie wiem. Tylko… –
 Przy gry zła dolną wargę. – W zasa dzie to jakie to ma teraz zna cze nie?

– Ty mi powiedz.
– Żadne, Zyg munt. W tej chwili naprawdę gówno mnie to obcho dzi. Nawet

jeśli to któ ryś z nich doga dał się z Oza la nami, to nie wiele to zmie nia. Poza tym
i tak nie jesteś w sta nie namie rzyć tego Rącz kow skiego, mam rację?

– Chłop wypa ro wał, a jego papiery znik nęły. To co naj mniej dziwne i możemy
w ciemno zakła dać, że jego obec ność w wię zie niu nie była przy pad kowa i facet
w jakiś spo sób jest powią zany ze śmier cią Poziomy. A jeśli to prawda, to mamy
pro blem, bo to ozna cza, że stoi za nim ktoś naprawdę mocny.

– Wystar czy łoby, żeby Hakan sko rum po wał jakie goś urzę dasa albo wyna jął
dobrego hakera…

– W sumie… – Sza tan upił kawy. – Pogrze bię jesz cze w tym tema cie, choć
niczego nie obie cuję. Mnie drę czy inna sprawa.

– Jaka?
– Masz zaufa nie do tych kole gów z klubu?
– Ja już nie ufam nikomu, kto ma coś do stra ce nia.
Nad ko mi sarz przy jął to jako swo istą formę zawo alo wa nego kom ple mentu.

Pomy ślał, że lepiej nie mogła tego wyra zić.
– Zatem?
– Wąt pię, ale to spraw dzę. Jeden z nich miał kon takty z Oza la nami, bo gdy

miesz kał w Ber li nie, kilka lat tre no wał w nale żą cym do nich klu bie sztuk walki
Die Wölfe. Był jed nak dziś na pogrze bie razem z żoną i synami. Zauwa ży ła bym,
gdyby zacho wy wał się nie na tu ral nie.

– A reszta?
– Wypy tam ich. A teraz opo wiedz mi o tym, co wyda rzyło się w aresz cie.
Sza tan odchrząk nął, jakby w gar dle sta nęła mu nie rybia ość, ale świń skie

żebro. Odsta wił kubek z kawą i zapa lił kolej nego papie rosa.
– Już jakiś czas temu Alek san der zwró cił mi uwagę na tego czło wieka –

zaczął. – Mówili na niego Chan i podobno węszył w spra wie Świe bo dzina.
Dziwny przy pa dek, bo po tym, jak wlał na dys ko tece jakie muś stu den towi,
a potem z nożem w ręku zaata ko wał ochro nia rzy, nawet nie pró bo wał się



w sądzie bro nić. Odmó wił skła da nia zeznań, tłu ma cząc się nie zna jo mo ścią
języka, a gdy przy słano mu tłu ma cza, to w ogóle zamilkł.

– Przy po mina sprawę Rącz kow skiego…
– Ow szem, z tą róż nicą, że tego faceta nie szło nawet ziden ty fi ko wać. No

i rysy twa rzy wyraź nie wska zują, że praw do po dob nie pocho dzi z Bli skiego
Wschodu. Nikt do końca nie usta lił, z któ rego kraju, ale nagra nia wska zują, że
posłu gi wał się jakimś dziw nym dia lek tem turec kim.

– Tych dia lek tów jest w Tur cji od groma, ale chęt nie posłu cham.
– Posta ram się zała twić jakieś nagra nie. W każ dym razie on by się wpi sy wał,

ale Rącz kow ski…
– Zostawmy na razie Rącz kow skiego. Co dokład nie wyda rzyło się w tym

aresz cie?
Sza tan ode tchnął ciężko, a przez jego twarz prze mknął ner wowy gry mas.

Wrzu cił nie do pa łek do przy nie sio nej na tę oka zję szklanki z odro biną wody na
dnie i nie mal natych miast odpa lił następ nego papie rosa. Opo wie dział ze szcze gó- 
łami to, co udało mu się usta lić. Nie było tego wiele, bo dyrek tor wię zie nia zabro- 
nił swoim pra cow ni kom poru szać ten temat, a raport prze ka zany poli cji Sza tan
uwa żał za nie do końca wia ry godny.

– Co było w nim napi sane? – naci skała Luta.
– To, co zwy kle. Suche fakty. Chan pod szedł do Alek san dra i po wymia nie

kilku zdań zaata ko wał ręcz nie zro bio nym ostrzem. Cho lera wie, skąd je miał, ale
zała twie nie takich fan tów za krat kami to nie pro blem. Zdą żył zadać dwa na ście
cio sów, więc mocno go poha ra tał. Potem po angiel sku zaczął się wydzie rać, że
prze syła pozdro wie nia od Hakana Oza lana, a na koniec sam roz orał sobie gar dło.

– To poka zuje, że stary wciąż ma wier nych żoł nie rzy goto wych zgi nąć w imię
klanu.

– Na to wygląda. – Sza tan łyk nął kawy. – Na szczę ście Alek san der żyje.
Pomimo że atak wyglą dał maka brycz nie, to jakimś cudem Chan poważ nie nie
uszko dził tęt nicy. W prze ci wień stwie do swo jej wła snej.

– Co masz na myśli?
– Alek san der leży już na oddziale chi rur gii ogól nej. Co prawda wciąż nie

wybu dzono go ze śpiączki far ma ko lo gicz nej, ale jego stan podobno się popra wił.
Pozwo lili mi go zoba czyć. Wyka ra ska się z tego. Z Cha nem nato miast jest gorzej,
bo wciąż znaj duje się na OIOM-ie…

– Czyli od nich też zbyt wiele się nie dowiemy…
– Zała twię dostęp do akt, ale naj pierw muszą tego Chana poskła dać do kupy,

a potem prze nieść z OIOM-u. Tylko to też może potrwać…
Luta zamknęła oczy i prze tarła dło nią spo cone czoło. Pomimo tego, że wyłą- 

czyła kalo ry fery, to miała wra że nie, że w miesz ka niu jest gorąco jak w roz grza- 
nym pie kar niku. Popra wiła kilka kosmy ków, które przy kle iły się do jej policz- 
ków.

– A ten cały, jak on miał… ten turecki komi sarz? – cią gnął Sza tan.
– Kork maz.
– Oni pro wa dzą tam jakieś śledz two?



– Nie powie dzia łam im o wia do mo ści od Hakana. – Luta ode tchnęła
i z powro tem wbiła wzrok w roz mówcę. – Oczy wi ście pytali, czy mam jakieś
podej rze nia, ale uda łam głu pią. Zresztą byłam w takim sta nie, że… – Zamil kła na
chwilę, ale zaraz znów pod jęła: – Osta tecz nie nie uznano tego za wypa dek, bo po
pierw sze, nie odna le ziono ciała mojego kuzyna, a po dru gie, pra cu jący wów czas
na zmia nie robot nicy wypa ro wali.

– Pró bo wa łaś ich szu kać?
– Nie. Mówi łam ci. Byłam w total nej roz sypce, a potem na głowę zwa lił mi się

jesz cze ojciec Franka i Werki. Zresztą po zło że niu zeznań przy kle ili mi ogon.
Mogła bym popeł nić tylko jakieś głup stwo.

– Czyli jed nak mają jakieś podej rze nia.
– Na razie nikomu nie posta wiono zarzu tów, ale wiem, że Kork maz prze py tał

więk szość rodziny i tych, któ rzy znali Tun caya. Swoją drogą, to dodat kowo
zaogniło rela cje mię dzy nami. Tak czy siak, myślę, że jego znik nię cie potrak to- 
wał jak ucieczkę, a co za tym idzie, swo iste przy zna nie się do winy. Nawet jeśli
w jego oce nie był to tylko zwy kły wypa dek.

– A ty co myślisz?
– Nie wiem. Naprawdę nie wiem. Świa do mość, że Tun cay mógłby być w to

w jakiś spo sób zamie szany… – Jej głos znów zaczął się łamać. Zaklęła, aby do
reszty się nie roz kleić. – Kork maz podob nie obszedł się z robot ni kami pra cu ją- 
cymi pod ów czas w tunelu. Wiem, że wysta wił za nimi nakaz aresz to wa nia.

– Masz z nim jakiś kon takt?
– Wymie ni li śmy się tele fo nami.
Luta wyszpe rała z port fela wizy tówkę pro wa dzą cego sprawę i poło żyła ją na

stole. Sza tan wkle pał do swo jego smart fona dane turec kiego kolegi po fachu, ale
nic wię cej nie dodał. Przez dłuż szy czas po pro stu mil czeli. W końcu gość wrzu- 
cił nie do pa łek do szklanki z wodą. Roz le gło się ciche skwier cze nie.

– Chyba czas naj wyż szy zapy tać o plan… – pod jął w końcu Sza tan. – Ja bym
od razu dopie przył z gru bej rury i wpu ścił do sieci film z Wła dy mi rem. Ber lin
zamieni się w pie kło i sami się poza rzy nają, a wtedy…

– Nie, Zyg munt. Ten film to był tylko stra szak.
– Nie rozu miem…
– Jeśli go wypu ścimy, to odkry jemy wszyst kie karty. Trzeba to zała twić tak,

żebyś miał w talii jakie goś asa na wypa dek, gdyby coś poszło nie tak.
– Żebym JA miał asa? – Sza tan spoj rzał na Lutę spod byka. – Co ty chcesz

zro bić, Luta?
– To, co powin nam była zro bić już dawno temu…
– Ale sama nie masz szans! Prze cież nie poje dziesz do Ber lina i nie wybi jesz

ich wszyst kich do nogi.
– Tak się składa, Zyg munt, że dokład nie to pla nuję zro bić. Może nie sama, ale

wła śnie tak to sobie wyobra żam. Wybiję tych skur wy sy nów do nogi.
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parła się o ścianę, przy kuc nęła i się gnęła do kie szeni po ener ge tycz nego
batona. Wypluła gumę i wgry zła się w cze ko la dowy miąższ.

– Z takim roz po zna niem to my daleko nie zaje dziemy. Ktoś za to bek nie – rzu- 
ciła, odpi na jąc hełm. Wytarła pot z czoła.

– Sta chu może z tego nie wyjść – mruk nął Borys, wycią ga jąc z pochwy woj- 
skowy nóż. Luta powio dła za nim wzro kiem i zatrzy mała go na dziu ra wych
spodniach na wyso ko ści jego łydki.

– Cie bie też tra fili? – zapy tała, popi ja jąc batona wodą z menażki.
– Tylko dra snęli. To nic.
– Pokaż to.
Luta wyjęła wła sny maj cher i roz cięła spodnie. Przyj rzała się ranie kolegi.

Obfi cie krwa wiła, ale rze czy wi ście nie była poważna. Kula zale d wie prze śli- 
zgnęła się po mię śniu. Wycią gnęła pod ręczny zestaw pierw szej pomocy i naj- 
pierw oczy ściła ranę, a następ nie zakle iła i owi nęła ban da żem.

– Będziesz żyć – rzu ciła i klep nęła Borysa w pośla dek.
– Dzięki.
– Powiedz lepiej, kiedy po nas przy lecą?
– Naj bliż sza baza jest na przed mie ściach Dża la la badu, więc zej dzie im z pół

godziny, może tro chę wię cej.
– Gdzie reszta chło pa ków?
– Dwóch pil nuje Sta cha, reszta obsta wiła okna. Pozo staje mieć nadzieję, że

zanim ban dyci się pozbie rają, nas już tu nie będzie.
– I tak, kurwa, w kółko…
– Taka robota.
Luta oparła głowę o ścianę. Scho wała papie rek po bato nie do kie szeni spodni

i ciężko wes tchnęła. To jed nak nie był czas na odpo czy nek. Otrzy mali roz kaz
prze trzą śnię cia budynku. Nic nie wska zy wało na to, aby był zamiesz kany, ale
w tej branży lepiej było dmu chać na zimne. Wtedy coś gruch nęło, a na głowy
posy pały im się dro binki tynku.

– Oni są jak kara lu chy – mruk nęła, z powro tem zakła da jąc na głowę hełm. –
 Myślisz, że już je wytę pi łeś, to zaraz wylezą z innej nory…

– Prze rzu cili się na moź dzie rze – rzu cił Borys, deli kat nie wychy la jąc się przez
nie wielki otwór okienny. – Walą ze zbo czy, ale raczej na wiwat. Niech zajmą się



nimi jan kesi. Idziemy?
Luta ski nęła. Roz kaz przy szedł wczo raj. Wywiad ame ry kań ski otrzy mał infor- 

ma cję o szy ko wa nym ataku ter ro ry stycz nym, który pla no wała nowo powstała
komórka fun da men ta li stów z Pań stwa Islam skiego w Qal’a-i-Najil, nie wiel kiej
wio sce wci śnię tej pomię dzy góry pół nocno-wschod niego Afga ni stanu. Oddział
Luty, jako że sta cjo no wał w pobli skim Dża la la ba dzie, został wysłany, aby doko- 
nać roz po zna nia i zabez pie czyć przed pole dla oddziału Delta Force, który miał
doko nać szturmu na budy nek jed nego z pro mi nent nych przy wód ców. Ale ktoś
nawa lił, bo wróg był nad zwy czaj dobrze przy go to wany na ich przy by cie. Zaata- 
ko wali, jesz cze zanim dru żyna Luty zajęła odpo wied nie pozy cje, więc dowódca
zarzą dził wyco fa nie się do opusz czo nego budynku szkoły. W jej murach bro nili
się od bli sko godziny, na szczę ście udało się ode przeć atak. Nie obyło się jed nak
bez strat, bo dwóch żoł nie rzy zostało ran nych, w tym jeden, Miron Sta chow ski,
poważ nie. Kula tra fiła go w szyję i choć osta tecz nie udało się zata mo wać krwo- 
tok, to jego życie wisiało na wło sku.

Luta zer k nęła na zega rek. Zaklęła pod nosem, bo jan ke skiej kawa le rii nie spe- 
cjal nie się spie szyło. Gdy chwilę póź niej znów zatrzę sły się ściany, razem z Bory- 
sem ruszyli w kie runku piw nic. Klatkę scho dową wypeł nił stu kot żoł nier skich
butów, a w noz drza Luty i Borysa wkradł się smród uryny i ski słych śmieci. Przy- 
sie dli, pró bu jąc oddy chać ustami, ale wtedy z mroku poniósł się dźwięk, który
spra wił, że zmy sły na powrót się wyostrzyły. Spoj rzeli po sobie wymow nie, po
czym Luta włą czyła radio i pół szep tem poin for mo wała resztę ekipy, że usły szeli
kobiecy głos.

– Potrze bu je cie wspar cia? – zapy tał kapi tan Żywu ski. – Ban dyci chwi lowo
odpu ścili i możemy kogoś przy słać.

– Damy sobie radę. Bez odbioru – odparła i się wyłą czyła.
Przy ło żyła palec do ust, a następ nie dwoma wska zała kie ru nek, w któ rym

powinni się udać. Wzięła w dło nie kara bi nek, włą czyła zin te gro waną latarkę
i powoli, pró bu jąc omi jać trzesz czące pod pode szwami prze szkody, zaczęli skra- 
dać się ciem nym kory ta rzem. Stą pali ostroż nie, tak su jąc wzro kiem ceglane ściany
i zaśmie coną pod łogę. Nie było to łatwe, bo wszę dzie leżało potłu czone szkło,
zużyte puszki i stare gazety, a pomię dzy tym wszyst kim bie gały szczury. Borys
jed nemu z nich przy pad kiem nadep nął na ogon, przez co gry zoń wydał z sie bie
paskudny pisk.

– Ćśśś… – szep nęła Luta, czu jąc spły wa jące po skro niach kro ple potu.
Odgłosy wybu chów zostały stłu mione przez piw niczne mury i nagle zapa dła

nie mal mar twa cisza. Luta sły szała swój oddech i przy spie szone bicie serca.
Z każ dym kro kiem smród zgni li zny sta wał się bar dziej inten sywny, w końcu
prze stała mieć jakie kol wiek wąt pli wo ści, że wali tru pem. To nie wró żyło niczego
dobrego.

Mozol nie spraw dzali kolejne pomiesz cze nia. Więk szość z nich była pozba- 
wiona drzwi, naj pew niej zostały wyrwane z zawia sów, w innych dało się je uchy- 
lić. Tylko jedne, na samym końcu, wciąż miały klamkę i solidny zamek. Prze- 
łknęła ślinę, gdy dostrze gła, że spa ce ruje po nich kilka tłu stych much. Zatrzy mali



się i przy warli ple cami do przy le głych ścian. Wstrzy mali oddech i przez chwilę
wsłu chi wali się w gęst nie jącą ciszę. Ledwo sły szalny szept i odgłos szu ra nia
utwier dził ich w prze ko na niu, że nie są sami.

Kim była kobieta, któ rej jęk usły szeli kilka minut wcze śniej? I czy była tam
sama?

Smród stał się nie mal nie do wytrzy ma nia. Mie szanka gni ją cego mięsa i spa le- 
ni zny spra wiała, że żołą dek nie mal wywra cał się na drugą stronę. Nie mogli dłu- 
żej cze kać. Luta gestem naka zała, aby Borys przy kuc nął i spró bo wał otwo rzyć
drzwi. Moc niej chwy ciła kara bi nek, ode tchnęła i ski nęła, że jest gotowa. Kom pan
poło żył dłoń na klamce i powoli naparł. Wtedy roz legł się huk i drzwi poszat ko- 
wała seria z auto matu.

Luta przy lgnęła do ściany jesz cze moc niej. Kolejne serie obró ciły stare drzwi
w ser szwaj car ski, a gdy usły szała zgrzyt wymie nia nego maga zynku, grzmot nęła
drzwi kop nia kiem. Borys natych miast odna lazł cel. Krótka seria powa liła prze- 
ciw nika, zanim zdą żył prze ła do wać, ale wtedy roz le gły się kolejne strzały i dono- 
śne „Allahu Akbar”. Odcze kała jesz cze kilka sekund, po czym wychy liła się
i puściła długą serię, tra fia jąc krzy ka cza w brzuch i dając Bory sowi szansę, aby
wśli zgnął się do środka. Kilka sekund póź niej było już po wszyst kim. Bilans: trzy
trupy i dwóch ran nych. Skom leli, trzy ma jąc się za rany, gdzie dosię gły ich kule.
Borys zajął się krę po wa niem, a Luta szybko obsko czyła wszyst kie zaka marki.
Z początku adre na lina była tak silna, że nie do końca kon tak to wała, ale wystrój
pomiesz cze nia nie pozo sta wiał złu dzeń, do czego słu żyło ostat nie pomiesz cze nie
w piw nicy szkoły.

Katow nia.
Gdy wiązka świa tła z jej kara binka spo częła na ponadme tro wej kupie zwłok,

nie wytrzy mała i zwy mio to wała. Kil ka na ście, kil ka dzie siąt? Osmo lone, wyka- 
stro wane, zde ka pi to wane, walały się w rogu pomiesz cze nia niczym upiorne skła- 
do wi sko zepsu tych mane ki nów. Część z nich przy po mi nała lalki z poury wa nymi
rącz kami, obok pod ścianą te rączki i głowy, poukła dane jak drewno na opał,
wszystko to obsia dłe świe cą cymi w stru mie niu świa tła pan ce rzami tłu stych much.

– Skur wy syny – zaklęła i ponow nie opróż niła trze wia. – Chry ste, kurwa mać.
Chry ste Panie…

Gdy kątem oka dostrze gła przy ścia nie jakiś ruch, ostat kiem sił skie ro wała nań
laser swo jego kara binka. Mała rączka zasło niła się przed ośle pia ją cym świa tłem.
Obok dwie inne fili gra nowe postaci sku liły się do pozy cji embrio nal nej. Gdy
ujrzała ich twa rze, jej wnętrz no ściami znów szarp nęły spa zmy. Poczuła silny ból
brzu cha, pot na czole, na skro niach, ple cach. Kara bi nek wypadł jej z dłoni. Zro- 
biło się cał kiem ciemno. Kosz mar nie ciemno. Krzyk nęła i roz warła powieki.

Mrok był gęsty jak zupa. Na twa rzy czuła poskle jane strąki, zimny pot zale wał
jej oczy, cała drżała. Znów tor sje, ale nie miała czym wymio to wać. Zaci snęła
palce na mokrej pościeli i wychy liła się z łóżka. Z ust try snęła tylko żółć. Zerwała
koł drę i sku liła się – łapiąc się za brzuch.

Zawyła żało śnie, gdy uświa do miła sobie, że to tylko zły sen. Zły sen, który po
prze bu dze niu prze obra ził się w jesz cze gor szy kosz mar. Jak ma z tym żyć? Czy to



w ogóle jesz cze moż liwe? Jak budzić się i funk cjo no wać w tym poje ba nym świe- 
cie po tym, co jej zro bili?

Przed oczami znów sta nęły jej twa rze dzieci z tam tej piw nicy. Pod ścianą
katowni kulili się prze ra żeni Fra nek i Werka.

Poczuła, jakby jakaś potężna siła uwię ziła jej serce w sta lo wym uści sku. Jęk- 
nęła i napięła wszyst kie mię śnie, po czym z jej ust wyrwał się prze cią gły krzyk
roz pa czy. W końcu opa dła z sił; adre na lina puściła, zaczęła cicho łkać.

Pomy ślała, że Borys miał cał ko witą rację i zro bił wtedy to, co zro bić nale żało.
Teraz ona też zrobi to, co należy. I nikt ani nic jej przed tym nie powstrzyma.
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iebo jak na złość było błę kitne niczym laguna na Bora-Bora.
Luta miała wra że nie, że sprzy siągł się prze ciwko niej cały świat. Wszę- 

dzie widziała spa ce ru jące rodziny, har cu jące w śniegu dzie ciaki i dzie siątki ule- 
pio nych bał wa nów. Pró bo wała nie myśleć, ale te obrazki mimo wol nie ata ko wały
ją nie mal z każ dej strony, na każ dej ulicy i placu zabaw. Sen, który miała wczo- 
raj, dodat kowo roz ją trzył tar ga jące nią emo cje, dla tego zaraz po zje dze niu lichego
śnia da nia kupiła kwiaty i poje chała na cmen tarz.

Spę dziła tam godzinę, roz my śla jąc o tym, co powinna zro bić. Tak naprawdę
wie działa, ale chciała otrzy mać ofi cjalne przy zwo le nie. Od dziadka, od dzieci, od
samego Boga? Oczy wi ście zda wała sobie sprawę, że to tani wybieg, tro chę jak
wiara w pechową liczbę trzy na ście czy prze ci na jące ulicę czarne koty, mimo to
chciała usły szeć głos, który jesz cze moc niej by ją zmo ty wo wał. Czy go usły- 
szała? Może tak, a może tylko to sobie wyobra ziła, w każ dym razie zaraz po
opusz cze niu nekro po lii wsia dła do swo jego roz kle ko ta nego pas sata i upew niw szy
się, że nikt jej nie śle dzi, poje chała wprost na działkę.

Zardze wiałe zawiasy bramki zaskrzy piały, gdy naparła na polu zo waną klamkę.
Zamknęła ją za sobą, dodat kowo zawi ja jąc kawa łek drutu robiący za kłódkę. Szła
wąską ścieżką, wsłu chu jąc się w skrzy pie nie śniegu pod pode szwami i kra ka nie
wron i kru ków obsia da ją cych altanki i drzewka owo cowe. Gdzieś w oddali sły- 
chać było war kot cros so wego moto cy kla i trzask pęka ją cej pod napo rem śniegu
gałęzi.

Po dotar ciu do muro wa nego, poma lo wa nego na wście kle nie bie ski kolor
domku wycią gnęła klu cze i otwo rzyła dwie solidne kłódki. To był pomysł Franka,
który swego czasu zafa scy no wał się bajką o smer fach i chciał prze ro bić chatkę na
podobną do zamiesz ki wa nej przez ulu bione skrzaty. Wes tchnęła na wspo mnie nie
wspól nego malo wa nia ścian. Pamię tała to, jakby wyda rzyło się wczo raj. Upać- 
kaną nie bie ską farbą twarz syna, uśmiech niętą od ucha do ucha, szczę śliwą. I ten
wielki pędzel, który ledwo trzy mał w dło niach, mimo to machał nim tak zawzię- 
cie, jakby od tego miała zale żeć cała jego przy szłość. Miał wtedy trzy i pół roku,
bo Luta aku rat była w pią tym, może szó stym mie siącu ciąży z Werką, a jej zwią- 
zek z Szy mo nem powoli zaczy nał się sypać. Chyba dla tego wybrała się wtedy
z synem na tę działkę, aby ode tchnąć i prze my śleć sprawy, zasta no wić się, czy
jesz cze w ogóle jest sens to rato wać. Teraz już niczego nie dało się napra wić. Nie



takiego zła. Takie zło można było tylko pomścić, a samych spraw ców znisz czyć,
zruj no wać i uni ce stwić, po pro stu wyma zać, jakby ich ni gdy nie było.

Tylko czy kie dy kol wiek znaj dzie uko je nie? Czy jeśli jakimś cudem ode śle na
tam ten świat wszyst kich tych, któ rzy maczali palce w śmierci jej uko cha nych
dzieci, to będzie mogła dalej żyć? Wąt piła w to, ale to teraz nie miało żad nego
zna cze nia. Teraz nale żało dzia łać.

Wzdry gnęła się, gdy za cha łupą usły szała odgłos skrzy pią cej huś tawki ogro do- 
wej. Dopiero wtedy dostrze gła, że na śniegu, wzdłuż ścian domku, odzna czają się
już czę ściowo zasy pane ślady po czy ichś butach. Odru chowo chwy ciła leżący
przy wia drze mło tek i mocno zaci snęła na trzonku swoje lekko zmar z nięte palce.

– Nie chcia łem cię zasko czyć – ponio sło się zza win kla. Luta polu zo wała
uścisk. Wyj rzała zza ściany i spoj rzała na nie pro szo nego gościa. – Musisz sku pić
się na celu. Nor mal nie już byś nie żyła.

– Takiś pewny sie bie… – syk nęła.
– Wiesz, że mam rację…
Luta nie zapro te sto wała. Trudno było z tym pole mi zo wać. Borys miał wystar- 

cza jąco dużo czasu, aby ode słać ją na tam ten świat przy naj mniej kilka razy.
Szkoda, pomy ślała. Może nie musia łaby wysłu chi wać tego pier do le nia.

– Zro bisz jakiejś her baty? – rzu cił, chu cha jąc w zgra białe dło nie. – Cze kam na
cie bie od wschodu słońca i boję się, że zła pię wilka.

– Skąd to prze ko na nie, że pod ję łam decy zję? – Luta odrzu ciła mło tek pod
ścianę domku.

– Nie przy szła byś tu, gdyby było ina czej. Mam rację?
– Jeśli ja stra ci łam czuj ność, to ty jesteś zbyt pewny sie bie. To też może cię

kie dyś zgu bić.
– Na razie działa. – Borys wymow nie zapu kał w okno za ple cami. – To co?

Może obej rzymy te twoje zabawki? – zapy tał.
– Swo ich nie masz?
– Tego nie powie dzia łem.
Śnieg pod jego pode szwami lekko zaskrzy piał, gdy pod no sił się z ogro do wej

huś tawki. Luta obró ciła się i skie ro wała wprost do drzwi. Minęło tyle lat, a on
wciąż potra fił ją zasko czyć. Może rze czy wi ście znał ją lepiej, niż chcia łaby to
przy znać przed samą sobą?

Weszli do skrom nie urzą dzo nej chatki. Z zewnątrz nie wyglą dała zbyt oka zale,
ale to była solidna, muro wana kon struk cja, dodat kowo chro niona alar mem. Nie
mogło być ina czej, skoro w ukry tym pod pod łogą sej fie trzy mała cały swój arse- 
nał. Borys usiadł na pla sti ko wym krze sełku, a ona wlała do czaj nika wody
i posta wiła go na pod ręcz nej gazo wej kuchence. Gdy zapło nął ogień, lekko go
pod re gu lo wała i przy go to wała dwa kubki, do któ rych wło żyła po jed nej torebce
earl greya. Oparła dło nie o blat szafki.

– Wiesz, w co się paku jesz? – zapy tała, odwra ca jąc głowę w kie runku Borysa.
– Wiesz, że nie powin naś zada wać takich głu pich pytań? – Borys wycią gnął

spod kurtki woj skowy ząb ko wany nóż i zaczął obra cać go w pal cach.
– Nie prze drzeź niaj mnie. Trak tuję to poważ nie.



– Ale naj wy raź niej mnie nie ko niecz nie. To on? – Borys skie ro wał ostrze na
przy twier dzone do wyło żo nej boaze rią ściany zdję cie wie ko wego męż czy zny
o połu dnio wych rysach twa rzy. Miał długą brodę i nosił ele gancką białą mary- 
narkę.

– Jedno z nie wielu, jakie mu zro biono. Dosta łam je od Sza tana, żeby przy po- 
mi nało mi o…

Nie dokoń czyła, gdy usły szała świst i ostrze wbiło się dokład nie w śro dek
czoła postaci na zdję ciu. Nóż jesz cze przez chwilę rezo no wał, wyda jąc odgłos
przy po mi na jący bzy cze nie upier dli wego insekta.

– Chcesz go dopaść? Pozwól mi ci pomóc.
– Ten klan jest…
– Wiem, wiem, wiem, że to ogromna orga ni za cja, ble, ble, ble. Ale to jak

w woj sku. Pozbądź się ofi ce rów, a sze re gowi roz pierzchną się jak kara lu chy.
Dorwij dowódcę, a cały bata lion pój dzie w roz sypkę. Nic prost szego.

– Mówisz tak, jakby to było takie pro ste. A my nie jeste śmy w woj sku. To sto- 
lica Nie miec, a nie góry Afga ni stanu.

– Jeśli nie masz nic do stra ce nia, to jaka to róż nica?
Woda w bla sza nym czaj niku się zago to wała i Luta zalała wrząt kiem oba

kubki. Nie się gnęła po cukier, bo oboje ni gdy nie sło dzili. Posta wiła je na sto liku
i usia dła na krze sełku po dru giej stro nie blatu.

– A ty nie masz? – zapy tała. – Niczego do stra ce nia?
– Czy kie dy kol wiek mia łem?
– Prze stań odpo wia dać pyta niem na pyta nie – wark nęła, wyraź nie poiry to- 

wana. – Nie masz kobiety? Dzieci? Przy ja ciół? Cho ciaż jakiejś dupy, którą bzy- 
kasz i nie chciał byś, aby stała się jej krzywda?

– Myślisz, że z taką facjatą jakaś by mnie zechciała?
Luta wes tchnęła. Borys był naj bar dziej iry tu ją cym face tem, jakiego znała, ale

naj wy raź niej te sie dem lat, kiedy się nie widzieli, wpły nęło na niego jesz cze
gorzej. Nie mogła mu jed nak odmó wić dystansu do samego sie bie. Ni gdy nie
nale żał do pięk nych, ale teraz z powo dze niem mógłby star to wać do roli psy cho- 
paty w jakiejś pro duk cji gore klasy C. Pocią gła i lekko wykrzy wiona twarz,
wąsko osa dzone oczy kry jące wyjąt kowo skur wy syń skie spoj rze nie, przy pa lona
skroń i cią gnąca się od czoła bli zna, która prze ci nała prawą brew, nasadę nosa
i pół lewego policzka, bez wąt pie nia nie doda wały mu uroku. Pokaźne kala fiory
na uszach i uśmiech, który odsła niał zęby z połową dzią seł, jedy nie dopeł niały
obrazka czło wieka, który w ciem nej uliczce mógłby robić za potwora z bagien,
a w fil har mo nii za kary ka turę Fran ken ste ina.

– Zro bi łem pierw sze roz po zna nie – oznaj mił, gdy upił łyk her baty. – Wiem,
gdzie urzę dują, gdzie się bawią, gdzie cho dzą na dziwki. Zdo by łem nawet adres,
pod któ rym naj czę ściej prze bywa sam Hakan Oza lan.

– Skąd masz takie infor ma cje?
– Gdy byś od początku trak to wała mnie poważ nie, to…
– Po pro stu powiedz.
Borys podra pał się po nie ogo lo nej bro dzie.



– Tak się składa, że znam kogoś, kto z nimi han dluje.
– Brzmi jak wypeł niona gów nem klo aka.
– Kłó cić się nie będę, ale w obec nej sytu acji to kon takt na miarę złota. Pozna- 

łem go w Syrii, gdzie… zresztą co ci będę gadał. Wiesz, co tam się działo i tak
naprawdę dzieje się do tej pory. Facet nie jest wzo rem do naśla do wa nia, ale może
się przy dać.

– Pocze kaj… – Luta skrzy wiła się i unio sła dłoń na znak pro te stu. Przez
chwilę zasta na wiała się, czy w ogóle powinna kon ty nu ować tę dys ku sję.

– Ni gdy nie zabi łem nikogo, kto na to nie zasłu gi wał – oznaj mił Borys, jakby
wyczuł, że zaraz rze czy wi ście mogą skoń czyć spo tka nie. – Nie jestem dumny ze
wszyst kiego, co tam robi łem, ale nie bra łem udziału w tym syfie, który zresztą
jest w mediach czę sto wyol brzy miany.

– Prze stań pie przyć – wark nęła. – To ban dycka jed nostka. Słu ży łeś w niej,
więc godzi łeś się z tym, co robią.

– I tak, i nie. Luta, kurwa! Bycie najem ni kiem nie od razu prze kre śla czło- 
wieka. Ty myślisz, że taki ame ry kań ski Blac kwa ter liczy się z każ dym cywi lem?
Że naj pierw strze lają w powie trze?

– Ale aku rat ty musia łeś wybrać tych cho ler…
– A co ja mogłem z takimi papie rami? I z takim pocho dze niem? Dzięki tobie

nie tra fi łem do pudła, ale i tak w każ dej zachod niej fir mie jestem spa lony. Do
tego mój stary był ruskim puł kow ni kiem, który pod czas zim nej wojny odpo wia- 
dał za plany wyrą ba nia ato mów kami kory ta rza do jeba nego Lon dynu. Gdzie niby
mia łem się zaha czyć?

– Uspra wie dli wiasz się.
Borys zamknął powieki i zaci snął zęby. Musiał ochło nąć.
– Liga to eli tarny oddział, Luta. Elita elity – powie dział po dłuż szej chwili. –

 Zaj mo wa li śmy się róż nymi rze czami, ale nie tymi, które teraz sobie wizu ali zu- 
jesz. I dla jasno ści, nie jestem święty, ale nie ze wszyst kim się zga dza łem. Bo
taka jest wojna. Sama dosko nale wiesz, że świat nie był, nie jest i ni gdy nie
będzie spra wie dliwy. Wyko ny wa łem roz kazy, ale jeśli zabi ja łem, to tylko tych,
któ rzy sobie na to zasłu żyli. Wła śnie takich sukin sy nów, jak ci z Qal’a-i-Najil.

Luta odchrząk nęła z nie sma kiem. Wspo mnie nie tego, co wyda rzyło się
w Qal’a-i-Najil, było tak odstrę cza jące, że na samą myśl znów skrę cało ją w trze- 
wiach. Choć minęło tyle czasu, ten kosz mar przez lata powra cał nie ustan nie.
Ostatni raz ubie głej nocy.

– Musia łem jakoś zaro bić na życie, a że umiem tylko w wojnę, to wybra łem
tych, któ rzy na ten czas wyglą dali obie cu jąco. I przede wszyst kim nie pytali
o prze szłość. – Borys pod niósł się z krze sła i pod szedł do zdję cia przy wódcy
klanu Oza la nów. Wyszar pał nóż i przej rzał się w jego błysz czą cym ostrzu. Spoj- 
rzał na Lutę. – A teraz, jeśli już sobie wszystko wyja śni li śmy, to czy możemy
wró cić do tego, jak zaje bać bandę tych kozo jeb ców? – zapy tał.

Luta wbiła wzrok w sta rego przy ja ciela. W jego oczach wciąż tlił się ten sam
żar. Czy miała prawo go oce niać? Byłaby hipo krytką, wszak sama wybrała kama- 
sze i przez ponad cztery lata zabi jała bez mru gnię cia okiem. Czy każdy jej cel



zasłu żył sobie na to, aby skoń czyć z kulą w gło wie? Czy znała tych ludzi, popeł- 
nione przez nich grze chy, motywy, które napę dzały ich do dzia ła nia? Czy wie- 
działa, czego pra gną, o czym marzą i kogo wycho wują? Ow szem, zda rzało się, że
nacho dziły ją różne myśli, cza sem, w samot no ści, zasta na wiała się kto, gdzie
i dla czego. Ale tak naprawdę odpo wiedź była dużo prost sza. Nie znała i nie wie- 
działa o nich pra wie nic, co naj wy żej tyle, ile powie dziano jej na odpra wie przed
akcją. A prze cież czę sto ana li zo wano jedy nie lide rów, któ rych nale żało wyeli mi- 
no wać. Reszta tych, któ rzy nawi nęli się pod oko jej lunety, była tylko pion kami
na sza chow nicy. Wydech, strzał, trup, brzęk spa da ją cej łuski. I tak w kółko. Luta
wyko ny wała roz kazy. Nic wię cej. Taka wojenna moral ność, któ rej nie zro zu mie
nikt, kto na woj nie nie był. Jedyna furtka, aby uspra wiedliwiać się przed samą
sobą po każ dym pocią gnię ciu spu stu.

Wojna rzą dzi się swo imi pra wami, pomy ślała. A jeśli chce wsz cząć swoją pry- 
watną, to będzie potrze bo wać wspar cia. I lep szego skrzy dło wego niż Borys na
pewno nie znaj dzie.

– Czyli jak za sta rych dobrych lat? – zapy tała, uno sząc wzrok.
– Jak za sta rych dobrych lat – powtó rzył za nią.
– Dzięki, Borys.
Męż czy zna prze wró cił oczami.
– Skończ to ckliwe pier do le nie i lepiej pokaż swoje zabawki. Chcę wie dzieć,

z czym do ludzi.
Gdy Luto sława Kara bina otwie rała scho wek pod pod łogą, gdzieś w Pol sce

pewien męż czy zna ode brał tele fon. Wysłu chał z uwagą słów swo jego szefa
i spoj rzał na zega rek. Cmok nął nie pysz nie i pomy ślał, że te jebane cia pu chy do
niczego się nie nadają. Do Zie lo nej Góry powi nien dotrzeć w ciągu dwóch
godzin. Potem dokoń czy to, co zostało spar to lone.



Z

Rozdział 17

ygmunt Sza tan otrze pał poły mary narki z nie ist nie ją cych paprosz ków i naci- 
snął klamkę. Dwóch pil nu ją cych drzwi poli cjan tów odpro wa dziło go wzro- 

kiem. Znał ich z widze nia, ale to tyle, bo rzadko się z kimś spo ufa lał, zwłasz cza
z kole gami po fachu. W ich oce nie był pew nie kimś pomię dzy legen dar nym mści- 
cie lem a zapi ja czo nym upa dłym gliną, ale aku rat obie te opcje w tej sytu acji dzia- 
łały na jego korzyść. Zamknął za sobą drzwi, w wol nej dłoni ści ska jąc bukiet
świe żych czer wo nych róż. Przez chwilę patrzył na leżą cego i pod pię tego do rurek
syna, po czym odło żył kwiaty na szafkę, wyjął z wazonu te już pode schłe,
wymie nił wodę i wsta wił nowe.

Sam się sobie dzi wił, że robi to z taką pie czo ło wi to ścią, nie mal pie ty zmem.
On i kwiaty przez ostat nie ćwierć wieku mieli ze sobą tyle wspól nego, co ryba po
grecku z Gre cją, ale wyda wało mu się, że wypada, tak po pro stu, przy nieść
świeże kwiaty, wsta wić je do wazonu, posie dzieć, a gdy Alek san der w końcu się
wybu dzi, to zamiast obdra pa nych nie bie skich ścian zoba czy czer wone róże. Głu- 
pie to, pomy ślał, głu pie, banalne i okle pane, zapewne też kom plet nie bez sensu,
ale jakoś nie potra fił ina czej, bo choćby jego syn miał te róże w głę bo kim powa-
ża niu, to jed nak lepiej, żeby stały, niż żeby ich nie było.

Pod szedł do łóżka i zer k nął w kartę pacjenta. Nie wiele z tego rozu miał, ale też
nic się od wczo raj nie zmie niło, a lekarz pro wa dzący mówił, że jest dobrze
i powinno być lepiej, potrzeba tylko czasu. Się gnął po sto jące pod ścianą krze sło
i przy sta wił je do łóżka. Usiadł i przez kolejny kwa drans wpa try wał się w nie ru- 
chomą twarz syna, któ rego jesz cze nie tak dawno nie było, a przy naj mniej nie ist- 
niał w jego świa do mo ści. A teraz był, tylko co z tego, skoro sie dział za krat kami
z mar nymi szan sami na wyj ście na wol ność w prze wi dy wal nej przy szło ści. Alek- 
san der Maj ski to prze cież ban dyta, Sza tan sam widział, jak w bestial ski spo sób
zabija młodą kobietę, widział to dokład nie w tej burzy strasz li wej, jak rot twe iler
ją zębi skami szar pał, a potem syn dobił ją dwoma strza łami w klatkę pier siową
i głowę.

Jak ma z tym żyć? Jak o tym zapo mnieć? Prze cież takie obrazy zostają w gło- 
wie do śmierci, no chyba że czło wieka dopad nie jakiś alzhe imer albo star cza
demen cja, to może wtedy znikną.

Myśli o Alek san drze nie opusz czały go ani na chwilę, podob nie jak myśli o tej
bied nej dziew czy nie, która prze cież tkwi w tym hor ro rze, jesz cze strasz liw szym,



nie wy obra żal nym dla nor mal nego czło wieka, który nie prze żył takiej straty, bo co
może być gor szego od straty dziecka? Jaki ten świat jest popie przony, myślał,
patrząc na swego syna ban dytę, któ rego prze wrotny los mu przy wró cił i któ rego
tak kochał. Alek san der był żywą pamię cią o żonie i córce, tak okrut nie zamor do- 
wa nych przez Hakana Oza lana i jego synów, zwłasz cza Yusufa, rzeź nika z Ber- 
lina, który teraz robi za nawóz, bo tyle z niego zostało, po tym jak prze le ciał
przez jelita Wła dy mira. Tylko czy to coś zmie niło? Czy Sza tan w związku z tym
poczuł jaką kol wiek ulgę? Czy wyrzą dzone zło zostało pomsz czone? Gówno
zostało, pomy ślał i zaci snął pię ści. Prawda była taka, że nie, i że takie zło ni gdy
pomsz czone nie zosta nie, zło tylko się tą nie na wi ścią kar miło, a teraz znów
zatrium fo wało i w gro bach leżą dwie kolejne nie winne istotki. Niech to chuj,
zaklął w myślach, to nie tak miało być, wszystko to przez niego, śmierć tych dzie- 
ciacz ków to jego wina, bo to on wpadł na ten jebany pomysł z Wła dy mi rem
i wyko rzy stał tę kobietę instru men tal nie, tylko po to, aby nasy cić swoją nie po ha- 
mo waną żądzę wen dety.

Wes tchnął ciężko i pomy ślał, że lepiej by było, gdyby umarł, wcze śniej
wziąw szy całą winę na sie bie, przy znałby się wszem wobec, że to on zabił
Yusufa, oddał go Wła dy mi rowi na pożar cie, a na koniec strze liłby sobie w łeb
i wtedy dzie ciaki może by żyły. Teraz już za późno. Teraz to Luta, ta wspa niała
i dzielna kobieta, tro skliwa matka, tkwi w tym hor ro rze, w któ rym on tkwił ponad
ćwierć wieku. Żyje tylko po to, aby zabi jać, mścić się, kar mić zło, któ rego i tak
nie wypleni, bo dzieci ni gdy z grobu nie zmar twych wstaną, taki ten świat nie spra- 
wie dliwy.

Oj, Sza tan, głupi stary chuj jesteś, iro ni zo wał w myślach. Chcia łeś oszu kać
prze zna cze nie, a ono z cie bie zadrwiło tak okrut nie i teraz do końca twego nędz- 
nego życia będą cię gnę bić wyrzuty sumie nia, pew nie też nawie dzać duchy tych
bied nych dzieci, duch ich matki rów nież, bo gdy ona zgi nie, co aku rat było bar- 
dzo praw do po dobne, to na pewno nie odpu ści i nocą będzie do cie bie przy cho- 
dzić, aby o tym przy po mi nać.

– Co mam zro bić, synu? – zapy tał, czu jąc spły wa jące po policz kach łzy. –
Powiedz mi, co powi nie nem zro bić? I czy to się kie dyś skoń czy?

Alek san der nie odpo wie dział. Leżał nie ru chomo, a ciszę wypeł niał dźwięk
apa ra tury pod trzy mu ją cej życie. Jego klatka pier siowa powoli uno siła się i opa- 
dała, ale nic poza tym, tak jakby spał spo koj nym snem, tylko z tymi rur kami
w nosie i lekko roz chy lo nych ustach, z wenflo nem w żyle i czuj ni kami przy twier- 
dzo nymi do skóry, tam gdzie serce.

Sza tan wytarł łzy, dotknął dłoni syna i wstał, wciąż bez pomy słu, jak tę sytu- 
ację roz wią zać, bo tak mu się wyda wało, że była patowa. Odszedł od łóżka, sta nął
przed drzwiami, kilka razy ode tchnął i naci snął klamkę.

– Dzięki, pano wie – powie dział do pil nu ją cych sali poli cjan tów i lekko uty ka- 
jąc, ruszył nie mal pustym o tej porze kory ta rzem w stronę wyj ścia z oddziału.
W drzwiach pra wie wpadł na wyso kiego męż czy znę o ide al nie przy strzy żo nej
bro dzie, w ciem nym płasz czu i butach ze skóry.

– Prze pra szam – mruk nął facet, ale to jego „prze pra szam” było jakieś inne.



Sza tan zro bił jesz cze trzy kroki, ale przy sta nął i się obró cił, bo to „prze pra- 
szam” brzmiało naprawdę dziw nie, jakby męż czy zna seple nił, a na takiego, co
mógłby seple nić, nie wyglą dał. Przez chwilę zasta na wiał się, co mogło zwró cić
jego uwagę, w końcu posta no wił się cof nąć, bo przez głowę prze mknęła mu
wyjąt kowo nie po ko jąca myśl. Te rysy twa rzy były zna jome. Nie znał faceta, ale
miał wra że nie, że już gdzieś go widział. Serce zabiło mu moc niej. Wyj rzał zza
win kla. Męż czy zna stał jakieś pięt na ście metrów dalej i czy tał jakieś wywie szone
na ścia nie ogło sze nia, następ nie dys kret nie zer k nął na koniec kory ta rza, gdzie
przed salą sie działo dwóch pil nu ją cych Alek san dra poli cjan tów.

Sza tan prze łknął ślinę. Musiał się upew nić, ale prze cież nie miał broni. Wyco- 
fał się, klnąc pod nosem. Przy warł do ściany, czu jąc, jak na skro nie wystę pują mu
kro ple potu. Wyjął smart fon, odblo ko wał, wtedy drzwi się znie nacka otwo rzyły
i facet w płasz czu wyszedł do holu. Posłał Sza tanowi kur tu azyjny uśmiech i skie- 
ro wał się wprost do windy. Naci snął guzik, nastą piło ciche „ping” i mecha nizm
ruszył. Pierw sze pię tro, dru gie, trze cie, w końcu czwarte i drzwi windy się roz su- 
nęły.

Męż czy zna wszedł do środka, Sza tan za nim, drzwi się zamknęły. Znowu
„ping” i wgrany głos oznaj mił, że pojadą na par ter. Tylko co teraz, gdy facet stoi
za jego ple cami?

– Nie lubię cia snych pomiesz czeń – powie dział nad ko mi sarz, bo tylko to wpa- 
dło mu do głowy, a chciał jakoś zagaić roz mowę, aby usły szeć akcent. – Kie dyś
zatrza sną łem się w takiej jesz cze mniej szej. Sie dzia łem w niej z pięć godzin…

– Każdy z nas się cze goś boi – odparł męż czy zna.
– A pan? Pan się cze goś boi?
Drzwi aku rat się roz su nęły, w pocze kalni na par te rze sie działo kilka osób,

raczej w mocno doj rza łym wieku, pod ścianą dys ku to wało dwóch leka rzy, na
prawo przy win dzie sprzą taczka z wóz kiem wypeł nio nym przy bo rami do pracy
minę miała nie tęgą. Sza tan zro bił krok do przodu, ale na tym poprze stał. Męż czy- 
zna pró bo wał prze ci snąć się obok, ale nad ko mi sarz zata ra so wał szcze linę swoim
cia łem.

– Co pan? – obru szył się nie zna jomy i wtedy ich spoj rze nia się spo tkały.
– Co pan tu robi, panie Rącz kow ski? – zapy tał Sza tan.
– Pier dol się pan!
Męż czy zna naparł cia łem na Sza tana z nie spo dzie waną ener gią. Nie wyglą dał

na aż tak sil nego, mimo to jed nym ruchem ręki prze sta wił go jak mane kina.
Widząc to, sprzą taczka aż odsko czyła, w ostat niej chwili scho dząc mu z drogi.

– Łapać go! – krzyk nął nad ko mi sarz, ale nikt nie zare ago wał. Wszy scy
w osłu pie niu odpro wa dzali wzro kiem pospiesz nie odda la ją cego się męż czy znę.
Sza tan pozbie rał się i ruszył za nim, ale już po kilku kro kach coś chrup nęło mu
w krzyżu i upadł, jakby nagle stra cił czu cie w nogach. – Kurwa mać! – wark nął,
naj pierw z bólu, a potem z bez sil no ści. Chwilę póź niej facet znik nął za drzwiami.

– Nic panu nie jest? – zapy tał młody lekarz, który jako pierw szy zja wił się
w pobliżu Zyg munta.

– Ten czło wiek…



– Pro szę się nie ruszać. To może być krę go słup. Zaj miemy się panem.
Sza tan pró bo wał opo no wać, ale każdy ruch spra wiał, że zamiast mówić, klął

albo jęczał z bólu. Po chwili miał już licz niej sze towa rzy stwo, które nijak nie
chciało słu chać o męż czyź nie w płasz czu. Poczuł się jak nie do łężny dzia dyga.
W końcu odpu ścił, bo zdał sobie sprawę, że dokład nie tak wła śnie wygląda – jak
stary, nie zdarny, zapi ja czony dziad. Gdy w końcu ktoś pod sta wił wózek inwa- 
lidzki, pomy ślał, że naprawdę powi nien wtedy strze lić sobie w łeb. Nakar mić
Wła dy mira, napi sać liścik do Hakana, a potem „pach” i do pia chu. Wtedy dzieci
Luty wciąż by żyły, a ten świat może byłby odro binę lep szy…
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uta i Borys wkro czyli do sali szpi tal nej i od razu pode szli do łóżka, na któ- 
rym leżał Sza tan. Nad ko mi sarz spró bo wał się pod nieść, ale gdy tylko uniósł

się na łok ciach, z powro tem runął na poduszkę.
– Sta rość nie radość – jęk nął, nie spusz cza jąc wzroku z męż czy zny w czar nej

pucho wej kurtce. – Kim jest ten jego mość, jeśli można spy tać?
– Przy ja ciel ze sta rych lat – rzu ciła Luta, dys kret nie zer ka jąc na pozo sta łych

pacjen tów. Na łóżku pod oknem leżał facet koło czter dziestki z zagip so waną nogą
na wysię gniku, a naprze ciwko niego wysu szony dzia dek z ręką na tem blaku. Ten
drugi bacz nie ich obser wo wał. – Dasz radę się stąd ruszyć? – zapy tała.

– Jak mi pod sta wi cie wózek…
Borys, niczym zapro gra mo wany robot, chwy cił sto jący pod ścianą wózek

inwa lidzki i pod sta wił pod łóżko. Pomógł poję ku ją cemu Sza ta nowi pod nieść się
do pozy cji sie dzą cej, a następ nie wspól nie z Lutą prze trans por to wali go na sie dzi- 
sko. Nad ko mi sarz nie omiesz kał rzu cić kilku blu zgów skie ro wa nych do samego
sie bie.

– Tym razem zosta niesz na miej scu – oznaj miła Luta, gdy Borys w końcu
pchnął wózek w kie runku drzwi wyj ścio wych.

– Co ty nie powiesz? – Sza tan prze krę cił głowę, aby przyj rzeć się jej kom pa- 
nowi. – Z tą mordą wyglą dasz mi na kogoś, kto powi nien mnie dobrze zastą pić –
 zwró cił się do Borysa.

– Co ty nie powiesz? – prze drzeź nił go żoł nierz, szcze rząc zęby.
Wyje chali z pomiesz cze nia i od razu natknęli się na pie lę gniarkę, która

w ostrych sło wach zapro te sto wała, ale Sza tan zagro ził, że jeśli dalej będzie się
pie klić, to po pro stu wyje dzie na tym wózku i już nie wróci. Pod dała się, bo zdą- 
żyła poznać cha rak te rek swo jego pod opiecz nego i dosko nale rozu miała, że stary
glina wcale nie musi rzu cać słów na wiatr. Chwilę zajęło im zna le zie nie miej sca,
gdzie nie wodziły za nimi cie kaw skie spoj rze nia. Zje chali aż do pod ziemi szpi- 
tala, gdzie Sza tan w końcu mógł zary zy ko wać zapa le nie papie rosa. Luta z Bory- 
sem przy sie dli na żebro wa nej ławce.

– Rozu miem, że mogę przy nim mówić otwar cie – rzu cił, zacią ga jąc się
mocno. Ode tchnął z ulgą, czu jąc przy jemne dra pa nie w krtani.

– Tak. Borys idzie ze mną.



Sza tan raz jesz cze na spo koj nie przyj rzał się męż czyź nie. Nie wyglą dał na
inte li genta, raczej zabi jakę spod budki z piwem, ewen tu al nie członka jakiejś
grupy ultra sów pozu ją cych przed kame rami na wier nych kibi ców zbie ra ją cych
datki na powstań ców war szaw skich, a poza ich zasię giem leją cych każ dego napo- 
tka nego w ciem nym zaułku geja albo Żyda. Uczci wie musiał przy znać, że gdyby
kogoś takiego zatrzy mał pod czas poli cyj nej akcji, facet z miej sca tra fiłby na listę
głów nych podej rza nych. No, zmi ty go wał się, może nie w przy padku oszustw
podat ko wych.

– Czy on o wszyst kim wie? – upew nił się.
– Wie – odparła Luta. – Co gor sza, sam się wszyst kiego domy ślił…
– Co zresztą, zna jąc Lutkę, aku rat nie było spe cjal nie trudne – dodał Moro zow.
– Hmm… – Sza tan popa trzył na Lutę, która tylko wzru szyła ramio nami,

a następ nie na jej kom pana. Uznał, że nie ma sensu drą żyć tego tematu. – Jak
chce cie to zro bić? – zapy tał.

Luta w żoł nier skich sło wach przed sta wiła Sza ta nowi plan dzia ła nia. Nie był
zbyt skom pli ko wany i ogra ni czał się do wyeli mi no wa nia całego klanu, krok po
kroku, od sze re go wych żoł nie rzy po głowę rodu. Brzmiało to nieco abs trak cyj nie,
ale nad ko mi sarz nauczył się, aby nie lek ce wa żyć tej kobiety. Zresztą, czy nie
brzmiało irra cjo nal nie dostar cze nie Yusufa w obję cia Wła dy mira? Tak naprawdę
chyba sam ni gdy w to nie wie rzył i trzy mał knura tylko po to, aby od czasu do
czasu pota plać się w swo ich upior nych wizjach. A jed nak, gdy zaist niały sprzy ja- 
jące oko licz no ści, udało się taką randkę zor ga ni zo wać.

Dziś sytu acja wyglą dała ina czej z kilku wzglę dów. Po pierw sze, plan nie
musiał być aż tak wyra fi no wany, bo tu już nie cho dziło o rato wa nie czy jejś skóry.
Tym razem wszystko spro wa dzało się do fizycz nej eli mi na cji prze ciw nika. Po
dru gie, Luta nie miała abso lut nie nic do stra ce nia. Sza tan widział to w jej oczach.
Miał nie po ko jące wra że nie, że patrząc w jej źre nice, prze gląda się w lustrze.
Dostrze gał w nich trupa. Sie bie samego, upo ko rzo nego, udrę czo nego, zła ma nego
psy chicz nie, goto wego na śmierć, pod świa do mie pra gną cego jej bar dziej niż cze- 
go kol wiek na świe cie. Wie dział to lepiej niż kto kol wiek inny i rozu miał, że czło- 
wiek pozba wiony woli życia szybko może prze po czwa rzyć się w bez li to sną
bestię, a gdy dodat kowo jest uzbro jony w tak zabój cze umie jęt no ści – ewo lu ować
w maszynę do zabi ja nia. Cza sem zasta na wiał się, dla czego Hakan Oza lan zde cy- 
do wał się na tak ryzy kowny krok. Z jed nej strony mógł zro zu mieć, że pałał żądzą
zemsty, wszak sam to prze ra biał, ale z dru giej – dla czego nie sku pił jej bez po- 
śred nio na nim? Dla czego tak bru tal nie ude rzył w Lutę? Prze cież musiał wie- 
dzieć, że ata ku jąc ją w naj czul szy moż liwy punkt, może spra wić, że otwo rzy
puszkę Pan dory. Czy był aż tak pewny sie bie?

– I tak po pro stu chce cie poje chać do Ber lina i wszyst kich poza bi jać? – zapy- 
tał, gdy Luta skoń czyła pero ro wać.

Kara bina wzdry gnęła ramio nami, jakby cała ta akcja nie róż niła się od wyj ścia
na wie czorną par tię krę gli.

– Gene ral nie plan do tego się spro wa dza – przy znała.
– Hakan będzie na wasz przy jazd przy go to wany…



– Hakan to jebany tchórz, który chowa się za bandą swo ich kun dli – włą czył
się do roz mowy Borys. – Wystar czy go wywa bić z kry jówki, a wtedy pój dzie
z górki.

Sza tan znów prze niósł wzrok na Borysa. Facet go draż nił. Pod czas ostat niej
roz mowy Luta pobież nie opo wie działa mu o nim, ale nawet jeśli był świet nie
wyszko lo nym żoł nie rzem, to ta jego cwa niacka maniera dzia łała mu na nerwy.
Był zde cy do wa nie zbyt pewny sie bie i nawet jeśli zdą żył sobie w życiu postrze- 
lać, to naj wy raź niej sporo z tej nauki poszło w piach. Poza tym w całym tym syfie
coś mu nie paso wało. To wszystko jakoś do końca się nie kle iło. Być może prze-
sa dzał, ale ten narwany typek jak w soczewce sku piał w sobie wszyst kie jego
wąt pli wo ści i skła małby, gdyby przy znał, że w jego oce nie jest czło wie kiem god- 
nym zaufa nia. Ale czy Luta mogłaby się tak pomy lić?

– Możesz zosta wić nas na chwilę samych? – zapy tał.
– Bory sowi można ufać.
– Nie o to mi cho dzi – skła mał Sza tan. – Po pro stu chciał bym poroz ma wiać

z tobą na osob no ści.
Borys pocią gnął nosem, cmok nął i posław szy Lucie dwu znaczne spoj rze nie,

odda lił się i znik nął za rogiem. Wyraź nie nie był zado wo lony, ale Sza tan miał to
w dupie. Za stary był, aby brać wszystko w ciemno i nie zada wać trud nych pytań.
Odcze kał, aż stu kot butów ucich nie na tyle, aby mieć pew ność, że jego słowa nie
dotrą do uszu żoł nie rza.

– Czy twoja decy zja jest osta teczna? – zapy tał.
– O co ci cho dzi, Zyg munt? – Na twa rzy Luty malo wało się znie cier pli wie nie.

To tylko utwier dziło Sza tana, że powi nien z nią tę sprawę prze dys ku to wać.
– Nie chciał bym pod wa żać two ich kom pe ten cji, ale moim zda niem dzia łasz

zbyt pochop nie – oznaj mił. – Nie zro zum mnie źle. Wiem, co prze ży wasz, ale
uwa żam, że powin naś to wszystko raz jesz cze prze my śleć.

– Prze my śla łam wszystko.
– Przy się głaś zemstę za wszelką cenę. A to co innego.
– Co ty pier do lisz? – Usta Luty wygięły się w pod kowę. – Jeśli chcesz się

wyco fać, to mów wprost. Nie mam nic prze ciwko.
– Prze stań! – syk nął. – Nie sły szysz samej sie bie? Luta, do cho lery! Dzia łasz

pod wpły wem impulsu. Wiem, jak to wygląda. Gdy zabili moich bli skich, też
byłem gotów sam poje chać do Ber lina. Mia łem gdzieś, czy zginę. Nic się dla
mnie nie liczyło, zwłasz cza wła sne bez pie czeń stwo. Mia łem tylko nadzieję, że
zanim mnie dopadną, to zabiję jak naj wię cej Oza la nów. – Sza tan zga sił peta
w wyłu pa nej dziu rze w ścia nie. – Sam nie wiem, co spra wiło, że osta tecz nie tam
nie poje cha łem. Może zabra kło mi odwagi, może liczy łem na pomoc Cyryla,
a może po pro stu zro zu mia łem, że to nic nie da. Nie ważne. Dziś wiem, że gdy- 
bym pod jął inną decy zję, to pew nie skoń czył bym w maszynce do mie le nia mięsa.

Mina Luty wyra żała wię cej niż tysiąc słów. Była wyraź nie sko ło wana i znie- 
sma czona, ale tym razem nie prze rwała mu w pół zda nia.

– Nie prze czę, że masz wszystko, aby dopaść nawet samego Hakana. Tylko…
– Sza tan odpa lił kolej nego papie rosa – …nie dostrze gasz, że cała ta sytu acja



jest… dzi waczna?
– Dzi waczna? – Luta zaci snęła zęby. – Śmierć moich dzieci nazy wasz, kurwa,

dzi waczną?
– Uspo kój się. Sama zobacz, że ni gdy się tak nie zacho wy wa łaś. Jesteś kłęb- 

kiem ner wów. Wście kasz się z byle powodu. Jedno źle dobrane słowo i już się
grze jesz. Nie taką cię pozna łem i nie taka jesteś, gdy dzia łasz z zimną krwią.

Luta przy mknęła powieki. Czuła wzbie ra jącą złość. Nie chciała kolej nej awan- 
tury, ale nagle zdała sobie sprawę, że Sza tan nie mówi tego dla tego, że chce ją
przed czymś powstrzy mać. Robił to w dobrej wie rze, bo rze czy wi ście dzia łała
zbyt impul syw nie. Nie była sobą.

– Kon ty nuuj… – wyszep tała.
– Mówiąc „dzi waczna”, mam na myśli to, że to się po pro stu nie klei. No bo

dla czego wciąż nikt się do nas nie ode zwał? Mustafa musi już robić pod sie bie,
a prze cież mil czy. Dla czego, jeśli zakła da jąc, że to decy zja jego ojca, Hakan nie
ude rzył bez po śred nio we mnie, tylko zadał sobie tyle zachodu, aby ude rzyć
w cie bie? Pomy śla łaś, jak skom pli ko wana musiała być ta ope ra cja pod wzglę dem
logi stycz nym? Aby naj pierw ścią gnąć cie bie do Tur cji, bo zakła dam, że śmierć
two jego dziadka też nie była przy pad kowa, a potem przy go to wać całą tę insce ni- 
za cję?

– Na brak pie nię dzy i moż li wo ści klan pew nie nie narzeka…
– Nawet jeśli tak, to pomyśl, jak długo to wszystko trwało. Tego nie zała twia

się w dzień czy dwa. Hakan musiał to pla no wać mie sią cami. Tylko po to, aby
ude rzyć w jedną jedyną kobietę i zapi ja czo nego gli nia rza. A ty chcesz po pro stu
poje chać do Ber lina i, ot tak, dopaść lidera naj więk szej orga ni za cji mafij nej
w Euro pie? – Sza tan obró cił się przez ramię, bo gdzieś w odmę tach piw nicy
poniósł się odgłos kro ków. – Ale nawet nie o to cho dzi, Luta. Zro bisz, co
zechcesz. Nie mam wpływu na twoje decy zje. Nie mogę tylko zro zu mieć, dla- 
czego Hakan sam wysta wił się na strzał. Po pierw sze, jeśli w końcu zro zu miał,
z kim ma do czy nie nia – a to, jakie pod jął środki ostroż no ści, świad czy, że dosko- 
nale zda wał sobie z tego sprawę – musiał się liczyć z tym, że będziesz szu kać
zemsty. Po dru gie, jeśli w tym samym cza sie w aresz cie napu ścił na Alek san dra
tego całego Chana, a ten na całe gar dło wykrzy czał, że prze syła pozdro wie nia od
Hakana, nie mógł nie wziąć pod uwagę, że ta sprawa odbije się w szer szych krę- 
gach, wszak mój syn stał się dla tego cynicz nego sukin syna pro ku ra tora gene ral- 
nego kartą prze tar gową w roz mo wach doty czą cych pra wo rząd no ści na szcze blu
unij nym. Po trze cie, kim jest ten cały Rącz kow ski, bo facet pasuje do Oza la nów
jak krzyż do pół księ życa. Z tego, co udało mi się usta lić, to wygląda na jakie goś
jeba nego naziola, któ remu bli żej do Ruskich niż do muzuł ma nów. A jed nak przy- 
szedł tu, aby się roze znać i dokoń czyć dzieła. Nie mam co do tego naj mniej szych
wąt pli wo ści. No i ten wschodni akcent…

Luta przy gry zła dolną wargę. Musiała przy znać, że rze czy wi ście pewne fakty
kle iły się co naj wy żej śred nio. I to nie tak, że ich nie widziała. Ona, mając w gło- 
wie jeden cel, naj zwy czaj niej w świe cie je baga te li zo wała.



– W końcu po czwarte… – Sza tan nie mal wyszep tał ostat nie słowa. – Nie
dziwi cię, że nagle, po latach, poja wia się twój stary kum pel, który sprze dał się
ban dy tom, aby teraz ofe ro wać ci bez in te re sowną pomoc w zaje ba niu zgrai innych
ban dy tów?

– To nie to samo – zapro te sto wała. – Borysa w to nie mie szaj. Nie znasz go.
– Tylko mówię…
– Jesteś uprze dzony. To spe cy ficzny gość, ale…
Luta zamil kła, gdy w kory ta rzu znów roz legł się stu kot żoł nier skich butów.

Nara stał do momentu, gdy zza rogu wyło nił się Borys.
– Już się naga dali? Bo zdą ży łem nawet mach nąć dwójkę – zagaił, szcze rząc

zęby.
– Naga dali się – odparła Luta. Spoj rzała w oczy Sza tana. – Dzięki, że się

o mnie mar twisz, ale na to już tro chę za późno – powie działa. – Pod ję łam decy- 
zję, ale obie cuję, że prze my ślę twoje słowa.

– Chcia łem tylko…
– Doce niam – prze rwała. – A teraz opo wiedz nam raz jesz cze o tym Rącz kow- 

skim. Chcę wie dzieć, co to za śmieć i jak go dopaść. Bo co do jed nego, to masz
abso lutną rację. Ten chu jek nie pasuje do tej ukła danki ani tro chę.
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luk su so wym apar ta men cie znaj du ją cym się tuż nad Muzeum Figur
Wosko wych Madame Tus saud pano wał pół mrok, a powie trze wypeł niał

zapach won nych kadzi deł. Mustafa Oza lan leżał na pry wat nym stole do masażu,
nie myśląc o niczym.

Dło nie dwóch kobiet, które go maso wały, były cie płe i deli katne. Poru szały się
po jego ciele płyn nie niczym oce aniczne fale, dając swemu panu ocze ki waną roz- 
kosz. Kata rzyna i Wale ria były jego ulu bio nymi sukami. Miały natu ral nie jędrne
ciała, eks tra or dy na ryjne krą gło ści i włosy tak jasne jak słońce nad Bos fo rem.
Uwiel biał je i był dla nich dobry. Kar mił je, ubie rał, dawał dach nad głową i ofe- 
ro wał bez pie czeń stwo, bo nikt poza nim nie miał prawa ich dotknąć, a nawet na
nie spoj rzeć. Potra fiły doce nić przy chyl ność i łaskę swego dobro czyńcy. Zawsze
były na jego każde ski nie nie, ni gdy nie wyma wiały się bólem głowy i speł niały
kaprysy Mustafy z uśmie chem na ustach, szep cząc mu do ucha czułe słowa,
tonem pra wie modli tew nym, bo tak im kazał.

Ostat nio wie czory spę dzał głów nie w ich towa rzy stwie. Kie dyś, ow szem, miał
wiel kie ambi cje, ale po tym, jak spo tkał na swo jej dro dze tych dwoje Pola ków,
jego świat skur czył się do roz miaru cuch ną cego, obrzy dli wego chlewu, w któ rym
wbrew swo jej woli spę dził dwie naj dłuż sze godziny swo jego życia. Cza sem
zasta na wiał się, czy kie dy kol wiek zdoła wyma zać z pamięci to ponure doświad- 
cze nie, ale za każ dym razem, gdy zamy kał powieki, z mroku wyła niał się ubło- 
cony ryj Wła dy mira. Osta teczną decy zję, aby zre zy gno wać z ambi cji, pod jął, gdy
pod czas rodzin nej debaty nad przy szło ścią klanu w uszach zaczęły mu dźwię czeć
zna jome pomruki, które pod czas naj bar dziej donio słej prze mowy ojca prze obra- 
ziły się w ogłu sza jącą kako fo nię eks ta tycz nych świń skich kwi ków. Na czoło
wystą piły mu kro ple potu, ręce zaczęły się trząść, a w gar dle poczuł suchość gor- 
szą niż pia ski Sahary.

– Dobrze się czu jesz, synu? – zapy tał wów czas Hakan Oza lan.
– Tak, ojcze. To zna czy nie do końca. Prze pra szam, ojcze.
Wstał i pospiesz nie opu ścił salon, po czym natych miast skie ro wał się do toa-

lety, gdzie w iście odra ża jący spo sób opróż nił trze wia, samemu się przy tym
pasku dząc niczym zwierz. Nie wró cił. Zro zu miał, że pewien etap jego życia już
się zakoń czył, a żało sne próby zdo by cia sza cunku seniora rodu mogą tylko wzbu- 
dzić jego podej rze nia co do wciąż nie ja snych oko licz no ści śmierci star szego brata



i jego ludzi. Ow szem, robił wszystko, aby uwia ry god nić prze kaz o ataku Cyryla
Maj skiego, ale w oczach ojca widział brak prze ko na nia. Hakan przy ta ki wał, mru- 
czał pod nosem o hań bie i zemście, ale musiały nim tar gać wąt pli wo ści, któ rych
jako szef jed nej z naj więk szych orga ni za cji mafij nych w Euro pie nie mógł się
wyzbyć, ot tak, w ciemno bio rąc słowa świadka za pew nik, nawet jeśli tym
świad kiem był jego wła sny syn. Z racji pro ble mów, które cała ta sytu acja wywo- 
łała, naj pierw nale żało jed nak zewrzeć sze regi, odzy skać zaufa nie klien tów
i odbu do wać łań cu chy dostaw. To trwało, ale nie mogło trwać wiecz nie i Mustafa
pod skór nie czuł, że ojciec prę dzej czy póź niej wróci do tematu.

Dla tego wolał zaszyć się w cie niu. Robił, co mu kazano, ale sta rał się nie
wychy lać. Sporo czasu spę dzał w szwaj car skich lub fran cu skich Alpach, gdzie
w takich miej sco wo ściach jak Sankt Moritz czy Cha mo nix doga dy wał trans porty
z rosyj skimi odpo wied ni kami z Moskwy, gdyż z racji dość skom pli ko wa nej sytu- 
acji wokół Alek san dra Maj skiego Hakan zde cy do wał się chwi lowo pomi nąć
pośred ni ków w Pol sce. Prze by wa nie w tychże kuror tach, oka zjo nal nie
w Moskwie, brzmiało nie źle, ale tak mógł myśleć tylko ktoś, kto nie znał kla no- 
wej hie rar chii i panu ją cych wewnątrz rodziny ukła dów, a te można było zacie- 
śniać, tylko będąc bli sko ojca, w samym Ber li nie, w sercu orga ni za cji, zwłasz cza
że nie uchron nie zbli żał się czas wyboru następcy. Senior rodu był już po zawale
i z tru dem trzy mał się na nogach, więc wyda wało się oczy wi ste, że w końcu
komuś musi wła dzę prze ka zać. Mustafa cza sem zasta na wiał się, czy Hakan nie
chce uśpić jego czuj no ści, wszak bani cja wśród przy wy kłych do eks tre mal nie
hedo ni stycz nej egzy sten cji rosyj skich oli gar chów mogłaby stę pić zmy sły każ- 
demu, nawet tak przy wy kłemu do luk su sów naj młod szemu synowi Oza la nów. To
jego zasta na wia nie się nie wiele dało, bo i tak uległ poku som, ale nawet wtedy,
gdy dopi nał kolejną trans ak cję, a następ nie wypi jał kie li szek dro giego szam pana
i wcią gał do nosa por cję koka iny, nie chęt nie zda wał sobie sprawę, że to i tak
niczego nie zmieni, bo za rogiem, tym czy tam tym, czai się Wła dy mir i film z ich
wspól nych har ców, który jest w rękach tej jeba nej parki Polacz ków. To zaś ozna- 
czało tyle, że jego życie i tak jest gówno warte.

Za jakie grze chy?, myślał, gdy leżał pijany albo naćpany. Może wła śnie za to,
bo prze cież wszyst kie te używki są w isla mie nie do zwo lone, ale skoro on i tak już
jest potę piony na wieki, prze cież to nic już nie zmieni. Tak czy siak, nie było już
o co kru szyć kopii. Dziś Mustafa nie potrze bo wał już aten cji ojca i pogo dził się
z fak tem, że został odsu nięty na boczny tor, a to Emre, a nie on, zosta nie namasz- 
czony i po śmierci seniora rodu sta nie na czele klanu Oza la nów. Jemu pozo sta- 
wało trwa nie w hedo ni zmie, z Kata rzyną i Wale rią, dwoma nie wol ni cami, które
nawet sta remu pier ni kowi Haka nowi pew nie by drąga na bacz ność posta wiły, ale
o ojcu już nie chciał myśleć, bo tylko psuło mu to nastrój.

Tak wła śnie, uśmiech nął się pod nosem. Chuj z tym ojcem, ważne, że ma
swoje wierne suki, które go teraz masują, a potem zro bią to, co sobie wymy śli,
wszak pokój zabaw tuż obok, a tam wszyst kie pasy, sznury, pej cze i kaj dany, oj
tak, dziś zaj mie się nimi nale ży cie.



Kata rzyna i Wale ria dalej robiły swoje, wtedy roz le gło się puka nie do drzwi.
Mustafa wes tchnął ciężko, bo wyraź nie naka zał, aby mu nie prze szka dzać.

– Sze fie? – ponio sło się z holu.
– Czego? – wark nął.
– Ważna sprawa jest.
Mustafa mach nął ręką i Wale ria wytarła dło nie w ręcz nik, następ nie ode szła od

stołu i otwo rzyła drzwi. Postawny męż czy zna w czar nej koszuli roz pię tej pod
szyją spu ścił wzrok i wkro czył do apar ta mentu.

– Mów. Tylko szybko – roz ka zał Mustafa.
– Otrzy ma łem infor ma cję, że w aresz cie w Grünbergu ktoś zaata ko wał Alek- 

san dra Maj skiego. Żyje, ale…
– Że co?
Mustafa zerwał się ze stołu, jakby ktoś wylał mu na pośladki gorący ołów.

Zarzu cił na ramiona szla frok, pró bu jąc prze two rzyć prze ka zaną mu infor ma cję.
Kątem oka dostrzegł w ciem nym rogu kształt świń skiego ryja. Wzdry gnął się,
a przez ciało prze mknął nie przy jemny dreszcz.

– Mów dalej – naka zał.
– Został zaata ko wany przez czło wieka, który podobno powo łał się na konek sje

z kla nem. Mówią, że wykrzy czał pozdro wie nia od samego czci god nego Hakana
Oza lana.

– To nie moż liwe…
– To potwier dzone infor ma cje.
Nasiąk nięte won nymi kadzi dłami powie trze stało się jesz cze gęst sze. Mustafa

ner wowo zamru gał i gestem ręki kazał obu kobie tom natych miast opu ścić
pomiesz cze nie. Zamknął oczy. Poczuł, że jego klatka pier siowa zaczyna pło nąć,
a żar roz lewa się po resz cie ciała. Co teraz powi nien zro bić? Jak zare ago wać?
Prze cież jeśli ten cały Sza tan posta nowi…

Nie, to nie moż liwe, pomy ślał i czym prę dzej dosko czył do sto ją cego przy
biurku lap topa. Pospiesz nie przej rzał pocztę elek tro niczną i kilka stron, które
mogły mieć inte res, aby puścić w eter film z chlewu. Z ulgą przy jął fakt, że póki
co nie ma po nim naj mniej szego śladu. Wtedy znie nacka ude rzyła go kolejna
myśl. Bły ska wicz nie wkle pał w wyszu ki warkę nazwy kilku zie lo no gór skich
mediów, dopi su jąc frazę „Kara bina”. Omal nie zsu nął się z krze sła, gdy ujrzał
wyniki. Zdję cia z cmen ta rza, bijące po oczach tytuły o śmierci porwa nej nie gdyś
dziew czynki, prośby o usza no wa nie pry wat no ści, któ rych oczy wi ście nikt nie
respek to wał. No i infor ma cja suge ru jąca, że do śmier tel nego wypadku doszło
w Tur cji. To nie mógł być nie for tunny zbieg oko licz no ści.

Mustafa poczuł, że jeśli zaraz nie wcią gnie kre ski, to albo eks plo duje, albo
zemdleje. Zerwał się z krze sła i pod biegł do zdo bio nego pojem nika, w któ rym
trzy mał koka inę. Chwy cił leżącą obok złotą łyżeczkę i nało żył tro chę proszku,
a następ nie przy sta wił do nosa. Jed nym sil nym pocią gnię ciem wessał wszystko,
a następ nie nało żył sobie drugą por cję i zro bił to samo, tyle że drugą dziurką. Ści- 
snął noz drza i odchy lił głowę. Przez chwilę cze kał, aż poczuje dzia ła nie nar ko- 
tyku. Dopiero wtedy zer k nął na wyraź nie sko ło wa nego pod wład nego.



– Jedź do bazy i spró buj się wywie dzieć, czyja to robota – roz ka zał.
– Do naszych…? – upew nił się ban dyta.
– Naj le piej do bur deli na Neukölln. O tej porze ludzie pew nie się zaba wiają,

więc może i będzie łatwiej coś z nich wycią gnąć. Ale zrób to dys kret nie. Mój
ojciec naj wy raź niej posta no wił dzia łać na wła sną rękę, nie mając poję cia, w co
się pakuje. I jesz cze jedno… – Mustafa przy sta wił palec wska zu jący do nosa.
Zmru żył oczy i ciężko ode tchnął. – Wywiedz się wszyst kich szcze gó łów na temat
napa ści na Maj skiego i śmierci tych dzie cia ków. Skoro do ataku doszło w Tur cji,
to usta le nie detali nie powinno być trudne. Zleć to komuś, a sam jedź do
Neukölln.

– Tak jest, sze fie.
Męż czy zna ski nął, okrę cił się na pię cie i wyszedł. Mustafa przez dłuż szą

chwilę stał w szla froku, ana li zu jąc kolejne ruchy. Sytu acja stała się eks tre mal nie
skom pli ko wana i musiał natych miast reago wać. Tylko co powi nien zro bić?

Się gnął po smart fon i odszu kał odpo wiedni numer. Przez dłuż szą chwilę wpa- 
try wał się w wyświe tlacz, w końcu zaci snął palce na obu do wie i rzu cił urzą dze nie
na sofę. Apa rat odbił się od skó rza nego obi cia i wylą do wał na pod ło dze. Turek
dosko czył do niego i w nagłym ataku agre sji posta no wił roz dep tać, ale w ostat niej
chwili się opa no wał. Padł na kolana i scho wał głowę w dło niach, a gdy emo cje
ustą piły, z powro tem wziął smart fon do ręki.

Naci snął zie loną słu chawkę. Roz mówca ode brał po czwar tym sygnale. Nie
ode zwał się jed nak ani sło wem. Mustafa poczuł się zbity z tropu.

– Pan Zyg munt Sza tan? – zapy tał drżą cym gło sem. Przez kilka sekund ze słu- 
chawki niósł się tylko chra pliwy oddech.

– Pomy li łeś numer – odparł głos po dru giej stro nie. – Ale…
Męż czy zna zawie sił głos. Mustafa pomy ślał, że to „ale” zabrzmiało wyjąt- 

kowo zło wiesz czo. Wtedy ze słu chawki poniósł się kobiecy głos.
– Zabi li ście mi dzieci… – syk nęła kobieta. – Teraz wszy scy gorzko tego poża- 

łuj cie.
– To nie ja – rzu cił Mustafa Oza lan. – Przy się gam, pani Kara bina, że nie mia- 

łem z tym nic wspól nego i…
Połą cze nie zostało zerwane. Mustafa zadrżał, a chwilę póź niej poczuł, jakby

ktoś chwy cił w garść jego jelita, a następ nie pomału zaczął wią zać je w supeł.
Jęk nął, a smart fon wypadł mu z dłoni. Wtedy poczuł na sobie czy jeś palące spoj- 
rze nie. Powoli odwró cił się przez ramię i z prze ra że niem odkrył, że w zacie nio- 
nym rogu pomiesz cze nia kryje się zna jomy kształt świń skiego ryja.

* * *

Gdy w luk su so wym apar ta men cie nad Muzeum Figur Wosko wych Madame Tus- 
saud przy ulicy Unter den Lin den w Ber li nie naj młod szy syn Hakana Oza lana,
Mustafa Oza lan, wal czył z nawie dza ją cymi go demo nami prze szło ści, w szpi talu
przy ulicy Zyty w Zie lo nej Górze Luto sława Kara bina pró bo wała zapa no wać nad



gore ją cym gnie wem i zbie ra ją cymi się w kąci kach oczu łzami. W końcu oddała
smart fon Sza ta nowi i ski nęła na sie dzą cego obok kom pana.

– Już czas – powie działa.
– Będą na was cze kać – mruk nął Sza tan.
– Będą cze kać na mnie – odparła.
Nad ko mi sarz wes tchnął i popra wił się w szpi tal nym łóżku. Spoj rzał na Lutę

z mie sza niną podziwu i roz go ry cze nia.
– Nie odwiodę cię od tego, prawda? – zapy tał.
– A czy ja pró bo wa łam to zro bić?
– Hmm…
– Więc znasz odpo wiedź. – Luta zer k nęła na dys kret nie obser wu ją cego ich

star szego chu dzielca z ręką w tem blaku. Nachy liła się nad Sza ta nem. – Pil nuj
spraw i nie daj się zabić. Rącz kow ski drugi raz tu nie przyj dzie, więc powi nie neś
być bez pieczny. Ja będę się mel do wać co sześć godzin. Gdy bym po sied miu się
nie ode zwała, zrób z fil mem to, co uwa żasz za słuszne.

Przez twarz Sza tana prze mknął rzadko spo ty kany gry mas. Jakby w ciągu
ułamka sekundy posta rzał się o kilka lat. Zaci snął palce na jej nad garstku i prze- 
niósł wzrok na sto ją cego obok Borysa. Luta odczy tała alu zję i wymow nie zer k- 
nęła na kom pana, który ledwo zauwa żal nie ski nął i wyszedł z sali. Dopiero wtedy
dostrze gła, że sko rupa pęka, a w oczach sta rego gli nia rza zbie rają się łzy.

– Luta… – zaczął. – Ja… ja… Jesteś wspa niałą kobietą i…
– Byłam, Zyg munt. Może kie dyś byłam…
Chwilę póź niej odsu nęła się od łóżka. Sza tan polu zo wał uścisk i już nic wię cej

nie powie dział. Długo nie odwra cał wzroku, gdy drzwi się za nią zamknęły.
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nie wiel kim lokalu pano wał nie usta jący har mi der, a w powie trzu uno siła
się mie szanka woni pie czo nej bara niny i potu. Pano szący się za barem

sprze dawcy z nie spo ty kaną wprawą rżnęli mięso i upy chali warzywa, które
następ nie zgrab nie zawi jali w potężne tor tille.

– Numer dwa dzie ścia trzy – ponio sło się zza lady.
Borys pod niósł się z krze sła i kole biąc się z boku na bok niczym prze pa lony

mari hu aną squ aters, pod szedł po odbiór zamó wie nia. Chrząk nął, chwy ta jąc
w dło nie owi nięte w alu mi niową folię kebaby, wyszcze rzył się do sprze dawcy
i zosta wił na ladzie dwa dzie ścia euro. Tym samym cwa niac kim kro kiem wró cił
do sto lika. Luta wstała i wzięła z jego rąk rulon długi jak jej wła sne przed ra mię.

– Przy naj mniej nie zdech niemy głodni – powie dział, otwie ra jąc drzwi.
Luta nie odpo wie działa i wyszła z lokalu. Ulica tonęła w świe tle latarni, a na

skra jach chod ni ków cią gnęły się metrowe hałdy zgar nię tego przez pługi śniegu.
Ber lin wydał jej się brudny, brzydki i nie go ścinny. Silny podmuch mroź nego wia- 
tru tylko to wra że nie pogłę bił, więc wolną ręką popra wiła koł nierz dłu giego czar- 
nego płasz cza. Dotknęła poły sku ją cej obejmy przy mo co wa nej do imi tu ją cej
obrożę opa ski na szyi. Oprócz tego miała na sobie przy po mi na jące woj skowe
buty na kotur nie i skó rzane spodnie, na przed ra mio nach zaś sznu ro wane ręka wice
po łok cie. Cało ści gotyc kiego wize runku dopeł niały eks tra wa gancko skoł tu nione
włosy, dodat kowo mocno spry skane mode lu ją cym sprayem, oraz silny czarny
maki jaż i trzy kol czyki: jeden w nosie i dwa w dol nej war dze. Gdy wzięła pierw- 
szy kęs, pomy ślała, że naprawdę trzeba mieć nie po kolei w gło wie, aby na co
dzień nosić takie żela stwo w ustach.

– Dobry pomysł z tym gothic girl – przy znał Borys, wgry za jąc się w swo jego
kebaba. Pod szedł do niej i chwy cił ją za rękę. – Gdy bym był wścib ski, to zapy tał- 
bym, skąd u cie bie w domu takie rze czy, ale…

– Więc lepiej nie pytaj.
– Ale…
– Zamilcz.
Posłała kom pa nowi oszczędne spoj rze nie. Borys miał na gło wie czapkę

z dasz kiem i wiel kie bor dowe oku lary. Poza tym nie spe cjal nie odbie gał wize run- 
kowo od Luty, bo ubrany był w skó rzaną ramo ne skę z nie zli czoną ilo ścią nie po- 
trzeb nych zam ków i klamr oraz czarne lakie ro wane dżinsy o nie stan dar do wym



kroju, przy po mi na jące tro chę skóry, które na co dzień noszą moto cy kli ści. Pod
spodem czarna bluza z kap tu rem i kilka rze czy, któ rych oczy prze cięt nego prze- 
chod nia nie musiały widzieć. Do tego wszyst kiego czarne glany i kol czyk
w nosie, który spra wiał, że w jej oczach wyglą dał jak nie wy da rzony byk roz pło- 
dowy.

– Ja musia łem to na biegu kupić, więc… – powie dział, popi ja jąc kebab kawą
z papie ro wego kubka.

– Milcz, powie dzia łam.
Prze szli przez ulicę i usie dli na ławeczce, gdzie uda jąc parkę pod sta rza łych

zako cha nych hip ste rów, dys kret nie obser wo wali drzwi lokalu. W środku sie działo
trzech osił ków Oza la nów.

– Lokal Bursa Kit chen. To tam lubią jeść ludzie klanu. Znaj dzie cie go w cen- 
trum Neukölln – prze ka zał im kilka godzin wcze śniej tajem ni czy kon takt Borysa.

Z początku nie chciała anga żo wać w to dodat ko wego czło wieka, ale Borys był
nie ustę pliwy.

– To facet, któ remu ura to wa łem spod gru zów żonę i dwu let niego syna –
mówił. – A wiesz, jacy oni są. Mogą cię okła my wać, ogra bić i zedrzeć z cie bie
ostatni grosz, ale dług wdzięcz no ści to u nich rzecz święta. Teraz Can ma oka zję
go spła cić.

– To mnie nie prze ko nuje – kon tro wała Luta.
– Cie bie to nic nie prze kona, ale… – Borys odkaszl nął. – Robi łem z nim też

różne inte resy, z któ rych nie jestem dumny. Pamię tasz kry zys imi gra cyjny?
– Zara bia łeś na tym…
– Powiedzmy, że wiem o nim rze czy, które obec nie mogłyby mu poważ nie

zaszko dzić.
– Słu cham.
– Już wtedy pra co wał dla Oza la nów, ale dora biał na boku. I to grubo.

Naprawdę chcesz znać te szcze góły?
– Chcę się z nim spo tkać. Nie ufam mu. Po pro stu.
– Ostrzegł mnie, że na to na pewno się nie zgo dzi. I wybacz, ale tego na nim

nie wymu szę. Ale podej rze wa łem, że będziesz się upie rać, więc tro chę dokrę ci- 
łem śrubę. I dziś prze słał mi zdję cie, które powinno spra wić, że zmie nisz zda nie.

Na to wspo mnie nie Luta omal nie ugry zła się w język. Prze łknęła spory kęs
kebaba i popiła colą zero. Naj gor sze było to, że sama nie wie działa, czy powinna
się z tego cie szyć. Zdję cie zwią za nego i pobi tego Tun caya było moc nym dowo- 
dem, że tajem ni czy kon takt ma u Oza la nów wystar cza jące doj ścia, ale gene ro- 
wało też nie prze wi dziany pro blem. W ostat nich dniach sprawa znik nię cia kuzyna
kom plet nie prze stała ją inte re so wać i tak bar dzo sku piła się na pla no wa niu wen- 
dety za śmierć Werki i Franka, że infor ma cja o tym, że tra fił w ręce Oza la nów,
zupeł nie zbiła ją z tropu. Nie stety, Tun cay był jej kuzy nem…

Osta tecz nie posta no wiła, że za wszelką cenę musi zdu sić w sobie wyrzuty
sumie nia. Ina czej cały plan zemsty posy pałby się jak zamek z pia sku. Sku piła się
więc na kon kre tach, a Can wyglą dał na wia ry godny kon takt, w związku z czym
uznała, że musi zary zy ko wać i zaufać sta remu przy ja cie lowi, który nawet jeśli



bywał iry tu ją cym mega lo ma nem, to jed nak znał się na ludziach i wie dział, jak
w takich sytu acjach postę po wać.

Nie myśl o Tun cayu…
– Wycho dzą – rzu cił w eter Borys.
Oboje pod nie śli się z ławeczki. Luta wyrzu ciła do śmiet nika resztkę kebaba

i wytarła ręce w chu s teczkę. Chwy ciła za rękę Borysa i teatral nie wtu liła się
w jego ramię. Moro zow wygrze bał z kie szeni klu czyki do swo jego wozu i nie
spusz cza jąc wzroku z trójki męż czyzn, doszedł do zapar ko wa nego na chod niku
jeepa wran glera. Wsie dli do środka i jesz cze przez kil ka dzie siąt sekund obser wo- 
wali dys ku tu ją cych dra bów. Wszy scy wyglą dali nie mal tak samo. Skó rzane
kurtki, dżinsy i śred niej dłu go ści brody, wszy scy też palili papie rosy i ostro gesty- 
ku lo wali, jakby się kłó cili. W końcu wsie dli do czar nego SUV-a i włą czyli się do
ruchu. Borys też odpa lił sil nik i odcze kaw szy chwilę, ruszył za nimi.

Pomimo tego, że pogoda nie zachę cała do wie czor nych spa ce rów, ulice
Neukölln tęt niły życiem. Wbrew obie go wej opi nii nie wszy scy miesz kańcy cha- 
rak te ry zo wali się bli skow schod nimi rysami twa rzy. Luta dawno nie była w tej
czę ści Ber lina, ale zasko czyła ją liczba obec nych w tej dziel nicy Pola ków. Nie
miała pro blemu z wyło wie niem ich pośród innych nacji, zresztą nabyła tę umie- 
jęt ność jesz cze pod czas służby, gdzie z dokład no ścią docho dzącą do dzie więć- 
dzie się ciu pro cent potra fiła odróż nić Turka od Kurda, Kurda od Ira kij czyka czy
Afgań czyka od Paki stań czyka. Z Pola kami było podob nie. Na pierw szy rzut oka
była w sta nie oce nić, czy ma do czy nie nia z kra ja nem, czy na przy kład z Cze- 
chem, Holen drem czy Duń czy kiem. W Neukölln zde cy do wa nie drugą nacją po
Tur kach byli wła śnie Polacy.

Minęli kilka prze cznic, trzy ma jąc się w bez piecz nej odle gło ści za śle dzo nym
mer ce de sem. Gdy w pew nym momen cie pojazd skrę cił w wąską uliczkę roz dzie- 
la jącą dwie kamie nice, prze je chali jesz cze około pięć dzie się ciu metrów wzdłuż
zasło nię tego bla chą fali stą placu budowy i zatrzy mali się na pierw szym wol nym
miej scu. Przez kil ka na ście sekund obser wo wali uliczkę, po czym wysie dli
z wozu. Luta zarzu ciła na głowę kap tur płasz cza, to samo uczy nił part ner i upew- 
niw szy się, że niczyje oczy ich nie śle dzą, ruszyli wzdłuż ogro dze nia. W pew nym
momen cie zatrzy mali się przy dziu ra wym łącze niu frag men tów pro wi zo rycz nego
muru i uda jąc, że z zain te re so wa niem czy tają przy le pione na bla sze ogło sze nie
doty czące kon certu jakie goś śnia dego rapera, zaj rzeli na plac budowy. W dole
znaj do wały się uzbro jone fun da menty kon struk cji, któ rej kilka wybu do wa nych
już ścian suge ro wało, że w przy szło ści może sta nąć tu mar ket albo maga zyn.
Obok stał dźwig i trzy przy czepy. W dwóch z nich paliły się świa tła, a przy trze- 
ciej zapar ko wano SUV-a, któ rego śle dzili od knajpy z keba bem.

– Aku rat po jed nej – mruk nął Borys z zado wo le niem. Luta dys kret nie zer k nęła
na zega rek.

– Jest dwu dzie sta druga pięć dzie siąt. Pocze kamy do pół nocy. Jeśli do tej pory
się stąd nie ruszą, to zna czy, że pew nie piją, ćpają albo ruchają. Damy im się roz- 
krę cić, wtedy łatwiej będzie ich zasko czyć.

– Brzmi jak plan.



– W mię dzy cza sie obejdźmy teren. Dawaj rękę.
Borys zła pał jej dłoń i ruszyli wzdłuż ogro dze nia. Minęli je, następ nie uliczkę,

do któ rej wje chał SUV, w końcu na nie wiel kim skrzy żo wa niu skrę cili w lewo
i obe szli od zewnątrz całą kamie nicę. Ta część dziel nicy wyda wała się nie mal
wymarła. Po dro dze natknęli się tylko na grupkę trzech chło pacz ków popa la ją- 
cych w bra mie trawkę i star szego męż czy znę z psem. Jedy nymi odgło sami
docho dzą cymi z budyn ków miesz kal nych były te przy wo dzące na myśl rodzinną
awan turę albo kibi co wa nie jakie muś zespo łowi. Borys zer k nął w inter net i rze- 
czy wi ście, oka zało się, że aku rat trwa mecz Her thy Ber lin, a gospo da rze pro wa- 
dzą dwa do jed nego. Poza tym żad nych lokali czy otwar tych skle pów. Bez wąt- 
pie nia dziel nica zali czała się do tych mniej uczęsz cza nych przez tury stów i raczej
wyglą dała na taką, która trąci pato lo gią. Uznali to za dobry znak, bo w takich
miej scach zwy kle można pozwo lić sobie na wię cej. Ludzie żyją tu z dnia na dzień
i śred nio obcho dzi ich coś poza ich wła snym kwa dra tem, a gdy już doj dzie do
jakie goś prze stęp stwa, pytani przez wła dze, naj czę ściej udają śle pych i głu chych.
Nie dostrze gli też ulicz nych kamer, co w Ber linie było rzad ko ścią, i wszystko
wska zy wało na to, że na placu budowy też nie są zamon to wane. Borys upew nił
się w tej kwe stii, gdy po obej ściu całej kamie nicy zna leźli się po dru giej stro nie
zamknię tego terenu. Tam też znaj do wało się ogro dze nie, dodat kowo przy sło nięte
bla chą fali stą. Zauwa żyli, że jej frag ment dało się odgiąć na tyle, aby prze ci snąć
się tam, gdzie siatka była dziu rawa. Nie ule gało wąt pli wo ści, że to robota jakichś
dzie cia ków, dla któ rych takie miej sca czę sto słu żyły za place zabaw. Borys sko- 
rzy stał z oka zji i – uda jąc, że oddaje mocz – dokład nie zlu stro wał teren, po czym
oboje, wciąż trzy ma jąc się za ręce jak para zako cha nych, wró cili do samo chodu.

W środku sie dzieli nieco ponad pół godziny, oma wia jąc plan dzia ła nia. Nie był
zbyt wyra fi no wany. Nale żało zakraść się do przy czep i uniesz ko dli wić znaj du ją- 
cych się w środku męż czyzn. Jak kol wiek nie mogli spraw dzić dokład nej ich
liczby, to jed nak przy czepy były nie wiel kie i mogli zakła dać, że bio rąc ich
z zasko cze nia, powinni sobie z nimi pora dzić bez więk szych pro ble mów. Zało żyli
tłu miki, w pochwach poupy chali noże, do pod ręcz nych ple ca ków zapa ko wali naj- 
po trzeb niej sze rze czy i pięć minut po pół nocy opu ścili pojazd.

O tej porze zde cy do wana więk szość okien była już ciemna. Zale d wie w kilku
w zasięgu wzroku wciąż paliło się świa tło. Na wszelki wypa dek przez szparę
w ogro dze niu raz jesz cze spraw dzili teren, a następ nie, nie dostrze ga jąc więk- 
szego zagro że nia, skrę cili w boczną uliczkę. Minęli dwa zapar ko wane dostaw- 
czaki, wypeł nione po brzegi śmiet niki i drew niane biało-czer wone barierki infor- 
mu jące o tym, że to plac budowy, po czym prze ci snęli się przez nie do mkniętą
bramę wjaz dową. Luta pomy ślała, że te chłystki albo są wyjąt kowo pewne sie bie,
albo jej nie doce nili. Pozo sta wała jesz cze wer sja, że są nie świa domi poten cjal- 
nego zagro że nia, ale tak naprawdę każda z opcji brzmiała dobrze.

Bez sze lest nie zakra dli się do dwóch przy czep i przy warli do ściany jed nej
z nich. Nad sta wili uszu. W środku dało się sły szeć męskie głosy i rubaszne śmie- 
chy. Nali czyli cztery różne, a słowa, jakie Luta zdo łała wyło wić z roz mów, suge- 
ro wały, że męż czyźni grają w karty.



Luta poka zała cztery palce, a następ nie zro zu mia łym gestem wytłu ma czyła,
czym są zajęci. Borys ski nął, że bie rze ich na sie bie, i poka zał, że za minutę wej- 
dzie do środka. Nie musieli nawet szep tać, bo znali się jak łyse konie i potra fili
poro zu mie wać się bez słów. Sama prze mknęła więc wzdłuż przy czepy w stronę
dru giej, gdzie rów nież dała sobie kil ka na ście sekund na zwe ry fi ko wa nie zagro że- 
nia. Naj wy raź niej miała wię cej szczę ścia, bo z wnę trza sączył się tylko dźwięk
tele wi zora i dono śne chra pa nie. Zła pała kon takt wzro kowy i dała znać Bory sowi,
aby się wstrzy mał. Pod kra dła się pod drzwi. Deli kat nie naci snęła luźną klamkę –
z cichym skrzyp nię ciem ustą piły. Zaj rzała do środka. W nie bie ska wej poświa cie
tele wi zora dostrze gła śpią cego na kana pie męż czy znę. Wśli zgnęła się do wnę trza
przy czepy, upew niła się, że nie ma nikogo wię cej, a potem bez sze lest nie pode szła
do pochra pu ją cego gospo da rza. Zaszła go od tyłu i zbli żyła usta do jego ucha.

– Puk, puk – szep nęła, ale jedy nie zachar czał i chra pał dalej. Wes tchnęła
i pstryk nęła go w ucho, wtedy męż czy zna prze bu dził się i nie mrawo pod niósł
głowę. Natych miast to wyko rzy stała i owi nęła prawą rękę wokół jego szyi, drugą
chwy ta jąc za jego głową swój wła sny bark. Napięła mię śnie i ści snęła łok cie,
odci na jąc dostęp tlenu, i po trzech sekun dach facet odpły nął, nie wyda jąc z sie bie
nawet jed nego dźwięku. Natych miast wycią gnęła z ple caka taśmę i zakle iła mu
oczy i usta, następ nie dla pew no ści owi nęła ją kil ku krot nie wokół jego głowy,
a potem rów nie szybko cia sno spięła try tyt kami ręce i nogi. Zer k nęła w ekran
tele wi zora, po czym z powro tem wymknęła się na zewnątrz. Poka zała Bory sowi,
że zdo łała oczy ścić teren i przyj dzie mu w sukurs. Chwilę póź niej oboje byli już
pod drzwiami dru giej przy czepy.

Zgod nie przy znali, że tym razem sytu acja wymaga mniej wysu bli mo wa nego
roz wią za nia. Wyjęli broń, na „trzy” otwo rzyli drzwi i wpa ro wali do środka. Męż- 
czyźni nie zdą żyli się zorien to wać w sytu acji i gdy tylko ujrzeli intru zów, trzy- 
mane w rękach karty pofru nęły w górę, a mózgi dwóch z nich przy ozdo biły
zasłonki przy oknach. Pozo stali dwaj nie odwa żyli się się gnąć po pisto lety.
Instynk tow nie pod nie śli ręce do góry.

– Kim jeste ście? – zapy tał po nie miecku krępy facet z gru bymi i gęstymi
brwiami. Drugi, wyraź nie szczu plej szy, z sze roko otwar tymi oczyma zer kał na
spły wa jącą mu po policzku krew.

– Waszym kosz ma rem – odparła po turecku Luta.
– Już nie żyje cie. Nie wie cie, z kim zadar li ście i…
– Ble, ble, ble – prze rwała mu Luta. – Lepiej wytrzyj sobie z gęby mózg swo- 

jego kom pana, a potem z rękami za głową obaj grzecz nie połóż cie się na pod ło- 
dze. Jutro nie dziela, więc budowa zamknięta. Mamy na poga du chy cał kiem sporo
czasu.
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adko mi sarz Zyg munt Sza tan leżał na szpi tal nym łóżku i prze glą dał w tele- 
fo nie arty kuły w lokal nych mediach. Na razie infor ma cja z ataku w aresz cie

nie wypły nęła, co uznał za nie mały cud. Sam nie był prze ko nany, czy powi nien
się z takiego obrotu sprawy cie szyć, czy wręcz prze ciw nie. Zgło szony pio nowi
kry mi nal nemu incy dent w szpi talu też nie wzbu dził zbyt wiel kiego zain te re so wa- 
nia. Co prawda zna jomy komi sarz Edward Mała szyń ski wysłał do niego jakie goś
poste run ko wego, który spi sał zezna nia, ale wyglą dało to tak, jakby ta sprawa
kom plet nie go nie zain te re so wała. Pół dnia zasta na wiał się, czy powi nien naci- 
skać, bo miała jed nak dwie strony medalu. Jego nie po kój wzbu dzał fakt, że ktoś
spryt niej szy mógłby po jakimś cza sie połą czyć wizytę Rącz kow skiego ze śmier-
cią Poziomy, a Poziomę z Lutą. Śmierć jej dzieci byłaby już zbyt oczy wi stą koin- 
cy den cją. Osta tecz nie posta no wił wyba dać Mała szyń skiego oso bi ście. Zadzwo nił
do niego i pod groźbą przy jazdu na komendę na wózku wymógł na nim, żeby ten
poja wił się w szpi talu.

Odło żył lap top, gdy wybiła czter na sta. Znał Mała szyń skiego nie od dziś i sza- 
no wał za wiele cech cha rak teru. Jedną z nich była punk tu al ność. Wtedy drzwi do
jego sali się otwo rzyły i sta nął w nich śred niego wzro stu męż czy zna w dwu rzę do- 
wym płasz czu. Przy wi tał się i ścią gnął wierzch nie okry cie, po czym wziął w dłoń
krze sło i przy siadł obok łóżka, na któ rym leżał Sza tan.

– Szpi talne żar cie chyba ci służy – bąk nął, roz glą da jąc się po sali.
– Za to ty nie wyglą dasz – odparł Sza tan. – Nie pamię tam, kiedy ostat nio

widzia łem cię nie ogo lo nego.
Mała szyń ski potarł pokryty kil ku dnio wym zaro stem poli czek.
– Doło ży łeś mi roboty – powie dział, wzdy cha jąc. – Niby śro dek zimy,

a ludziom odwa liło. Pobi cia, napady. Akta kolej nych spraw pię trzą się jak Mount
Eve rest, a do tego jesz cze ta akcja w aresz cie i twoje zgło sze nie. Mów, czego
chcesz, Zyg munt, bo naprawdę jestem uwa lony robotą po pachy.

– Co z tym Cha nem?
– Ty chcesz roz ma wiać o Cha nie czy o tym całym… Rącz kow skim?
Chwila zawa ha nia upew niła Sza tana, że Mała szyń ski nie ruszył tematu. Gdyby

było ina czej, nazwi sko tego zbira na pewno by mu się w pamięci utrwa liło.
– Obie sprawy mogą się łączyć. Czy ta łeś w ogóle to, co powie dzia łem temu

mało la towi?



– Szcze rze? Przej rza łem. Chcia łem do tego usiąść dziś albo jutro.
– Przy naj mniej nie ściem niasz… – Sza tan prych nął i spró bo wał się pod nieść.

Ból w krzyżu wyraź nie ustą pił i popra wił zakres ruchów do nie zbęd nego mini- 
mum. – To jak z tym Cha nem? Uda się wam go prze słu chać?

– Jego stan się usta bi li zo wał, ale pew nie jesz cze sporo wody w Wiśle upły nie,
zanim będziemy mogli go prze słu chać. Na razie prze nie śli go z OIOM-u na nor- 
malny oddział. Chyba nawet leży w tym samym skrzy dle co ty.

– Hmm…
– Ale wróćmy do sedna. Coś tak się uparł na tego Rącz kow skiego?
– Moim zda niem facet przy szedł tu, aby dokoń czyć dzieło. To zna czy zabić

Alek san dra. I boję się, że może wró cić. Uprze dzi łeś o tym ludzi, któ rzy go pil- 
nują?

– Wie dzą, że mają być czujni.
– A ten Chan…
– Miało być o Rącz kow skim. Dla czego uwa żasz, że chciał zabić Maj skiego?
Ta roz mowa w zasa dzie już nie miała więk szego sensu. Mała szyń ski nawet nie

dotknął tematu, więc jej kon ty nu owa nie mijało się z celem. Tro chę to Sza tana
roz cza ro wało, ale znał te robotę na wylot i był w sta nie zro zu mieć, że sprawy
dodat kowo się skom pli ko wały. Oczy wi ście mógł go nakie ro wać, jed nak na ten
moment to było zbyt ryzy kowne. Mała szyń ski był dobrym gliną, któ remu w każ- 
dym innym przy padku mógłby zaufać, ale ta sytu acja była wyjąt kowa. Nie chciał
wpę dzić Kara biny w kło poty, bo i tak miała ich pod dostat kiem.

Pomy ślał, że teraz musi skie ro wać roz mowę na inne tory. Prze nie sie nie Chana
stwa rzało nowe moż li wo ści, a bez wąt pie nia teraz to nie do szły zabójca Alek san- 
dra był tym, który może wnieść do sprawy naj wię cej.

– Pro wa dzi łem pry watne śledz two – powie dział, aby zyskać na cza sie. – Alek- 
san der to mój syn. Chyba to rozu miesz…

– No i…
– Powę szy łem i oka zało się, że może mieć kon takty z Oza la nami. Tylko że

trudno mi tobie cokol wiek mówić, skoro jesz cze nie tkną łeś tematu.
– Powiedz, co wiesz, a ja zoba czę, co da się z tym zro bić.
– Wiem tyle, że facet ma mocne plecy, bo pomimo szem ra nej repu ta cji i krót- 

kiej odsiadki w Woło wie jest prak tycz nie czy sty. Spró buj wrzu cić go na bęben, to
się prze ko nasz.

To lawi ro wa nie nie brzmiało zbyt wia ry god nie, ale Sza tan miał nadzieję, że
Mała szyń ski połknie haczyk. Pro blem pole gał na tym, że nie był w cie mię bity.
Wszak w pew nym sen sie nad ko mi sarz sam go wycho wał.

– O co ci cho dzi, Zyg munt? – zapy tał poli cjant, marsz cząc czoło. Jeśli choć na
chwilę połknął przy nętę, to teraz już nie było wąt pli wo ści, że wypluł ją razem
z haczy kiem. – Przy sze dłem do cie bie, bo chcia łeś poga dać o tym całym Rącz- 
kow skim, a ty mi tu rzu casz jakieś ochłapy. Gadasz ogól ni kami, krę cisz, klu- 
czysz. No co ty? Sta rego psa pró bu jesz wywieść w pole? Bo jeśli tak, to wybra łeś
sobie naj gor szy moment. Poza tym nie zno szę, jak ktoś ze mną pogrywa. Nawet
ty…



– Nie pogry wam z tobą. Po pro stu… – Sza tan otwo rzył szu fladę i wyjął z niej
paczkę papie ro sów. – Może wyj dziemy na zewnątrz?

– Możesz mnie odpro wa dzić do wyj ścia.
– Podasz kule?
Mała szyń ski schy lił się i pod niósł leżące pod łóż kiem kule. Podał je Sza ta- 

nowi, który zsu nął się z mate raca i nie bez pro ble mów wsu nął stopy w kap cie.
Jęk nął, pro stu jąc się, a chwilę póź niej omal nie upadł, gdy prze niósł cały cię żar
ciała na lewą nogę. Komi sarz podał mu rękę, ale Sza tan odmó wił i powol nym
kro kiem ruszył w kie runku drzwi.

– Czuję się jak stary, nikomu nie po trzebny chuj – bąk nął, gdy wyszli na kory- 
tarz.

– Eme ryci podobno tak mają.
– Spier da laj.
Przez chwilę szli obok sie bie w mil cze niu. Mija jąc pokój pie lę gnia rek, nie

obyło się bez ruga nia ze strony pani Basi, która nie omiesz kała nawty kać pacjen- 
towi, że jest nie po ważny, nie od po wie dzialny i zamiast pomy kać po szpi talu,
powi nien leżeć w łóżku. Sza tan tra dy cyj nie prze ku pił ją cze ko ladką i pani Basia
dłu żej ich nie nie po ko iła.

– Po pro stu boję się o syna – powie dział, gdy wyszli z oddziału. – Można
powie dzieć, że tutaj po raz pierw szy go zoba czy łem. To zna czy tego Rącz kow- 
skiego.

– Tutaj? – zdzi wił się Mała szyń ski.
– No nie dosłow nie. Dwa pię tra wyżej. Roz kład pomiesz czeń i kory ta rzy prak- 

tycz nie się nie różni, więc tłu ma czę ci poglą dowo. Coś mnie tknęło, bo wyda wało
mi się, że już gdzieś widzia łem tę twarz. Facet mnie minął i zatrzy mał się jakoś
w poło wie kory ta rza. Zakła dam, że spo dzie wał się jakiejś ochrony, więc chciał
tylko wyba dać teren. Udał, że czyta jakieś ogło sze nia, a potem zawró cił do
windy.

– Tyle wiem od będą cych wtedy na służ bie poste run ko wych.
– Posze dłem za nim i wsie dli śmy do windy. Tam upew ni łem się, że to on.

Tylko co mogłem zro bić? Nie mia łem broni, a facet wyda wał się postawny i silny,
a jeśli do tego jest zabójcą pra cu ją cym na zle ce nie Oza la nów, to pew nie też pro- 
fe sjo na li stą. Posta no wi łem zadzia łać dopiero na oczach świad ków. Zapy ta łem
wprost, co tu robi i czy nazywa się Rącz kow ski. Wtedy mnie prze pchnął, coś
chrup nęło i tyle. Facet zbiegł.

Mała szyń ski słu chał uważ nie, ale nawet kom pletny ama tor mógłby dostrzec,
że jego iry ta cja zaczyna rosnąć wykład ni czo. Sza tan też w końcu się pod dał.
Wymow nie uniósł brwi.

– Mów wprost, czego chcesz, bo dłu żej tego pier do le nia nie zniosę – rzu cił
komi sarz.

– Pozwól mi zoba czyć Chana – wypa lił Sza tan.
– Wyklu czone.
– Dla czego?



– Kurwa, Zyg munt. Znamy się nie od dziś, więc chyba nie muszę ci tego tłu- 
ma czyć.

– Spójrz na mnie. – Sza tan teatral nie wbił palec wska zu jący w swoją pierś. –
 Myślisz, że był bym w sta nie mu coś zro bić? Ledwo cho dzę, tak naprawdę ledwo
żyję. Nie daj się pro sić…

Mała szyń ski wes tchnął ciężko. Z Sza ta nem znali się od nie pa mięt nych lat. To
wła śnie on wpro wa dzał go w arkana tej pro fe sji. Może trudno go było nazwać
jego men to rem, ale bez wąt pie nia wiele go nauczył. Ich drogi w pracy krzy żo- 
wały się wie lo krot nie i pomimo faktu, że sporo z pro wa dzo nych śledztw można
by zapi sać na ich wspólne konto, to wobec obo jęt no ści star szego kolegi głów nie
on zbie rał pochwały i nagrody, a w przy padku zda rza ją cych się cza sami wtop to
wła śnie Sza tan zbie rał za niego cięgi. Dziwna to była rela cja, bo stary gli niarz ni- 
gdy niczego w zamian nie ocze ki wał, tak jakby zupeł nie bez in te re sow nie przy jął
na sie bie rolę swo istej tar czy chro nią cej młod szego kolegę przed nie po wo dze- 
niami. Ni gdy też nie zbli żyli się do sie bie na tyle, aby móc nazy wać się przy ja- 
ciółmi, mimo to zawsze się sza no wali i nawet gdy Sza tan zaczął się sta czać,
w robo cie potra fili zna leźć wspólny język. Dziś zaś głów nie dzięki jego pro tek cji
sta nął na czele wydziału kry mi nal nego; wszak po legen dar nej już akcji w masarni
pod Świe bo dzi nem i wykry ciu powią zań byłego już naczel nika Zbi gniewa
Kurow skiego z grupą prze stęp czą Cyryla Maj skiego to Zyg munt mógł roz da wać
karty. Mimo to zre zy gno wał z ofe ro wa nego sta no wi ska i poszedł na eme ry turę,
jed no cze śnie publicz nie postu lu jąc, aby na czele wydziału kry mi nal nego sta nął
wła śnie Mała szyń ski.

– Pój dziemy tam razem – rzekł w końcu komi sarz. – Dam ci trzy minuty, ale
na tym koniec.

– To chcia łem usły szeć.
Weszli do windy, ale zamiast wci snąć „par ter”, palec Mała szyń skiego powę- 

dro wał na guzik z czwar tym pię trem. Sza tan ski nął na znak, że doce nia pomoc,
ale resztę drogi do sali, w któ rej leżał Chan, poko nali w mil cze niu. Dwóch poli- 
cjan tów pil nu ją cych wej ścia nie dys ku to wało i już chwilę póź niej obaj stali nad
pod łą czo nym do rurek męż czy zną o połu dniowo-wschod nich rysach. Był gładko
ogo lony, twarz miał deli katną, pozba wioną ostro ści i blizn cechu ją cych ludzi, któ- 
rych życie nie oszczę dzało, i Sza tanowi prze mknęła myśl, że w ogóle nie pasuje
do wize runku jed nego z ban dy tów Oza la nów. Miał zro bioną tra che oto mię,
a powy żej przy twier dzono spory opa tru nek. Jego klatka pier siowa mia rowo uno- 
siła się i opa dała w takt cha rak te ry stycz nego pika nia apa ra tury medycz nej.

Sza tan nachy lił się nad męż czy zną, czu jąc na sobie palący wzrok Mała szyń- 
skiego. Nie pla no wał żad nego odwetu. Po pro stu chciał go zoba czyć, być może
uchwy cić coś, co mogłoby go nakie ro wać lub w jakiś spo sób pomóc w roz gry zie- 
niu tej nie oczy wi stej sytu acji. Tym więk sze poczuł roz cza ro wa nie, bo zamiast
odpo wie dzi w jego gło wie naro sło jedy nie wię cej pytań. W pew nym momen cie
jego wzrok przy kuły wysta jące spod pościeli dwa palce. Uchwy cił mate riał
i odsło nił całą dłoń.

– Wystar czy – oznaj mił Mała szyń ski.



– Pocze kaj…
Sza tan zła pał środ kowy palec, na któ rym wid niał dys kretny tatuaż. Wyglą dał

jak jeden z tych, które więź nio wie dzier gają sobie wła sno ręcz nie, ale gdy przyj- 
rzał się dokład niej, dostrzegł, że wzór nijak ma się do tych zna nych ze śro do wi- 
ska gryp su ją cych, tym bar dziej sym boli zwią za nych z isla mem. Przy po mi nał kan- 
cia stą literkę „M” z dwiema zewnętrz nymi nieco krót szymi nogami, wszyst kie
zaś jej nóżki były zakoń czone krót kimi pozio mymi kre skami. Ni gdy takiego
znaku nie widział i choć już miał na końcu języka, aby zapy tać o to Mała szyń- 
skiego, to w ostat niej chwili zre zy gno wał.

Obok sta nął komi sarz. Zyg munt odchrząk nął, ski nął i chwilę póź niej obaj poli- 
cjanci opu ścili szpi talną izo latkę. W dro dze do swo jej sali Sza tan nie mógł prze- 
stać myśleć o tatu ażu. Miał prze czu cie, że to może być ważny trop, a że zawsze
ufał instynk towi, to z każ dym kro kiem nara stało w nim prze ko na nie, że ten łatwy
do prze ocze nia sym bol ma istotne zna cze nie. Być może, pomy ślał, nawet klu-
czowe.
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oczuła na ramie niu dłoń przy ja ciela.
– Wsta waj. Nie ma czasu – rzu cił krótko, ale miała wra że nie, że opa dła ze

wszyst kich sił. Tak jakby ten widok wyssał z niej całą życiową ener gię.
– To trzeba zamel do wać. Chry ste Panie… – jęk nęła, pró bu jąc powstrzy mać

kolejne tor sje.
Borys szarp nął ją w górę. Pod nio sła się, ale nogi wciąż miała jak z waty. Mie- 

szanka fetoru gni ją cych ciał, odcho dów, świe żej krwi i pro chu z każ dym odde- 
chem wypeł niała jej płuca, jakby chciała je od środka roze rwać na strzępy. Miała
wra że nie, że w powie trzu nie ma tlenu. W klatce pier sio wej czuła gore jący żar,
a w uszach wciąż dźwię czało jej echo wystrza łów i wrza sków ran nych. Nie pew- 
nie rozej rzała się po piw nicy i pospiesz nie prze tarła pie kące oczy. Z głębi
pomiesz cze nia wciąż nio sły się ich jęki.

– Dasz radę? – zapy tał, a ona ski nęła. – Łącz ność tu nie sięga, więc idź na górę
i zamel duj, co się stało. Ja ich przy pil nuję.

Przy tak nęła i zebraw szy się w sobie, ruszyła w stronę podziu ra wio nych od kul
drzwi. Gdy wybie gła z piw nicy, poczuła się, jakby wła śnie wydo stała się
z samego pie kła. Zro biła jesz cze kilka kro ków, po czym oparła się o ścianę
i wzięła kilka głęb szych wde chów. Tu powie trze wyda wało się czyst sze, jakby
napeł niało płuca życiem, a nie śmier cią. Jej ciało prze szyła fala sil nych dresz czy,
po któ rych poczuła przy pływ sił. Popra wiła gło śnik i zamel do wała swoją pozy cję,
ale nie otrzy mała żad nej odpo wie dzi, więc przy tknęła broń do ramie nia i ruszyła
wąskim tune lem w stronę scho dów. Sły szała chrzęst pokru szo nych cegieł i śmieci
pod pode szwami butów, swój płytki oddech i bicie serca. Miała wra że nie, że to
wszystko nie jest praw dziwe, tak jakby nagle zna la zła się w jakiejś nie zwy kle
reali stycz nej grze kom pu te ro wej. Mijała kolejne pomiesz cze nia pospiesz nie, ale
droga cią gnęła się nie mi ło sier nie. Kory tarz nagle wydłu żył się o kil ka dzie siąt
metrów. Tar gały nią skraj nie ambi wa lentne uczu cia. Wyszła z pie kła, ale zosta- 
wiła w nim Borysa. Dla czego? Prze cież mieli trzy mać się razem. I jesz cze te
dzieci. Powinna je zabrać, ale je tam zosta wiła. Pomy ślała, żeby zawró cić, ale
w świe tle czo łówki dostrze gła stop nie scho dów. Zawa hała się, w końcu posta no- 
wiła wejść na górę. Nie chciała tam wra cać. Nie chciała wra cać do pie kła.

– Kos. Tu mewa. Sły szy cie mnie?



W radio dało się sły szeć jakieś trza ski, w końcu kilka poury wa nych sylab.
Poko nała jesz cze parę stopni.

– Kos. Tu mewa. Sły szy cie mnie?
– Tu kos. Co u was? Odbiór.
– Natra fi li śmy na pię ciu ban dy tów. Może cie zejść do piw nicy? Odbiór.
– Potrze bu je cie wspar cia? Odbiór.
– Zostali zli kwi do wani. Trzy trupy i dwóch ran nych, ale… – zawa hała się.
– Zabierz cie ich na górę. Znów zaczęli walić, więc jeste śmy tro chę zajęci.

Odbiór.
– Ale… – Słowa utknęły jej w gar dle. – Musi cie tu przyjść. Musi cie to zoba- 

czyć.
– Mewa? Wszystko w porządku? Odbiór.
– Tak. Nie. Kurwa, nie! Nic nie jest w porządku! Wyślij tu kogoś, Grze chu, bo

to… to…
– Mewa? Gdzie wrona? Odbiór.
– Borys tam został. Pil nuje tych sukin sy nów. Chry ste, Grze chu. Niech ktoś tu,

kurwa, zej dzie.
Przez dłuż szą chwilę radio mil czało. Poko nała jesz cze kilka stopni, wtedy

znów dało się sły szeć trzask, a w jej słu chaw kach wybrzmiał głos dowódcy.
– Wra caj do niego. Chło paki już do was idą. Odbiór.
– Zro zu mia łam, ale… – Znów się zawa hała. – Sam powi nie neś to zoba czyć.

Odbiór.
– Zro zu mia łem. Rób swoje. Bez odbioru.
Na myśl, że musi tam wró cić, omal znów nie zwy mio to wała. Roz kaz był jed- 

nak jasny i ewi dent nie – co uświa do miła sobie uła mek sekundy póź niej – wypo- 
wie dziany w spo sób, w któ rym wybrzmie wał wyrzut, a może nawet przy gana.
Ni gdy nie zosta wiaj swo jego part nera samego, zwłasz cza za linią wroga. To była
jedna z pod sta wo wych zasad, które wpa jano im do głów na każ dym szko le niu.
A jeśli tam było jesz cze jedno pomiesz cze nie? Jakiś ukryty zaka ma rek, w któ rym
cho wał się jesz cze jeden z tych zwy rod nial ców? Byli tylko ludźmi i zawsze mogli
coś prze oczyć, zwłasz cza gdy ich umy sły zostały wysta wione na tak ciężką
próbę.

Zaklęła szpet nie i ruszyła scho dami w dół, następ nie kory ta rzem pomię dzy
gru zami, prze my ka ją cymi szczu rami i gry zą cym w gar dło wszech obec nym
pyłem. Z głębi nio sły się wrza ski ran nych, a odra ża jący fetor z każ dym kro kiem
coraz bar dziej dła wił oddech. Czuła go, nawet łapiąc powie trze przez usta.
Wdzie rał się w płuca, nie mal wże rał w skórę. Nie to jed nak spra wiło, że w jej
klatce pier sio wej znów roz lał się pie kielny żar. Gdy w końcu wpa dła do piw nicy,
a wiązka świa tła z jej czo łówki spo częła na kom pa nie, Luta zamarła.

Borys klę czał przy jed nym ze spę ta nych męż czyzn, trzy ma jąc w dłoni skrwa- 
wione ostrze. Ofiara była zbry zgana krwią i panicz nie wiła się na pod ło dze, jakby
wal czyła o życie. Luta wstrzy mała oddech, gdy zdała sobie sprawę, że to nie
tylko wra że nie, a gul got wydo by wa jący się z rżnię tego gar dła wcale nie jest ilu- 



zją. Otwo rzyła usta, aby coś powie dzieć, ale nie była w sta nie wydu sić choćby
słowa. Po pro stu patrzyła.

W końcu coś chrup nęło, a piw nicę wypeł nił zgrzyt ostrza ryją cego o beton.
Prze łknęła ślinę, gdy Borys odwró cił się w jej stronę. W świe tle latarki ujrzała
jego wyszcze rzone zęby i poprze ci nane siatką czer wo nych żyłek gałki oczne.
Twarz miał zbry zganą świeżą krwią, która spły wała mu po nosie, policz kach
i wszyst kich bli znach, przez co przy po mi nał osza la łego z głodu zom bie. Nic nie
mówił, tylko też po pro stu na nią patrzył. Wtedy z mroku wyło niła się jego dłoń,
a w niej odcięta głowa jeńca, która – o zgrozo! – wciąż poru szała powie kami.

Poczuła, że jej nogi znów robią się mięk kie jak z waty. Chciała coś powie- 
dzieć, krzyk nąć, ale głos uwiązł jej w gar dle, a plecy i oczy zalał lodo waty pot.
Zamknęła powieki, a gdy wstrzą snęła nią seria dresz czy, gwał tow nie je otwo- 
rzyła.

– Luta? – Głos był niczym dra pa nie ostrzem po szy bie. – Wszystko
w porządku?

Otwo rzyła oczy jesz cze sze rzej, a jej palce instynk tow nie zaci snęły się na
przed ra mie niu Borysa. Stary kom pan trzy mał dłoń na jej ramie niu, drugą dra piąc
się po nie ogo lo nej bro dzie.

– I czy mogła byś zabrać ten maj cher z moich jaj? – zapy tał ostroż nie, opusz- 
cza jąc wzrok na jej drugą dłoń. W niej trzy mała swój nóż, któ rego ostrze deli kat- 
nie napie rało na mate riał jego spodni tuż przy pra wej pachwi nie.

Luta polu zo wała uścisk i powoli odsu nęła broń. Ode tchnęła, wciąż czu jąc pul- 
su jącą w żyłach adre na linę.

– Ni gdy wię cej się tak do mnie zakra daj – powie działa.
– Mia łaś kosz mar i…
– Kosz mar, Borys, to jest tu i teraz.
– Prze pra szam…
– Ty już lepiej nic nie mów. I daj mi chwilę, okej?
Borys uniósł obie ręce w geście pod da nia i odszedł kil ka na ście kro ków od

samo chodu. Luta powio dła za nim wzro kiem do momentu, gdy chuch nął w dło- 
nie i zaczął robić pompki. Dopiero wtedy pozwo liła sobie na chwilę sła bo ści. Do
kąci ków jej oczu nie mal natych miast napły nęły łzy, które pospiesz nie wytarła
wierz chem dłoni. Scho wała nóż i ścią gnęła kap tur, aby popra wić skoł tu nione po
nocy włosy, po czym otwo rzyła drzwi i wyszła z samo chodu.

Pora nek był wietrzny i mroźny.
Luta prze cią gnęła się i z powro tem nało żyła kap tur na głowę. Spała zale d wie

dwie godziny, choć miała wra że nie, jakby nie zmru żyła powiek. Wszystko, od
momentu gdy w plą ta ni nie stali i sty gną cej masy bitu micz nej zoba czyła kur teczkę
Werki, zle wało jej się w jeden upiorny, nie koń czący się kosz mar, który dodat- 
kowo odna wiał się za każ dym razem, gdy budziła się z krót kiego, zazwy czaj peł- 
nego maja ków snu. Teraz to uczu cie wyda wało się jesz cze bar dziej doj mu jące,
gdyż z każdą sekundą zdzie ra jącą z niej senną paję czynę uświa da miała sobie, jak
bar dzo się prze li czyła.



Pra wie całą poprzed nią noc spę dzili na pró bach roz gry zie nia, jak dostać się do
Hakana Oza lana, ale miesz cząca się na obrze żach Ber lina rezy den cja oka zała się
małą for tecą. Garść infor ma cji mogą cych pomóc w jej zdo by ciu uzy skali od poj- 
ma nych w przy cze pie ludzi bez więk szych pro ble mów, ale na miej scu oka zało
się, że ope ra cja wymaga dużo lepiej dopra co wa nego planu. Nali czyli przy naj- 
mniej dwu dzie stu kla no wych żoł nie rzy, kojce z psami, kamery i dwie poli cyjne
suki, co do któ rych nie było peł nej jasno ści, czy to sko rum po wani poli cjanci, czy
patrole wysłane w pobliże domu Oza lana, aby mieć go na oku. Usta le nie tego nie- 
wiele zmie niało, bo według wszyst kich zna ków na nie bie i ziemi jaka kol wiek
próba sfor so wa nia zabez pie czeń skoń czy łaby się dla nich tra gicz nie. We dwójkę
mogli sobie co naj wy żej popa trzyć, więc osta tecz nie posta no wili wyco fać się i po
krót kiej drzemce na jed nym z setek oka la ją cych drogi dojaz dowe do sto licy Nie- 
miec leśnych par kin gów z czy stą głową podejść do tematu raz jesz cze. Pewne
było jedno – wcho dze nie razem z drzwiami musieli wyklu czyć, bo było rów no- 
znaczne z samo bój stwem.

Uznali nato miast, że nie muszą się dłu żej kryć. Hakan musiał wie dzieć, że
wypo wie dział Lucie otwartą wojnę, a ona pod jęła ręka wicę i łatwo mu nie odpu- 
ści, w związku z czym zosta wili w przy cze pie na placu budowy cztery zde ka pi to- 
wane ciała, w tym dwa dość mocno opra wione. Tymi naj bar dziej przy ziem nymi
rze czami zajął się Borys, który szcze rząc dzią sła, zgło sił się na ochot nika.
Podzię ko wała mu w duchu, bo wciąż jed nak miała opory. Dostał więc wolną rękę
i zada nie wyko nał pro fe sjo nal nie, uży wa jąc do tego swo jego żoł nier skiego noża
z ząb ko wa nym ostrzem. Pod szedł do tego jak do kro je nia świą tecz nego kar pia.
Spo koj nie, meto dycz nie, pre cy zyj nie. Głowy oddzie lał z taką łatwo ścią, jakby
robił to na co dzień, i Luta nawet nie chciała sobie wyobra żać, a tym bar dziej drą- 
żyć, że ma w tym doświad cze nie, co – bio rąc pod uwagę for ma cję, w któ rej po
opusz cze niu JWK słu żył jako najem nik – wcale nie musiało być tezą wyssaną
z palca. Aby roz ju szyć Hakana jesz cze bar dziej, cztery cze repy uło żyli na taler- 
zach i polali je sosem bar be cue.

– Co z pią tym? – zapy tał, gdy ukoń czył swoje upiorne dzieło.
– Zosta wimy go przy życiu, ale nie może wie dzieć o two jej obec no ści –

odparła, zer ka jąc na zasta wiony stół. – Prze każe infor ma cję Haka nowi. Niech
wie, że teraz to on jest zwie rzyną.

Do dru giej przy czepy wró ciła sama. Męż czy zna leżał w takiej samej pozy cji,
w jakiej go zosta wiła, jęcząc pod nosem i darem nie pró bu jąc uwol nić dło nie
z try ty tek. Usły szaw szy skrzyp nię cie otwie ra nych drzwi, znie ru cho miał i na
chwilę zamilkł, a gdy Luta w końcu prze mó wiła, na jego skro nie wystą piły kro- 
pelki potu, co przy aurze panu ją cej na zewnątrz i nie ko niecz nie wystar cza jąco
ogrze wa nym wnę trzu przy czepy mogło świad czyć tylko o jed nym. Posta no wiła,
że wyko rzy sta sytu ację i tro chę go jesz cze psy chicz nie podrę czy, a że nauczona
doświad cze niem znała poziom tak inte li gen cji, jak i wiary w te wszyst kie reli- 
gijne zabo bony naj ni żej sytu owa nych w kla no wej hie rar chii zbi rów Oza lana,
posta rała się, aby uwie rzył, że jest kimś wię cej niźli – co też mu wyraź nie zako- 
mu ni ko wała – szu ka jącą zemsty matką. Z początku uda wał, że strach wcale go



nie oble ciał i nawet powta rzał te same bred nie co reszta tych, z któ rymi zaczy- 
nała, ale gdy ucięła mu wszyst kie palce u rąk, per spek tywa męż czy zny wyraź nie
się zmie niła. Wyłu pie nie oczu osta tecz nie prze ko nało go, że do jego spo koj nej
przy czepy zawi tała nie kobieta z krwi i kości, ale postać z dzie cię cych kosz ma- 
rów, a która, to już trudno było oce nić, bo szlo cha jąc i bła ga jąc o litość, wymie nił
ich co naj mniej kilka.

– Wszystko w porządku? – zacze pił ją Borys, gdy oparta o nad kole wpa try- 
wała się w zamy śle niu w ścianę lasu.

– Tak – odparła, ale w jej tonie próżno było szu kać prze ko na nia.
– To wsia daj do samo chodu. Poje dziemy coś zjeść.
Luta zła pała się na tym, że poczuła wobec Borysa obrzy dze nie. Nie mogła

oprzeć się myślom, że nocna akcja nie wzbu dziła w nim żad nych emo cji. Ją aż
skrę cało w trze wiach, choć robiła wszystko, aby to ukryć. Nie to, żeby tam tych
śmieci żało wała, ale miała wra że nie, że – choć nie chęt nie się do tego przed samą
sobą przy zna wała – nawet czu jąc tak skrajną nie na wiść do tych ludzi, robi coś
złego. On nie prze ja wiał żad nych skru pu łów, tak jakby wojna kom plet nie wyja ło- 
wiła go z wyż szych uczuć. Nic nie powie działa, gdy po powro cie do samo chodu
i prze je cha niu kilku prze cznic spo koj nie wbił w nawi ga cję adres, a następ nie się- 
gnął do schowka po batona biał ko wego i zaczął jeść, jakby przed chwilą nie odrą- 
bał czte rech głów ludziom, tylko ubił na ramie niu upier dli wego komara.

Czy był po pro stu sku piony na zada niu, czy wojna rze czy wi ście odci snęła na
nim tak doj mu jące piętno? A może to ona zacho wy wała się nie pro fe sjo nal nie?
Może za bar dzo przy zwy cza iła się do nor mal nego życia, po pro stu się zasie działa
i patrzyła na świat z per spek tywy roz piesz czo nego cywila, który każde nie chciane
pierd nię cie musi skon sul to wać ze słono opła ca nym psy cho te ra peutą? Wsia da jąc
na fotel pasa żera, posta no wiła nie drą żyć tematu, tym bar dziej że w obec nej sytu- 
acji ta jego bez duszna i bru talna rutyna tak naprawdę dzia łała tylko i wyłącz nie
na jej korzyść.

Na sta cję ben zy nową zaje chali o brza sku. Poszli do toa lety, a następ nie zamó- 
wili po cie płym posiłku, który oboje popili mocną kawą. W mię dzy cza sie Luta
włą czyła tele fon, który słu żył jej na co dzień, i łapiąc lokalne wi-fi, zaczęła prze- 
glą dać naj now sze newsy. Nie spo dzie wała się, że temat czte rech tru pów w ogóle
wypły nie, wszak Oza la no wie takie sprawy byli zmu szeni zała twiać po cichu,
gdyż ewen tu alna wrzawa medialna mogłaby spra wić, że na wize runku orga ni za cji
znów poja wi łaby się trudna do ukry cia rysa. Nie mogli sobie pozwo lić, zwłasz cza
po tak bole snym cio sie, który przy da rzył im się w masarni pod Świe bo dzi nem,
aby kto kol wiek ponow nie pod wa żył ich auto ry tet, tym bar dziej na ich tere nie.
Tak zuchwały atak na ludzi klanu nie tylko by go pod wa żył, ale samego Hakana
spro wa dził do roli nie udacz nika i bez wąt pie nia nie pozo stałby bez mniej szych
bądź więk szych impli ka cji w światku, w tym na polu pro wa dze nia inte re sów
z i tak już dość scep tycz nie nasta wio nymi do współ pracy kon tra hen tami. Pozo sta- 
wiony przy życiu zbir miał tę ponurą wer sję uwia ry god nić, bo trudno było sobie
wyobra zić, aby sze fowi tak potęż nej orga ni za cji mafij nej zale żało na tym, aby



roz dmu chi wać infor ma cję o tym, że jego klan wła śnie otrzy mał siar czy sty poli- 
czek od… kobiety.

Nie dostrze gła żad nych nie po ko ją cych sygna łów i wtedy stwier dziła, że
w końcu otwo rzy What sApp. W ostat nich dniach spły nęło do niej kil ka dzie siąt
wia do mo ści, któ rych z róż nych powo dów nie miała zamiaru nawet odczy ty wać.
Tym razem, prze żu wa jąc kolejne kęsy omleta, posta no wiła się z tym zmie rzyć,
choćby po to, aby oczy ścić umysł i na chwilę uciec myślami od krwa wych wyda- 
rzeń ubie głej nocy.

Więk szość wia do mo ści nale żała do przy ja ciół i zna jo mych. Ogra ni czały się do
kon do len cji i zapew nień, że rów nież cier pią, nie mogą się z tym pogo dzić, a Luta
zawsze i wszę dzie może na nich liczyć. Nie zno siła tych wszyst kich dętych obiet- 
nic, zwłasz cza że w obec nej sytu acji brzmiały co naj wy żej gro te skowo. Ci ludzie
nie byli w sta nie pomóc jej w abso lut nie żaden spo sób, a ich dekla ra cje nie były
warte funta kła ków. Gdy już miała wyłą czyć smart fon, jej uwagę przy kuła wia do- 
mość od kolegi z cza sów, gdy pra co wała na plat for mach wiert ni czych w Nor we- 
gii. Tomasz Cza chow ski, ksywa „Cza cha”, był jed nym z tych, za któ rymi cią- 
gnęła się dość ponura prze szłość. Ni gdy nie ukry wał, że nie gdyś obra cał się
w towa rzy stwie ludzi, któ rzy regu lar nie współ pra co wali z „kon tra hen tami”
w Ber li nie. Odczy tała ją z uwagą: Lutka… jasna cho lera. Nie wiem, co napi sać.
Palce mi drżą i nawet nie wiesz, jak mi przy kro. Chło pa kom też, ale dopiero teraz
się dowie dzie li śmy, bo przez sztormy na robo cie tra cimy zasięg. Jestem na Han se- 
nie, ale chyba zjeż dżamy szyb ciej, bo i tak nie da się robić. Jeśli tylko będziesz
potrze bo wać jakie goś wspar cia albo pomocy, to wal jak w dym. Znasz mnie
i wiesz, że to nie tylko słowa. Pomogę, jak tylko będę mógł. Ści skam mocno!

Przy tej wia do mo ści się zatrzy mała. Prze łknęła kęs omleta i popiła kawą, po
czym zaczęła omia tać wzro kiem opu sto szałe o tej porze dys try bu tory z pali wem.
Spoj rzała na logo Shella i poczuła silny dys kom fort, bo nagle zdała sobie sprawę,
że jej myśli kie rują się w wyjąt kowo nie bez pieczne rejony. Kieł ku jący pomysł
nagle zaczął obra stać jed nak kolej nymi deta lami i eks pre sowo nabie rać coraz bar- 
dziej real nych kształ tów. W pew nym momen cie odpa liła apli ka cję pogo dową
i spraw dziła naj bliż sze dni. Przy gry zła dolną wargę, gdy przed oczami sta nęła jej
maje sta tyczna plat forma wiert ni cza.

– Wymy śli łaś coś? – zapy tał Borys, któ remu nie umknął ten przy pływ nachal- 
nej eks cy ta cji. Luta spoj rzała mu w oczy. Jej źre nice drżały.

– Mam pewien pomysł, ale… – Zro biła krótką pauzę i rozej rzała się po sta cji.
W pobliżu nie było nikogo, kto mógłby ich pod słu chać. – Muszę zadzwo nić –
 rzu ciła i waha jąc się tylko uła mek sekundy, naci snęła zie loną słu chawkę przy
napi sie „Cza cha”.

Po trze cim sygnale nabrała wąt pli wo ści, ale po czwar tym w gło śniku roz legł
się zna jomy głos. Był miękki, melo dyjny i nijak nie paso wał do wła ści ciela, który
dodat kowo brzmiał, jakby dopiero co się obu dził.

– Cześć, Lutka.
– Cześć.



– Jestem… kur czę, cze kaj chwilę… – Dała mu kilka sekund. – Prze pra szam,
ale dopiero co otwo rzy łem oko. Prze pra szam, że wcze śniej się nie ode zwa łem,
ale…

– Nie musisz za nic prze pra szać – prze rwała mu. – Ale jeśli rze czy wi ście
chciał byś pomóc, to może będziesz miał ku temu oka zję.

– Kur czę, Lutka. Mówisz i masz.
– Jesteś sam?
– W celi na cam pie.
– Stord?
– Tak.
– Han sen stoi na wodzie?
– Tak, ale… nie rozu miem… chcesz przy je chać?
– Moż liwe.
– Może to i dobry spo sób, aby się odciąć i…
– Nie o to cho dzi.
– Więc o co?
Luta pod nio sła wzrok na Borysa. Sie dział wsparty na łok ciach i z coraz więk- 

szym zain te re so wa niem przy słu chi wał się pro wa dzo nej roz mo wie. Widziała
w jego oczach, że jesz cze nie łapie, ale bez wąt pie nia wzbu dziła w nim trudną do
zama sko wa nia cie ka wość.

– Z tego, co mówisz, wnio skuję, że Han sen jesz cze nie wypły nął na pełne
morze i stoi w jakimś fior dzie, mam rację? – kon ty nu owała.

– Godzinę łodzią od stoczni. Wciąż trwają ostat nie poprawki. Barka przy- 
pływa za mie siąc, cho ciaż cho dzą słu chy, że zro bimy co naj mniej jedną rota cję
wię cej, niż pla no wano.

– A teraz wszyst kich ścią gnęli na ląd, bo idzie duży sztorm, czy tak?
– Pogoda jest do dupy od wielu dni. Wiało tak, że ury wało łeb. No nie szło

robić, a teraz to już w ogóle. Han sena zabez pie czyli i zwieźli wszyst kich na ląd,
bo z zachodu idzie jakaś naprawdę jebitna burza. Fale mają się gać nawet dzie się- 
ciu metrów, więc plat forma będzie jak spła wik i nie ma mowy, aby ktoś został na
pokła dzie.

– Ewa ku owali z plat formy cały per so nel?
– Zamknęli ją w pizdu do środy włącz nie, dla tego mamy luz. Jutro mają dać

znać, czy nas prze trzy mają, czy jed nak wyślą do domu. Ale ja, kur czę, wciąż nie
rozu miem, dla czego o to pytasz…

– No to posłu chaj uważ nie, bo będziesz musiał coś dla mnie zro bić.
– Kur czę, Lutka. Nie wiem, co pla nu jesz, ale możesz na mnie liczyć. Znasz

mnie i wiesz, że słowo „Cza szeczki” jest święte.
– Wiem, Tomek, wiem. Dla tego idź prze myj gębę zimną wodą. Chcę, żebyś

był w pełni świa domy tego, o co cię zaraz popro szę…
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ustafa Oza lan pró bo wał zacho wać sto icki spo kój, ale na jego twa rzy malo- 
wał się strach. Obrzu cił swo jego czło wieka suro wym spoj rze niem.

– Otwórz je – roz ka zał.
Murat powoli roz piął zamek pierw szej z dwóch skó rza nych toreb. Przy dru giej

zaha czył o foliowe opa ko wa nie, ale szarp nął moc niej i już chwilę póź niej obie
pre zen to wały pełną zawar tość. Cztery skrwa wione głowy upchnięte w foliowe
worki były bar dzo czy telną wia do mo ścią. Mustafa prze łknął ślinę, a jego usta
zaci snęły się w linię..

– Czy ktoś jesz cze o tym wie? – wyce dził przez zęby.
– Raczej nie, sze fie.
– Raczej nie?
– Dziś nie dziela, sze fie, więc budowa zamknięta i…
– Kurwa mać!
Pięść Mustafy huk nęła w blat biurka z taką siłą, że aż zadud niło. Turek chwy- 

cił się za nad gar stek, jęcząc z bólu, ale chwilę póź niej jed nym zama szy stym
ruchem strą cił szklankę z whi sky, pojem nik na dłu go pisy i dwa sko ro szyty
z doku men tami. W końcu chwy cił nie wielką lampkę, wyrwał kabel i cisnął nią
przed sie bie, omal nie tra fia jąc sto ją cego naprze ciwko Murata. Ten uchy lił się
deli kat nie, ale pozo stał na miej scu. Gdy w pomiesz cze niu roz legł się brzęk pęka- 
ją cych krysz ta łów, Mustafa oparł dło nie o biurko i zamilkł. Trwał tak przez dłuż- 
szą chwilę, po czym puścił plu gawą wią zankę prze kleństw i sko pał wła sne
biurko, a gdy w końcu ochło nął, się gnął do szu flady i wyjął pude łeczko z koka- 
iną. Tym razem nie sko rzy stał ze zło tej łyżeczki, tylko roz sy pał na bla cie zawar- 
tość i pospiesz nie utwo rzył dwie grube ścieżki. Przy siadł na krze śle, nachy lił się
i wcią gnął je do nosa, korzy sta jąc z wygrze ba nego z kie szeni bank notu. Nie mal
od razu poczuł silne ude rze nie nar ko tycz nego haju. To był bar dzo mocny towar,
pro sto z Kolum bii, nie mie szany, zama wiany spe cjal nie dla niego. Odchy lił głowę
i ści snął nos, aby nie wydmu chać resz tek, następ nie odgar nął opa dłe na czoło
włosy i z powro tem wbił wzrok w Murata.

– Kto to zro bił? – zapy tał.
– Nie jestem pewien, ale kim kol wiek jest, znaj dziemy go i przy pro wa dzimy do

pana, sze fie.



– To ona… – Mustafa wstał i pod szedł do barku. Wyjął szkło i nalał whi sky
z karafki. – To ona. Ta pie przona suka. Jestem tego pewien. – Wypił do dna
i polał raz jesz cze. – Ona naprawdę chce wojny. Ona myśli, że może… naprawdę
myśli, że może… kurwa…

Mustafa zare cho tał z nie do wie rza niem i prze chy lił szkla nicę, następ nie odsta- 
wił ją i zaczął cho dzić od ściany do ściany niczym roz ju szony niedź wiedź w za
małej klatce. W pew nym momen cie gwał tow nie przy sta nął i wbił wście kły wzrok
w Murata.

– Znaj dziemy ją, sze fie – wyją kał jego czło wiek. – Przy pro wa dzę ją do pana
oso bi ście, inshal lah.

– Inshal lah, inshal lah, gówno, a nie inshal lah! – wark nął Mustafa. – A jak Bóg
nie da, to mi jej, kurwa, nie przy pro wa dzisz?

– Prze pra szam, sze fie. Nie to…
– Zamknij się!
Mustafa pod szedł do biurka i ręką prze su nął Murata, który natych miast ustą pił

miej sca. Zła pał worek i wycią gnął z pierw szej torby wci śniętą w folię głowę.
Przyj rzał się jej z bli ska, skrzy wił się z pogardą, po czym wsa dził z powro tem do
środka.

– Przez tele fon wspo mi na łeś, że była ich piątka… – rzekł, nieco już spo koj- 
niej.

– Buraka zosta wiła przy życiu, ale wyłu piła mu oczy i obcięła wszyst kie palce.
Stra cił dużo krwi i chyba bre dzi od rze czy.

– To zna czy?
– Wciąż powta rza w kółko jedno i to samo.
– Co on, do kurwy nędzy, powta rza?
– Mówi, że nawie dziła go… ghula.
Zabo bonni idioci, pomy ślał Mustafa. Rozu miał, że w bajki o pustyn nych

duchach, wiedź mach czy innych stwo rach mogą wie rzyć małe dzieci, ale naj wy- 
raź niej tępota jego ludzi nie znała gra nic. Prze szło mu przez myśl, żeby strze lić
Murata w pysk, tak dla zasady, ale osta tecz nie zre zy gno wał z pomy słu. Koka ina
nieco roz ja śniła mu głowę, a ta pod po wia dała mu, że należy zacząć dzia łać. I to
natych miast!

– Gdzie Burak?
– Zawio złem go do maga zynu. Nie chcia łem, żeby ktoś go zoba czył, bo…
– Dobra, dobra… – Mustafa mach nął dło nią. – Mówił coś jesz cze?
– No… nie bar dzo. Wciąż bre dził tylko o tej ghuli.
– Chuj z nim. Czego dowie dzia łeś się na temat tego, co wyda rzyło się w Tur- 

cji?
– Póki co tyle, że doszło do wypadku, w któ rym zgi nęły dzieci tej kobiety.

Podobno wpa dły pod walec.
– Hmm…
Taka wer sja spraw dzi łaby się w przy padku Yusufa, który lubo wał się w tak

eks tre mal nych i wido wi sko wych egze ku cjach, ale star szy brat już dawno nawo ził
zie mię Sza tana. Myśl, że prze le ciał przez jelita Wła dy mira, chwi lowo popra wiła



Musta fie humor, wszak nie był już jedy nym z Oza la nów, z któ rego po śmierci
będą rżeć, gdy stawi się w bra mach raju. Osta tecz nie jed nak szybko wró cił do
rze czy wi sto ści.

Czy to zatem sprawa ojca, zasta no wił się? Czy sam Hakan Oza lan mógł wydać
roz kaz, aby roz wal co wać dzieci tej zdziry? Mustafa czuł się sko ło wany. Trudno
mu było w to uwie rzyć, bo to do ojca kom plet nie nie paso wało. Z jed nej strony,
ow szem, był surowy i bez względny, jak na szefa takiej orga ni za cji przy stało, ale
nie zała twiał spraw w ten spo sób. Jego filo zo fia rzą dze nia opie rała się na współ- 
pracy biz ne so wej i uni ka niu roz głosu, zemsta zaś, nawet jeśli konieczna, była
zwy kle zała twiana na chłodno i po cichu. Z dru giej, jeśli dotarł do tego, że jego
uko chany syn został tak potwor nie upodlony, a następ nie żyw cem pożarty przez
knura, mogły mu puścić wszel kie hamulce. Poza tym był już stary, do tego po
zawale, ledwo cho dził i tak naprawdę bli żej mu było do pia chu niż do rzą dze nia
kla nem. Czy sto teo re tycz nie mógł nie unieść tego cię żaru i naj zwy czaj niej
w świe cie popaść w obłęd, zwłasz cza że w ostat nim cza sie pra wie nie opusz czał
swo jej rezy den cji i nie dało się oce nić, w jakiej for mie psy chicz nej się znaj duje.

Mustafa skrzy wił się z nie sma kiem, gdy uświa do mił sobie, że nie widział go
od mie sięcy. To zaś ozna czało tylko jedno. Ojciec uznał, że naj młod szy syn nie
rokuje i szanse na to, że kie dyś prze każe mu stery orga ni za cji, są bez pow rot nie
stra cone.

A może zoba czył film? Może Sza tan i Kara bina mu go wysłali, obwa ro wu jąc
to warun kami, któ rych osta tecz nie nie speł nili? Może wie dział o wszyst kim od
początku i stąd od czasu akcji w masarni trak to wał go tak szorstko? Nie, to bez
sensu, skar cił się w myślach. Prze cież kła mał, lawi ro wał, a ratu jąc samego sie bie,
ordy nar nie poświę cił Yusufa, tym samym wysta wia jąc na szwank honor całej
orga ni za cji. Ojciec ni gdy by mu takiej zdrady nie wyba czył i nawet jeśli w jakiś
pokrętny spo sób mil cze niem pró bo wałby rato wać dobre imię Oza la nów, na
pewno nie pozwo liłby mu pro wa dzić inte re sów z Rosja nami. I w końcu, dla czego
ta kobieta posta no wiła wejść do gniazda os i wywo łać otwartą wojnę, zamiast po
pro stu wgrać film do sieci? O co tu, kurwa, cho dziło?

– Kto pro wa dzi śledz two w spra wie tego… wypadku? – zapy tał Mustafa, upi- 
ja jąc kolejny łyk whi sky.

– Nie jestem pewny, czy tam jest pro wa dzone jakieś śledz two…
Mustafa ponow nie wzbił wzrok w swo jego pod wład nego.
– Jak to, kurwa, nie jesteś pewien? – wark nął.
– A przy naj mniej w kie runku no… zabój stwa. Mia łem mało czasu, szef wyba- 

czy. Wiem tyle, że ciała tych dzie cia ków już po tygo dniu zostały zwró cone
matce, a ta pod dała je kre ma cji i zabrała do Pol ski. Nie zgło siła podej rze nia prze- 
stęp stwa, więc uznano to za wypa dek dro gowy, choć podobno wysłano jakieś
listy goń cze. Sprawę pro wa dzi nie jaki Mete can Kork maz, raczej bez powią zań
z rodziną. Jeśli mam drą żyć temat po cichu, to może to potrwać.

Coraz wię cej pytań i zero odpo wie dzi. Mustafa nie wyobra żał sobie, aby orga- 
ni zu jąc tak logi stycz nie wyma ga jącą akcję, ojciec nie doga dał się z miej sco wymi
poli cjan tami. Hakan Oza lan tak po pro stu nie dzia łał, bo wszystko zawsze musiał



mieć pod kon trolą. I dla czego ta cała Kara bina nie zde cy do wała się wal czyć
o spra wie dli wość? Może jed nak miała swoje podej rze nia, że Kork maz został sko- 
rum po wany? A może jest, tylko ten debil Murat nie potrafi dotrzeć do prawdy?
W całym tym gali ma tia sie nic nie trzy mało się kupy, ale co naj gor sze, żadna
z opcji nie pozwa lała myśleć, że Mustafa wyj dzie z opre sji bez szwanku. Każda
ścieżka tak naprawdę pro wa dziła do czo ło wego zde rze nia z roz pę dzo nym pocią- 
giem, który w zależ no ści od obra nej drogi przyj mo wał formę roz cza ro wa nego
i zara zem wście kłego ojca, dys kre dy tu ją cego go i w zasa dzie koń czą cego docze- 
sny żywot filmu z Wła dy mi rem, albo… skrwa wio nej twa rzy tej roz ju szo nej
wiedźmy. Na samo jej wspo mnie nie ogar niał go paniczny lęk. Cicha jak kot,
szybka jak kobra, bez względna jak lwica wal cząca o swoje młode. Była jak ten
pustynny duch, jak ta upiorna ghula. Z łatwo ścią wyeli mi no wała wszyst kich jego
ludzi, póź niej tych przy sła nych wraz z Yusu fem. Zarzy nała ich, jakby nie byli
wyszko lo nymi żoł nie rzami Oza la nów, a jedy nie bara nami posła nymi na rzeź.
Zresztą do dziś dźwię czały mu w uszach jej słowa w chle wie. Zrób to, zwró ciła
się do Sza tana, a potem wyszła, zosta wia jąc go sam na sam z ryjącą w bło cie
ciem no ścią.

Mustafa poczuł, że znów skręca mu wnętrz no ści. Wciąż czuł ten smród, sły- 
szał ten kwik. Ta trauma była nie do znie sie nia, ta kobieta zaś już na zawsze się
z nią łączyła. Zła pał się na tym, że po sto kroć bar dziej boi się jej niż gniewu wła- 
snego ojca. Ona rów nała się Wła dy mir. Wła dy mir rów nał się…

Nie myśl o tym, skar cił się w myślach. Nie mógł do tego wra cać. Musiał dzia- 
łać.

– Idź i zba daj temat Kork maza. Chcę wie dzieć wszystko, co doty czy wyda rzeń
w Tur cji – roz ka zał i gestem dłoni pozbył się swo jego czło wieka. Gdy wyszedł,
Mustafa dopił whi sky i – tym razem już przy pomocy swo jej zło tej łyżeczki –
 podał sobie do nosa kolejną por cję koka iny. Roz siadł się w fotelu, pró bu jąc ogar- 
nąć tło czące się pod czaszką myśli. W końcu pod jął decy zję – jedyną, która przy
ogrom nej furze szczę ścia mogła pro wa dzić do sen sow nego roz wią za nia i która
wbrew pozo rom mogła uczy nić wiele dobrego. Wyjął tele fon i wybrał wyszu kany
numer. Odcze kał kilka sygna łów. Chwilę póź niej w gło śniku poniósł się chra- 
pliwy bary ton.

– Słu cham…
– Dzień dobry, panie Sza tan – przy wi tał się gło sem tak mięk kim i natu ral nym,

na jaki go było stać. – Ostat nio źle zaczę li śmy, ale bar dzo zależy mi na wyja śnie- 
niu pew nych spor nych kwe stii. Czy możemy poroz ma wiać?

– Czyli już się z wami przy wi tała… – mruk nął.
– Ow szem. Ale ja nie o tym. Chciał bym nawią zać współ pracę. Korzystną dla

nas wszyst kich.
– Po tym, co zro bi li ście jej dzie ciom, nie sądzę, aby chciała nego cjo wać.
– Nie zro bi li śmy, panie Sza tan. Nie my. Ja nie mia łem z tym nic wspól nego

i bio rąc pod uwagę znaną nam obu sytu ację, zakła dam, że jest pan w sta nie dać
wiarę moim sło wom. Podej rze wam nato miast, że w jakiś nie wy tłu ma czalny spo- 
sób prawdę odkrył mój ojciec, który posta no wił dzia łać bez kon sul ta cji ze mną.



– Hmm…
– Zatem do rze czy. – Mustafa nie tra cił czasu. Odkaszl nął i powie dział: –

 Jestem w sta nie pomóc wam w wysta wie niu brata Emre i final nie samego
Hakana. Zabi je cie ich, a potem dacie mi spo kój. To chyba uczciwa oferta, czyż
nie?

Serce Sza tana przy spie szyło niczym japoń ski Shin kan sen. Żar roz lał się po
całym jego ciele, a na skro nie i czoło wystą piły kro ple potu. Czy wła śnie usły- 
szał, że Mustafa Oza lan jest gotów oddać w jego łap ska samego Hakana? Oczami
wyobraźni ujrzał sta rego zaku tego w dyby, na kola nach, nagiego, w tym samym
chle wie. Świa do mość, że mógłby doko nać osta tecz nego aktu zemsty, roz pa liła go
do czer wo no ści.

– Pro szę mówić – powie dział i nie mal natych miast się gnął do szu flady po
paczkę papie ro sów. Pomy ślał, że wystar czy tego dobrego i czas opu ścić tę zatę- 
chłą szpi talną salkę. Mijał już trzeci dzień od wypadku w win dzie i Wła dy mir
zapewne zaczy nał robić się głodny.
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kuchni uno sił się zapach prze pa lo nych zasło nek i moc nej kawy. Te pierw- 
sze pożół kły od papie ro so wego dymu już dawno temu, podob nie jak

zużyta, dziu rawa cerata, którą pokryty był stary dębowy stół. Na pod ło dze w oczy
kłuły plamy po kawie albo czymś, o czym Luta nawet nie chciała myśleć, w zle- 
wie zaś pię trzyły się nie myte od wielu dni naczy nia.

– Mów – rzu ciła, gdy Sza tan w końcu z tru dem usa do wił się na krze śle.
Odcze kała, aż zapali papie rosa.

– Mustafa wyszedł do nas z ofertą – powie dział, wypusz cza jąc dym nosem. –
 Twier dzi, że nie ma nic wspól nego ze…

– Śmier cią Franka i Werki – dokoń czyła za niego. – Mów otwar cie, bo już
mnie drażni to uda wa nie. Moje dzieci nie żyją. Przy ję łam to do wia do mo ści.

Sza tan znów się zacią gnął i posłał krót kie spoj rze nie Bory sowi. Ten nie zare- 
ago wał w żaden spo sób. Po pro stu na niego patrzył i to spoj rze nie było wyjąt- 
kowo wkur wia jące. Niby nic nie zna czyło, ale nad ko mi sarz miał wra że nie, że
mówi wię cej niż tysiąc słów. Nie potra fił tylko tego roz szy fro wać, co iry to wało
go bar dziej niż pier do le nie kolej nych poli tycz nych nomi na tów na sta no wi sko
komen danta miej skiego.

– Zatem Mustafa twier dzi, że nie ma nic wspól nego ze śmier cią two ich dzieci
– powtó rzył Sza tan, z powro tem prze no sząc wzrok na Lutę. – Oczy wi ście nie ma
na to żad nego dowodu, ale ja jestem mu skłonny uwie rzyć. Sam był zdzi wiony,
że jesz cze nie upu blicz ni li śmy filmu, a to wia domo… – Nad ko mi sarz zawie sił
głos. – To byłby koniec jego, a naj praw do po dob niej także i całego klanu Oza la- 
nów. I jeśli mam być szczery, to wciąż nie rozu miem, dla czego tego jesz cze nie
zro bi li śmy, bo…

– Bo taką pod ję łam decy zję – ucięła.
– Może powin naś ją prze my śleć. Czy nie lepiej przy jąć wroga na wła snym

tere nie? Jestem prze ko nany, że Hakan nie zniósłby takiego upo ko rze nia i pew nie
ruszyłby na nas całymi swo imi siłami. Mnie to już wszystko jedno, więc wystar- 
czy łoby, abym zabił tylu, ilu był bym w sta nie. Ty też nie masz już nic do stra ce- 
nia, więc…

– Mam matkę i brata. Są, jacy są, ale to rodzina. Poza tym przy ja ciele, ojciec
Franka i Werki. Mam wymie niać dalej?

– Czyli ten film to był blef?



– As w ręka wie, ale… – Luta ner wowo obli zała wargi. – Może skupmy się na
tym, co powie dział Mustafa. Co dokład nie ci zaofe ro wał?

– Chce wysta wić nam brata i ojca. I nie spe cjal nie się zdzi wi łem, bo to cwany
chu jek jest. Wie, że ojciec jest stary i scho ro wany i długo nie pożyje. Kolejny
zawał może go zabić. Wie też, że Hakan już spi sał testa ment i nie ma w nim miej- 
sca dla naj młod szego syna, co mnie aku rat nie dziwi, bo oboje mamy świa do- 
mość, że Mustafa to zwy kły pozer, a nie kan dy dat do prze ję cia naj więk szej orga- 
ni za cji mafij nej w pół noc nej Euro pie. Ale… – Sza tan upił kawy i posłał obojgu
wymowne spoj rze nia – …ten chło pak, cokol wiek by o nim mówić, jest jed nak
ambitny. To, że bez mru gnię cia okiem sprze dał nam Yusufa, wysta wia mu w tej
mate rii cał kiem nie złą laurkę.

– Suge ru jesz, że chce upiec dwie pie cze nie na jed nym ogniu?
– Jeśli jesz cze jakiś czas temu swoją pozy cję przyj mo wał z pokorą, to teraz

nada rzyła się oka zja, aby prze jąć wła dzę. Pod nie obec ność Karema i Yusufa, któ- 
rzy byli szy ko wani, aby spra wo wać kon trolę nad kla nem, pozo stał mu jeden
rywal: Emre. I chce nas wyko rzy stać, bo jeśli to dobrze roze gramy, możemy
pozbyć się brata, a następ nie ojca. Jeśli po tym wszyst kim ten ostatni nie zej dzie
na kolejny zawał.

– To by się nawet kle iło. – Luta rzu ciła Bory sowi zaczepne spoj rze nie. Ten
prze cią gnął języ kiem po zębach, jakby chciał wydłu bać spo mię dzy nich kawa łek
zale ga ją cego jedze nia.

– Brzmi sen sow nie, ale zbyt… banal nie.
– Pozo staje kwe stia Tun caya. – Luta ponow nie skie ro wała wzrok na Sza tana. –

 Pyta łeś o niego?
– Nie. On też nic nie wspo mi nał.
– To aku rat świad czy na jego korzyść, ale… – Luta się zamy śliła, po czym

znów sku piła uwagę na Bory sie. – Możesz skon tak to wać się ze swoim czło wie- 
kiem? Mógłby wywie dzieć się, czy jest coś na rze czy.

– Mogę spró bo wać.
– To spró buj.
– Teraz?
Borys uniósł brwi i gło śno wypu ścił powie trze.
– Mamy swój kod, więc to może chwilę potrwać. Oddzwoni w momen cie, gdy

będzie czuł się abso lut nie bez piecz nie.
– To pisz do niego, a ty, Zyg munt, mów dalej. Jak Mustafa chce nam wysta wić

Emre i Hakana?
– Z ojcem może być pro blem, bo rzadko wycho dzi z domu, a do tego jest pil- 

no wany nie gorzej niż Kaczor pod czas kolej nej mie sięcz nicy smo leń skiej. Za to
Emre to pies na baby. Podobno jest sek so ho li kiem, który regu lar nie, a w zasa dzie
pra wie codzien nie jeź dzi po swo ich klu bach i wybiera sobie kolejne laski. Zwy- 
kle kilka, ale zawsze inne i ni gdy nie łamie tej zasady. Potem zabiera je do swo jej
limu zyny i wozi się po mie ście, bzy ka jąc je na wszyst kie moż liwe spo soby.
Mustafa twier dzi, że to taki jego fetysz, bo lubi miej sca publiczne, a rucha nie



z wido kiem na zatło czone ulice kręci go naj bar dziej. Wie cie, no, takie zbo cze nie,
jak nie wiem, wącha nie zno szo nych gaci czy cudzych pier dów.

Luta nie sko men to wała ostat nich słów, ale od razu przed oczami sta nęły jej
ewen tu alne moż li wo ści. Znała się na face tach i wie działa, czego ocze kują. Całe
życie spę dziła pośród nich, czy to w klu bo wej szatni, w woj sku, jeż dżąc w kon- 
wo jach, czy prze sia du jąc pod dekiem plat form wiert ni czych. Wszy scy zawsze
gadali o tym samym, dzięki czemu nasłu chała się o tych wszyst kich trój ką tach,
głę bo kich gar dłach, ana lach czy domi na cjach. Sama miała dość wysu bli mo wane
potrzeby i potra fiła zro zu mieć, że zna le zie nie part nera będą cego w sta nie speł nić
wszyst kie ocze ki wa nia nie jest wcale takie łatwe. Wie działa też, że każdy facet,
nawet jeśli nazywa się Emre Oza lan i ma w zasa dzie nie ogra ni czone moż li wo ści
pozy ski wa nia kolej nych obiek tów sek su al nych, ni gdy nie prze pu ści oka zji, gdy
trafi mu się kobieta gotowa speł nić jego naj bar dziej wyuz dane zachcianki nie
tylko dla tego, że chce mu się przy po do bać albo po pro stu jest do tego zmu szona,
ale dla tego, że pra gnie tego naj bar dziej na świe cie. W oczach sek so ho lika nawet
szara myszka, gdy dostrze gał w jej oczach pasję, sta wała się wtedy gwiazdą wie- 
czoru, a taki facet nie tylko w prze no śni zaczy nał myśleć drugą głową. Pomy- 
ślała, że gdyby tylko wie działa, gdzie Emre danego wie czoru będzie urzę do wał,
ocza ro wa nie go nie byłoby dla niej wiel kim wyzwa niem.

– Ubi cie Emre to byłaby bar dzo mocna wia do mość dla Hakana – powie działa,
zer ka jąc zaczep nie na Borysa.

– Nie zga dzam się – zapro te sto wał.
– To mogłoby się udać. Hakan, jeśli na miej scu nie padłby tru pem, wysłałby za

nami wszyst kich swo ich ludzi. Tylko trzeba dzia łać szybko, bo okienko pogo- 
dowe zamknie się naj póź niej poju trze rano.

– Czy ja o czymś nie wiem? – Sza tan zga sił peta w popiel niczce.
– Powiedzmy, że i my mamy plan – mruk nęła Luta.
– To zbyt nie bez pieczne – wtrą cił Moro zow. – Nie pusz czę cię samej. Nie będę

miał żad nej kon troli. Jeśli Emre cię przej rzy, to ci nie pomogę.
– Nie zabije mnie, a przy naj mniej nie od razu. Zresztą nie przej rzy mnie. Aku- 

rat w te klocki jestem cał kiem dobra.
– Ej! – zachry piał Sza tan. – Może cie mi wyja śnić, o co tu cho dzi?
– Powiedz mu – rzu cił Borys.
Luta wbiła wzrok w gospo da rza. W jej prze krwio nych ze zmę cze nia oczach

tliło się coś, co spra wiło, że prze szły go ciarki. Dałby sobie rękę uciąć, że przez
chwilę zamiast dwóch ciem no brą zo wych źre nic zapło nęły dwa roz ża rzone węgle.

– Dzwoń do Mustafy. Teraz to ja sobie z nim poga dam – roz ka zała tonem,
który nie dał Sza ta nowi żad nego wyboru. Znał ją nie od dziś i wie dział, że już
pod jęła decy zję. Jaka kol wiek by ona była.

Gdy wykrę cał numer do Mustafy, przez głowę prze mknęła mu ulotna myśl,
aby jesz cze wró cić do tematu Chana, ale widząc deter mi na cję Luty, osta tecz nie
posta no wił odło żyć ją w cza sie. Zyg munt Sza tan nie miał poję cia, że popeł nił
kar dy nalny błąd, a jego decy zja będzie bar dzo brze mienna w skutki.
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łęboki bas dud nił z taką mocą, że rezo no wał jej w żołądku.
Luta spoj rzała na zega rek. Docho dziła dwu dzie sta trze cia, więc mogła

spo dzie wać się Emre Oza lana prak tycz nie w każ dej chwili. Po raz kolejny dys- 
kret nie omio tła wzro kiem par kiet i poupy chane pod ścia nami skó rzane boksy dla
gości. Pocią gnęła słomką bez al ko ho lowe mojito, uni ka jąc zalot nego spoj rze nia
mło dego bar czy stego męż czy zny w czar nej koszuli. Bar, przy któ rym sie działa,
był już mocno zatło czony i co rusz musiała odga niać poten cjal nych absz ty fi kan- 
tów. Bywali nachalni i naprawdę nie zno śni, ale to tylko utwier dziło ją w prze ko- 
na niu, że jej wie czo rowy image robi wra że nie. Miała na sobie odsła nia jący pępek
pur pu rowy latek sowy top, który z pełną pre me dy ta cją roz pięła do połowy, aby
uwy dat nić pod nie siony sta ni kiem biust, poły sku jącą spód nicę pod kre śla jącą jej
sze ro kie bio dra i jędrne pośladki, a na nogach nale żące do kom pletu kozaki za
kolano na wyso kich szpil kach. Na szyi i przed ra mio nach poły ski wała tania pozła- 
cana biżu te ria i kilka naprędce wydzier ga nych tym cza so wych tatu aży z ser cami,
wężami i napi sami w alfa be tach dla prze cięt nego czło wieka ni w ząb nie czy tel- 
nych. Dra pieżny maki jaż i blond peruka z dwoma psot nymi war ko czami prze wią- 
za nymi żółto-nie bie skimi kokar dami dopeł niała wize runku mło dej, głu piej i dia- 
bel nie napa lo nej dzie wu chy, która dla kil ku set euro byłaby w sta nie sprze dać nie
tylko wła sne ciało, ale i matkę z całym dobro dziej stwem inwen ta rza.

– Nie mam pew no ści, że Emre nie wie o pani ist nie niu, bo z oczy wi stych
wzglę dów nie podej mo wa łem tego tematu z ojcem, tym bar dziej nie mogę
zagwa ran to wać, że pani nie roz po zna – tłu ma czył przez tele fon Mustafa. – Ale
wiem jedno. To czło wiek opę tany sek sem i bez dwóch zdań jest to jego słaby
punkt.

Posta no wiła zary zy ko wać. W życiu wie lo krot nie musiała przy wdzie wać różne
maski, i to nie tylko pod czas upoj nych wie czo rów z Emi lem. Służby spe cjalne też
wydat nie się do tego przy czy niły; wszak bycie strzel cem wybo ro wym czę sto ope- 
ru ją cym za linią wroga wią zało się z moż li wo ścią utknię cia na obcym tere nie, to
zaś zmu szało każ dego kan dy data na to sta no wi sko do naby cia abso lut nie klu czo- 
wych umie jęt no ści pozwa la ją cych na bły ska wiczną zmianę wize runku. Cza sem
takie ewo lu cje bywały naprawdę spek ta ku larne, gdyż od nich zale żało, czy dany
deli kwent zdoła wto pić się w tłum i prze żyje, czy zwróci na sie bie uwagę i zosta- 
nie schwy tany. Pod czas szko leń wbi jano im to do głowy na okrą gło, a psy cho lo- 



gia, zagad nie nia doty czące zacho wań beha wio ral nych czy mowy ciała były nie
mniej ważne od cel nego oka. No i maki jaż, który prze cież też potra fił czy nić
cuda.

Strój, który kilka tygo dni wcze śniej kupiła, aby zro bić nie spo dziankę Emi lowi,
na taką akcję nada wał się ide al nie. Poje chała więc z Bory sem do swo jego miesz- 
ka nia i przez bli sko dwie godziny ślę czała przed lustrem. Gdy finalna prze miana
osta tecz nie się doko nała i Luta spoj rzała w swoje odbi cie, nie miała już wąt pli wo- 
ści, że Emre – zwłasz cza jeśli rze czy wi ście jest sek so ho li kiem – musi łyk nąć
przy nętę.

– Musi, nie musi – przy ha mo wał ją Borys. – Sam bym cię nie poznał, ale
pamię taj, aby nie lek ce wa żyć zagro że nia. Czło wiek, który jest szy ko wany na
głowę takiej orga ni za cji mafij nej jak klan Oza la nów, nie może być kom plet nym
idiotą.

– Pora dzę sobie.
– Zawsze to powta rzasz, ale nawet Luta Kara bina może popeł nić błąd. Ja

zresztą też kie dyś myśla łem, że jestem kró lem świata. Życie udo wod niło mi, że
się mylę.

– Nie przy po mi naj mi tego teraz i skup się na robo cie – ucięła, po czym wsu- 
nęła kozak na uzbro joną w nie wielki nóż łydkę. – Widać coś? – upew niła się,
robiąc kilka kro ków, a następ nie sta jąc okra kiem naprze ciwko sta rego kom pana.

– Widać to, co trzeba – odparł, wbi ja jąc wzrok w jej dekolt.
– Zatem zrób jakieś żar cie i w drogę.
Posta no wili dzia łać natych miast, bo plan w dużej mie rze był uza leż niony od

pogody, poza tym wia do mość, którą zosta wili na budo wie, w obec nej chwili sta- 
wała się bar dziej cię ża rem ani żeli czymś, co mogło dać im prze wagę w przy szło- 
ści. Szczę śli wie speł niła swoją rolę, dzięki czemu otwo rzyły się nowe moż li wo- 
ści, które mogły jed nak szybko wypa ro wać, jeśli infor ma cja o śmierci ludzi
Mustafy dotar łaby do naj wyż szej instan cji. W tym przy padku wszystko wska zy- 
wało na to, że deadline koń czy się w ponie dzia łek nad ranem, czyli w godzinę
powrotu robot ni ków do pracy.

– Jego ulu biony klub to The Flame – zdra dził Mustafa. – Należy do niego
i mie ści się w samym cen trum Neukölln. Zwy kle odpo czywa tam w każdy nie- 
dzielny wie czór, bo jest mniej ludzi, a laski wie dzą, że mogą liczyć na jego aten- 
cję.

– Przy cho dzą spe cjal nie dla niego?
– Wie dzą, że choć jest wyma ga jący, to cał kiem dobrze płaci. Nie trak tuje ich

jak tanich kurew, bo aku rat ta działka należy do mnie. Wie pani, taki podział obo- 
wiąz ków…

– Skup się na kon kre tach.
– Zatem, cóż… Nawet pani sobie nie wyobraża, co są w sta nie zro bić młode

kobiety, żeby zaist nieć. Wszy scy wokół wie dzą, że Emre pośred ni czy w branży
por no gra ficz nej, a wiele Rosja nek, Ukra inek czy choćby Polek, które teraz robią
karierę w Ame ryce, zaczy nało wła śnie w The Flame. Robi to dys kret nie, bo
ojciec ofi cjal nie tego nie pochwala, ale po pierw sze, kasa to kasa, a po dru gie,



takie eks klu zywne damy do towa rzy stwa, jeśli oczy wi ście się spraw dzą, o czym
decy duje sam Emre, czę sto są wysy łane jako pre zenty rosyj skim oli gar chom lub
szej kom w Ara bii Sau dyj skiej czy Zjed no czo nych Emi ra tach Arab skich. To
lukra tywna dzia łal ność. Potrafi otwo rzyć wiele drzwi, zacie śnia sto sunki i sprzyja
dopi na niu grub szych inte re sów. Co jed nak naj waż niej sze, mój brat nagmin nie
pod suwa kobiety róż nym ofi cje lom, w tym poli ty kom. To dla tego Oza la no wie są
tacy mocni. Ojciec ma haki na połowę Reich stagu i tak naprawdę z dnia na dzień
mógłby udu pić każdą par tię, począw szy od sze re go wych posłów, a koń cząc na
ludziach trzy ma ją cych teki mini ste rialne.

Brzmiało wia ry god nie, zwłasz cza bio rąc pod uwagę pozorne dzia ła nia Niem- 
ców, któ rzy chcieli na pol skich służ bach wymu sić uzy ska nie zeznań od Alek san- 
dra Maj skiego. Ta sprawa mogła być już roz wią zana dawno temu, ale cią gnęła się
jak flaki z ole jem i tak naprawdę utknęła w mar twym punk cie. Naj pew niej gdyby
Oza la nom zale żało na uci sze niu poten cjal nego świadka koron nego, już dawno
zna leź liby spo sób, aby się go pozbyć, jed nak dopiero teraz zde cy do wali się na tak
bez par do nowy i w sumie pro stacki atak na Maj skiego. To świad czyło tylko
o tym, że mogli doko nać go już wcze śniej, a moty wa cja bez wąt pie nia była inna
i doty czyła sze roko zakro jo nej zemsty.

– Jesteś kosmicz nie zaje bi sta i chęt nie zoba czył bym cię bez tych fata łasz ków –
 usły szała chwilę po tym, gdy zorien to wała się, że znów ktoś wepchnął się pomię- 
dzy nią a dwie dys ku tu jące przy drin kach Azjatki. Obrzu ciła męż czy znę pogar dli- 
wym spoj rze niem. Mówił czy stym angiel skim i z zewnątrz wyglą dał nawet cał- 
kiem atrak cyj nie, ale źre nice wiel kie jak pię cio zło tówki nie pozo sta wiały wąt pli- 
wo ści, że naćpał się jak koń wyści gowy.

– Spie przaj – odburk nęła w tym samym języku.
– Laleczka potrafi wierz gać?
– Powie dzia łam: spie przaj.
– No dobra już, dobra.
Przez moment dostrze gła, że jego dłoń prze su nęła się po bla cie, ale na szczę- 

ście odpu ścił. Do momentu kon taktu z Emre musiała uda wać i nawet w przy- 
padku pro ble mów z takim poten cjal nym ancy mo nem nie mogła się odkryć. Nie
było to łatwe, bo ciało reago wało instynk tow nie, a wyuczone latami tre nin gów
odru chy wyda wały się nie mal bez wa run kowe. Musiała się jed nak pil no wać, bo
dzięki odważ nej, nawet jak na ber liń skie stan dardy, kre acji wzbu dzała dość
powszechne zain te re so wa nie lokal nych sam ców i naj mniej szy błąd mógł kosz to- 
wać ją utratę skrzęt nie uszy tej legendy. Wciąż też nie mogła prze stać myśleć
o tym, że Emre może być wta jem ni czony w plan Hakana, a co za tym idzie,
praw do po dob nie zna jej rysy twa rzy. Ow szem, maki jaż, jaki sobie zaser wo wała,
prze obra ził ją w istotę pomię dzy pod sta rzałą Pippi Lang strump a ocho czą uczen- 
nicą z japoń skiej mangi, mimo to nie po kój jej nie opusz czał. Nie zamie rzała się
jed nak wyco fać. Brała pod uwagę wszyst kie moż li wo ści, w tym tę, że zosta nie
roz pra co wana, jesz cze zanim przy stąpi do dzia ła nia. Opcji było kilka, od tych
naj bar dziej sprzy ja ją cych, w któ rych mogła liczyć na pomoc cze ka ją cego
w odwo dzie Borysa, po osta teczną kata strofę, którą będzie musiał rato wać Sza- 



tan. I to wła śnie dla tego nie chciała ujaw niać filmu. Zawsze wycho dziła z zało że- 
nia, że musi mieć asa w ręka wie, a wyda wało się, że nagra nie igra szek Mustafy
z Wła dy mi rem przy naj mniej dla samego klanu Oza la nów ma więk szą siłę raże nia
niż bomba ato mowa. To było zabez pie cze nie, któ rego mogła użyć w osta tecz no- 
ści.

W pew nym momen cie w sali nastą piło wyraźne poru sze nie. Bas lekko ucichł,
a na poły sku jący par kiet wtło czono wię cej sztucz nej pary. Więk szość z bawią- 
cych się osób nawet nie dostrze gła tej drob nej zmiany, mało tego, plą sa jący
w takt muzyki goście unie śli dło nie w górę i łapiąc ener ge tyczny kawa łek, wpa dli
w jesz cze głęb szy trans. Luta pocią gnęła przez słomkę resztę zie lon ka wego
napoju i zsu nęła się z hookera, po czym dys kret nie obser wu jąc krzą ta ją cych się
w oko licy pustej dotąd głów nej loży kel ne rów, ponęt nym kro kiem ruszyła na par- 
kiet. Zna la zła sobie miej sce i zaczęła ruszać bio drami w takt muzyki, nie spusz- 
cza jąc wzroku z obsługi, która pospiesz nie zaczęła zno sić na stoły powsa dzane
w lód butelki z dro gimi alko ho lami oraz naj róż niej sze przy smaki, począw szy od
zwy kłych palusz ków po fan ta zyj nie podane sushi. Pomy ślała, że Oza la no wie
wycho dzą z tego samego zało że nia, co więk szość arab skich szej ków, któ rzy zde- 
cy do wa nie nie grze szą skrom no ścią, do tra dy cji mają sto su nek co naj wy żej ambi- 
wa lentny, a hipo kry zją mogliby obdzie lić co naj mniej kilka mecze tów. Gdy
w pew nym momen cie ujrzała, jak dwa języki ognia z wolna suną, a następ nie po
zewnętrz nym obra mo wa niu opla tają całą lożę, nie miała już wąt pli wo ści, że tak
sta ran nie i dro bia zgowo szy ko wany antu raż jest przy go to wy wany dla gościa spe- 
cjal nego. Poczuła ukłu cie nie po koju, ale szybko je odrzu ciła. Od teraz musiała
dać z sie bie wszystko.

* * *

Borys sie dział w samo cho dzie i ner wowo stu kał pal cami o deskę roz dziel czą. Nie
podo bał mu się plan Luty. Od początku sta wał oko niem, pró bo wał ją prze ko nać
do zmiany zda nia, ale uparła się, że zała twi to sama. Co gor sza, nie miał z nią
żad nego kon taktu, a to zaczy nało wypro wa dzać go z rów no wagi. Jak miał jej
pomóc, gdyby Emre jed nak się poła pał?

– Jego ochro nia rze spraw dzają wszyst kie kobiety pod kątem sprzętu elek tro- 
nicz nego – oznaj mił Mustafa. – Mój brat może i jest sek so ho li kiem, ale nie głup- 
cem. Wie, że gdyby taki film albo cho ciaż ścieżka dźwię kowa z jego har ców
wypły nęły do sieci, to mógłby mieć sporo nie przy jem no ści. Oczy wi ście to mało
praw do po dobne, ale wbrew pozo rom brat jest bar dzo ostrożny.

Brak kon taktu w cza sie rze czy wi stym był zmorą pod czas każ dej akcji i nie mal
natych miast gene ro wał pię trzące się pro blemy. Mając oczy i uszy sze roko
otwarte, wyspe cja li zo wana jed nostka czę sto była w sta nie wykryć więk szość
zagro żeń, zanim wróg zdo łał się zorien to wać, że jest w nie bez pie czeń stwie. Zwy- 
kle wycho dziła obronną ręką z walki z wie lo krot nie prze wa ża ją cymi siłami, czę- 
sto bez strat wła snych. To był klucz. Dobra komu ni ka cja, która pozwa lała reago- 



wać bły ska wicz nie. Bez niej siła raże nia spa dała przy naj mniej o połowę. Tak jak
teraz.

– Nie pani kuj – uspo ka jała go Luta. – Nawet jeśli coś pój dzie nie tak, to mamy
film. Nie zabiją mnie. Wąt pię, aby spadł mi choć włos z głowy. Hakan dobrze
wie, że zadał mi ból, który nijak ma się do tego, który mógłby zadać mi pod czas
tor tur. Zresztą po co miałby to robić, jeśli ode brał mi wszystko?

– Jesz cze nie pozna łaś się na tych kozo jeb cach? – naci skał. – Oni są zdolni do
wszyst kiego. Nie myślą jak my i ina czej postrze gają świat. Ni gdy nie wiesz, co
im strzeli do głowy.

– Klamka zapa dła. Idę tam sama, a ty możesz mnie co naj wy żej ubez pie czać.
– To przy naj mniej pozwól, że będę miał na cie bie oko w środku.
– Twoja gęba od razu przy cią gnie uwagę ochro nia rzy. Zwłasz cza gdy byś

wyszedł z klubu zaraz po nas.
Nie było sensu kopać się z koniem, więc odpu ścił, co nie zna czyło, że się

z tym pogo dził. Zale żało mu na niej, sza no wał ją, może nawet żywił jakieś uczu- 
cie, ale posta no wił, że nie będzie wcho dzić Lucie w paradę. Była zde ter mi no- 
wana jak ni gdy wcze śniej i naprawdę prze stało jej zale żeć. Na czym kol wiek,
także na wła snym życiu. Już nie wspo mi nała dzieci, a nawet jeśli ten temat został
przy pad kowo poru szony, w kąci kach jej oczu próżno było szu kać per lą cych się
łez. W jej źre ni cach zago ścił za to per ma nentny mrok, tak jakby wyzbyła się
uczuć, prze szła jakąś wewnętrzną prze mianę, a jej jedy nym pra gnie niem stała się
zemsta na Oza la nach, choćby miała ści gać ich do samego pie kła.

Pomy ślał, że oboje już je poznali. Byli tam. Pie kło wcale nie było im obce.
Ale tak on, jak i ona tej bitwy nie wygrali. Z tą róż nicą, że ona zdo łała się z tej
pie kiel nej otchłani jakoś wyrwać, a on w niej pozo stał. I do tej pory taplał się
w smole.

Z zamy śle nia wybił go widok prze cha dza ją cego się po masce ptaka. Nie znał
się na tych stwo rze niach, ale podej rze wał, że to kruk albo gaw ron, bo był duży,
czarny i źle mu z oczu patrzyło. Na chwilę ich spoj rze nia się spo tkały. Pta szy sko
miało czarne źre nice i wcale nie zamie rzało być tym, który pierw szy odwróci
wzrok. Zerwało się do lotu dopiero w momen cie, gdy poczuło podmuch powie- 
trza od mija ją cego ich kon woju trzech czar nych pojaz dów. Borys wzdry gnął się
lekko, jakby wybu dzony z transu. Jego spoj rze nie powę dro wało na migo czący
czer wono-żół tym świa tłem neon The Flame, następ nie na par ku jące pod samym
wej ściem SUV-y. I dłu giego jak auto bus rolls-royce’a.

– Mam nadzieję, że dia bli nie przy słali cię na prze szpiegi – mruk nął, prze no- 
sząc wzrok w miej sce, gdzie jesz cze chwilę wcze śniej mościło się pta szy sko.
Uśmiech nął się pod nosem. W cien kiej war stwie śniegu na masce pozo stało tylko
czarne pióro i kilka śla dów po trój pal cza stych łap kach.

* * *

Luta miała wra że nie, że jej serce bije w rytm trans owej muzyki. Wokół dym,
lasery, roz pa lone ciała. Kil ku krot nie musiała odpie rać ataki napa lo nych chłop- 



ców, w więk szo ści młod szych od niej, przy oka zji posy ła jąc co jakiś czas powłó- 
czy ste i wymowne spoj rze nia w stronę ogni stej loży. Uwagę Emre sku piła już na
wej ściu. W poły sku ją cym ciem nym gar ni tu rze wyglą dał jak młody bóg. Ide al nie
przy strzy żona broda pod kre ślała sil nie zary so waną szczękę, a ciemne, głę boko
osa dzone oczy skrzyły się odbi tym świa tłem sza le ją cych w powie trzu lase rów.
Bez wąt pie nia był wyspor to wany, bo syl wetka, nawet jeśli skryta pod skro joną na
wymiar mary narką, pre zen to wała się impo nu jąco. Na nad garstku poły ski wała tar- 
cza zło tego zegarka, a na pal cach kilka kamieni, któ rych war tość z pew no ścią
prze kra czała wszystko, co Luta zaro biła przez całe swoje życie. Dostrzegł ją nie- 
mal natych miast, wtedy obró ciła się, eks po nu jąc sze ro kie bio dra i krą głe
pośladki, lubież nie prze cią gnęła dłońmi po wąskiej talii, po czym odwró ciła się
w jego stronę i nie znacz nie roz chy liw szy usta, na krótko zła pała z nim kon takt
wzro kowy. Trwało to zale d wie uła mek sekundy, ale tyle wystar czyło, aby upew- 
nić się, że to on, jemu samemu zaś dała do zro zu mie nia, że wła śnie patrzy na
kobietę wyjąt kową, nie po spo litą, ale i zde ter mi no waną zdo być to, co sobie zało-
żyła. Bez względu na cenę.

Osta tecz nie wraz z czwórką swo ich ludzi skie ro wał się do loży, gdzie wszy scy
roz sie dli się wygod nie i zaczęli bie sia do wać. Naj pierw w ruch poszła szi sza,
następ nie alko hol i kolo rowe prze ką ski. W pew nym momen cie pomy ślała, że nie
zro biła na nim zbyt dużego wra że nia, a on zain te re so wał się dwoma nachal nymi
lafi ryn dami, które po pro stu weszły do oku po wa nego przez męż czyzn boksu,
jakby nie miały żad nego wstydu. Musiała przy znać, że były nawet zgrabne, ale na
tych wyso kich szpil kach poru szały się jak osku bane z piór gęsi. Co z tego, gdy
miej sca na kana pach się roz stą piły, a one dosia dły się, od razu prę żąc swoje sili- 
ko nowe biu sty i naszpi ko wane botok sem usta. Gdy jedna z nich poło żyła nogę na
kola nie pod wład nego Oza lana, a ten pożą dli wie zaczął ją maso wać, Luta zaklęła
w myślach. Obró ciła się ple cami, ale gdy znów zer k nęła w stronę loży, dostrze gła
świ dru jący ją wzrok Emre.

Przez następne dwa utwory wiła się na par kie cie niczym syrena kusząca upa- 
trzo nego przy bur cie mary na rza. Czuła na sobie jego wzrok, który palił ją coraz
sil niej, w końcu posta no wiła zary zy ko wać i wyko nała w jego stronę zapra sza jący
gest. Nie liczyła, że przyj dzie, i rze czy wi ście nie zare ago wał, ale chwilę póź niej
szep nął coś do ucha jed nemu ze swo ich ludzi, który nie mal od razu wstał
z kanapy i ruszył w kie runku par kietu. Odwró ciła się, uda jąc, że nie jest zain te re- 
so wana, ale wciąż kon tro lo wała każdy jego ruch. Dała mu odstać swoje na skraju
par kietu, w końcu jed nak nie śmiało się uśmiech nęła i pozwo liła mu zapro sić się
do loży.

– Pan Oza lan będzie zaszczy cony, jeśli zechce pani poto wa rzy szyć mu tego
wie czoru – oznaj mił po angiel sku krępy Turek o kala fio ro wa tych uszach. Facet
bez wąt pie nia spę dził na macie wiele godzin i nie wyglą dał na takiego, który
padłby po pierw szym ude rze niu w szczękę.

– Czyżby? – zapy tała, siląc się na wschodni akcent.
– Pan Oza lan pro sił, aby prze ka zać, że jeśli pani przyj mie jego zapro sze nie,

dołoży wszel kich sta rań, by poczuła się pani jak w nie bie – dodał z kom plet nie



nie pa su jącą do niego emfazą.
– W takim razie przyj muję zapro sze nie. – Luta uśmiech nęła się i pozwo liła

zamknąć szorst kie palce na swo jej dłoni, a następ nie dała się popro wa dzić do
loży. Wcho dząc do środka, posłała prze lotne spoj rze nia dwóm znaj du ją cym się
w środku blon dyn kom. Mowa ich ciała ewi dent nie zdra dzała, że nie są jej obec- 
no ścią zachwy cone. Prze nio sła wzrok na Emre, który wstał, wycią gnął dłoń
i powi tał ją, jakby była co naj mniej damą któ re goś z fran cu skich dwo rów. Pomy- 
ślała, że sukin syn potrafi cza ro wać i z jesz cze więk szą przy jem no ścią odbie rze
mu to, na czym zależy mu naj bar dziej.

– Jest pani olśnie wa jąca – powie dział po angiel sku, a ona nie zamie rzała
wypro wa dzać go z błędu i uda jąc spe szoną, podzię ko wała typowo wschod nim
„sen kju”. – Jak się pani nazywa?

– Jestem Ołena. Pocho dzę z Ukra iny.
– Tam rodzą się naj pięk niej sze kobiety na całym świe cie i… – Zmarsz czył

brwi i podra pał się po bro dzie. – Mam nadzieję, że moja matka i sio stry tego nie
sły szą.

Luta wyko nała gest, jakby zasu wała wyima gi no wany zamek spi na jący jej usta
i znów lubież nie się uśmiech nęła. Poczuła się pew niej, bo nic nie wska zy wało na
to, że ją roz po znał czy miał jakie kol wiek podej rze nia.

– Pan jest chyba jakąś ważną oso bi sto ścią… – zaczęła, pró bu jąc nie na chal nie
połech tać jego ego. – I do tego bar dzo przy stoj nym męż czy zną.

Usta Emre wykrzy wiły się w gry ma sie, który trudno było przy po rząd ko wać do
jakiejś emo cji. Lucie sko ja rzył się z cierp kim, cynicz nym uśmie chem. Ski nął na
kel nera, który zma te ria li zo wał się niczym duch, kła nia jąc się im w pas. Wybrała
szam pana i chwilę póź niej oboje stuk nęli się kie lisz kami z nie śmier tel nym „na
zdro wie”, które wypo wie działa, zacią ga jąc.

– Pani dobrze wie, kim jestem, jak mnie mam – powie dział, gdy wypili. Objął
ją ramie niem i Luta poczuła, jak skręca ją w trze wiach. Musiała jed nak zacho wać
kon trolę.

– Może… – rzu ciła zaczep nie, choć prze mknęła jej myśl, że ją przej rzał. –
 A może nie…

– Załóżmy, że nie…
Przez następne trzy kwa dranse flir to wali jak dwoje poten cjal nych kochan ków.

Emre miał wszystko, aby każda głu pia dzie wu cha zako chała się w nim po uszy
już pierw szego wie czoru. Był szar mancki, elo kwentny, a jego angiel ski płynny
i bez akcentu. Roz mowa się kle iła, choć Luta z pełną pre me dy ta cją uda wała, że
nie wszystko rozu mie, popeł nia jąc typowe błędy języ kowe. Poru szyli kilka tema- 
tów, które z bie giem czasu zaczęły orbi to wać wokół seksu i moż li wo ści, jakie
Emre ofe ruje kobie tom „zde cy do wa nym i wie dzą cym, czego chcą od życia”. Luta
pod jęła ten wątek, z cza sem się w nim roz sma ko wała, wyraź nie sygna li zu jąc, że
jest zain te re so wana kon ty nu owa niem wie czoru na zasa dach, które co prawda nie
zostały wyar ty ku ło wane na głos, ale ewi dent nie wybrzmie wały pomię dzy sło- 
wami na tyle wyraź nie, aby nikt nie miał wąt pli wo ści, do czego to wszystko dąży.
Wciąż jed nak czuła nie po kój, że ją przej rzy, że jakimś gestem czy nie opatrz nie



rzu co nym sło wem się zdra dzi. Miała nie od parte wra że nie, że nie które wypo wia- 
dane przez nią kwe stie brzmią sztucz nie, ale pocie szała się tym, że nie gra ma- 
tyczne mówie nie i wschodni akcent przy kry wają te drobne nie do sko na ło ści. Klu- 
czem było umie jętne skie ro wa nie roz mowy na temat seksu, naj le piej ostrego
i brud nego. I to się udało. Ucie szyła się, bo Emre połknął przy nętę i nie nabrał
żad nych podej rzeń. Chyba…

Drugi kie li szek szam pana nieco zawró cił jej w gło wie i posta no wiła nie prze- 
dłu żać. Bała się tego, bo sama myśl, że naprawdę będzie musiała się do niego
zbli żyć, przy pra wiała ją o mdło ści. Do tej pory nad wszyst kim pano wała, ale…

Wtedy naszła ją pewna myśl. Zdzi wiła się, że dopiero teraz, ale to, co nagle
zaświ tało jej w gło wie, brzmiało jak plan, który mógł zadzia łać. Spró buje sobie
wyobra zić, że obok sie dzi Emil. Tak będzie łatwiej, natu ral niej. Wej dzie w swoją
rolę, ule gnie mu, prze kona go, że jest gotowa oddać całą sie bie. Tylko czy to
moż liwe? Czy zdoła oszu kać wła sny umysł? Gdy na chwilę teatral nie zamknęła
powieki, przed oczami sta nęła jej twarz kochanka. Poczuła ukłu cie cze goś, czego
się nie spo dzie wała. Natych miast je otwo rzyła. Emre patrzył na nią podob nie, ale
w jego spoj rze niu cza iło się coś wyjąt kowo obrzy dli wego. Chciał ją posiąść, ale
nie jak kobietę. On chciał ją posiąść jak swoją wła sną rzecz.

Obro niła się przed tym okrop nym wra że niem, sku pia jąc jego uwagę na wędru- 
ją cej po udzie dłoni. Jesz cze przez chwilę nim mani pu lo wała, aż pod czas jed nej
wymiany zdań musnęła języ kiem jego ucho. Emre zadrżał z pod nie ce nia.

– Pie przy łeś się kie dyś z kobietą, która nie ma żad nego tabu? – syk nęła lubież- 
nie.

Nie wąt piła, że pew nie miał ich na pęczki, ale jakoś musiała zacząć. Zro biła to
natu ral nie. Musiał uwie rzyć. Weszła w rolę.

Usły szaw szy jej słowa, Turek chwy cił ją za pod bró dek i spoj rzał jej w oczy.
Przez dłuż szą chwilę świ dro wał ją wzro kiem.

– Na dnie tych pięk nych czar nych źre nic widzę cza ją cego się demona – mruk- 
nął. – Masz w sobie demona, Ołeno? – zapy tał, cedząc przez zęby ostat nie słowa.

– Sie dzi tu i patrzy na swo jego pana.
– Pana? – Uniósł jedną brew.
– Może i na co dzień jestem nie po korna, ale w łóżku potrze buję sil nej ręki –

 oznaj miła, zaci ska jąc palce na jego przed ra mie niu. – Ukarz mnie za to, że śmia- 
łam tu przyjść. Zerżnij mnie jak sukę, upodlij mnie, zrób z moim cia łem
wszystko, na co tylko naj dzie cię ochota. Tej nocy chcę być twoją nie wol nicą.

Dostrze gła, że Emre prze łyka ślinę, a jego jabłko Adama nie znacz nie pod ska- 
kuje. Pew nie nie chciał wyjść na napa leńca, ale nie był w sta nie zapa no wać nad
wzbie ra jącą żądzą. Tacy jak on, uza leż nieni od seksu, w podob nych chwi lach po
pro stu tra cili głowę. Jej słowa wśli zgnęły się do uszu niczym nar ko tyk, z każdą
sekundą sub stan cja roz le wała się po ciele kolej nymi falami, wpra wia jąc ćpuna
w eufo rię. Widziała, jak wzbiera w nim dzika, nie po skro miona chuć, jak pęcz- 
nieje, wszę dzie. Gdy w końcu spodnie w oko licy pachwiny lekko się unio sły, od
razu nakryła to miej sce swoją dło nią i zaci snęła palce na nabrzmia łym peni sie.
Nie myślała o niczym innym, poza tym, żeby jak naj szyb ciej opu ścić lożę. Wbiła



wzrok w jego skryte pod gęstymi brwiami oczy, które błysz czały jak dwa roz ża- 
rzone węgle.

– Chcę, żebyś zerżnął mnie w usta, a potem w dupę – syk nęła. – Uwiel biam
być ostro ruchana w dupę. Lubię, jak boli, i cho ler nie mnie to pod nieca. Bła gam,
zróbmy to zaraz, naj le piej tu. Niech się gapią!

W pew nym momen cie pomy ślała, że prze sa dziła, ale wyraz jego twa rzy spra- 
wił, że nie po kój wypa ro wał. Po ostat nim zda niu oczy Emre otwo rzyły się jesz cze
sze rzej, a tuż nad ide al nie, jakby od linijki przy ciętą brodą wykwi tły ciem niej sze
plamy. Oddech przy spie szył, tęt nica na szyi wybrzu szyła się i Luta pomy ślała, że
teraz mogłaby się w nią wgryźć niczym lwica. Niech się gapią! Roze grała to ide- 
al nie. Nie dała mu szans na obronę. Ude rzyła w naj czul szy punkt. Słaby punkt.

– Jesteś nie sa mo wita – wydu sił i tylko utwier dził ją w prze ko na niu, że haczyk
połknął głę boko. Wyczuła, że aż trzę sie się z pod nie ce nia, dla tego zaci snęła palce
na jego peni sie jesz cze moc niej.

– Jest ogromny – mruk nęła. – Chcę go poczuć w sobie. Wszę dzie. Teraz!
Wtem Turek chwy cił ją za nad gar stek z taką siłą, że ledwo się powstrzy mała,

aby drugą ręką nie ude rzyć go w krtań. Wydał z sie bie dziwny pomruk, niczym
roz ju szony zwierz, następ nie się gnął po drinka i bez słowa wychy lił do dna.

– Idziemy! – roz ka zał i zerwał się z kanapy. Szarp nął ją za rękę, a ona pozwo- 
liła się zasko czyć, w mię dzy cza sie pusz cza jąc mu wam po wate spoj rze nie. To roz- 
zu chwa liło go jesz cze moc niej, a białka jego gałek ocznych lekko poczer wie niały.
Pomy ślała, że para dok sal nie to ona ma go teraz w gar ści. I już go z niej nie wypu- 
ści.

Z klubu nie mal wybie gli. Trzy mał ją mocno i miała wra że nie, jakby jej nad- 
gar stek zna lazł się w ima dle. Turek stał się bru talny. Cią gnął ją za sobą jak skle- 
po wego mane kina, nie zwa ża jąc na to, że po dro dze omal nie zła mała obcasa.
Zupeł nie nie za słu że nie zru gał swo ich ludzi, jakby to była ich wina, wście kał się
z byle powodu. Wyraź nie za nim nie nadą żali albo nie do końca rozu mieli, co
wzbu dziło w sze fie taką reak cję. Nikt jed nak nie śmiał ode zwać się sło wem. Szli
za swoim panem niczym psy za suką w rui. Ona zaś przy jego nodze. Jak nie wol- 
nica. Na swój spo sób to było dla niej natu ralne. Ode grała swoją rolę. Fachowo
i wia ry god nie.

Gdy wycho dzili na zewnątrz, posłała dys kretne spoj rze nie w stronę zapar ko- 
wa nego kil ka dzie siąt metrów dalej wran glera. Widocz ność była kiep ska, bo
zapadł zmierzch i pró szył gęsty śnieg, więc nie potra fiła okre ślić, czy ktoś sie dzi
w środku. Mimo to upu ściła torebkę i przy klę kła, aby ją pod nieść. Emre nie miał
jed nak zamiaru cze kać, aż się pozbiera. Bru tal nie szarp nął ją za rękę i wepchnął
do swo jej limu zyny.

* * *

– Kurwa mać – wyce dził przez zęby Borys. Omiótł wzro kiem oko licę i włą czył
sil nik.



Torebka miała być sygna łem, że wszystko jest pod kon trolą, ale to, co wyda- 
rzyło się chwilę póź niej, wyraź nie osła biło, jak się wyda wało, jasny prze kaz.
Szybko prze ana li zo wał sytu ację, która w jego oce nie wcale nie była taka oczy wi-
sta. Co mogło nie zadzia łać? I jak powi nien się teraz zacho wać?

Luta upu ściła torebkę i przy klę kła, aby się po nią schy lić. Tak się umó wili. To
miał być znak, że panuje nad sytu acją, a Borys ma trzy mać się w bez piecz nej
odle gło ści. Tym cza sem facet tar mo sił nią jak wor kiem ziem nia ków, a następ nie
wepchnął do limu zyny, jakby była nie poten cjalną kochanką, a dmu chaną lalką.
Do tego ewi dent nie wyglą dał na roz gnie wa nego, a nawet wście kłego. Czyżby ją
przej rzał? Tylko w takim razie dla czego Luta upu ściła torebkę? Włą cza jąc się do
ruchu, Borys pomy ślał, że ta wariatka naprawdę byłaby do tego zdolna. Po pro stu
wziąć to na sie bie. Pójść jak w dym i sko czyć w ogień. Zawsze taka była. Ni gdy
się nie cofała, a jeśli trzeba było posta wić na szali wła sne zdro wie i życie, nie
wahała się tego uczy nić. Romka tra fio nego w kolano kie dyś wynio sła spod
ostrzału na wła snym gar bie, a Grześ kowi szyła bebe chy pod gra dem poci sków
z moź dzie rzy. Chło paki z JWK za to wła śnie ją kochali. Wielu z nich zawdzię- 
czało jej zdro wie, a nawet życie. Borys chyba wszystko.

Gdy znów to sobie przy po mniał, poczuł ogromne wyrzuty sumie nia. Ści snęło
go w klatce pier sio wej tak mocno, że aż ode brało mu dech.

– Uspo kój się, do jasnej cho lery – szep nął do sie bie. – Skup się na robo cie. Na
robo cie…

Zmie nił pas, aby nie zgu bić kon woju. Limu zyna skrę ciła w prawo, kie ru jąc się
na połu dnie, co go tro chę zdzi wiło, bo według danych o loka li za cjach naj waż niej- 
szych melin Oza la nów zamiast się do nich zbli żać, odda lali się. Po pię ciu minu- 
tach zorien to wał się, że poru szają się bez spre cy zo wa nego celu, po pro stu klu czą
kolej nymi ulicz kami, raz na pół noc, raz na zachód, innym razem skrę cali na
wschód i na ron dzie zawra cali. Do tego kon wój jechał spa ce ro wym tem pem, aż
za wolno, przez co Borys zaczął się nie po koić, że jeśli wciąż będzie trzy mał się
z tyłu, to w końcu ktoś zorien tuje się, że ich śle dzi. Spoj rzał na zega rek. Od włą- 
cze nia się do ruchu minęło osiem minut. Uma wiali się na dzie sięć. Do tego czasu
Luta miała dać znak. I dała.

* * *

Wgra mo lił się do środka jak wygłod niały zom bie.
Luta obli zała wargi, choć bar dziej dla tego, że kom plet nie zaschło jej w gar dle.

Czuła się osa czona, a jego prze krwione z pod nie ce nia oczy pałały żądzą tak
potężną, jakby nie chciał jej prze le cieć, a dosłow nie roze rwać na strzępy. Posta- 
no wiła nie myśleć. Nie mogła myśleć, ina czej po pro stu by zwy mio to wała. Gdy
chwy cił ją za gar dło, a samo chód ruszył z miej sca, poczuła, że zaczyna tra cić
grunt pod nogami. Miał nie zwy kle silny uścisk i naj wy raź niej nie zamie rzał być
dla niej deli katny.

– Chcesz zostać mocno wyru chana? – wark nął i splu nął jej w twarz. Zamknęła
oczy. – To teraz tak cię wyje bię, że wywró cisz się na drugą stronę. Rozu miesz,



szmato? – Zaci snął palce tak mocno, że ode brało jej dech. – Rozu miesz, kurwo,
czy mam ci przy je bać?

– Tak, panie – wykrztu siła.
Polu zo wał uścisk i rzu cił ją na sze roką kanapę obitą kre mową skórą. Ścią gnął,

a raczej zerwał z sie bie mary narkę, a następ nie koszulę. Spod czar nego mate riału
wyło niła się wyrzeź biona klatka pier siowa i impo nu jący sze ścio pak. Emre musiał
być w for mie, ale tego aku rat się spo dzie wała. Wie działa, że ma czarny pas
w bra zy lij skim jiu-jitsu, wszak jako fun da tor i zara zem szef ber liń skich Wil ków
musiał mieć sto sowne argu menty, aby szko leni w klu bie kla nowi żoł nie rze
darzyli go sza cun kiem. Nieco ponad sto osiem dzie siąt cen ty me trów wzro stu,
osiem dzie siąt kilka kilo gra mów wagi, pra wie same mię śnie, tłusz czu jak na lekar- 
stwo. Sama dochra pała się dopiero pur pury, więc na macie nie mia łaby z nim
więk szych szans.

Nie mogła tego prze cią gać. Bała się, że popełni jakiś błąd, który ją zdra dzi.
Zbyt teatral nie legła na skó rze. Zbyt sztucz nie wycie rała twarz z jego ohyd nej
śliny. Nie mogła się jed nak prze ła mać. Nie mogła sama z sie bie poca ło wać czło- 
wieka, który odpo wia dał za śmierć jej dzieci. Ale Emre był w sta nie jakie goś
amoku. Znów chwy cił ją za gar dło, po czym przy ssał się do dekoltu. Jego język
wydał jej się chro po waty jak papier ścierny, mimo to sta rała się odwza jem nić
piesz czotę. Ugry zła go w ucho, wtedy ude rzył na odlew, zaklął po turecku,
ponow nie splu nął jej w twarz i zaczął dobie rać się do zamka jej topu. Roz piął go
i bru tal nie szarp nął za sta nik, który lekko się roz darł. Jej pierś wysu nęła się, a on
zaczął ją ssać, jakby chciał wyrwać. Nie mogła dopu ścić, aby ścią gnął z niej całą
górę, bo pod rękaw kiem krył się tatuaż JWK, więc zaczęła dobie rać się do jego
paska od spodni. Miała plan, który chwi lowo sta nął pod zna kiem zapy ta nia. Nie
spo dzie wała się aż tak bru tal nego ataku, mimo to musiała reago wać.

– Daj mi go. Bła gam, daj mi go – wyszep tała mu do ucha, wciąż grze biąc przy
jego pasku.

Turek odtrą cił jej dło nie i sam pozbył się paska, następ nie zsu nął spodnie
i majtki. Oczom Luty uka zał się nabrzmiały penis, który Emre od razu wepchnął
jej w usta. Zadła wiła się, aż z oczu pocie kły łzy. Wal czyła, aby nie zwy mio to wać,
ale musiała wytrzy mać, bo w tej pozy cji to on miał prze wagę. Był bar dzo bru- 
talny i trzy ma jąc się za zagłó wek, napie rał mocno, aż do samego gar dła. Zmu siła
się, aby chwy cić go za pośladki, po czym wyko rzy stu jąc moment, gdy wyjął
penisa, aby osta tecz nie ścią gnąć z kostek spodnie i majtki, zsu nęła się z kanapy,
dając mu do zro zu mie nia, że jest gotowa kon ty nu ować na kola nach. Emre znów
zaklął szpet nie, zwy zy wał ją po turecku, a potem roz siadł się wygod nie i chwy cił
ją za głowę.

– Patrz mi w oczy, szmato! – roz ka zał i chwilę póź niej znów poczuła go w gar- 
dle. Patrzyła, pła cząc, co jesz cze bar dziej go nakrę ciło. Dła wiła się, krztu siła, ale
ten skur wiel wciąż się na nią gapił. Prze szło jej przez myśl, żeby po pro stu zaci- 
snąć szczęki, ale wie działa, że to będzie za mało. Tylko go roz ju szy, a wtedy ją
zabije. Gdy już myślała, że dłu żej nie wytrzyma, Emre chwy cił ją za war ko cze



i nie mal nadział ją na sie bie. Jęk nął prze cią gle i odchy lił głowę do tyłu. Na to
cze kała.

Jej dłoń powę dro wała do zamka kozaka, a chwilę póź niej w oko lice jego
moszny. Unio sła głowę, pozby wa jąc się z ust członka Emre. Pró bo wał ponow nie
ją doci snąć, ale wyrwała się z taką siłą, że w jego dło niach została jedy nie blond
peruka z war ko czami. Zasko czony, otwo rzył powieki i przez moment patrzyli
sobie w oczy. W ciągu kilku sekund przez jego twarz prze to czyły się wszyst kie
moż liwe emo cje. Osta tecz nie w ostrych rysach zastygł strach.

– Jeśli choćby drgniesz, wbiję ci to aż do żołądka – syk nęła Luta, napie ra jąc
ostrzem w oko lice pod moszną. Powie działa to po turecku, aby pozbył się wszel- 
kich wąt pli wo ści, z kim ma do czy nie nia.

– Kim ty… jesteś? – zapy tał, nieco zbi ja jąc ją z tropu. Naparła nieco moc niej
i ostrze prze biło skórę. Emre drgnął, ale nie poru szył się wię cej niż o cen ty metr.
Z jego oczu biło już tylko prze ra że nie. – Pocze kaj… prze cież możemy…

– Czy są tu jakieś kamery? – prze rwała mu.
– Nie.
– A kie rowca?
– Nie…
– Widzi nas, sły szy? – dopre cy zo wała.
– Tylko jeśli wci snę ten guzik.
Luta nie dała się nabrać. Nie prze nio sła wzroku w miej sce, w które powę dro- 

wało jego spoj rze nie. Lekko prze krę ciła czu bek ostrza.
– Więc bar dzo, ale to bar dzo powoli, wci śnij ten guzik i powiedz szo fe rowi, że

ma się kie ro wać na połu dnie, dokład nie na pola, gdzie budują farmę solarną. I bez
nume rów, jeśli chcesz zacho wać jaja.

Emre pokor nie wyko nał pole ce nie. Tak jak się spo dzie wała, szo fer nie zada wał
dodat ko wych pytań. Przez chwilę wal czyła z samą sobą, aby się nie porzy gać.

– Po co tam jedziemy? – zapy tał w końcu, lekko uno sząc bio dra.
– Nawet nie drgnij – ostrze gła, czu jąc na pal cach cie płą krew. – A teraz weź tę

perukę, otwórz okno i wyrzuć ją na zewnątrz.
I tym razem Turek nie opo no wał. Wia do mość, że naj drob niej szy ruch może

spo wo do wać utratę przy ro dze nia, spra wiał, że dzia łał jak dobrze naoli wiony
robot. Chwilę póź niej blond peruka z fiku śnymi war ko czami wyfru nęła z limu- 
zyny i wylą do wała pod kołami jadą cego za nimi SUV-a, wzbu dza jąc zja dliwy
rechot jadą cych w nim żoł nie rzy klanu. Teraz nale żało pod jąć decy zję, co dalej.
Gdy dostrze gła, że po policz kach Emre spły nęła łza, poczuła się pew niej. Wciąż
jed nak nie była prze ko nana, co powinna uczy nić. Facet naj wy raź niej nawet nie
podej rze wał, kim może być, co roz stro iło ją do tego stop nia, że zaczy nała gubić
się w domy słach. Prze lotna myśl o dzie ciach spra wiła, że wró ciła do rze czy wi sto- 
ści. Po co jej było wie dzieć wię cej…

– Posłu chaj, kobieto… – zaczął. – Prze cież możemy się jakoś doga dać. Nie
wiem, kim jesteś ani czego chcesz, ale prze cież… zapłacę ci tyle, ile zapra gniesz.
Jestem bar dzo bogaty. Podaj tylko cenę, kobieto…



Pomy ślała, że to chyba znak z samej góry. Kobieto. Jak ona nie na wi dziła tego
słowa. Fakt, że tak zwró cił się do niej aku rat Emre Oza lan, prze ko nał ją, że odpo- 
wie dzi na pyta nia, które chcia łaby mu zadać, tak naprawdę nie mają już w tej
chwili żad nego zna cze nia. Po raz ostatni spoj rzała w oczy Turka i bez ostrze że nia
gwał tow nie wepchnęła ostrze w jego mięk kie ciało.
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orys otwo rzył okno, aby nieco prze wie trzyć wnę trze samo chodu. Wła śnie
wyje chali z obszaru zabu do wa nego na teren pła ski jak stół. Od momentu,

gdy blond peruka wyfru nęła przez okno limu zyny, minęło sie dem minut. O tej
porze ulice Neukölln były pra wie puste, więc droga do miesz czą cych się bez po- 
śred nio pod nim pól, na któ rych budo wano potężne farmy solarne, zajęła tylko
chwilę. Z jed nej strony dzia łało to na jego korzyść, bo nie wysta wiał się na widok
zbyt długo, z dru giej, poza momen tami, gdy choć na chwilę mógł się skryć za
jakimś samo cho dem, przez zde cy do waną więk szość czasu był jak na patelni.
Oczy wi ście pró bo wał lawi ro wać, trzy mać się jak naj da lej, ale szansę na wykry cie
oce niał mniej wię cej pół na pół. Tylko co miał zro bić? W tak trud nych warun kach
ina czej się po pro stu nie dało, więc gdy w końcu wyje chali na pro stą drogę,
zupeł nie prze stał się przej mo wać. Tak naprawdę wszystko zale żało od tego, jak
pora dziła sobie Luta. Zła pał się na tym, że jest dobrej myśli.

Gdy na hory zon cie zaczęły maja czyć miga jące żółte świa tła, było jasne, że
zbli żają się do celu. Ostatni raz zer k nął na fotel pasa żera, gdzie leżał przy go to- 
wany do uży cia sprzęt, i deli kat nie doci snął pedał gazu. SUV przed nim przy ha- 
mo wał. Pomy ślał, że połknęli przy nętę, nie miał jed nak wąt pli wo ści, że teraz
liczy się każda sekunda. Pod je chał i zatrzy mał się kilka metrów za śle dzo nym
pojaz dem. Wtedy wysiadł z niego jeden z męż czyzn. Kil ka na ście metrów przed
nimi droga była zablo ko wana. Na wąskiej jezdni stały barierki, słupki ostrze gaw- 
cze z miga ją cym żół tymi świa tłami oraz męż czyzna w robo czym dre li chu. Borys
się gnął po swoją berettę i gra nat dymny, po czym sam otwo rzył drzwi. Zro bił
kilka kro ków w stronę męż czyzny.

– Co tam się dzieje? – zapy tał po nie miecku. Czło wiek Oza la nów obró cił się
w jego stronę.

– Droga jest zablo ko wana – odparł.
– Da się prze je chać?
Zauwa żył, co dzieje się przy pierw szym SUV-ie, i posta no wił nie cze kać na

odpo wiedź. Wyce lo wał w głowę, a chwilę póź niej powie trze prze szył cichy świst.
Zanim męż czy zna bez wład nie gruch nął o zie mię, Borys zdą żył wrzu cić przez
otwarte drzwi SUV-a odbez pie czony gra nat dymny, i nie cze ka jąc na reak cję sie- 
dzą cych w środku pasa że rów, wsu nął lufę w szparę i opróż nił cały maga zy nek.



– Lesz cze – mruk nął pod nosem i popa trzył na przód. Z okien dru giego SUV-
a też wydo by wał się dym, a męż czy zna w robo czym dre li chu okrą żał samo chód
z dru giej strony i dobi jał sie dzą cych w środku pasa że rów.

W mię dzy cza sie sil nik limu zyny na chwilę wsko czył na wyso kie obroty, ale
zgasł, zanim kolu bryna zdą żyła ruszyć z miej sca. Borys uśmiech nął się pod
nosem. Cisi i sku teczni, pomy ślał. Jak zawsze.

Gdy już miał chwy cić za klamkę rolls-royce’a, drzwi otwarły się i z wnę trza
wygra mo liła się Luta. Gdy jej postać zna la zła się w stru mie niu świa tła z reflek to- 
rów sto ją cego za limu zyną SUV-a, aż go przy tkało.

– No co się tak gapisz? – zapy tała, odgar nia jąc z policzka przy le piony koł tun
wło sów.

– Wszystko okej? – zapy tał.
– Nic nie jest okej, ale jeśli pytasz, czy jestem w jed nym kawałku, to tak. Nie

jestem ranna.
Borys widział wiele, ale widok wyta cza ją cej się z rol lsa Luty lekko nim

wstrzą snął. Wyglą dała, jakby wła śnie wyszła z wanny po brzegi wypeł nio nej
krwią. Od stóp do głów, na nie mal każ dym cen ty me trze jej ciała cią gnęły się
czer wone smugi. Lep kie włosy były czę ściowo potar gane, a na brzu chu, twa rzy
i ramio nach wciąż można było dostrzec ślady po pal cach ofiary. Pomy ślał, że
musiała się z nim tro chę pouże rać i że wła śnie tak zawsze wyobra żał sobie Neme- 
zis – bogi nię zemsty.

Zaj rzał do limu zyny. Odchrząk nął. Jasno kre mowa skóra też zmie niła kolor.
Wnę trze wyglą dało jak kadr z taniego hor roru, w któ rym jakiś psy cho pata wła- 
śnie pokroił piłą mecha niczną swoją ofiarę na pla sterki. Zwłoki Emre leżały
dziw nie wykrę cone, całe we krwi, a w oko licy szyi zio nęło co naj mniej kil ka na- 
ście ran kłu tych i cię tych. Jego sze roko otwarte oczy zda wały się patrzeć wprost
na niego. Odwró cił wzrok, choć nie to spra wiło, że poczuł się nie swojo. Turek
miał wci śnięte w usta swoje wła sne przy ro dze nie, a na klatce pier sio wej wid niał
wyryty napis. Po turecku.

– Wia do mość? – zapy tał, kro cząc za nią w kie runku pierw szego z SUV-ów.
– Dla Hakana. Daj mi gnata i zabierz te kozaki.
Wci snęła mu w dłoń skrwa wione kozaki i drugą wycią gnęła po broń. Borys

nie dys ku to wał.
– Co to zna czy? – zapy tał, doko nu jąc wymiany.
– Powie dzia łam, że to dla Hakana.
Jej głos był inny, zachry pły i zimny niczym wieczna zmar z lina. Sam poczuł,

jak po ple cach spły nął mu lodo waty dreszcz.
Luta ruszyła w stronę dru giego SUV-a. Szła boso, zosta wia jąc na jezdni

krwawe ślady. Męż czy zna w robo czym dre li chu zszedł jej z drogi i zro bił dwa
kroki w tył. Wtedy zaj rzała do wnę trza i każ demu z nie ru sza ją cych się już Tur- 
ków doło żyła po kulce. Chwilę póź niej odwró ciła się w stronę Mustafy Oza lana.

– Posprzą taj tu – rzu ciła tonem, który mógłby zmro zić samo pie kło. – Wiesz,
co masz robić. Jeśli się wyka żesz i wszystko pój dzie według planu, to obie cuję,
że cię nie zabiję. Przy po mnij też ojcu, że jeśli Tun cay owi spad nie włos z głowy,



film z Yusu fem trafi na wszyst kie moż liwe ser wery – dodała, wrę cza jąc mu nie- 
wielki pen drive. – Wiesz, co z tym zro bić. Ja cze kam tam, gdzie się umó wi li śmy.
Zro zu mia łeś?

Naj młod szy z klanu Oza la nów tylko ski nął głową. Chciał coś powie dzieć, ale
bał się otwo rzyć usta. Widok tej kobiety zmro ził mu struny gło sowe.

– Zro zu mia łeś? – pono wiła pyta nie, jed no cze śnie zbli ża jąc się do niego na
tyle, że mógł poczuć zapach wciąż nie za krze płej krwi star szego brata.

– Tak – odparł cicho.
– Więc ogar nij ten bur del, zanim ktoś się napa to czy.
Odwi nęła się na pię cie i ode szła. Borys, który w mię dzy cza sie poja wił się

obok, splu nął Tur kowi pod nogi.
– Nie nawal, bo będziesz następny – rzu cił na odchodne i ruszył za Lutą.
Chwilę póź niej sie dzieli już w samo cho dzie. Borys wcze śniej wrzu cił kozaki

do bagaż nika i dał jej ręcz nik, aby choć tro chę wytarła się z krwi. Przez następne
sto kilo me trów nie prze kra czał dozwo lo nej pręd ko ści i pra wie nie roz ma wiali.
Dopiero tuż za nie wielką wsią o nazwie Wal sle ben Luta popro siła, żeby zatrzy- 
mał się na jakimś par kingu. Borys nie opo no wał. Skrę cił w pierw szy zjazd, minął
sta cję ben zy nową i sta nął jak naj da lej od czte rech zapar ko wa nych cię ża ró wek.
Wtedy Luta otwo rzyła drzwi. Wyto czyła się z pojazdu, pobie gła do linii drzew,
w końcu padła na kolana i zaczęła rzy gać. Wymio to wała dobrych kilka minut, do
momentu, gdy pozo stała już tylko sama żółć. Borys pod szedł do niej, dopiero gdy
usły szał jej cichy szloch. Przy klęk nął i podał jej świeży ręcz nik.

– Zro bi łaś to – wyszep tał.
Nic nie odpo wie działa, tylko wtu liła się w jego silne ramiona. Objął ją

i mocno przy ci snął do piersi, pozwa la jąc, aby wyrzu ciła z sie bie nawar stwione
emo cje. Trwało to dłu żej, niż mógł przy pusz czać. Luta pękła, roz sy pała się.
Pomimo tego, że zdą żyła prze brać się w świeży cie pły dres, trzę sła się jak gala- 
reta, mam ro cząc pod nosem bez sensu. Potem jesz cze długo pła kała, w końcu
sku liła się w jego obję ciach niczym dziecko w brzu chu matki i zga sła, jakby
w jed nej chwili ktoś odłą czył jej prąd. Borys też w końcu uro nił łzę. Byli w tym
razem. Tak jak kie dyś. Dziś sprawy miały się jed nak tro chę ina czej…

– Musimy jechać – powie dział jej do ucha, ale nie zare ago wała. Spała twar- 
dym snem, śniąc swoje wła sne kosz mary. Borys ode tchnął ciężko i uno sząc ją na
rękach, powoli wstał z kolan. Rozej rzał się po ską pa nym w mroku par kingu. Byli
sami, a wokół tylko las. Chwilę póź niej ruszył do samo chodu, otwo rzył drzwi,
poło żył ją na tyl nym sie dze niu i przy krył kocem.

Gdy Borys w mil cze niu poły kał kolejne kilo me try dzie lące go od duń skiego
Hir sthals, prze brany za dro go wca Mustafa Oza lan koń czył roz sta wiać dodat kowe
zabez pie cze nia na pro stej niczym strzała dro dze prze ci na ją cej roz le głe pola pod
dziel nicą Neukölln. Oko lica była kom plet nie nie uczęsz czana, zwłasz cza ciemną
nocą, ale choć ufał słyn nemu nie miec kiemu ord nun gowi, wolał nie ryzy ko wać.
Upew nił się więc, że usta wione w odle gło ści kil ku set metrów od miej sca zda rze- 
nia ochronki z żół tymi miga ją cymi świa tłami powstrzy mają poten cjal nych
podróż nych, po czym wsiadł w samo chód i poje chał do swo jego apar ta mentu.



Krótko póź niej otrzy mał wia do mość z numeru nie ży ją cego już brata. Odczy tał ją
i wezwał swo jego zaufa nego czło wieka, następ nie zwo łał kilku innych i w trzy
samo chody poje chali z powro tem na pola. Kolejny numer wykrę cił do ojca. Roz- 
trzę sio nym gło sem oznaj mił:

– Emre nie żyje, ojcze.
– Co takiego? – Głos głowy rodu zadrżał. – Jak to Emre nie żyje?
– Ona wypo wie działa nam wojnę, ojcze.
– Jaka „ona”? Co ty ple ciesz, synu?
– Przy jedź tu, ojcze. Weź ludzi. Nikt spoza rodziny nie może tego zoba czyć.
Prze ry wa jąc połą cze nie, czuł dziką satys fak cję i mocno wie rzył, że ta wia do- 

mość pośle ojca do grobu. Hakan przy je chał na miej sce i pomimo nie szcze rych
ostrze żeń Mustafy posta no wił jed nak zaj rzeć do limu zyny. Gdy jego stare oczy
omio tły zwłoki syna, jego serce rze czy wi ście zamarło. Ale tylko na chwilę. Gdy
odczy tał wyrytą na skó rze wia do mość, a krótko póź niej obej rzał przy go to wany
spe cjal nie dla niego film, znów zaczęło bić szyb ciej i od tej pory miało bić już
tylko w jed nym celu. Hakan Oza lan żył już tylko dla tego, aby doko nać okrut nej
zemsty.
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laczego to zro bi łeś? – wrza snęła, ner wowo popra wia jąc hełm.
Borys nie odpo wie dział. Patrzył na nią prze krwio nymi oczami, zbry- 

zgany krwią, z głową jeńca, którą trzy mał w dłoni za skoł tu nioną brodę.
– Borys, odpo wiedz! Chry ste… – Odwró ciła się przez ramię. – Oni zaraz tu

przyjdą, a ty mu… kurwa… ty mu odrą ba łeś głowę.
– To śmieć, nie czło wiek – odparł oschle i odrzu cił cze rep w stronę kur hanu

z ludz kich zwłok. – Ten też musi umrzeć – dodał i przy klęk nął obok dru giego
jeńca. Wytarł nóż w nogawkę spodni. – On też musi zdech nąć. Musi. To śmieć.
Mor derca dzieci. Śmieć, nie czło wiek.

Męż czy zna wił się na beto no wej pod ło dze, jęcząc i skam ląc, ale Borys nic
sobie z tego nie robił. Przy gniótł go kola nem, lewą dło nią chwy cił bujną brodę
i odchy lił głowę. Gdy już chciał zagłę bić nóż w tkance przy jabłku Adama,
poczuł, jak na jego przed ra mie niu zaci skają się czy jeś palce.

– Odje bało ci? – wark nęła Luta, zaklesz cza jąc palce jesz cze moc niej. – Co ty
robisz? Mor du jesz bez bron nego czło wieka. Czeka cię sąd wojenny. Zresztą… no,
kurwa, Borys!

– To śmieć. Musi umrzeć – powtó rzył.
Luta zasty gła. Nie mogła dopu ścić, aby zamor do wał kolej nego bez bron nego

czło wieka, nawet jeśli ten był naj gor szym zwy rod nial cem, jakiego zro dził świat.
Byli żoł nie rzami, nie ban dy tami, i nawet jeśli wie lo krot nie w jej gło wie poja wiały
się myśli, aby ich wszyst kich kastro wać czy deka pi to wać, to prze cież musieli
trzy mać się jakichś zasad. I pal licho kon wen cje genew skie. Tu cho dziło o ich
wła sne dusze, o to, aby sami nie zatra cili się w tym oce anie okru cień stwa. Fan ta- 
zje to jedno i pew nie każdy je miał, były kata li za to rem doświad cza nych emo cji,
formą odre ago wa nia. Ale to? Mor do wa nie spę ta nego jeńca? Odrą by wa nie mu
głowy nożem? To nie miało nic wspól nego z czło wie czeń stwem.

– Jeśli to zro bisz, to sta niesz się taki sam jak oni – powie działa, patrząc mu
w oczy.

– Już to zro bi łem – odparł, prze no sząc wzrok na bez głowy kor pus.
– Popeł ni łeś błąd. Jakoś go napra wimy, ale… na litość boską.
– Na litość boską?! – wysy czał i zerwał się na nogi. Dosko czył do hałdy zma- 

sa kro wa nych zwłok. – Gdzie tu widzisz Boga? Może tu? – zapy tał, wska zu jąc
ostrzem na ską pane w chmu rze much gni jące trupy. – A może tam? – Wyce lo wał



je w sku lone z prze ra że nia dzieci. – Powiedz mi, gdzie ten twój Bóg? Gdzie ta
jego zasrana boska litość?

– Borys… – jęk nęła.
Nie miała na to odpo wie dzi. Kątem oka dostrze gła, jak but oblewa jej pom po- 

wana ostat nimi skur czami serca krew z kor pusu zamor do wa nego jeńca. Prze sta- 
wiła stopę, ale pocią gnęła za sobą krwawą smugę.

– Tu nie ma żad nego Boga, Luta – wyce dził przez zęby Borys. – Ani naszego,
ani ich niego. Wiesz dla czego? Bo Bóg nie ist nieje.

– Ale…
– Nie ma żad nego „ale” – prze rwał jej. – Ten śmieć musi zdech nąć. Za każde

dziecko, które osie ro cił. Za każdą zadaną tor turę, za każdy gwałt i każdą spo wo- 
do waną śmierć. Gdyby świat był choć tro chę spra wie dliwy, to facet pew nie spło- 
nąłby za to wszystko w pie kle. Ale wiesz co? Pie kła nie ma. Tak samo jak nie ma
nieba i tego zasra nego Boga. A skoro Bóg nie jest go w sta nie uka rać, to zro bię to
ja.

– Jak się z tego wytłu ma czysz? – Posta no wiła zła pać się ostat niej deski
ratunku.

– Jakoś się z tego wymi gamy. W końcu jeste śmy na woj nie.
– Wymi gamy? – Poczuła nagły przy pływ zło ści. Co ona miała z tym wspól- 

nego?
– Ty też w tym sie dzisz – rzu cił. – Dla tego musimy dobić tego dru giego.
– Ty osza la łeś…
– Jest świad kiem. Albo on, albo my.
Ostat nie słowa Borysa wbiły się w jej umysł niczym zatrute kurarą strzały.

Czas się zatrzy mał, a ona zasty gła. W gło wie eks plo do wała burza myśli. Co ona
tu wła ści wie robi? Dla czego tu jest? Czy naprawdę tara ba niła się te tysiące kilo- 
me trów tylko po to, aby wylą do wać w tej obskur nej piw nicy peł nej gni ją cych tru- 
pów? Aby na wła sne życze nie taplać się w bagnie ludz kiego sza leń stwa? Nagle
wszystko zaczęło falo wać, a odgłosy uci chły, wszystko zwol niło. Pot zalał jej
oczy, w ustach czuła suchość, jakby nie piła od tygo dnia. Ściany piw nicy kur- 
czyły się, następ nie wybrzu szały i wygi nały w różne strony, jak gdyby Luta prze- 
kra czała gra nicę świa tów. Dokład nie tak się poczuła. Jakby nagle zna la zła się
w innym świe cie. Rów no le głym do tego, w któ rym żyła, ale dużo gor szym, będą- 
cym jedy nie jego mrocz nym odbi ciem. Szpet nym, pod łym, odra ża ją cym świa tem,
który wypeł niało tylko zło, w któ rym zamiast ludzi żyły potwory, zamiast tlenu
w powie trzu wisiał jedy nie trupi odór, a wszystko spro wa dzało się nie do życia,
a do śmierci. I to na wła sne życze nie…

To nie mój świat, pomy ślała. A jeśli nie jest mój, to nie panują w nim moje
zasady. Pomy ślała też, że Borys pomy lił się co do jed nego. Być może Bóg nie ist- 
niał, ale pie kło tak. I wła śnie byli w samym jego środku.

– Zatrzy maj ich chwilę – usły szała głos Borysa, który nagle zma te ria li zo wał
się tuż przy niej. Ściany prze stały falo wać, dźwięk znów brzmiał nor mal nie.
Trupi odór ponow nie wdarł się do jej noz drzy, a kosz marne bzy cze nie tysięcy
much stało się nie do wytrzy ma nia. – Zajmę się tym sukin sy nem, a potem dorzu- 



cimy oba ciała do hałdy. Nie poła pią się – dodał i przy klęk nął obok dru giego
z jeń ców.

Wtedy w jej słu chawce coś trza snęło, a następ nie usły szała głos kolegi.
– Mewa? Sły szysz mnie? Mewa? Odbiór.
Skoro radio zła pało fale, musieli być już bli sko. Ile im zostało. Trzy dzie ści

sekund, minuta? Wydało jej się, że z kory ta rza ponio sły się głosy żoł nier skich
butów, jakiś trzask, szczu rzy pisk.

– Zaraz tu będą – szep nęła, bar dziej do sie bie niż do adre sata.
Wtedy Luta zdała sobie sprawę, że w ręce trzyma swój ząb ko wany nóż. Obró- 

ciła go w pal cach, a przez lśniącą głow nię prze mknął zło wiesz czy refleks. Chwilę
póź niej ostrze gładko zato piło się w mięk kiej tkance, a ona poczuła na policzku
roz bryzg cie płej krwi.

– Luta! – usły szała głos z oddali. Docho dził z daleka, jakby ponow nie zna la zła
się na gra nicy świa tów. Cie pła krew grzała jej poli czek. – Luta! Luuutka!

Otwo rzyła powieki, ale zaraz znów je zmru żyła. Przez okno, za któ rym prze- 
my kały strze li ste wia traki, wdzie rały się cie płe pro mie nie wsta ją cego słońca.
Prze krę ciła się, pró bu jąc się zorien to wać, gdzie jest i co się z nią dzieje. Gdy
w końcu zrzu ciła z sie bie senną paję czynę, usia dła i zerwała koc z kolan.

– Gdzie jeste śmy? – zapy tała, prze cie ra jąc oczy. W gar dle czuła obrzy dliwy
posmak wła snych wymio cin.

– Wła śnie minę li śmy Aal borg. Tro chę pospa łaś, ale to dobrze – oznaj mił
Borys.

– Już w Danii?
– Ano.
– Kurwa mać! – Zerwała się jak rażona pio ru nem. – Sza tan dzwo nił?
Kom pan odwró cił się przez ramię i wyszcze rzył zęby w tym swoim dzią sło- 

wym uśmie chu. Wyglą dał jak zdjęty z krzyża, ale naj wy raź niej humor mu dopi sy- 
wał.

– Bory sek ode brał i wyja śnił sta remu, że wszystko jest pod kon trolą.
Kara bina ode tchnęła z ulgą. Miała infor mo wać Sza tana co sześć godzin,

a tym cza sem po pro stu ją odcięło. Wciąż jesz cze do końca nie wyrwała się ze snu
i myślała cha otycz nie, ale nie miała wąt pli wo ści, że nawa liła, wszak gdyby film
z Mustafą tra fił teraz do sieci, to cały plan szlag by tra fił.

Się gnęła po butelkę pepsi i prze płu kała zęby.
– Do promu zostało jakieś sześć dzie siąt kilo me trów, więc dobrze by było

zatrzy mać się gdzieś na sta cji i tro chę się ogar nąć – oznaj mił. – Ja jestem głodny
jak wilk. A ty?

– Naprawdę jeste śmy już pra wie u celu? – Luta zmie niła temat. – Dla czego
mnie nie obu dzi łeś? Mie li śmy się zmie niać…

– Spa łaś tak słodko, że nie mia łem serca. Poza tym potrze bo wa łaś snu. Ja
kimnę się na pro mie, a potem w dro dze na Stord. Po tym, co mówi łaś o tej Nor- 
we gii, to chyba nie będę miał cier pli wo ści, aby pro wa dzić tymi krę tymi dro gami.
Zresztą to twój teren i znasz go naj le piej.



Popra wiła roz czo chrane włosy i raz jesz cze spięła je gumką, po czym prze sko- 
czyła na przedni fotel pasa żera. Upiła kolejny łyk i raz jesz cze prze płu kała gar- 
dło, w nadziei że choć na chwilę zdoła oszu kać umysł, który bez u stan nie pod su- 
wał jej obrazy z ubie głej nocy. Gdy poczuła, że znów zaczyna ją krę cić w brzu- 
chu, opu ściła okno, aby wpu ścić tro chę tlenu. Zimne powie trze owiało jej twarz,
a ona na chwilę zamknęła oczy, wsłu chu jąc się w szum wia tru i odgłosy budzą- 
cego się do życia świata. Gdy je otwo rzyła, przez dłuż szą chwilę patrzyła na prze- 
my ka jące na pobo czu, pokryte cienką war stwą śniegu pola naszpi ko wane lasem
pną cych się ku niebu wia tra ków. Ich ramiona krę ciły się tak wście kle, jakby
chciały poszat ko wać wszystko, co przy pad kiem znaj dzie się w ich zasięgu.
Poczuła się lepiej, zamknęła okno i wbiła wzrok w przed nią szybę. Gdy naczepa
jed nej z jadą cych z naprze ciwka cię ża ró wek lekko się prze krzy wiła, a silny
podmuch z zachodu spra wił, że buj nęło nawet ich wran gle rem, zdała sobie
sprawę, że musi mocno wiać.

– Na wszelki wypa dek spraw dzi łem też prom. Dziś jesz cze pły wają – oznaj- 
mił, jakby czy tał jej w myślach. – W radiu mówią, że front zbliża się powoli, ale
podobno jest potężny i gdy w końcu ude rzy, to fale mogą się gać nawet kil ku na stu
metrów.

– Brzmi pysz nie… – mruk nęła.
– Przy po mi nam, że to był twój pomysł. – Borys posłał jej szel mow skie spoj- 

rze nie. – Ale szybko się pod nim pod pi sa łeś…
– Bo mi się podoba. Ścią gnąć wszyst kich złoli na zapar ko waną w fior dzie

plat formę wiert ni czą pod czas sztormu dzie się cio le cia? Hmm… – Teatral nie
podra pał się po bro dzie. – Zima, deszcz, mróz, fale jak czte ro pię trowe bloki, a my
na ewa ku owa nym spła wiku. No prze cież jak mógł bym prze pu ścić taką oka zję?

– Prze stań kpić.
– Nie kpię. No… może tro chę. – Borys zare cho tał, ale gdy zoba czył reak cję

Luty, uśmiech na jego twa rzy zgasł rów nie szybko, jak się poja wił. – Ale tak
szcze rze, to pomysł jest genialny. Pyta nie, jak wyj dzie w pra niu. W każ dym razie
ja nic lep szego bym nie wymy ślił.

Plan był śmiały, ale teo re tycz nie moż liwy do wyko na nia. Wpa dła na to po
odczy ta niu wia do mo ści od „Cza chy”, który wciąż pra co wał na Han se nie, jed nej
z nowo budo wa nych plat form wiert ni czych w stoczni na wyspie Stord. Sama spę- 
dziła na niej pra wie dwa lata, budu jąc rusz to wa nia. Znała roz kład pomiesz czeń
gospo dar czych, maszy nowni, kajut, tak naprawdę każdy zaka ma rek i wszyst kie
moż liwe kry jówki, wszak gdy nie było roboty, czę sto z chło pa kami musiała się
ukry wać przed wścib skimi oczami nie lu bią cych obi ja nia się fore ma nów. Co
prawda od ponad pół tora roku na niej nie była, ale nie miała wąt pli wo ści, że bły- 
ska wicz nie by się tam odna la zła, zwłasz cza że już dwu krot nie doświad czyła
podob nej sytu acji, gdy po eta pie budowy w stoczni nowo powstały obiekt wypły- 
wał na testy na przy brzeżne wody. Takie prze no siny trwały czę sto mie sią cami.
Spro wa dze nie stat ków holow ni czych, barek prze wo żą cych co więk sze moduły
mon to wane już na wodzie czy gigan tycz nych dźwi gów jak słynny Saipem wyma- 
gało wielu tygo dni. W tym cza sie na plat formę wcho dzili też naj róż niejsi spe cja- 



li ści, spraw dzali funk cjo nal ność, szu kali wad albo uszko dzeń, które mogły zawa- 
żyć na bez pie czeń stwie. Ni gdy nie było ide al nie i zawsze natra fiali na nie do róbki,
które nale żało napra wić. Wtedy, już na plat formę sto jącą na wodzie, z powro tem
przy jeż dżali pra cow nicy i ponow nie spę dzali na niej kilka mie sięcy, dłu biąc przy
popraw kach. Teraz wła śnie trwał ten etap. Han sen stał na wodzie, a kole dzy
z firmy, w któ rej kie dyś była zatrud niona, pra co wali nad koń co wym dopiesz cze- 
niem nowej dumy Shella.

– Śmierć Emre wypro wa dzi Hakana z rów no wagi – tłu ma czyła Luta na sta cji
ben zy no wej, gdy pomysł osta tecz nie nabrał real nych kształ tów. – Jeśli nie prze- 
kręci się od razu, wyśle za mną całą swoją armię.

– Chcesz się cał kiem odkryć?
– Ina czej go nie spro wo kuję…
– Hmm…
– Poza tym gdzie niby mie li by śmy z nimi wal czyć? W lesie? W mie ście?

Służby by na to nie pozwo liły, a wtedy Hakan urzą dziłby sobie na mnie polo wa- 
nie. Do końca życia musia ła bym oglą dać się za sie bie. Zresztą nie tylko ja, ale
i wszy scy moi bli scy.

– Na takiej plat for mie nie ma jakichś zabez pie czeń? Pil nu ją cych ją cało do- 
bowo pra cow ni ków? – dopy ty wał Borys.

– Nor mal nie są, bo pra cuje się na dwie zmiany po dwa na ście godzin. Ale wła- 
śnie zbliża się potężny sztorm i według Tomka…

– Jakiego Tomka?
– Cza chow skiego. To taki kum pel z prze szło ścią. Kie dyś był zbi rem, ale swoje

odsie dział i znor mal niał. Ban dycki honor jed nak trudno wyko rze nić, a tacy ludzie
nie rzu cają słów na wiatr. Obie cał, że pomoże, a na ile go znam, zrobi to.

– Wra ca jąc do tych plat form… – Borys był coraz bar dziej zacie ka wiony. –
Rozu miem, że idzie sztorm, ale nie sły sza łem, żeby z powo dów pogo do wych
ewa ku owali plat formy wiert ni cze. Nie wiem, może się mylę, ale…

– Nie mylisz się – wcięła mu się w słowo. – Te, które są już pod łą czone do
złóż, pra cują dwa dzie ścia cztery godziny na dobę i nawet jeśli poja wiają się
jakieś eks tre malne warunki pogo dowe, a załoga zostaje ewa ku owana, to i tak ktoś
zawsze musi pil no wać obiektu. Zda rzało się, że pod czas sil nych sztor mów
z powo dów bez pie czeń stwa prze ry wano prze sył ropy i gazu, ale i tak zawsze
jakaś nie zbędna grupa spe cja li stów tam zostaje, bo plat formy znaj du jące się już
na peł nym morzu są dużo bar dziej sta bilne. Zwy kle mocno przy twier dzone do
dna i zabez pie czone na wypa dek naprawdę sil nych sztor mów. Ale Han sen to
zupeł nie inna sprawa, bo po pierw sze, jest dopiero testo wany, więc może poza
kotwi cami nie jest w żaden spo sób przy mo co wany do dna, po dru gie, jego kon- 
struk cja jest dość nowa tor ska, bo cha rak te ry zuje się długą na pra wie trzy sta
metrów nogą, która działa na zasa dzie sta bi li za tora. To taki hmm… tro chę więk- 
szy spła wik. I w końcu po trze cie, znaj duje się sto sun kowo bli sko linii brze go wej,
a tam z racji ukształ to wa nia dość szybko pną cego się w górę szelfu fale będą naj- 
więk sze.



Borys podra pał się po gło wie. Na temat plat form wiert ni czych wie dział tyle,
ile naoglą dał się w Arma ged do nie z Bruce'em Wil li sem w roli głów nej. Luta jed- 
nak spę dziła na nich ład nych kilka lat, a Han sena znała rów nie dobrze, jak wła sne
cztery ściany. Nie ule gało nato miast naj mniej szej wąt pli wo ści, jak istotna na woj- 
nie jest zna jo mość terenu. Od razu przy po mniał mu się cytat wiel kiego chiń- 
skiego stra tega Sun Tzu, autora słyn nej Sztuki wojny: „Dobry wojow nik staje
tam, gdzie nie będzie można go poko nać”.

Ten plan naprawdę zaczy nał mu się podo bać.
– Chcesz powie dzieć, że na tej kry pie nie będzie nikogo? – drą żył dalej.
– Nor we go wie mają świra na punk cie bez pie czeń stwa, a że i tak nie jest przy- 

twier dzona do dna, a tym bar dziej pod łą czona do prze syłu, nikt nie będzie musiał
tam zosta wać. „Czaszka” twier dzi, że ta wia do mość została podana ofi cjal nie.
Pełna ewa ku acja. Han sen na te kil ka dzie siąt godzin zosta nie opusz czony.

– I jeśli dobrze rozu miem… – Borys wydmu chał z płuc nad miar powie trza. –
Ty chcesz tam popły nąć w cza sie sztormu, przy go to wać się i pocze kać na ludzi
Oza la nów, czy tak?

– Jesz cze zanim sztorm ude rzy z pełną mocą. Tomek obie cał zała twić jakąś
łajbę. A co do Oza la nów, to tak. Tam na nich pocze kamy, a następ nie wybi jemy
sukin sy nów do nogi.

– Skąd pew ność, że przyjmą zapro sze nie na ten bal?
– Zosta wię Haka nowi wia do mość. Prze ko nam go…
Decy zja została pod jęta już kilka godzin póź niej. „Cza cha” rze czy wi ście się

spi sał i prze słał fotkę nie wiel kiej moto rówki, która miała na nich cze kać w jed nej
z mało uczęsz cza nych kei. Według pro gnoz fiord i przy brzeżne wody nada wały
się do pły wa nia jesz cze co naj mniej do pół nocy, więc spo koj nie mogli dotrzeć do
odda lo nego o zale d wie kilka kilo me trów od wej ścia do fiordu Han sena, a że
widocz ność była już bar dzo ogra ni czona, mogli to zro bić nie zau wa że nie. Mając
nad ludźmi Hakana dobre kilka godzin prze wagi, mogli przy go to wać się na ich
przy ję cie, co, bio rąc pod uwagę zna jo mość obiektu oraz kom pletny brak
doświad cze nia kla no wych żoł nie rzy w dzia ła niu na pły wa ją cym obiek cie, dawało
im sporą prze wagę. Luta z mar szu wymie niła kilka sto sun kowo pro stych moż li- 
wo ści utrud nie nia im życia już na star cie, co tylko utwier dziło Borysa, że jeśli
rze czy wi ście uda się ich zwa bić na miej sce, to ten śmiały plan naprawdę może
wypa lić.

A skoro zdo łała wywa bić Emre Oza lana z jego wła snego lokalu, zacią gnąć go
do jego wła snej limu zyny, a potem wła sno ręcz nie odciąć mu kutasa razem z jaj- 
cami i wepchnąć mu do gęby, to czy dla tej kobiety ist niały jakieś gra nice? Czy
ist niało dla niej nie moż liwe?

Borys ner wowo prze łknął ślinę. Zer k nął na przy ja ciółkę, która wciąż wpa try- 
wała się w zimowy kra jo braz za oknem. W blu zie dre so wej z kap tu rem wyglą dała
bar dzo nie po zor nie, jak zwy kła trzy dzie sto pa ro latka, która urwała się na prze- 
jażdżkę nad morze. Wtedy przy po mniał sobie drugi cytat wiel kiego chiń skiego
stra tega: „Wystar czy bowiem jeden czło wiek, któ remu na życiu nie zależy, by
zatrwo żyć tysiąc mężów”.



Ta myśl towa rzy szyła mu do momentu, gdy zje chali z auto strady na wyso ko ści
miej sco wo ści Brønderslev. Kil ka set metrów na wschód znaj do wała się nie wielka
sta cja ben zy nowa i stary dobry McDo nald. Gdy Luta opu ściła pojazd, nie mal od
razu do niego wró ciła po gruby swe ter, bo mroźny wiatr z zachodu wyda wał się
wyjąt kowo prze szy wa jący. Przez te sie dem lat spę dzo nych na plat for mach wiert- 
ni czych była do takich warun ków przy zwy cza jona, ale naj zwy czaj niej w świe cie
nie chciała się prze zię bić. Poza tym czuła się psy chicz nie wykoń czona. Sen
pomógł, ale nie miał funk cji kaso wa nia pamięci.

Zje dli po zesta wie śnia da nio wym i doku pili na wynos kilka tostów z jaj kiem
i beko nem, następ nie udali się pro sto na prze prawę pro mową. Wyjazd z Danii nie
sta no wił pro blemu. Ow szem, zawsze mogli mieć pecha i zostać wzięci na wyryw- 
kową kon trolę, ale przez lata pracy w Nor we gii nie zda rzyło się jej to ani razu,
zwłasz cza zaś pomiesz ku ją cym tam na stałe kole gom z pracy, któ rzy aby móc
zabrać jak naj wię cej kla mo tów z Pol ski, korzy stali z tej formy podró żo wa nia
znacz nie czę ściej. Cztery godziny na pro mie też minęły spo koj nie. Tro chę bujało,
ale pamię tała, że pły wała już w gor szych warun kach. Borys rze czy wi ście prze- 
spał pra wie cały ten czas. Chra pał, jakby miał chore zatoki, i przed zaśnię ciem
wypił jesz cze litr wódki, więc w pew nym momen cie nawet się prze sia dła na
jedno z wol nych miejsc i naj pierw przez What sApp zadzwo niła do Sza tana,
a potem też godzinkę się zdrzem nęła. Znów śniła kosz mary, choć tym razem były
strasz nie cha otyczne. Ich wspól nym mia now ni kiem były jej dzieci, a zlana potem
obu dziła się w momen cie, gdy jako ostatni obraz poka zało się poże gna nie na
przy cmen tar nym par kingu. Werka miała na nim nie pro por cjo nal nie dłu gie rączki,
które wycią gała przez szparę w uchy lo nej szy bie i dra pała pazu rami po karo se rii.
Po prze bu dze niu pozwo liła sobie na chwilę sła bo ści i wkle jona w okienko
z wido kiem na wzbu rzone morze tro chę sobie popła kała. W końcu złość i gniew
przy ćmił żal, a gdy ujrzała wyła nia jące się z wody skały, wytarła łzy, wró ciła na
swoje miej sce i obu dziła Borysa.

– Dopły wamy – powie działa, gdy prze cie rał zaspane oczy.
– Już?
– Widać ląd, więc powoli możemy zbie rać się do samo chodu.
– Jesz cze się tylko odleję.
Rze czy wi ście kilka chwil póź niej z gło śni ków wybrzmiał komu ni kat, a motor

promu zmniej szył obroty. Tym razem to Luta usia dła za kół kiem, zwłasz cza że
jako kie rowca w pierw szej kolej no ści była nara żona na ewen tu alne pyta nia ze
strony straży gra nicz nej. Miała lek kie obawy, bo w bagaż niku było sporo broni,
pew nie wystar cza jąco, aby oskar żyć ich o kolejny atak ter ro ry styczny, jak ten na
wyspie Utøya, gdzie w 2011 roku pra wi cowy oszo łom Anders Bre ivik przez
ponad godzinę strze lał do ludzi jak do kaczek i zabił sie dem dzie się ciu sied miu
z nich, plus ośmiu w wybu chu w Oslo, choć dokład nych liczb nie była pewna.
Pocie szała się jed nak, że samo chód jest sprawny i ide al nie nada jący się na nor we- 
skie drogi, a w sys te mie wid nieje jako posia daczka fødselsnummer, czyli sta łego
odpo wied nika pol skiego PESEL-u oraz wszyst kich kur sów potrzeb nych do pracy



w branży naf to wej, to zaś zwy kle zała twiało sprawę i nikt o wię cej nie dopy ty- 
wał.

Oka zało się, że wjazd na teren Nor we gii poszedł gładko i w por cie w Kri stian- 
san dzie nikt się nimi nawet nie zain te re so wał, być może z powodu fatal nej
pogody, bo wiatr hulał taki, że momen tami pra wie ury wało głowę i pra cow nicy
tylko machali rękami, aby szło spraw nie i nie robiły się zatory. Trasę do Leirvik
na wyspie Stord znała na pamięć, ale na wszelki wypa dek wbiła adres stoczni
w nawi ga cję, choćby po to, aby nie dać się zła pać na licz nych rada rach pręd ko ści.
Droga minęła spo koj nie i trwała nieco ponad sześć godzin, w tym musieli sko rzy- 
stać z jed nej krót kiej prze prawy pro mo wej. U celu podróży wykrę ciła do „Cza- 
szeczki”, jak sam zwykł o sobie mówić Tomasz Cza chow ski. Ode brał od razu.

– Jesteś na miej scu? – zapy tał, wyraź nie przy go to wany, aby podejść do tematu
zada niowo.

– Za dzie sięć minut w umó wio nym miej scu – odparła.
Umó wione miej sce znaj do wało się na nie wiel kim, nie uczęsz cza nym skwe rze

przy samym fior dzie. To tam w wolne dni od pracy cho dziła kie dyś z chło pa kami
łowić ryby. „Cza szeczka” stał przy samym pomo ście ubrany w grubą kurtkę
z kap tu rem, pod któ rym nosił obo wiąz kową cza peczkę z dasz kiem. Przy wi tali się,
pokle pu jąc się po ramio nach jak sta rzy dobrzy kum ple, któ rzy nie widzieli się od
lat. Tomasz zacho wał jed nak powagę, bo choć na co dzień gęba mu się nie zamy- 
kała i lubił dow cip ko wać, potra fił wyczuć, kiedy zacho wać trzeźwy ogląd sytu- 
acji. Gdy zoba czył krzywą i pooraną bli znami twarz Borysa, który w rękach trzy- 
mał dwie napa ko wane po brzegi skó rzane torby, tylko się w tym prze ko na niu
utwier dził.

– Tu masz klu czyki – powie dział i prze ka zał Lucie bre lo czek. Zer k nął na buja- 
jącą się na falach zada szoną biało-gra na tową moto rówkę. – Łajba może nie jest
pierw sza klasa, ale wła ści ciel przy siągł, że się nie roz leci. Han sena stąd nie
widać, ale nie jest daleko. Stoi za tamtą górą, nie wię cej niż trzy, może cztery
kilo me try od brzegu – dodał, wska zu jąc na kilka ska li stych wznie sień na pół noc- 
nym zacho dzie.

– Będę miała u cie bie dług – powie działa Luta.
– Nie będę tego komen to wał – powie dział, jakby poczuł się ura żony. Prze niósł

wzrok na Borysa, który nie spusz czał z niego wzroku. – A z cie bie to pew nie
kawał sukin syna, co? – zagad nął, mru żąc oczy.

Moro zow nie sko men to wał. Znał takich domo ro słych koza ków lepiej niż kto- 
kol wiek inny. Myśleli, że jeśli napa dli na kilka tirów, komuś spu ścili wpier dol na
dys ko tece i pola tali w komi niar kach po mie ście, to są panami świata. Ow szem,
facet był wielki jak tur i gębę miał rów nie nie wyj ściową, jak on sam, ale mógł co
naj wy żej star to wać na bram ka rza albo łami gnata ścią ga ją cego hara cze dla jakie- 
goś pod rzęd nego gan gusa. Zresztą Luta dokład nie tak mu go opi sała, a Borys
wypisz wyma luj tak sobie faceta wyobra żał.

– Lepiej, żebyś nie wie dział, jak się nazywa – powie działa w końcu Luta. –
 I tej roz mowy też nie było. Nas też tu nie było.

– Luta…



– Daj spo kój, Tomek – prze rwała mu. Wie działa, że ban dycki honor nie
pozwala mu nie zapro po no wać dodat ko wej pomocy i tak po pro stu odejść. Ci
ludzie byli bar dzo prze wi dy walni. – Masz żonę i dziecko – kon ty nu owała. – I tak
zro bi łeś wię cej, niż mogła bym ocze ki wać. Ale jeśli chciał byś jesz cze pomóc, to
jest rzecz, o którą chcia ła bym cię pro sić.

– Wal śmiało – rzu cił hardo.
– Chcia ła bym, abyś przez naj bliż sze godziny poob ser wo wał oko liczne keje.

I jeśli poja wią się jakieś Turasy, to po pro stu daj znać.
– Turasy? – zdzi wił się. – Z kim ty zadar łaś, Lutka?
– Lepiej, żebyś nie wie dział. Po pro stu wyślij wia do mość, jak ich zoba czysz.

Jeśli się uda, policz, ilu ich jest i co ze sobą przy tar gali. Jeśli to nie będzie moż- 
liwe, to odpuść. Poza tym się nie wychy laj, dobrze?

Cza chow ski zmarsz czył nos i popra wił tar gany wia trem kap tur. Mówiąc o Tur- 
kach, tak naprawdę nie musiała doda wać nic wię cej. Szcze cin od lat han dlo wał
z Oza la nami, bo byli jedyną grupą, która miała do tego prawo. Nikt inny nie mógł
wcho dzić im w paradę od bli sko dwu dzie stu lat, zresztą w latach dzie więć dzie sią- 
tych i dwu ty sięcz nych sam jako szczyl naj pierw woził dla nich papie rosy,
a potem ste rydy i dragi, w końcu także kobiety prze zna czone do tam tej szych
domów publicz nych. Każdy miesz ka niec Szcze cina, który choć liznął prze stęp- 
czego światka, zda wał sobie sprawę, kim oni są i do czego są zdolni. Odchrząk nął
i splu nął, a silny podmuch porwał plwo cinę na nie spo kojną powierzch nię przy- 
brzeż nej wody.

– To już nie moja liga, ale zro bię, o co pro sisz – mruk nął. – Zasięg na plat for- 
mie nor mal nie jest dobry, ale przy tej pogo dzie to nie wiem.

– Po pro stu wyślij wia do mość.
– Umiesz tym pły wać? – zapy tał, ski nie niem głowy wska zu jąc moto rówkę.
– On umie – odparła Luta.
– No tak…
Silny podmuch wia tru przy wiał puszkę po piwie. Prze tur lała się obok nich

i wpa dła do wody. Tomasz obró cił się i spoj rzał w stronę hory zontu. Na nie bie
kłę biły się coraz ciem niej sze chmury. Luta pomy ślała, że pew nie jesz cze waży na
szali wszyst kie za i prze ciw, ale naj wy raź niej się pomy liła, bo w końcu objął ją
tymi swo imi wiel kimi gra bami i zbli żył usta do jej ucha.

– Zawsze czu łem, że z cie bie kawał suczy jest, ale nie wie dzia łem, że aż takiej
– wyszep tał. – Mam nadzieję, że wiesz, co robisz.

– Umiesz w kom ple menty. Raz jesz cze dzię kuję.
Ski nęła na Borysa i nic wię cej nie doda jąc, ruszyli w stronę buja ją cej się na

wodzie moto rówki. „Cza cha” odpro wa dził ich wzro kiem. Patrzył, jak Luta wska- 
kuje na pokład, a następ nie odbiera od kom pana wypchane torby. Nie musiał zga- 
dy wać, co znaj duje się w środku. Naiwny jed nak nie był i wie dział, że jeśli ta sza- 
lona kobieta posta no wiła wypo wie dzieć wojnę kla nowi Oza la nów, a do tego
w jakiś spo sób pla no wała ścią gnąć ich na odciętą od świata plat formę wiert ni czą,
to robiła to dla tego, że dobrze się do tego przy go to wała. Przy po mniał sobie, jak
pierw szego dnia poja wiła się w pracy, a dru giego roz płasz czyła w szatni jak żabę



tego cwa niaczka Wuja. W oczach chło pa ków od razu zyskała uzna nie, ale nikomu
nawet nie prze szło przez myśl, że jest żoł nie rzem sił spe cjal nych i sie dem lat spę- 
dziła w Jed no stce Woj sko wej Koman do sów, w tym ponad cztery na misjach
w Afga ni sta nie czy Iraku. Tak naprawdę ni gdy o tym nie roz ma wiali, ale jej były
mąż – choć tego pojąć nie mógł i jej zwią zek z tym wypa cy ko wa nym paja cem
Szy mo nem do tej pory pozo sta wał dla niego jedną z naj więk szych tajem nic
wszech świata – od czasu do czasu lubił sprze dać kilka infor ma cji na jej temat.
Ona zwy kle je baga te li zo wała, choć przez lata jej legenda rosła, a dziś naj wy raź- 
niej miała mieć swój wielki finał.

Tomasz poob ser wo wał ich krzą ta ninę na moto rówce jesz cze przez chwilę,
a gdy w końcu zawył sil nik, nacią gnął kap tur, odwró cił się na pię cie i odszedł
w stronę cen trum mia sta. Miał do wyko na nia jesz cze jedno zada nie i obie cał
sobie, że Luty nie zawie dzie.
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zatan gapił się na pełny kie li szek wódki jak sroka w gnat.
Dwa razy przy tknął go do ust, ale dwa razy odsta wił. Zapach sil nego alko- 

holu był niczym ambro zja. Wal czył sam ze sobą, bo choć od dekad nie pił przez
tak długi, wręcz rekor dowy czas, to ostat nie wyda rze nia spra wiły, że mur powoli
zaczy nał kru szeć. Bar dzo chciał się napić. Potrze bo wał tego jak tlenu. Powstrzy- 
my wała go w zasa dzie jedyna rzecz – odpo wie dzial ność wzglę dem Luty. Jej nie
mógł zawieść, a urżnię cie się w tym momen cie mogłoby dopro wa dzić do zguby
tak ją i jej cwa nia ko wa tego koleżkę, jak i jego samego.

Po raz trzeci pod niósł kie li szek z zapać ka nej ceraty, uniósł go na wyso kość
ust, po czym prze pił do wła snego bla dego odbi cia w szy bie i wylał zawar tość do
doniczki, z któ rej wysta wał jedy nie jakiś suchy badyl. Wypro sto wał się, co było
bole sne, ale przyj mo wane leki powoli zaczy nały sta wiać go na nogi i przy naj- 
mniej mógł w miarę nor mal nie funk cjo no wać. Pową chał pachy i uznaw szy, że nie
jest źle, pod szedł do lustra i popra wił kra wat.

Zega rek wska zy wał czter na stą trzy dzie ści dwie, więc miał nie całe dwa dzie ścia
osiem minut. Zabrał z komody klu czyki do samo chodu i wyszedł z domu. Stara
vec tra odpa liła dopiero za trze cim razem, ale w dro dze do szpi tala spra wo wała się
bez zarzutu. Na par kingu też nie było zbyt tłoczno, więc zatrzy mał się jak naj bli- 
żej wej ścia i wygra mo lił się z pojazdu. Po zała twie niu for mal no ści w reje stra cji
i kupie niu w skle piku bukietu kwia tów przed drzwiami sali pil no wa nej przez
dwóch poste run ko wych sta nął równo minutę przed cza sem. W ich oczach malo- 
wało się poli to wa nie skry wane za marną maską obo jęt no ści. Naci snął klamkę
i wszedł do środka.

Alek san der Maj ski leżał na szpi tal nym łóżku wciąż pod łą czony do sze regu
rurek i kabel ków, a pomiesz cze nie wypeł niały cha rak te ry styczne odgłosy apa ra- 
tury medycz nej. Sza tan dokuś ty kał do syna, wtedy ten lekko obró cił głowę
w jego stronę. Na szyi wciąż miał oka zały opa tru nek, a w jej dol nej czę ści rurkę,
która pozwa lała mu oddy chać. Jego tęczówki lekko drżały.

– Kw…iaty? – wyję czał, prze no sząc wzrok na ojca.
– Nic nie mów, synu – odparł Sza tan i poło żył je obok wazonu, w któ rym stały

wciąż w miarę świeże róże. – Jestem tu i cie szę się, że wra casz do zdro wia. Masz
silny orga nizm i według dok tora, który prze pro wa dził ope ra cję, wygrze biesz się
z tego szyb ciej, niż można by podej rze wać.



Nakrył swoją dło nią dłoń syna i lekko zaci snął na niej palce. Tro chę oszu ki- 
wał, bo lekarz pro wa dzący nie był aż tak wylewny, ale fakt, że udało się wybu- 
dzić pacjenta ze śpiączki, a stan Alek san dra jest sta bilny, uznał za dobry pro gno-
styk. Przy znał też, że naj więk sze zagro że nie minęło.

– Jak się czu jesz? – zapy tał, wciąż lekko zestre so wany.
Alek san der tylko krzywo się uśmiech nął.
– Wyj dziesz z tego – powtó rzył. – Mów, jeśli będziesz cze go kol wiek potrze bo- 

wał. Może jakieś gazety albo książki. Wszystko zała twię.
– Dzięki – wychry piał Maj ski.
– Boli, gdy mówisz?
– Tro chę, ale… ale… to żaden ból.
– To dobrze. To dobrze…
Sza tan zasta na wiał się, jak popro wa dzić tę roz mowę. Z jed nej strony czuł się

winny, z dru giej prze cież nie miał żad nego wpływu na bez pie czeń stwo w aresz- 
cie. Zro bił, co mógł, uczu lił naczel nika, ale naj wy raź niej był naiwny. Te pół tora
roku spo koju uśpiło jego czuj ność. Luty zresztą też. A teraz miał nie od parte wra- 
że nie, że w całym tym gali ma tia sie coś nie gra. Kim był ten cho lerny Rącz kow ski
i co mogło łączyć go z Oza la nami? Teo re tycz nie mógł być płat nym zabójcą, a oni
mogli go po pro stu wyna jąć, bo w sto sun kowo jed no rod nym pol skim spo łe czeń- 
stwie jego rysy twa rzy mniej rzu cały się w oczy, ale ta jego dziwna histo ria, te
kaso wane w wyż szych instan cjach doku menty, ta jego enig ma tycz ność nie
dawały mu spo koju. On po pro stu do tego nie paso wał. I ten cały Chan. Czło wiek
zagadka. Ludzie Mała szyń skiego nie byli w sta nie w żaden spo sób powią zać go
z Oza la nami, choć prze cież wysłali jego foto gra fię kole gom z Nie miec, a facet
wyraź nie wykrzy czał łama nym angiel skim pozdro wie nia od samego Hakana.
Sza tan nie miał poję cia, jak obec nie wyglą dają ich rela cje z tam tej szymi orga- 
nami ści ga nia, ale nie wie rzył, że mając jego foto gra fię, żaden ber liń ski gli niarz
by faceta nie roz po znał.

– Pamię tasz coś z momentu, gdy zosta łeś zaata ko wany? – zapy tał, prze ła mu- 
jąc się w końcu.

– Wszy…stko – wychar czał Alek san der. Miał wyraźne pro blemy z arty ku ło- 
wa niem sylab z dwu zna kami takimi jak „rz” czy „sz”.

– Wiesz, że on też leży w tym szpi talu? – Maj ski zmarsz czył brwi. – Zaraz po
tym, jak cię zaata ko wał, sam pode rżnął sobie gar dło. Iro nią losu jest to, że sobie
zaszko dził bar dziej niż tobie. Wciąż leży w śpiączce.

Alek san der prze niósł wzrok na sufit. Zmru żył oczy, a na jego czole poja wiła
się głę boka zmarszczka, jakby inten syw nie nad czymś myślał. Sza tan zano to wał,
że pika nie apa ra tury medycz nej lekko przy spie szyło.

– Wszystko w porządku? – upew nił się, a Maj ski nie znacz nie przy tak nął.
– To możżż…e nie iro nia losu – wychry piał z tru dem.
– Jak to?
– On… – Maj ski zro bił pauzę na kilka dodat ko wych wde chów. – On… mnie

chyba prze…pra szał. Gdy… gdy… dź…gał.



Sza tan nie był pewny, czy na pewno dobrze zro zu miał, więc zapy tał raz jesz- 
cze, a Alek san der potwier dził swoje słowa ski nie niem głowy.

– Zanim prze…słał te pozdro wie nia – dopo wie dział. – Wcześ…niej mnie
prze…pra szał.

Brzmiało absur dal nie. Sza tan polu zo wał kra wat, bo ta infor ma cja spra wiła, że
poczuł ucisk pod grdyką. Niby dla czego jakiś pod rzędny żoł nie rzyk klanu Oza la- 
nów miałby prze pra szać faceta, któ rego pla no wał zadźgać na spe cjalny roz kaz
szefa? Życie go nauczyło, że takie zda rze nia zawsze mają dru gie dno, a psi nos
pod po wia dał, że to może być nie zwy kle cenna infor ma cja. Przez myśl prze- 
mknęła mu ta dziwna „emka”, którą Chan miał wyta tu owaną na palcu. Się gnął po
leżący na sto liku przy łóżku notes i dłu go pis, po czym tro chę koślawo nary so wał
zapa mię tany sym bol. Poka zał go Alek san drowi.

– Koja rzysz to? Wiesz, co to jest?
Maj ski znów zmarsz czył brwi, a na jego czole poja wiła się zna joma bruzda,

ale po dłuż szej chwili zasta no wie nia osta tecz nie przy mknął powieki i pokrę cił
głową. Widać było, że mówie nie spra wia mu coraz więk szy pro blem.

– W porządku, synu. Nie będę cię dłu żej męczył. Musisz odpo czy wać. – Sza- 
tan nieco sil niej zaci snął palce na jego dłoni i pod trzy mu jąc się rantu łóżka, pod- 
niósł się do pozy cji pio no wej. Stęk nął, gdy poczuł ukłu cie w krzyżu. – Jutro przy- 
wiozę ci jakieś gazety – dodał i posław szy mu ostat nie spoj rze nie, wyszedł z sali.

Na zewnątrz od razu wycią gnął z kie szeni płasz cza paczkę papie ro sów. Zapa- 
lił, pró bu jąc poukła dać myśli. Za co, do jasnej cho lery, ten cały Chan prze pra- 
szał? O co tu, kurwa, cho dziło?

Wsiadł do samo chodu i uru cho mił sil nik, który jesz cze nie ostygł na tyle, aby
pró bo wać sta wiać opór. Włą czył ogrze wa nie na maksa i uchy lił szybę na kilka
cen ty me trów. Nie mógł się sku pić, bo scho dząc ze schod ków, źle sta nął i znów
coś mu strze liło w krzyżu. Do tego roz bo lała go głowa i zaczął pocią gać nosem.
Czuł się kiep sko, a gdy tylko zamy kał oczy, przed oczami sta wał mu ten cho lerny
kie li szek. Tak jakby wódka wyczuła, że jest w kiep skiej for mie i posta no wiła
wyzwać go na osta teczny poje dy nek. Albo on, albo ona.

Się gnął po pite rek, w któ rym trzy mał tabletki. Od razu zażył maja mil na ból
w krzyżu i keto nal, który łykał od lat z przy zwy cza je nia. Popił wodą z butelki
i odchy lił się w sie dze niu. Oddy chał ciężko, a serce waliło mu w piersi, jakby nie
pró bo wał przez ostat nie kilka minut poskła dać myśli, a sko sił ręczną kosą hek tar
uprawy jęcz mie nia. Jego wzrok przy kuł sie dzący na ławeczce męż czy zna, który
wła śnie koń czył opróż niać puszkę piwa. Jak on by się, kurwa, teraz napił. Był
pewny, że po jed nym piwie umysł wsko czyłby na wyż sze obroty. Nie pamię tał
już, kiedy nie pro wa dził praw dzi wego śledz twa na trzeźwo. I prze cież dzia łało.
Pił i łapał prze stęp ców, pił i roz gry wał prze ło żo nych, pił i żył. Chuj, że na
podwój nym gazie. Jakoś dawał radę.

Nie, nie, nie. Stłu mił myśli o wódce. Musiał się opa no wać. Kawał kiem
szmaty, która leżała pod sie dze niem, wytarł pot z czoła, a potem polu zo wał,
a w końcu ścią gnął kra wat. Wyjął tele fon i odszu kał numer Kara biny. Przez
chwilę patrzył na wyświe tlacz, zasta na wia jąc cię, co wła ści wie ma jej powie- 



dzieć. Według jego obli czeń pew nie była już na miej scu i miała poważ niej sze rze- 
czy na gło wie. Zresztą, czy w tej sytu acji ta infor ma cja coś by zmie niła? Że jakiś
Chan, dźga jąc jego syna, go za to prze pra szał? A może Alek san der bre dził? Prze-
cież to było moż liwe. Czło wiek na gra nicy życia i śmierci widzi i sły szy różne
rze czy, które wcale nie muszą być realne. Bez sensu, pomy ślał. Luta miała co
robić i musiała mieć czy stą głowę. Pomy ślał też, że jest już stary i głupi. I jeśli ta
waleczna kobieta posta no wiła sta wić czoła całej armii klanu Oza la nów, to on
może cho ciaż roz wi kłać tę pier do loną zagadkę, zanim zacznie zawra cać jej dupę.
Ina czej czas umie rać.
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iord powoli otwie rał się na pełne morze.
Na ska li stych wybrze żach próżno było szu kać cie kaw skich oczu. Wszy scy

nie stru dze nie szy ko wali się na nadej ście nisz czy ciel skiej burzy, która według
wszel kich pro gnoz miała być jedną z naj sil niej szych, być może nawet naj sil niej- 
szą od dekady. Poje dyn cze drew niane domki o skry tych pod śnie giem czer wo- 
nych dachach, roz siane tu i ówdzie, w więk szo ści miały już zasło nięte solidne
okien nice albo poza sła niane żalu zje, a pry watne keje i pomo sty stały opu sto szałe,
nie licząc mew, które naj wy raź niej też zaczy nały pomału szu kać schro nie nia. Na
ośmio ki lo me tro wym odcinku fiordu natknęli się tylko na jed nego faceta, który –
 naj wy raź niej spóź niony – cho wał swoją łajbę do przy do mo wego garażu na
wodzie. Nawet na nich nie spoj rzał, po pro stu wpły nął do środka i zamknął
bramę.

Widocz ność była fatalna, bo choć powie trze samo w sobie wyda wało się czy- 
ste, to zaci na jąca na wpół lodowa mżawka i roz bi ja jące się o skały fale wypeł- 
niały je kro pel kami wody tak obfi cie, że momen tami wyda wało się, że czło wiek
nie oddy cha tle nem, a wciąga do płuc wodę. Tem pe ra tura też nie roz piesz czała
i choć według pro gnoz było zale d wie kilka stopni poni żej zera, to pory wi sty wiatr
spra wiał, że ta odczu walna oscy lo wała wokół minus dwu dzie stu. W pory wach
wiało ponad sto kilo me trów na godzinę i mimo że nie były to jesz cze warunki,
które odstra szy łyby prze cięt nego Nor wega od wypły nię cia w morze, to świa do- 
mość, że przy brzeżne fale w spo koj nym zazwy czaj fior dzie za kilka godzin osią- 
gną nie pół tora metra, ale co naj mniej trzy, a może i wię cej, spra wiła, że na co
dzień uczęsz czane wody pomię dzy poszar paną czę ścią kon ty nen talną a wyspą
Stord były teraz zupeł nie opu sto szałe.

Niebo nad peł nym morzem zda wało się posęp nieć z każdą upły wa jącą minutą,
tak jakby jakiś zapo mniany wikiń ski Bóg sro żył się coraz moc niej, aby wkrótce
spu ścić ze smy czy zamiesz ku jące głę biny oce anu demony. Chmury kłę biły się
niczym jakieś gar gan tu iczne robale, a daleko na hory zon cie można było zaob ser- 
wo wać pierw sze wyła do wa nia atmos fe ryczne. Powoli zapa dał zmrok, choć nieco
szyb ciej i gwał tow niej niż zwy kle.

Luta popra wiła cie pły komin, który jesz cze jakiś czas temu słu żył jej pod czas
pracy zimą. Za to zawsze chwa liła nor we skie firmy. Ni gdy nie oszczę dzały na
robo czych ciu chach i cza sem zestaw, który na sobie nosiła w naj bar dziej nie- 



sprzy ja ją cych warun kach pogo do wych, potra fił kosz to wać nawet kilka tysięcy
zło tych.

– Pamię taj cie, że nie ma cze goś takiego jak zła pogoda. Pogoda jest jaka jest,
tylko cza sem to wy jeste ście źle ubrani – tłu ma czył pierw szego dnia świeżo przy- 
ję tym pra cow ni kom nor we ski mene dżer.

Wzięła sobie te uwagi do serca, bo choć zda rzało jej się pra co wać na obsza- 
rach daleko za kołem pod bie gu no wym przy nawet kil ku dzie się cio stop nio wym
mro zie, ni gdy nie zmar zła do tego stop nia, aby mieć z tego powodu jakieś pro- 
blemy zdro wotne. Dziś też była ubrana odpo wied nio. Nie musiała nawet niczego
kupo wać, bo wystar czyło z szafy wygrze bać to, co zdą żyła otrzy mać od firmy,
a że miała kilka wciąż jesz cze nie otwar tych zesta wów naj wyż szej jako ści bie li- 
zny ter micz nej, kale so nów, ręka wic czy komi nów, z oka zji sko rzy stał też Borys
i te naj bar dziej uni wer salne przy tu lił bez gada nia.

Gdy wypły nęli z fiordu, fale stały się na tyle duże, że momen tami prze le wały
się przez burtę. Wciąż nie osią gały wyso ko ści więk szej niż rosły męż czy zna, ale
na sied mio me tro wej łodzi moto ro wej, która swoje lata świet no ści bez wąt pie nia
miała już za sobą, trzę sło, pra wie jakby zna la zła się w wiru ją cym bęb nie pralki.
Zamon to wane na plat for mie czer wone świa tła ostrze gaw cze dostrze gli po poko- 
na niu kolej nych kil ku set metrów, tuż po tym, jak okrą żyli jedno z licz nych ska li- 
stych wznie sień. Poza tym kon struk cja była spo wita ciem no ścią, co ozna czało, że
raczej mogą być spo kojni i na miej scu nie czeka ich żadna nie miła nie spo dzianka.

– Przy cu muj od wschodu – zawo łała, chcąc prze krzy czeć wiatr. Nie była
pewna, czy usły szał, bo nawet nie zwró cił na nią uwagi, mimo to skie ro wał się
wprost na zawietrzną, gdzie znaj do wała się nie wielka, ubez pie czona opo nami
tym cza sowa keja dla stat ków na co dzień dowo żą cych robot ni ków. Tu wiatr
wyraź nie osłabł, a fale nie prze kra czały metra, więc po kilku minu tach manew ro- 
wa nia w końcu udało się przy cu mo wać. Luta wyko rzy stała moment, wysko czyła
na beto nową wylewkę i czym prę dzej chwy ciła, a następ nie obwią zała rzu coną
linę wokół słusz nych roz mia rów sta lo wego palika. Potem pono wiła manewr
z dwoma następ nymi i po kilku minu tach wyda wało się, że łajba jest w miarę
bez pieczna. – Myślisz, że wytrzyma? – zapy tała, gdy Borys zrzu cił na brzeg torby
ze sprzę tem.

– Wąt pię – odparł, zer ka jąc w niebo.
– Zawsze szczery, co?
– Nie ma co wybie gać w przy szłość. Naj pierw zróbmy swoje, a potem

będziemy się mar twić, jak wró cić na ląd.
Zabrzmiało dwu znacz nie, tro chę tak, jakby nie ko niecz nie spo dzie wał się, że

w ogóle będzie dla nich jakaś przy szłość. Nie mogła się nie zgo dzić, bo choć plan
wciąż wyda wał się cał kiem sen sowny, już teraz wie dzieli, że w Kri stian san dzie
wylą do wało czter dzie stu naj le piej wyszko lo nych rzeź ni ków Hakana.

– Ojciec zebrał wszystko, co ma na podo rę dziu naj lep szego – prze ka zał jej
Mustafa, który wyko rzy stał moment do kon taktu pod czas pobytu w pro mo wej
toa le cie. Luta z Bory sem wła śnie dojeż dżali do Leirvik. – To naprawdę twar dzi
i dobrze wyszko leni ludzie. Też jestem wśród nich, choć dowo dze nie prze ka zał



Batu ka nowi, a to były ofi cer turec kich służb spe cjal nych, wyrzu cony z woj ska
w dwa tysiące osiem na stym za gwałty na syryj skich cywi lach, gdy nasi buszo wali
na tere nach przy gra nicz nych. Przy naj mniej kilku ma podobne doświad cze nie,
więc miej cie to na uwa dze.

– Broń?
– Dwa bagaż niki wszyst kiego, co tylko można dostać na rynku. Nikt nas nie

spraw dzał, ale zna jąc ojca, to pew nie maczał w tym palce. Jest bar dzo zde ter mi- 
no wany, aby was dopaść.

– Nas?
– To zna czy cie bie. O twoim kole dze wciąż nic nie wie. Mimo to jest ostrożny.

Już cię nie lek ce waży.
Czter dzie stu wyszko lo nych ludzi było siłą, któ rej rze czy wi ście nie można było

lek ce wa żyć. Nawet jeśli roz pi sali sobie w gło wach naprawdę prze my ślany plan.
W innych oko licz no ściach pew nie nie mie liby naj mniej szych szans, ale tu, na
opu sto sza łej i odcię tej od cywi li za cji plat for mie wiert ni czej pod czas sztormu
dekady mogli Oza la nów zasko czyć. To był jej teren, znała tu każdy zaka ma rek,
każdą wnękę i kry jówkę, a widok wiszą cych pod dekiem rusz to wań wlał w jej
serce dodat kową nadzieję.

– Aku rat jeste śmy przed roz biór kami, więc wisi tam sporo żela stwa – tłu ma- 
czył dwa dni wcze śniej „Czaszka”. – Wiesz, jak to wygląda. Te wie szaki są
podobne do tych, z któ rymi uże ra li śmy się na Borgu. Naje bane wszyst kiego wie- 
lo po zio mowo, do tego całe wiszące klatki scho dowe. No bez dwóch zdań jest tam
gdzie pobie gać.

– Wszystko na łań cu chach?
– Dokład nie. No może nie wszystko, ale pra wie.
Luta spoj rzała w górę. Gąszcz alu mi nio wych kory ta rzy opla tał całą plat formę,

począw szy od naj niż szego deku aż po naj wyż szy punkt na wieży. Wyglą dało to
impo nu jąco. Dzie siątki roz ga łę zień przy po mi nały eks tre mal nie skom pli ko wany
wie lo po zio mowy labi rynt. Labi rynt, który w kil ka dzie siąt minut można było
prze bu do wać tak, żeby dodat kowo utrud nić wro gowi poru sza nie się i zmu sić go
do obra nia pożą da nego kie runku. Wystar czyło sku pić się na kilku klu czo wych
miej scach. Tam prze piąć vangę, tu skró cić pole, wyjąć podest albo bla chę do łata- 
nia dziur, gdzie indziej doło żyć spirę i zamknąć kory tarz albo skie ro wać go
w inną stronę. Lager był pełen zabez pie czo nego mate riału, więc nie musiała się
ogra ni czać. Kilka zmyśl nych posu nięć mogło nie tylko zamie nić bez pieczną kon- 
struk cję w śmier telną pułapkę, lecz także zagma twać to kłę bo wi sko kory ta rzy do
tego stop nia, że czło wiek bez doświad cze nia mógł bły ska wicz nie się w nim zgu- 
bić, ale i nie świa dom zagro że nia, wpaść w pierw szą lep szą dziurę i wylą do wać
w spie nio nym morzu. Oczami wyobraźni już to widziała, sza co wała, gdzie można
będzie to zro bić naj ła twiej i naj szyb ciej. Ucie szyła się, że więk szość z kory ta rzy
dodat kowo była z wierz chu okryta spe cjalną siatką, a tym cza sowe pomiesz cze nia,
te tuż przy deku albo pod nim, prze zna czone dla spa wa czy czy elek try ków, dodat- 
kowo szczel nie osło nięte białą plan deką. W kilku miej scach, gdzie pra cow nicy
nie przy ło żyli się do porząd nego zabez pie cze nia, jej frag menty powie wały jak



poszar pane żagle, gdyż pod napo rem wia tru try tytki, któ rymi zwy cza jowo moco- 
wało się plan dekę do ele men tów rusz to wań, rwały się jak mokre nici. To był raj
dla tego, kto chciał przy go to wać zasadzkę i pie kło dla prze ciw nika, który nie zna- 
jąc realiów, zde cy do wałby się wejść w tak przy go to waną pułapkę.

Na ustach Luty wykwitł gry mas, który nie umknął oczom Borysa. Pod szedł do
niej z tor bami w dło niach i powiódł za nią wzro kiem.

– Już to widzisz? – zapy tał, jakby czy tał jej w myślach.
– Czeka nas sporo pracy, więc nie traćmy czasu – odparła i ruszyła przo dem.
Znaj du jący się po dro dze lager wypeł niony pale tami i koszami z ele men tami

rusz to wa nia był mocno oblo dzony, bo ude rza jące w keję fale raz po raz prze le- 
wały się przez niego, a mróz dokań czał dzieła. Wiatr dął nie mi ło sier nie, wpra wia- 
jąc w ruch całą wiszącą im nad gło wami kon struk cję. Bujała się i trzesz czała,
jakby zaraz cała ta masa żela stwa miała runąć im na głowy. W pobliżu klatki
scho do wej stały kon te nery z narzę dziami, posta no wiła do nich zaj rzeć. Były
zamknięte na kłódki, ale stare i zardze wiałe, więc Borys wyjął z torby łom
i w kilka sekund sobie z nimi pora dził. Gdy uchy liła cięż kie wrota, jej kąciki ust
znów nie znacz nie się unio sły. W środku było wszystko, czego potrze bo wała. Piły,
młoty, łań cu chy, knary, szli fierki, spa warki, pia skarki, sprzęt do meta lizy, a nawet
prze ci narki pla zmowe, które słu żyły do cię cia naj tward szych mate ria łów. Mogła
te narzę dzia jakoś wyko rzy stać, gdyby miała tylko tro chę wię cej czasu. Posta no- 
wiła, że wszystko wyj dzie w pra niu i tam, gdzie to będzie moż liwe, zastawi kilka
puła pek, naj pierw jed nak musiała wejść na górę i oce nić sytu ację, także na
poszcze gól nych dekach. Pogo niła tasz czą cego torby Borysa i wkro czyła na
zmon to waną z rusz to wa nia klatkę scho dową, jedyną drogę na górę. Miała
dobrych dwa na ście metrów i lekko się chwiała, ale gdy tylko zer k nęła na kon- 
struk cję i jej solidne umo co wa nie, była pewna, że wytrzyma nawet silny sztorm.
Co do tych wszyst kich wie sza ków już takiej pew no ści nie miała, ale tak
naprawdę śred nio ją to obcho dziło, bo plan, jaki sobie zało żyła, aku rat tę kwe stię
trak to wał wyjąt kowo użyt kowo.

Gdy zna leźli się na deku, zauwa żyła osło nięte miej sce w pobliżu wind. Na
wszelki wypa dek spraw dziła, czy dzia łają, ale naj wy raź niej zasi la nie było odłą- 
czone. I dobrze, pomy ślała. Spraw dziła klamki do kilku pomiesz czeń, które
dosko nale pamię tała z cza sów pracy z izo le rami. Drzwi były poza my kane,
a ponie waż wyglą dały na solidne, to tym razem prze stała dbać o kon we nanse.
Wyjęła swoją berettę i prze strze liła zamki, a Borys dokoń czył dzieła z kop niaka.
Weszli do środka. Wnę trze wypeł niały labi rynt rur, pomp, zawo rów i naj róż niej- 
szych skom pu te ry zo wa nych maszyn.

Ścią gnęła komin i popra wiła włosy.
– Roz łóż i przy go tuj sprzęt – powie działa. – Ja prze lecę po rusz cie i spraw dzę,

gdzie będziemy mogli go sku tecz nie wyko rzy stać. Według Mustafy przy pły nęli
kolej nym kur sem, więc mamy jakieś trzy do czte rech godzin prze wagi. Wystar- 
cza jąco, aby przy go to wać dla nich kilka nie spo dzia nek.

– Zrobi się, sze fowo.
– Nie kpij.



– Po pro stu jestem pod wra że niem. Ty naprawdę budo wa łaś takie rze czy?
– Praca jak każda inna. Lecę.
Luta z powro tem wło żyła komin i wyjęty z torby pas z narzę dziami. Racza,

mło tek, cęgi, do tego paczka try ty tek i taśma kle jąca. Tyle wystar czyło, aby
w godzinę bez pieczna kon struk cja zamie niła się w śmier telną pułapkę. Machi nal- 
nie poło żyła, a następ nie zamknęła dłoń na raczy, jak zwy kła to robić w cza sie
pracy, po czym wyszła na zewnątrz. Omio tła wzro kiem całą kon struk cję. Od razu
wró ciły wspo mnie nia. Na pierw szym deku pamię tała nie mal każdy kąt, każde
prze pie rze nie, rurę, zawór, barierkę czy prze pastny otwór, na któ rego dnie cza iła
się tylko śmierć. Obec nie plat forma róż niła się jedy nie tym, że w czę ści prze zna- 
czo nej dla per so nelu mają cego pra co wać już na morzu stało mniej rusz to wa nia.
To aku rat nie był wielki pro blem, bo jej uwaga kie ro wała się gdzie indziej,
a dokład nie na rusz to wa nia pod wie szane, czyli te, które od zewnątrz łączyły
kolejne deki. To wła śnie tu mogła ude rzyć naj moc niej i naj bar dziej bole śnie.
Nale żało tylko zro bić to z głową.

Luto sława Kara bina posta no wiła dłu żej nie mar no wać czasu i z raczą w dłoni
żwa wym kro kiem ruszyła przed sie bie.
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atu kan Cal ha no glu sie dział na fotelu pasa żera i ostrzył nóż.
Prze su wał ostrze po ręcz nej osełce nie malże z namasz cze niem, wypeł nia jąc

wnę trze busa szorst kim, zło śli wie suge styw nym i prze szy wa ją cym na wskroś
odgło sem tar cia stali o kamień. Dłu gie na osiem na ście cen ty me trów czarne
matowe ostrze było wyko nane z naj wyż szej jako ści wyso ko wę glo wej stali chro- 
mo wej z dodat kiem molib denu, wanadu i kobaltu. Tuż nad ręko je ścią ząb ko wane,
a u szczytu głowni lekko ścięte, ide al nie nada jące się do głę bo kiej i inten syw nej
pene tra cji. Według pro du centa było w sta nie wytrzy mać obcią że nie na zgi na nie
rzędu stu pięć dzie się ciu kilo gra mów, ale Batu kan potra fił nim wyry wać zamki
w drzwiach. Było ide alne, tak do pracy, jak i do walki.

Nie zwra cał uwagi na swo ich ludzi, któ rzy w więk szo ści pró bo wali zła pać
ostat nie chwile snu. Kie rowca też głów nie mil czał, sku piony, aby nie wyko ny wać
gwał tow nych manew rów. Batu kan wyja śnił mu to raz.

– Jeśli się zatnę, cie bie też zatnę – powie dział tonem przy po mi na ją cym wpły- 
wa jący do portu tan ko wiec. – Masz jechać tak, żeby dotrzeć na miej sce. Nie
szarp, nie prze kra czaj pręd ko ści. Teraz już nie musimy się spie szyć.

Gdy został wezwany przez swo jego pra co dawcę, z początku nie mógł uwie- 
rzyć w to, co sły szy. W pew nym momen cie zaczął nawet podej rze wać, że stary
Hakan Oza lan popadł w obłęd i bre dzi.

– Jedna kobieta? Mamy tam jechać z czter dzie stoma ludźmi, aby dopaść jedną
kobietę? – dopy ty wał zasko czony, ale gdy pryn cy pał poka zał mu zdję cie skrwa- 
wio nego ciała Emre Oza lana wraz z wyrytą na klatce pier sio wej wia do mo ścią,
zro zu miał, że sprawa nie jest poważna, ale kry tyczna.

Jesz cze nie jeste śmy kwita. L.K.
Nie zro zu miał prze kazu, ale sam sens wyda wał się czy telny. Cho dziło

o zemstę. Batu kan sta rał się zacho wać zimną krew i nie oka zy wać emo cji. Przyj- 
rzał się obra że niom i od razu oce nił, że ten, kto dopu ścił się tego bar ba rzyń skiego
ataku, bez wąt pie nia musiał być pro fe sjo na li stą. Nie wszyst kie cię cia były śmier- 
telne, ale zrzu cił to na karb tego, że Emre musiał się bro nić. Te naj głęb sze znaj do- 
wały się jed nak dokład nie w punk tach wital nych. Tęt nica szyjna, pod oboj czy- 
kowa, wątroba, żołą dek, serce. Napast nik wie dział, gdzie ude rzać, choć dys po no- 
wał skrom nym, krót kim ostrzem, co bio rąc pod uwagę miej sce ataku, suge ro- 
wało, że posłu żył się spryt nym for te lem. Zio nąca mię dzy nogami dziura i wci- 



śnięty w usta penis miały naj praw do po dob niej wywo łać w adre sa cie wia do mo ści
okre ślone emo cje. Batu kan szybko zro zu miał, że cel został osią gnięty.

– Masz mi ją dostar czyć żywą! – char czał sta rzec, zaplu wa jąc się jak chory
w momen cie ataku padaczki. – Sam obe drę tę kurwę ze skóry. Oso bi ście wyrwę
jej serce gołymi rękami, rozu miesz?

– Kim jest ta kobieta? – zapy tał, pró bu jąc zacho wać lodo waty ton.
Hakan nad sobą nie pano wał. Wyma chi wał rachi tycz nymi przed ra mio nami,

trząsł się, śli nił się jak pies, a białka jego oczu były tak popę kane, jakby od tygo- 
dnia prze my wał twarz nie wodą, a pły nem chłod ni czym. Fakt, że był już wysu-
szo nym i scho ro wa nym star cem, który nawet w takiej sytu acji nie może wstać
z wózka inwa lidz kiego, spra wiał, że ten jego napad wście kło ści wyglą dał gro te- 
skowo. Batu kan poważ nie zaczął oba wiać się, że szef może tego nie prze żyć,
dosta nie zawału albo wylewu, zwłasz cza że w pew nym momen cie Hakan nagle
zgasł, jakby coś w jed nej chwili wyssało z niego całą życiową ener gię. Oso bi sty
lekarz natych miast dosko czył do głowy rodziny Oza la nów, aby spraw dzić funk cje
życiowe, ale sta rzec ode pchnął go i reszt kami sił wska zał, aby podać mu lap top.
Mustafa, który stał pod ścianą i przy słu chi wał się roz mo wie, natych miast wyko- 
nał pole ce nie. Posta wił urzą dze nie na stole i na znak ojca włą czył ikonkę „play”.
Na pierw szym pla nie widać było plecy, po któ rych spły wał długi war kocz.
Chwilę póź niej z gło śni ków wybrzmiał nieco chra pliwy kobiecy głos, któ rego
kolejne słowa były wypo wia dane z rzad kim, pra wie nie spo ty ka nym akcen tem.

– Ode bra łeś mi wszystko, Haka nie Oza la nie – mówiła kobieta na fil mie. –
Teraz ja odbiorę wszystko tobie. Zabi łeś mi dzieci, więc teraz ja zabiję twoje. Ale
jeśli masz w sobie choć odro binę honoru i odwagi, aby sta nąć twa rzą w twarz
z kobietą, która zarżnęła two jego syna, to w środę wie czo rem cze kam na cie bie
i stado two ich świń na plat for mie Lars Erik Han sen.

Kobieta chciała dodać coś jesz cze, ale Mustafa zasto po wał nagra nie. To jed nak
wystar czyło, aby zro zu mieć, że prze ciw nik, z któ rym będzie musiał się zmie rzyć,
po pierw sze, nie jest z łapanki, a po dru gie, nie ma już nic do stra ce nia. Tacy
zawsze byli naj gorsi, o czym prze ko nał się pod czas wojaczki nie raz i nie dwa.
Ale nie to wstrzą snęło nim naj bar dziej. Jego ana li tyczny umysł bły ska wicz nie
odgrze bał w odpo wied niej szu fladce tę wyjąt kową barwę głosu. On go znał.

– Tysiąc sześć set czter dzie ści cztery metry – mruk nął po angiel sku, kła nia jąc
się w pas. W nagrza nym powie trzu uno siły się dro binki pia sku i smród spa lo nych
wra ków. Stali wśród zgliszcz wio ski, pomię dzy kil koma skle co nymi z byle czego
cha tami i kil ku na stoma lepian kami, gdzieś na pustyn nym obsza rze na połu- 
dniowy wschód od Kabulu, zale d wie kil ka dzie siąt kilo me trów od mia sta Cizre,
w któ rej sta cjo no wała jego jed nostka. To wła śnie dla tego Ame ry ka nie popro sili
turec kich spe cjal sów, oczy wi ście nie ofi cjal nie, o pomoc w namie rze niu i zli kwi- 
do wa niu jed nego z pro mi nent nych człon ków Pań stwa Islam skiego, który ukry wał
się na pogra ni czu syryj sko-irac kim. Zdzi wił się, gdy dowie dział się, że czy sty
strzał w głowę oddała kobieta.

– Taka praca – odparła po turecku, czym tylko roz bu dziła jego zain te re so wa- 
nie.



– Znasz turecki? – zapy tał, nie mogąc opa no wać cie ka wo ści.
– Mam w sobie domieszkę turec kiej krwi.
– Zatem mój kraj może pękać z dumy.
Poga dali jesz cze chwilę, a potem Batu kan nie chęt nie zabrał swo ich ludzi do

wozów tere no wych. Odje chali na pół noc. W noc po akcji nie mógł spać i wcale
nie dla tego, że ponow nie roz gry wał w gło wie pustynną potyczkę. Tam tak
naprawdę sam nawet nie oddał strzału, bo zada niem dowo dzo nej przez niego jed- 
nostki było jedy nie potwier dze nie obec no ści celu, zaś do ame ry kań sko-pol skiej
grupy zada nio wej nale żało zli kwi do wa nie go razem z obstawą. Poszło gładko,
a po ide al nym strzale z ponad pół tora kilo me tra wybi cie kil ku na stu otę pia łych
rady ka łów bie ga ją cych po pustyni jak kur czaki bez głowy było już tylko for mal- 
no ścią. Batu kan wciąż jed nak był pod ogrom nym wra że niem nowo pozna nej
snaj perki. Do tej pory kobiety uwa żał za maszynki do robie nia obia dów, lodów
i ewen tu al nie trze pa nia dywa nów. Kara bina spra wiła, że cały jego sys tem war to-
ści wywró cił się do góry nogami. Nie mógł prze stać o niej myśleć. Ocza ro wała
go do tego stop nia, że przy naj bliż szej oka zji wypy tał o nią zna jo mego puł kow- 
nika, ten zaś nie miał co do Polki naj mniej szych wąt pli wo ści.

– Jeden z naj wy bit niej szych strzel ców wybo ro wych na Bli skim Wscho dzie,
a może i na całym świe cie – zdra dził mu wąsaty puł kow nik o imie niu Toprak.
Znali się dobrze od lat, więc mógł pozwo lić sobie na wizytę w jego biu rze
i wspólne spa le nie papie rosa. – Eks pert od dzia ła nia za linią wroga, walki wręcz,
na noże i mate ria łów wybu cho wych, prze słu chań i Bóg wie czego jesz cze –
 wymie niał na wde chu. – Jej dzia dek to czło wiek legenda. Facet, który po czę ści
uczył mnie tej roboty. Do tej pory nie wiem, jak nasi ją prze oczyli. Teraz już…
cóż… teraz już za późno.

– Polka, w któ rej żyłach pły nie turecka krew… – mruk nął Batu kan, bar dziej
do sie bie niż do dopa la ją cego papie rosa prze ło żo nego.

– Więk szość misji, w któ rych brała udział, jest ści śle tajna, więc nic wię cej ci
nie powiem. Ale jak znam Ame ry ka nów, to nie bra liby jej, gdyby na podo rę dziu
mieli lep szych snaj pe rów – dodał wąsaty puł kow nik, po czym kazał Batu ka nowi
odma sze ro wać.

Przez jakiś czas cho dziło mu po gło wie, aby się do niej ode zwać, ale histo ria
poto czyła się innym torem, gdyż jego sys tem war to ści był raczej nie skom pli ko- 
wany i Batu kan w końcu nagra bił sobie na tyle poważ nie, że prze ło żeni zostali
zmu szeni dys cy pli nar nie usu nąć go z armii. Szybko zna lazł sobie nowe zaję cie,
a temat pol sko-turec kiej snaj perki umarł śmier cią natu ralną, bo w tej sytu acji ina- 
czej być nie mogło. Do teraz.

Sze fowi o tej zna jo mo ści nawet się nie zająk nął. Ani żad nemu z dowo dzo nych
przez sie bie ludzi. Sam nie był pewny dla czego, ale uznał, że tak będzie naj le piej.
Przez całą podróż do Leirvik nie mógł prze stać myśleć o kobie cie, która w tak
bez kom pro mi sowy spo sób wypo wie działa otwartą wojnę naj więk szemu mafij- 
nemu kla nowi w Euro pie. Czy naprawdę była aż tak dobra? Świa do mość, że naj- 
wy raź niej rze czy wi ście nie miała nic do stra ce nia, z jed nej strony wzbu dzała
w nim nie po kój, a z dru giej go pod nie cała. Gdy pod czas rejsu pro mem kilka razy



zda rzyło mu się przy mknąć oko, nawie dzały go wizje, które spra wiały, że w jego
spodniach robiło się cia śniej niż zwy kle. Pró bo wał je tłu mić, ale na próżno. Znów
nim zawład nęła. I nie chciała puścić.

Gdy skoń czył ostrzyć ostatni nóż, ulu biony do walki wręcz keram bit z odwró-
co nym, sier po wa tym ostrzem i otwo rem na palec wska zu jący, posta no wił oczy- 
ścić umysł z brud nych i zwod ni czych myśli. Zer k nął w boczne lusterko. W odle- 
gło ści od kil ku na stu do kil ku dzie się ciu metrów za nimi jechały kolejne wypeł- 
nione ludźmi SUV-y. Obej rzał się przez ramię na swo ich pod ko mend nych.
Dwóch z trzech na tyl nych fote lach miało zamknięte powieki, a ci za jego ple- 
cami w ciszy patrzyli na prze my ka jące za szybą ska li ste wznie sie nia. Nie wielu
z nich było pro fe sjo na li stami, ale to byli twar dzi faceci i wie dział, że będzie mógł
na nich liczyć. Pomy ślał też, że nie wszy scy wrócą do domów, ale ten wnio sek
nie wzbu dził w nim dodat ko wych reflek sji.

Z powro tem prze niósł wzrok na pospiesz nie prze cie raną wycie racz kami przed- 
nią szybę i wtedy zza kolej nej góry na hory zon cie wyło niła się naszpi ko wana
czer wo nymi świa teł kami kon struk cja. Nie było wąt pli wo ści, że to cel ich
podróży. Batu kan przez dłuż szą chwilę wpa try wał się w nią jak zahip no ty zo wany,
bo choć znaj do wała się dobrych kil ka na ście kilo me trów w linii pro stej od nich, to
nawet stąd robiła pio ru nu jące wra że nie. Wtedy, zupeł nie nie spo dzie wa nie, poczuł
ukłu cie lęku. Do tej pory sta rał się nie myśleć, że ta ope ra cja może się nie udać.
Ona była jedna, a ich czter dzie stu. Nie miała szans, nawet jeśli wybrała to miej- 
sce i przy go to wała się na ich przy by cie. Tylko czy aby na pewno jest tam sama?
I co, jeśli naprawdę nie ma nic do stra ce nia? Pomy ślał, że jeśli coś pój dzie nie
tak, z tej plat formy wiert ni czej może nie wró cić nikt.
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o bli sko trzech godzi nach spły wała potem.
Ręce miała zgra białe od zimna, ale czas wyko rzy stała naj le piej, jak potra- 

fiła. Dwa pierw sze deki przy po mi nały pole minowe. Ucie szyła się, gdy w kilku
miej scach dostrze gła sprzęt budow lany. Naj cięż szy, jak pia skarki czy ten do
meta lizy, nie został pocho wany do kon te ne rów, co suge ro wało, że robot nicy
w pośpie chu zosta wili go w naj bliż szych ich sek to rom pomiesz cze niach zamknię- 
tych. Nie miała pro blemu z jego odbez pie cze niem i odpo wied nim przy go to wa- 
niem. Choć ni gdy na nim nie pra co wała, to jed nak wie lo krot nie widziała, jak
robią to jej kole dzy, więc na wszelki wypa dek zer k nęła tylko na instruk cję, po
czym spraw dziła, czy działa na awa ryj nym zasi la niu i zało żyw szy maskę,
a w kon te ne rach zna la zła nie prze brane ich ilo ści, spraw dziła spust. Nawet Borys
był pod wra że niem.

– Mogłaś powie dzieć, to byśmy nie ryzy ko wali, prze wo żąc broń – zażar to wał,
gdy ujrzał potęgę pisto letu do meta lizy.

– Usta wimy to tam i tam – oznaj miła, tłu ma cząc, co chce osią gnąć.
Na drill flo rze, czyli swo istym sercu plat formy, rusz to wa nia prak tycz nie nie

było. To tu znaj do wały się strze li sta wieża z potęż nymi wier tłami, które
w momen cie uru cho mie nia plat formy wwier cały się w grunt, aby spe ne tro wać
kolejne war stwy dna. Labi rynt nie do koń czo nych gre tin gów pozwa lał zasta wić
kilka puła pek, ale to, co naj bar dziej rzu ciło się jej w oczy, to wyso kie na pięt na- 
ście metrów rusz to wa nie przy jed nej ze ścian, na któ rej szczy cie na stałe zamon- 
to wano dźwig. Od razu zauwa żyła, że główne schody są zamknięte i to wła śnie
wąska klatka scho dowa w rusz to wa niu jest jedyną drogą na kolejny dek. Tu też
tro chę popra co wała, naj pierw przy kotwach, następ nie sku piła się na znaj du ją- 
cych się na deku kon te ne rach. Mie ściły się w punk cie, który dawał istotne moż li- 
wo ści ich wyko rzy sta nia, a że były zabez pie czone jedy nie spe cjal nymi pasami,
w jej gło wie zaświ tał kolejny pomysł.

Borys wyko ny wał pole ce nia bez mru gnię cia okiem. Z początku wydały mu się
dość naiwne, ale nie dys ku to wał. Luta kazała mu nazbie rać sta lo wych resz tek po
rur kach, klip sów, dru tów czy innych pomniej szych ele men tów rusz to wa nia
i pocho wać je do spe cjal nych, wzmac nia nych wor ków, któ rych też było wokół na
pęczki; innym razem pood ci nać druty mocu jące pode sty bądź bla chy; a jesz cze
gdzie indziej poła pać try tyt kami plan deki mające coś ukryć bądź zmu sić prze ciw- 



nika do wybra nia okre ślo nej ścieżki. Sama też pra co wała w pocie czoła.
W niektó rych miej scach coś dokrę ciła, gdzie indziej polu zo wała śruby, usu nęła
kotwę albo dia go nala. Musiała uwa żać, aby nie prze sa dzić, bo wiatr z każdą
kolejną godziną się wzma gał i gdyby prze li cy to wała, mogła nie za mie rze nie przy- 
spie szyć reali za cję swo ich pomy słów albo nawet sama stać się ich ofiarą. Na
szczę ście po trzech godzi nach wszystko wyglą dało tak, jak to sobie zało żyła.
Pyta nie brzmiało, czy prze ciw nik będzie na tyle głupi, aby sko rzy stać z jej zapro- 
sze nia.

– Naj waż niej szy jest ten wie szak. – Wska zała na labi rynt wiszą cych pod
dekiem kory ta rzy, który prze mo de lo wała na swoją modłę w taki spo sób, aby dać
sobie prze wagę już na star cie. Raz jesz cze opi sała Bory sowi krok po kroku, czego
od niego ocze kuje. Słu chał uważ nie, od czasu do czasu zada jąc dodat kowo pyta- 
nia, gdyż w więk szo ści nie znał spe cy ficz nego nazew nic twa, a ilość prze ró bek
wydała mu się trudna do ogar nię cia. – Tam będę cho dzić tylko ja – tłu ma czyła
z pełną powagą. – Nawet jeśli teraz zdaje ci się, że pamię tasz te wszyst kie
zmiany, to mogę ci zagwa ran to wać, że się mylisz. Zaj miesz pozy cje w miej scach,
które usta li li śmy, i będziesz mnie ubez pie czał. Na mój znak strze lisz w zazna- 
czone spre jem punkty. Spo tkamy się na górze.

Gdy w końcu uznali, że wszystko zostało dopra co wane w naj drob niej szych
szcze gó łach, wró cili do pomiesz cze nia, w któ rym zosta wili cały sprzęt. Ścią gnęli
kominy, ręka wice i kurtki, a potem przy sie dli na obro to wych krze słach. Luta na
dłuż szą chwilę zamil kła, po czym roz grzała zgra białe dło nie i wycią gnęła war- 
kocz, który kil koma szyb kimi ruchami roz plą tała, a następ nie podzie liła włosy na
kilka pęków. Każdy z nich powoli zaczęła zapla tać ponow nie, z tą róż nicą, że
teraz włosy przy le gały do skóry. Nie chciała, żeby jej prze szka dzały i o coś zaha- 
czyły, zwłasz cza że liczyła się z sil nym wia trem i deli kat nym buja niem, co przy
pospiesz nym poko ny wa niu terenu w gęstwi nie wąskich kory ta rzy, scho dów, dra- 
bi nek, rur i wszel kiego rodzaju cia snych pomiesz czeń naszpi ko wa nych odsta ją- 
cymi zawo rami, pokrę tłami, dru tami czy innymi ele men tami, któ rych na plat for- 
mie wiert ni czej było bez liku, mogłoby oka zać się dla jej skalpu bole sne, a nawet
zabój cze. Borys obser wo wał ją w mil cze niu, zasta na wia jąc się, jak do tego
wszyst kiego doszło, że tak doku ment nie spier do lił sobie całe życie. Nie potra fił
zna leźć odpo wie dzi i choć cie szył się, że znów są nie po ko na nym tan de mem,
w sercu czuł nie mal fizyczny ból.

Pod niósł się aku rat w momen cie, gdy Luta koń czyła ukła dać włosy. Jesz cze
ni gdy nie widział jej w takiej fry zu rze. Pomy ślał, że te pięć cia sno sple cio nych
war ko czy cał kiem do niej pasuje.

– Co się tak gapisz? – zapy tała, upy cha jąc koń cówki za koł nierz.
– Po pro stu… – zawa hał się – …faj nie, że znów jeste śmy razem. Bra ko wało

mi tego, wiesz?
– To nie naj lep szy moment na takie wyzna nia – ucięła. – A teraz możesz zosta- 

wić mnie na chwilę samą? – zapy tała.
– Ale…
– Idź się odlej albo coś.



– Co ty chcesz…
– Chcę, kurwa, na chwilę zostać sama! – wark nęła, ale chwilę póź niej dodała

już spo koj niej: – Prze pra szam, Borys. Potrze buję pię ciu minut. Pro szę, zostaw
mnie samą i przy oka zji zer k nij, czy na nabrzeżu coś się nie dzieje, okej?

To jesz cze nie był czas, bo w naj lep szym wypadku ludzie Mustafy dopiero
zbli żali się do portu. Jeśli się z kimś doga dali i łodzie na nich cze kały, mogli się
tu zja wić naj wcze śniej za godzinę. Borys jed nak nie opo no wał. Znał ją i nawet
jeśli była Luto sławą Kara biną, to wciąż była tylko kobietą. Może miała chwilę
sła bo ści? Może chciała po pro stu popła kać? A może potrze bo wała poroz ma wiać
z dziad kiem albo swo imi dziećmi? Ostat nia myśl znów spra wiła, że poczuł bole- 
sne ukłu cie w klatce pier sio wej, dla tego ski nął i obró cił się na pię cie, po czym
otwo rzył drzwi i przy akom pa nia men cie kako fo nii odgło sów zbli ża ją cego się
sztormu wyszedł na zewnątrz.

Gdy usły szała, że drzwi się za nim zamknęły, chuch nęła w dło nie i wyjęła
z kie szeni kurtki zło żone na pół zdję cie. Roz ło żyła je i natych miast jej oczy się
zaszkliły. Foto gra fia przed sta wiała ją z dziećmi na tle nie spo koj nego morza: ona
w środku, w pra wej dłoni ści skała rączkę dwu let niej wów czas Werki, w lewej
sze ścio let niego Franka, wszy scy odwró ceni tyłem, wpa trzeni w hory zont, wypa-
tru jący nad cia ga ją cej burzy. Zro bił ją kie dyś jej brat pod czas jed nego z nie licz- 
nych rodzin nych wyjaz dów nad Bał tyk, do nie wiel kich Sia no żęt obok Ustro nia
Mor skiego, choć nawet o tym nie wie działa, mimo to gdy to zdję cie zoba czyła,
bar dzo je polu biła i czę sto na nie patrzyła, zwłasz cza gdy była na rota cji, daleko
od domu. Pomy ślała, że to jedna wielka iro nia losu, że ona znów tu, na tej pie- 
przo nej plat for mie, na wzbu rzo nym morzu, tylko że już nie ma ani Werki, ani
Franka, jest tylko ona i jej gniew, pra gnie nie zemsty. Jesz cze chwilę popła kała,
w końcu wierz chem dłoni wytarła łzy i śluz pod nosem, po czym scho wała zdję- 
cie do kie szeni przy sercu i prze nio sła wzrok na leżącą na pod ło dze kami zelkę
tak tyczną z poupy cha nymi w kie szon kach dzie się cioma mato wymi ostrzami.
Roz pro sto wała palce, czu jąc, jak chru pią w nich kolejne kostki. To nie był dobry
znak. Nie miała czu cia i wie działa, że w tak eks tre mal nych warun kach o cel ność
będzie trudno, bo prze mar z nięta dłoń to pra wie jak dłoń ama tora, mimo to wstała,
ode tchnęła i się gnęła po kami zelkę. Gdy ją nało żyła i zapięła zamek, zer k nęła na
wiszącą na ścia nie tablicę kor kową z jaki miś pla nami budowy. Wtedy szyb kim
ruchem wyjęła jeden z noży i rzu ciła nim w obrany punkt. Ostrze wbiło się głu- 
cho dzie sięć cen ty me trów od celu.

Roz pro sto wała palce, wyko nała kilka pro stych ćwi czeń spi na ją cych i roz luź- 
nia ją cych mię śnie dłoni i pono wiła próbę. Ostrze utkwiło wyżej, niż powinno,
kolejne za bar dzo na lewo i dopiero czwarte tam, gdzie sobie zało żyła. Pomy ślała,
że już trzy raz byłaby tru pem, więc dalej nie pró bo wała. Spo dzie wała się, że
może nie być w pełni formy, bo nie raz zda rzało się jej pra co wać w chło dzie
i zim nie, ale to dzia łało w obie strony. Prze ciw nicy, nawet jeśli przy go to wali się
na trudne warunki atmos fe ryczne, pew nie nie spo dzie wali się takiego eks tre mum,
a nawet jeśli, to zde cy do wana więk szość z nich nie była przy zwy cza jona do dzia- 
ła nia na mokrym, oblo dzo nym i nie sta bil nym tere nie, gdzie lodo waty wiatr wiał



z taką siłą, że dłoń pozba wiona ochrony sztyw niała w ciągu kil ku dzie się ciu
sekund, a czu cie zani kało już po kilku minu tach. Dla tego pierw sza faza planu
była tak istotna. Musiała ude rzyć mocno i sku tecz nie, znisz czyć ich morale
i zasiać w gło wach strach.

Pode szła do ściany i wyjęła ostrza, po czym powkła dała je z powro tem do kie- 
szo nek. Zer k nęła na wiszącą na gwoź dziu maskę, wykrę ciła i spraw dziła filtr,
następ nie z powro tem go zamo co wała i nało żyła całość na twarz. Kil ku krot nie
ode tchnęła. Wtedy drzwi się otwo rzyły i do środka wszedł Borys. Jego spoj rze nie
wyra żało wię cej niż tysiąc słów.

– Płyną dwie łodzie – oznaj mił. – I nie wyglą dają mi na straż przy brzeżną.
Byli szyb ciej, niż zakła dała, i to nie był dobry znak. Ścią gnęła maskę i prze- 

wie siła ją sobie przez ramię. Spoj rzała w oczy sta rego przy ja ciela. Wymow nie
ski nęła i wło żyła komin oraz kurtkę, następ nie wci snęła w kabury glocka
i berettę.

– Trzy mamy się planu. Tylko tak możemy osią gnąć prze wagę – oznaj miła. –
Cze kaj na mój znak i nie rób niczego, czego sama bym nie zro biła – dodała
z pełną powagą.

– Roz kaz, pani porucz nik. – Borys uśmiech nął się, pró bu jąc nieco roz ła do wać
atmos ferę.

– Nie paja cuj. Po pro stu…
– Dobra. Chodź.
I poszli. Gdy pierwsi ludzie Oza la nów zaczęli zeska ki wać na keję, z oddali

poniósł się potężny grzmot. Bóg wojny prze mó wił i łak nął krwi.

* * *

– Warunki będą eks tre malne, więc trzy maj się z tyłu. A gdy wej dziesz na pierw- 
szy dek, po pro stu się gdzieś scho waj. Wtedy może prze ży jesz.

Słowa tej kobiety koła tały się w gło wie Mustafy niczym roz bite pierw szym
ude rze niem kule bilar dowe. Uczu lała go, mimo to nie spo dzie wał się, że samo
dopły nię cie do celu będzie ocie rało się o sza leń stwo. Mieli szczę ście, że ojciec
nawią zał kon takt z zaufa nym czło wie kiem w Sta van ger. Za nie ba ga telną kwotę
w euro turecki kapi tan zgo dził się pod sta wić ich pod plat formę, choć Mustafa
miał wra że nie, że kil ku me trowe fale roz trza skają łajbę w drobny mak. Wszystko
trzesz czało i skrzy piało, a w zada szo nym wnę trzu co rusz któ ryś z ludzi wymio to- 
wał albo tra cił rów no wagę i lądo wał na tyłku. Jesz cze zanim zszedł na keję, był
prze mo czony do suchej nitki. Ni gdy nie spo tkał się z takimi eks tre mal nymi
warun kami atmos fe rycz nymi. Wiatr dął z taką siłą, że momen tami chwiał się na
nogach, a zaci na jący deszcz zda wał się padać poziomo, przy sil niej szych podmu-
chach nawet od spodu. Wymie szany z kulecz kami gradu siekł po nie osło nię tych
frag men tach twa rzy tak bole śnie, jakby w skórę wbi jały się tysiące malut kich
szty le tów. Skó rzane ręka wiczki zdą żyły prze mok nąć i teraz zaczy nały zama rzać,
przez co miał wra że nie, że traci czu cie w pal cach. Uniósł głowę. Ponad nimi
góro wała skryta w mroku maje sta tyczna kon struk cja z alu mi nium i stali. Szum



wia tru, grzmot ude rza ją cych o keję fal i trze po czą cych na wie trze plan dek zagłu- 
szały nie mal każde słowo Batu kana, który wła śnie zaczął roz dzie lać zada nia.

Mustafa posta no wił się nie wychy lać. Wie dział, że dowódca nie darzy go sym- 
pa tią, a tym bar dziej sza cun kiem, dla tego stał z boku, obser wu jąc, jak krzy czy
i gesty ku luje, zgrzy ta jąc zębami. Nie któ rzy z jego ludzi już teraz ledwo trzy mali
się na nogach, mokrzy i prze mar z nięci, trzę sący się z zimna. Więk szość nie była
dobrze przy go to wana na panu jące warunki, bo prócz żoł nier skich bucio rów, które
w więk szo ści już zdą żyły nabrać wody, nosili dżinsy albo tak tyczne spodnie, nie- 
ko niecz nie przy datne aku rat w takich warun kach. Wyglą da jące na cie płe
puchowe kurtki może i spraw dzały się pod czas kil ku stop nio wych mro zów w ber- 
liń skich par kach, ale tu, nasiąk nięte wodą, tylko ich dodat kowo wychła dzały
i spo wal niały. Śli ski i nie sta bilny grunt też robił swoje, bo co nie któ rzy tra cili
rów no wagę i albo przy klę kali, albo od razu lądo wali na tył kach, bole śnie obtłu ku- 
jąc sobie pośladki. W pew nym momen cie plat forma wydała z sie bie pomruk,
który sko ja rzył mu się z rykiem wyła nia ją cej się ze spie nio nego morza Godzilli,
a chwilę póź niej bły ska wica prze cięła niebo i ude rzyła w naj wyż szy punkt strze li- 
stej wieży wiert ni czej. Całość maje sta tycz nej kon struk cji roz bły sła, jakby jakiś
gigant wyło nił się z morza i zro bił zdję cie z fle szem, wtedy Mustafa – choć
trwało to tylko uła mek sekundy – na skraju pierw szego deku dostrzegł opartą
o balu stradę postać. Nie pró bo wała się ukryć, po pro stu stała i patrzyła. Poczuł, że
nogi nagle zro biły się jak z waty. Gdy chwilę póź niej niebo roz darła kolejna bły- 
ska wica, postaci na deku już nie było. Prze łknął ślinę, mru żąc oczy przed zaci na- 
ją cymi lodo wymi igieł kami, i dostrze gł szy, że grupa ruszyła w kie runku klatki
scho do wej, na drżą cych nogach pobiegł za nimi.

To było jedyne wej ście na górę. Wąska na mak sy mal nie dwie osoby klatka
scho dowa chwiała się pod napo rem wia tru, jakby zaraz miała runąć niczym skle- 
cona z zapa łek wie życzka. Kotwy trzy mały jed nak mocno i choć moco wa nia,
w tym sta lowe rury, momen tami odgi nały się nawet na kil ka na ście cen ty me trów,
a grube pasy naprę żały się jak struny w pia ni nie, kon struk cja wciąż opie rała się
wście kłej matce natu rze.

Batu kan w pierw szej kolej no ści wysłał swoją prawą rękę Savasa, byłego żoł- 
nie rza pie choty mor skiej, a kolej nych ludzi pusz czał co trzy sekundy, aby na
wyso kiej na dwa na ście metrów wieży nie znaj do wało się w jed nej chwili zbyt
wielu pod ko mend nych. Obser wo wał, jak poko nu jąc po dwa schodki, wspi nają się
na górę, w końcu nikną gdzieś na pierw szym deku. Gdy został tylko z Mustafą,
posłał mu surowe spoj rze nie i wkro czył na rusz to wa nie jako przed ostatni. Naj- 
młod szy z braci Oza la nów nie chęt nie ruszył jego śla dami.

W poło wie drogi znów gruch nęło, a niebo roz świe tliła paję czyna bły ska wic.
Grzmot był tak silny, że zadzwo niło mu w uszach. Potknął się i rąb nął szczęką
w rant schodka, omal nie gubiąc trzy ma nego w dło niach kara binka. Czu jąc
w ustach smak wła snej krwi i prze kli na jąc w myślach cały świat, pod niósł się,
choćby dla tego, aby nie czuć na sobie pogar dli wego wzroku Batu kana. Gdy
w końcu wdra pał się na górę, cała dru żyna stała odwró cona do niego ple cami.
Deszcz siekł nie prze rwa nie, a wiatr wyzie ra jący z pół otwar tych kory ta rzy zda wał



się dmu chać jesz cze moc niej niż na kei. Nie sły szał roz ka zów, bo łomot porwa- 
nych czę ściowo plan dek zagłu szał każdy dźwięk, do tego wciąż deli kat nie bujało,
ale gdy na nie bie znów roz peł zła się paję czyna bły ska wic, ponad ramie niem jed- 
nego z męż czyzn ujrzał sto jącą nie ru chomo postać. Dopiero wtedy zro zu miał, że
wszy scy dostrze gli ją już wcze śniej. I teraz, wraz z wyraź nie zbi tym z tropu Batu- 
ka nem, wga piali się w nią, jakby nie zoba czyli czło wieka, ale samego dia bła.

To była ona. Nie miał co do tego wąt pli wo ści. Stała nie ru chomo niczym
posąg, wpa tru jąc się w nich zza maski peł no twa rzo wej z odsta ją cym fil trem. Do
tego woj skowe buty, grube czarne spodnie i kurtka, do któ rej cia sno przy le gała
wypchana po brzegi kami zelka tak tyczna.

Ghula, pomy ślał. Pomy ślał też, że naj wyż szy czas, aby się ewa ku ować.

* * *

Nie było jej zimno, ale cała drżała, a po twa rzy spły wał jej pot.
Czuła, jak kolejne kro ple suną po czole, skro niach i nosie, sły szała swój przy- 

spie szony oddech, a w pal cach dłoni, które zaci skała na trzy ma nym za ple cami
pisto le cie, niczym w mem bra nie odbi jało się każde następne ude rze nie serca.
Jeden, drugi, trzeci, dzie siąty, dwu dzie sty. Z początku obser wo wała ich z ukry cia.
Jak poja wiają się kolejno na deku, jak zaj mują pozy cje. Wej ście zain sce ni zo wała
w taki spo sób, aby pokie ro wać ich w odpo wied nie rejony, co gene ral nie zdało
egza min, bo prze mok nięci i zmar z nięci, nie wyra żali więk szej ochoty na poko ny- 
wa nie kolej nych zasie ków z rusz to wań, które dla nich przy go to wała. Wysu nęła
się zza ściany, gdy na deku zamel do wał się numer trzy dzie ści pięć. Sta nęła
w drzwiach, zasta na wia jąc się, czy war kot pra cu ją cej za jej ple cami maszyny jest
także sły szalny dla Batu kana i jego ludzi. Wąt piła w to, bo szum roz sza la łego
morza, wia tru i szar pa nych jego podmu chami plan dek tłu mił wszyst kie inne
dźwięki. Z początku jej nie dostrze gli, ale w pew nym momen cie usły szała jakiś
wrzask i kil ka dzie siąt kara bin ków skie ro wało się w jej stronę.

– Ojciec roz ka zał wziąć cię żyw cem – powie dział jej pod czas jed nej
z wymiany infor ma cji Mustafa. – Batu kan nie ma innego wyj ścia, jeśli chce
zacho wać honor i sza cu nek swo ich ludzi. Nie po to dostał czter dzie stu męż czyzn,
aby któ ryś z nich po pro stu sprze dał ci kulkę.

Liczyła na to i tego się spo dzie wała. Emre był iskrą, która pod pa liła lont, ale
praw dziwą beczkę pro chu pod rzu ciła, zosta wia jąc na jego zwło kach pen drive
z fil mem, na któ rym było zare je stro wane kil ka na ście godzin igra szek Wła dy mira
i Yusufa. Teraz i Hakan nie miał nic do stra ce nia. Musiał ją dopaść i wycią gnąć
z niej infor ma cje za wszelką cenę.

Horda zaczęła się ostroż nie prze su wać w jej stronę. Krok po kroku, metr po
metrze. Kilku odbiło na skrzy dła, dokład nie tak, jak się tego spo dzie wała. Zosta- 
wiła im wolną drogę. Wyło wiła w tłu mie dowódcę, który gestami roz sta wiał ludzi
i wyda wał roz kazy. Poru szali się powoli, zapewne uczu leni, że mają do czy nie nia
z pro fe sjo na listką. Z dwu dzie stu metrów zro biło się pięt na ście, chwilę póź niej



dwa na ście. Z nie po ko jem zano to wała, że szybka w jej masce zaczęła paro wać.
Czy zasta na wiali się, dla czego ma ją na twa rzy?

Dowódca bez wąt pie nia wyczu wał, że coś się kroi, bo trzy mał się z tyłu, dys- 
kret nie cho wa jąc się za kil koma ze swo ich ludzi. Miała nadzieję pozbyć się go
już na samym początku, ale naj wy raź niej to nie był jesz cze ten moment.

Dzie sięć, dzie więć, osiem.
Deli kat nie naparła pal cem na spust pisto letu trzy ma nego za ple cami.
Sie dem, sześć…
Nie wszy scy mieli na twa rzach kominy i zaczęła roz róż niać poszcze gólne

rysy. Ostre bruzdy na czo łach, żyły na skro niach, kro ple ury wa jące się znad krza- 
cza stych brwi. Gdy niebo znów roz bły sło orgią roz ga łę zia ją cych się bły ska wic,
szyb kim ruchem wycią gnęła zza ple ców pisto let. Był duży, dziwny, nie po ręczny
i tro chę przy po mi nał pisto let na gwoź dzie, a z uchwytu cią gnął się czer wony wąż.

Kątem oka dostrze gła, jak jeden ze skra da ją cych się ludzi wyszcze rzył zęby
w szy der czym uśmie chu. Luta odwza jem niła uśmiech, zamknęła oczy i naci snęła
spust.



B

Rozdział 32

atu kan w ostat nim momen cie zro zu miał, co się święci, więc bły ska wicz nie
padł na zie mię jak długi. Chwilę póź niej nad dekiem roz po starł się pió ro- 

pusz jasnych jak słońce iskier, a ludzie znaj du jący się naj bli żej zaczęli klę kać
albo padać, trzy ma jąc się za twa rze.

Dzie siątki tysięcy mikro sko pij nych kulek alu mi nium pod potęż nym ciśnie- 
niem wytry snęło z trzy ma nego przez Lutę pisto letu, raniąc i ośle pia jąc wszyst- 
kich, któ rzy nie zdą żyli się poło żyć albo przy kuc nąć. Ci naj bli żej otrzy mali taką
dawkę, że roz grzany do bia ło ści metal nie mal zdmuch nął im głowy, resz cie
wdzie ra jąc się do oczu i gar dła, paląc i topiąc skórę, ścię gna i mię śnie. Roz błysk
był tak silny, że nie było szans na odpo wiedź od tych, któ rzy zdo łali umknąć
przed śmier tel nym pió ro pu szem, a sie kący deszcz w kon tak cie z roz grzanym alu- 
mi nium natych miast wytwo rzył gęstą chmurę siwego i wyjąt kowo tru ją cego
dymu.

Batu kan przy lgnął twa rzą do mokrej nawierzchni, zamknął oczy i wstrzy mał
oddech. Zewsząd dobie gały wrza ski i jęki jego ludzi. Jedni pró bo wali się rato wać
i zry wali z głowy kominy razem ze skal pem i skórą, inni łapali się za oczy, a ci,
któ rzy nie mieli żad nej ochrony, wyglą dali jak błą ka jące się w dymie mimy
o wyma lo wa nych srebrną farbą twa rzach, które z każdą kolejną sekundą wyko śla- 
wiały się coraz bar dziej, aby w końcu po pro stu spły nąć im do rąk niczym roz- 
grzany wosk. Batu kan leżał, nie chcąc otwie rać oczu. Gdy w końcu odwa żył się
pod nieść powiekę i dostrzegł pobo jo wi sko, wciąż na bez de chu pod czoł gał się do
jed nej z kolumn wspie ra ją cych wyż szy dek i rozej rzaw szy się po oko licy, zaczął
liczyć straty. Przy naj mniej czte rech jego ludzi leżało bez ruchu z mia zgą zamiast
głowy, a kolej nych trzech wiło się w śmier tel nych kon wul sjach. Sty gnące pod
wpły wem desz czu alu mi nium wciąż w nie któ rych miej scach gene ro wało biały
dym, szybko jed nak wywie wany przez wiatr poza dek. Pozo stali pod ko mendni
roz pierz chli się, kasz ląc i trąc oczy, niektó rzy klę czeli, inni kryli się za kolum- 
nami bądź poroz kła da nymi na rusz to wa niach plan de kami. W jego oce nie na star- 
cie stra cił pra wie jedną trze cią składu, dla tego nale żało odpo wie dzieć, i to już,
natych miast.

Kolejny grzmot, kolejna bły ska wica. Wychy lił się, aby spraw dzić, gdzie może
kryć się Kara bina, ale po kobie cie w masce prze ciw ga zo wej nie pozo stał żaden
ślad, nie licząc pisto letu do meta lizy, który doko nał wśród jego ludzi takiego spu- 



sto sze nia. Poszu kał wzro kiem kilku swo ich pod ko mend nych, któ rzy ucier pieli
naj mniej albo w ogóle, i roz ka zał im się prze gru po wać, a następ nie spe ne tro wać
oko licę, sam zaś z grupą czte rech innych wbiegł do pomiesz cze nia, z któ rego
wyszła Luta. Splu nął na maszynę, do któ rej pod łą czony był wąż od pisto letu do
meta lizy, po czym ruszył śla dami ucie ki nierki. Minął kilka pomiesz czeń z rurami
i zbior ni kami, następ nie jakiś maga zyn, w końcu wyszedł na gre ting w innej czę- 
ści deku, nie stety, obsta lo wany labi ryn tem rusz to wań. Omiótł wzro kiem oko licę
w poszu ki wa niu śla dów, ale zaci na jący deszcz prak tycz nie to unie moż li wiał.
Zaklął wście kle. Chwilę póź niej jego uwagę sku piło nawo ły wa nie z połu dnio wej
strony plat formy.

– Tam jest! – usły szał i czym prę dzej pobiegł w stronę, z któ rej docho dziły
wrza ski.

* * *

Nie czuła zimna, zmę cze nia, sie ką cego zmro żo nymi igieł kami desz czu. Po pro stu
parła naprzód. Z maszy nowni pobie gła na gre ting, a gre tingiem wzdłuż połu dnio- 
wej ściany plat formy omi nęła wszyst kich mio ta ją cych się na dole ludzi. Obrała
trasę pro stą, pozba wioną prze szkód i dobrze osło niętą. Taką, aby okrężną drogą
jak naj szyb ciej prze mie ścić się w oko lice wiszą cego rusz to wa nia, któ rego wej ście
znaj do wało się zale d wie kil ka na ście metrów od klatki scho do wej, skąd ludzie
Oza la nów weszli na pierw szy dek. Nie mieli szans jej dostrzec, tym bar dziej usły- 
szeć. W kako fo nii ryku spie nio nego morza, szar pa nych wia trem plan dek i wyją- 
cych ran nych dźwięczny odgłos jej kro ków ginął niczym szept na kon cer cie roc- 
ko wym. Gdy ponow nie weszła na pole, które wcze śniej zamknęła i osło niła plan- 
dekami, wyj rzała przez wykro joną wcze śniej kil ku na sto cen ty me trową szparę.
W zasięgu wzroku dostrze gła jedy nie dwóch męż czyzn, któ rzy dwa metry niżej
stali przy kle jeni do jed nej ze ścian, trąc oczy i żywo gesty ku lu jąc. Znaj do wali się
zale d wie kilka metrów od niej, zupeł nie nie świa domi zbli ża ją cego się nie bez pie- 
czeń stwa. Roz cięła plan dekę moc niej i prze ci snęła się pomię dzy van gami, po
czym wyjęła dwa krót kie noże. Z tej odle gło ści nie miała prawa chy bić i chwilę
póź niej obaj trzy mali się za szyję, bro cząc krwią. Nawet nie mru gnęła i nie tra cąc
czasu, pod bie gła osło nię tym siatką rusz to wa niem jesz cze kilka metrów. Ponow- 
nie prze ci snęła się pomię dzy barier kami i boczną odnogą dotarła do głów nej arte- 
rii wiszą cego rusz to wa nia. Zna la zła się za ich ple cami.

Główny kory tarz miał sze ro kość trzech metrów i roz ga łę ział się w wielu miej- 
scach, gdzie znaj do wały się namioty dla pia ska rzy czy spa wa czy pra cu ją cych pod
samym dekiem. Poskrę cany jak jelito grube, cią gnął się dobrych kil ka dzie siąt
metrów aż do zewnętrz nej klatki scho do wej, która pro wa dziła na dek numer dwa.
Naszpi ko wany zakrę tami, niżej i wyżej zawie szo nymi plat for mami z dra bin kami
lub schod kami, kolej nymi odno gami i polami cał ko wi cie okry tymi siatką lub
plan de kami – komuś, kto ni gdy nie pra co wał w takim miej scu, mógł przy po mi- 
nać kosz mar nie skom pli ko wany labi rynt. W wielu obsza rach nie trzeba było
nawet doko ny wać zmian, żeby czło wiek wyszedł solid nie poobi jany, wystar czyło



usu nąć wszyst kie tabliczki i taśmy ostrze ga jące przed wysta ją cymi ran tami, zbyt
sze ro kimi dziu rami i innymi punk tami, gdzie trzeba było zacho wać szcze gólną
ostroż ność. Ale Luta popra co wała i przy go to wała dla chłop ców Oza lana coś wię- 
cej. Uśmiech nęła się pod nosem na myśl, co ich czeka, następ nie wychy nęła zza
plan deki i sta nęła na środku kory tarza, który pro wa dził na tę część deku, gdzie
zgru po wała się więk szość wro gów.

Z racji tego, że pra wie cała arte ria była osło nięta pół prze zro czy stą siatką, nie
miała naj lep szego oglądu sytu acji, ale to aku rat nie wpły wało na przy go to wany
plan. Ci widoczni na końcu kory ta rza w więk szo ści stali odwró ceni ple cami albo
mio tali się, nie do końca wie dząc, jak się zacho wać i gdzie pójść. Posta no wiła
pomóc im w pod ję ciu decy zji. Wyjęła berettę, przy mie rzyła i posłała do dia bła
dwóch kolej nych. Nie dbała, czy ktoś ją zoba czy. Ona na to liczyła.

– Tam jest! – poniósł się męski głos, a w gru pie zapa no wało poru sze nie.
Dostrze gli ją dopiero w momen cie, gdy mózg kolej nego z męż czyzn wylą do wał
na kurtce kolegi, a tuż przy bęb nie, na który nawi nięty był gigan tyczny łań cuch
z kotwicą, ryko sze to wały dwie następne kule.

Luta przy kuc nęła, aby zmniej szyć ryzyko tra fie nia, ale tak jak się spo dzie wała,
strzały nie padły.

– Chce cie mnie żyw cem? – ryk nęła, pró bu jąc prze krzy czeć szum wia tru. – To
chodź cie, pie przone świ nie! – dodała i dostrze gł szy, że pierwsi z męż czyzn
zaczy nają wska ki wać na rusz to wa nie, pobie gła w prze ciwną stronę.

Minęła zakręt w prawo, następ nie w lewo, po czym pochy liła się, aby nie rąb- 
nąć w rant, i odsu nęła plan dekę. Uważ nie prze mknęła przez szczelny namiot dla
spa wa czy i wysko czyła drugą stroną. Sto pień w górę i znów kilka metrów, tak
żeby mogli przez siatkę dostrzec zarys jej postaci. Gdyby pró bo wali strze lić,
mogliby tra fić, ale na chy bo tli wym rusz to wa niu, któ rego buja nie dodat kowo
wzmo gło kil ka dzie siąt par roz pę dzo nych butów, szanse wyda wały się nie wiel kie.
Kolejny namiot, za nim ukłon, zej ście do par teru i metr na czwo ra kach, potem
dwa na ście metrów sprintu i kolejny namiot. Sto pień, dwa metry pola, kolejny
namiot, a za nim naj trud niej szy punkt i trzy metry bez pod łogi. Nie zasta na wiała
się nad tym, że nie ma sze lek, po pro stu chwy ciła się gór nej vangi, a stopy posta- 
wiła na naj niż szej. Świa do mość, że wyjęła wszyst kie trzy na ście pode stów, two- 
rząc długą na trzy metry dziurę, pod którą dwa dzie ścia metrów niżej pie kliło się
wście kłe morze, lekko ją przy tkała, ale wrzask pierw szego spa da ją cego w dół fra- 
jera bły ska wicz nie ją odblo ko wał. Miała ogra ni czone czu cie w dło niach, a rusz to- 
wa nie połą czone jedy nie sze ścioma barier kami maj tało się na lewo i prawo, jakby
poru szała się nie na alu mi nio wej van dze, a na roz pię tej mię dzy budyn kami linie;
zaci snęła jed nak zęby i krok po kroku, mocno trzy ma jąc się zgra bia łymi z zimna
pal cami barierki na wyso ko ści jej ramie nia, prze szła na drugą stronę. Kolejny
wrzask, jakieś prze kleń stwa i ciało spa da jące w spie nione fale. Naj gor sze za nią,
pomy ślała i odbie gła jesz cze kilka metrów. Za zakrę tem przy kuc nęła i wycią gnęła
zza pasa latarkę, po czym sku piła się na tym, aby uspo koić oddech. Cze kała.

* * *



Borys leżał wygod nie w nie wiel kim namio cie na czte ro me tro wym rusz to wa niu,
które Luta i jej kole dzy nazy wali stoł kiem. Nie musiała go nawet mon to wać, bo
stało gotowe, choć w miej scu, które nie gwa ran to wało odpo wied niego prze glądu
pola. Wystar czyło jed nak odcze pić kotwy i ręcz nie prze pchnąć je kil ka na ście
metrów, a następ nie znów solid nie usta bi li zo wać. Kwe stia pię ciu minut. Podobne
zwy kle budo wało się dla elek try ków potrze bu ją cych napra wić jakąś drobną
usterkę, ewen tu al nie innych fachow ców, któ rzy nie mogli bez piecz nie wyko nać
pole co nego zada nia z dra biny. Pole dwa na trzy metry pozwa lało mu na zaję cie
odpo wied niej pozy cji, ale dla wygody Borys pod ło żył sobie na pode stach jesz cze
kawał mate riału przy po mi na ją cego kari matę. Przed sobą ulo ko wał belę pre ce- 
lingu, która robiła mu za pod pórkę dla jego kara binu snaj per skiego. Wszystko
dodat kowo zama sko wane.

Z tej per spek tywy miał nie mal nie ogra ni czony widok na wiszące pod dekiem
rusz to wa nie. Cały labi rynt wił się na wprost lufy jego kara binu. Raz zer kał na
Lutę, raz na tych idio tów. Padali jak muchy.

– Jeden – szep nął, widząc, jak facet, który wkro czył do namiotu, od razu
wdep nął w przy krytą plan deką dziurę po wyję tych pode stach. Miała równe cię cie
na środku otworu, na pierw szy rzut oka nie do strze galne. – Dwa, trzy – liczył
dalej, gdy kolej nych dwóch wpa dło w pułapkę obok. Spa dali jak tar gane na wie- 
trze lalki, a potem nik nęli w czar nej otchłani. – Cztery. – Kolejny nadział się na
sta lową linkę roz wie szoną pomię dzy spi rami. Nie była to wysu bli mo wana
pułapka, ale facet padł jak rażony pio ru nem, trzy ma jąc się za gar dło, więc
zapewne był już bez u ży teczny. Dwóch, wcho dząc sto pień wyżej, przy dzwo niło
w nie za bez pie czony rant pod dekiem, co mogło skut ko wać co naj mniej wstrzą- 
śnie niem mózgu. Do kolej nego namiotu wkro czyli już ostroż niej i nie dali się zła- 
pać, ale już nic nie mogło ich ura to wać. Wszy scy co do jed nego, któ rzy zde cy do- 
wali się ruszyć w pogoń za Lutą, choć dum nie poko nali drugi namiot bez strat
i zapewne wie rzyli, że prze żyją, tak naprawdę byli już mar twi.

W pew nym momen cie dowódca wstrzy mał pogoń i zaka zał wcho dzić kolej- 
nym ludziom na wiszące rusz to wa nie. Wysłał ich, zapewne w poszu ki wa niu wej- 
ścia na drugi dek, tych znaj du ją cych się już na wie szaku jed nak nie zatrzy mu jąc.
Może myślał, że nauczeni doświad cze niem, zdo łają poko nać zasieki i w końcu ją
dopadną? A może miał nadzieję, że prze bije się choćby kilku? Trzeci namiot,
który stał im na dro dze, też poko nali bez strat, ale pierw szy, który odchy lił plan- 
dekę, nie zna lazł pod par cia i omal nie spadł w prze paść. Z tej per spek tywy trudno
było oce nić, co go ura to wało, ale wisiał głową w dół, być może zacze piony
nogami o barierkę albo trzy many przez jed nego z kole gów. Kolejny, pró bu jąc
naśla do wać Lutę, chciał przejść po dol nej van dze, ale szło mu wyjąt kowo opor- 
nie, bo łącze nie pozba wione pode stów i dia go nali było o wiele mniej sta bilne
i huś tało się na wie trze jak waha dło sta rego zegara. To jed nak nie miało już żad- 
nego zna cze nia. W lune cie poja wiło się pięć jasnych roz bły sków latarki, a w uchu
głos Luty. Zaczął liczyć.

– Raz, dwa, trzy, cztery, pięć… – Widział, jak przy ja ciółka wspina się po
zawie szo nej klatce scho do wej. Spie szyła się, choć wcale nie musiała, bo trzy me- 



trowa dziura w rusz to wa niu na dobre zatrzy mała pogoń i nawet jeśli w końcu by
ją sfor so wali, to ich los i tak był przy pie czę to wany. – Sześć, sie dem, osiem, dzie- 
więć, dzie sięć.

Borys odna lazł pierw sze dwa nama lo wane sprayem punkty na ran cie deku. To
tam były przy mo co wane zaczepy, na któ rych wisiały łań cu chy utrzy mu jące całe
rusz to wa nie. Luta spe cjal nie deli kat nie polu zo wała śruby, aby celny strzał zmiótł
oba bez więk szych pro ble mów.

Ostat nie pięć sekund prze li czył w myślach, po czym oddał pierw szy strzał.
Tra fił od razu, bo nawet przy deli kat nym buja niu całej kon struk cji i tak kosz mar- 
nym wie trze z odle gło ści trzy dzie stu metrów ustrze liłby muchę. Przez szum wia- 
tru prze bił się zgrzyt zry wa nych łań cu chów, które z impe tem runęły i zawi sły,
maj ta jąc się na wie trze, przez co pozba wione uchwy tów rusz to wa nie osu nęło się
kil ka dzie siąt cen ty me trów w dół, następ nie wygięło się i zako ły sało. Roz legł się
krzyk dowódcy, ale pod ko mendni znaj do wali się już kil ka dzie siąt metrów w głąb
labi ryntu kory ta rzy i z szes na stu, któ rzy prze kro czyli Rubi kon i weszli na rusz to- 
wa nie, wró ciło tylko dwóch.

Nie musiał się spie szyć. Cała pozo stała banda kla no wych żoł nie rzy nie miała
już szans, aby zdą żyć zawró cić. Przy ce lo wał w kolejne dwa punkty łączące spiry
z dekiem w miej scu, gdzie Luta wyjęła pode sty i rusz to wa nie było naj bar dziej
nie sta bilne. Odle głość tym razem była więk sza, bo wyno siła już około pięć dzie- 
się ciu pię ciu metrów, ale i tym razem się nie pomy lił. Kule ude rzyły w przy czepy,
do któ rych zostały przy mo co wane łań cu chy utrzy mu jące rusz to wa nie i sytu acja
się powtó rzyła, z tą róż nicą, że potężne prze cią że nie zaczęło zry wać kolejne,
jeden za dru gim, i cała kon struk cja z prze cią głym i zło wro gim zgrzy tem pęka ją- 
cych ele men tów runęła w spie nione fale. Ludz kie wrza ski uci chły uła mek
sekundy póź niej.

– Moja Neme zis – mruk nął z zado wo le niem i zacho wu jąc szcze gólną ostroż- 
ność, wsu nął się głę biej do namiotu. Teraz musiał nie po strze że nie zejść z rusz to- 
wa nia i prze do stać się do zama sko wa nej klatki scho do wej na dek numer dwa.
Tam też cze kało na chłop ców Oza la nów kilka sym pa tycz nych nie spo dzia nek.
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piw nicy pano wał pół mrok, a od ścian wiało chło dem.
Sza tan sie dział w fotelu naprze ciwko tablicy kor ko wej i palił papie rosa.

Zwy kle przy takiej oka zji na stole obok stała butelka wódki, ale tym razem
musiał obejść się bez niej. Palił i wpa try wał się w przy po mi na jący paję czynę
wykaz zapi sków, nume rów, zdjęć, map i naj róż niej szych dro bi nek infor ma cji
doty czą cych rodziny Oza la nów. Wszyst kie one były koślawo poprzy pi nane
pinez kami i w naj róż niej szych kon fi gu ra cjach połą czone liniami, któ rych osta- 
teczny kształt i sens znał tylko Sza tan. Dwa dzie ścia pięć lat węsze nia, grze ba nia
i rycia w archi wach, inter ne cie, zaso bach Inter polu, a nawet dark ne cie pozwo liło
stwo rzyć nie mal pełen obraz prze stęp czej dzia łal no ści naj więk szej mafij nej orga- 
ni za cji w Niem czech i jed nej z naj więk szych w Euro pie. Do tego tysiące godzin
prze sie dzia nych pod podej rza nymi adre sami, wła sno ręcz nie robione zdję cia
i nagra nia, nie zawsze legalne pod słu chy, kilka zeznań ludzi, któ rzy mieli nie- 
przy jem ność sta nąć na dro dze kla nowi. To wszystko znaj do wało się tutaj.
W małej, zim nej i zatę chłej piw nicy nie po zor nego domu w Sta rym Kisie li nie pod
Zie loną Górą, gdzie psy dupami szcze kają, a bociany zawra cają do Afryki.

Nad ko mi sarz prze szu kał wszyst kie trzy pudła zdjęć, z któ rych więk szość była
zro biona przez niego. Te wyda wa łoby się naj cen niej sze przed sta wiały głowę rodu
Hakana oraz jego synów z żonami, kochan kami, dziw kami, ale także kon tra hen- 
tami pokroju sau dyj skich ksią żąt czy rosyj skich oli gar chów. Na kilku udało się
zła pać Oza la nów nawet w towa rzy stwie pro mi nent nych nie miec kich poli ty ków,
łącz nie z takimi, któ rzy na co dzień dzier żyli teki mini ste rialne. Dziś te kil ka dzie- 
siąt foto gra fii nie miało już więk szej war to ści. Sza tana inte re so wało kilka tysięcy
tych, na któ rych udało mu się uchwy cić braci Oza la nów w towa rzy stwie swo ich
pod wład nych. Dziś od połu dnia przej rzał wszyst kie, ale Chana albo kogoś cho- 
ciaż podob nego do niego próżno było na nich szu kać. W sumie nali czył osiem- 
dzie się ciu róż nych kla no wych żoł nie rzy, ale żaden z tych, na któ rych udało mu
się uchwy cić twa rze, nie przy po mi nał nie do szłego mor dercy jego syna. Czy to
w ogóle było moż liwe? Czy ist niało praw do po do bień stwo, że Hakan wysy łałby
do wyko na nia tak waż nego zada nia jakie goś bez i mien nego, nie spraw dzo nego
czło wieka? Kogoś, kto do tej pory nawet na moment nie zbli żył się do któ re goś
z braci Oza la nów? Kto nie miał z nimi choćby krót kiego oso bi stego kon taktu?



Ow szem, ostat nie pół tora roku Sza tan odpu ścił. Dopeł nie nie zemsty na rzeź- 
niku jego rodziny, naj star szym z synów Hakana, spra wiło, że jego dusza doznała
czę ścio wego uko je nia. To i tak było wię cej, niż mógłby marzyć. Widok spo nie- 
wie ra nego, upodlo nego i bła ga ją cego o życie Yusufa Oza lana pozwo lił choć odro- 
binę zale czyć ranę, która ropiała przez ćwierć wieku, a świa do mość, że mor derca
Edyty i Ani skoń czył jako pro dukt wyda lony przez jelita Wła dy mira, pozwo liła
sku pić się na czymś innym niż chla nie wódki i wizu ali zo wa nie sobie kolej nych
aktów zemsty. W jego życiu poja wił się Alek san der, oca lały syn, któ rego żona
powiła tuż przed śmier cią, a Hakan oddał w swo istym roz li cze niu krzywd Cyry- 
lowi na wycho wa nie, ten zaś zro bił z niego bez względ nego ban dytę, który dziś
musiał odcier pieć swoje. Wszystko to jed nak nadało Sza tanowi nowy cel w życiu
i tablica kor kowa pokryła się kurzem, tak samo pudła ze zdję ciami, doku men tami
i innym szpar ga łami, on sam zaś prze stał na co dzień żyć tylko i wyłącz nie pra- 
gnie niem krwa wej wen detty i zamiast prze sia dy wać pod barami, dziu plami czy
biu rami Oza la nów, po pro stu sku pił się na jako takim dosto so wa niu do nowych
realiów. Dla tego mógł coś prze ga pić. Mógł prze ga pić Chana. Mógł nie dostrzec
zagro że nia. Co z tego, gdy jego poli cyjny nos pod po wia dał mu, że nie w tym
rzecz, a sprawa ma dru gie albo trze cie dno.

Zga sił papie rosa w peł nej kie pów popiel niczce i już miał z powro tem chwy cić
lap topa, gdy z góry poniósł się huk wale nia pię ścią w drzwi. To mogła być tylko
jedna osoba, więc olał temat.

– Wiem, że tam jesteś! – ryczał męż czy zna na ganku. – Otwórz drzwi, Zyg- 
munt! Byłem w szpi talu i powie dzieli mi, że się wypi sa łeś, a w kuchni pali się
świa tło!

Facet nie prze sta wał. Tłukł w drzwi i jak go znał, zano siło się, że dopóty nie
prze sta nie, dopóki te nie zostaną otwarte. Spoj rzał na zega rek i pod parł szy się
dło nią o blat stołu, wstał z fotela i pokuś ty kał w kie runku wąskich scho dów.
Wszedł na górę, następ nie wsta wił wodę, w końcu otwo rzył drzwi.

– I co się tak pie klisz? Wiesz, która jest godzina? – zapy tał.
– Dzwo ni łem do cie bie chyba z kil ka na ście razy. Dla czego nie ode bra łeś?
– Chory byłem.
– Jasne… Wpu ścisz mnie?
Sza tan odchrząk nął i zro bił gościowi miej sce. Emil Pole ski wszedł do środka

i otrze pał się z dro bi nek śniegu, które zale gły na ręka wach jego płasz cza. Spoj rzał
na buty, ale gospo darz tylko mach nął ręką i gestem dłoni wska zał mu drogę, więc
kur tu azyj nie stuk nął nimi kilka razy w wysłu żoną wycie raczkę i wszedł do
kuchni. Zer k nął na świ stek papieru, na któ rym nary so wany był sym bol przy po mi- 
na jący „M”, ale Sza tan ścią gnął go ze stołu i wsa dził do kie szeni.

– Kawy? – zapy tał, łapiąc za uchwyt czaj nika.
– Jak zawsze – odparł Emil, sia da jąc na krze śle.
Przez chwilę przy pa try wał się nad ko mi sa rzowi. Wyglą dał chyba jesz cze

gorzej niż w momen cie, gdy pił. Dziu rawe sztruk sowe spodnie na szel kach i ni to
bluza, ni swe ter, oczy wi ście popla miona od roz ma za nego pośli nio nym pal cem
popiołu. Resztki wło sów, które koń czyły się na wyso ko ści uszu, były roz czo- 



chrane, przez co wyglą dał jak wyły siały dok tor Emmett Brown z Powrotu do
przy szło ści. Gdy zale wał wrząt kiem kubki z kawą, jedną ręką wciąż pod pie rał się
o blat.

– Od dłuż szego czasu pró buję skon tak to wać się z Lutą, ale nie odbiera –
powie dział Emil, gdy Sza tan w końcu posta wił naczy nia na stole. – A w zasa dzie
jest poza zasię giem – uści ślił.

– Wiesz, jaka ona jest…
– Wiem, ale nie jestem głupi, i wiem też, że coś się dzieje. Naj pierw to jej

dziwne zacho wa nie u mnie w domu, potem… – Pole ski prze łknął ślinę – …
potem śmierć jej dzieci i atak na Alek san dra w aresz cie. W mediach trą bili, że
napast nik wykrzy czał pozdro wie nia od Hakana, a od pogrzebu z Lutą urwał się
kon takt. Powiesz mi, o co cho dzi?

Sza tan zdą żył się roz siąść po swo jej stro nie stołu. Wyjął papie rosa i zapa lił, po
czym umo czył usta w gorą cym napoju.

– Co ty chcesz ode mnie usły szeć? – zapy tał.
– Prawdę. Nie jestem idiotą i wiem, że to, co wyda rzyło się w Świe bo dzi nie,

to wasza robota. Luta też tam była, prawda?
– Maja czysz.
– Nie kłam, Zyg munt. Wiem, kim była i że jeź dziła na misje. Ow szem, nie lubi

o tym mówić, a ja jej spe cjal nie nie naci skam, ale znam ją nie od dziś. Potra fię
czy tać mię dzy wier szami.

– Taki z cie bie, kurwa, psy cho log, tak? – Sza tan znów upił kawy, zer ka jąc
spod byka.

– Dobry pisarz musi być dobrym obser wa to rem. Tak jak dobry pies.
– Masz o sobie za duże mnie ma nie, chło paku. I coś ci powiem. Są rze czy,

o któ rych lepiej nie wie dzieć. To, że ze sobą sypia cie, nic w tej kwe stii nie zmie- 
nia. I jeśli Lutka zde cy do wała się nie podej mo wać z tobą pew nych tema tów
nawet po tym, jak już prze trze pie cie pościel, to nie licz, że wycią gniesz coś ode
mnie.

Emil zamknął powieki i podra pał się po czole. Znał Sza tana wystar cza jąco
dobrze, aby wie dzieć, że gdy się na coś uprze, to choćby sta nąć na rzę sach, to nic
się z niego nie wycią gnie.

– Czy ona jest bez pieczna? – zapy tał po dłuż szej chwili.
– Już ci powie dzia łem i powta rzać nie będę.
– Chcę tylko wie dzieć, czy nic jej nie grozi. Zyg munt, do jasnej cho lery! Nie

bądź chuj i powiedz cokol wiek.
– Nie jest ci obo jętna, prawda?
– Nie jest mi… obcą osobą.
– Pier do lisz, chło paku. Widzę to w two ich oczach, ale tym bar dziej nie powi- 

nie neś wty kać nosa w nie swoje sprawy.
– Ja ją do cie bie przy pro wa dzi łem. Już zapo mnia łeś? – Ton Emila zmie nił się

na bar dziej kon fron ta cyjny.
– I co z tego? – Sza tan nie dał się wypro wa dzić z rów no wagi. Spo koj nie zga sił

peta w popiel niczce. – To nie ma nic do rze czy, Emil. I na pewno do niczego cię



nie upraw nia. Cokol wiek wiesz albo cokol wiek wydaje ci się, że wiesz, naj pew- 
niej nie jest prawdą, a jedy nie twoim wyobra że niem. A że jesteś pisa rzem, to
chyba mogę zało żyć, że wyobraź nię masz bujną. Nie powiem ci nic, bo sam nic
nie wiem. I nawet jeśli bym wie dział, to naj pew niej bym ci nie powie dział.

– Chcę tylko wie dzieć, czy jest bez pieczna…
– Myślę, że powi nie neś już iść.
– Czyli nie jest – wyce dził przez zęby. – Znamy się od lat, Zyg munt, a trak tu- 

jesz mnie jak fra jera. Przy cho dzę, bo chciał bym dowie dzieć się cze goś o mojej
kobie cie, a ty pier do lisz mi tu jakieś fra zesy, od któ rych uszy więdną. Nie wiem,
co knu jesz, ale zaczy nam podej rze wać, że znów chcesz się nią wysłu żyć.

– Posu wasz się za daleko – ostrzegł Sza tan, który wciąż jesz cze pró bo wał
utrzy mać emo cje na wodzy. – Jesz cze jedno słowo i…

– I co? Co mi, kurwa, zro bisz? – wark nął Emil. – Wyrzu cisz mnie z domu
i dalej będziesz knuł te swoje spi ski? Co było na tym świstku, że go tak gwał tow- 
nie zwi ną łeś do kie szeni? Co ukry wasz? Teraz kom bi nu jesz coś z Tata rami? Co
oni ci zro bili?

– Co powie dzia łeś? – Sza tan chwy cił Emila za nad gar stek, przy oka zji łok- 
ciem wyle wa jąc swoją kawę.

– To, co sły sza łeś. Jeśli coś jej się sta nie, to przy się gam, że…
– O Tata rach. – Zaklesz czył palce jesz cze moc niej. – Dla czego to powie dzia- 

łeś?
– Ślepy nie jestem. Widzia łem, coś tam zwi nął do kie szeni. A teraz puść mnie,

bo…
– Cho dziło ci o Tur ków, czy tak? Tur ków, a nie Tata rów?
– Jakich Tur ków? Tata rów, powie dzia łem. Chyba znasz róż nicę pomię dzy Tur- 

kami a Tata rami. A teraz weź tę rękę z mojego nad garstka i powiedz…
– Zamknij się i słu chaj. – Sza tan polu zo wał uchwyt i wygrze bał z kie szeni

pognie ciony świ stek. Roz ło żył go na stole i obró cił w stronę Pole skiego. – Znasz
ten sym bol? Wiesz, co on ozna cza?

Emil prych nął.
– To tamga, sym bol naro dowy Tata rów krym skich – powie dział z wyraźną

pogardą w gło sie. – Wid nieje choćby na ich fla dze.
– Skąd to wiesz?
– Po pro stu wiem.
Sza tan chwy cił odło żo nego na para pet lap topa, pod ło żył na oblaną kawą ceratę

prze wie szoną przez krze sło szmatę i zaczął stu kać w kla wi sze. Emil przy glą dał
mu się nie pew nie, bo jesz cze ni gdy nie widział sta rego tak pod eks cy to wa nego.
Wyglą dał nie mal komicz nie i sko ja rzył mu się z jakimś sza lo nym naukow cem,
który wła śnie wpadł na trop teo rii zmie nia ją cej dotych cza sowy układ wszech- 
świata.

– O co cho dzi z tymi Tata rami, co? – zapy tał po dłuż szej chwili. Sza tan nie
zare ago wał. Jego źre nice chło nęły obrazy wyświe tlane na ekra nie, jakby nagle
zamie nił się w dwu na sto latka, który w inter ne cie wła śnie natknął się na pierw- 
szego por nosa. – Powiesz mi, co się dzieje, bo naj wy raź niej…



– Cze kaj.
Kolej nych kil ka dzie siąt sekund minęło w mil cze niu. Emil dopił kawę, pró bu- 

jąc utrzy mać nerwy na wodzy. Zże rała go cie ka wość, bo naj wy raź niej wska zał
roz mówcy jakiś trop, któ rego ten wcze śniej nie uchwy cił. Mimo to posta no wił
nie naci skać, bo i tak napiął strunę do tego stop nia, że ta mogła strze lić w każ dej
chwili i Sza tan po pro stu wyrzu ciłby go z cha łupy. Teraz jed nak nie miał już naj-
mniej szych wąt pli wo ści, że ten sym bol w jakiś spo sób doty czy sprawy. Świa do- 
mość, że Luta miała w sobie domieszkę ukra iń skiej krwi, nie tylko tę hipo tezę
upraw do po dob niała, ale obec nie nie mal upew niała go w tym, że tra fił w punkt.
Tylko o co mogło cho dzić? Co wspól nego z Oza la nami mogli mieć Tata rzy krym- 
scy?

W pew nym momen cie Sza tan zamknął lap top i drżącą dło nią wygrze bał
z leżą cej na bla cie wymię tej paczki papie rosa. Wsa dził go do ust, przy pa lił, zacią- 
gnął się. Wydmu chał gęstą chmurę dymu i scho wał głowę w dło niach.

– Na dziś koniec poga du szek – oznaj mił, po czym pod niósł wzrok na Emila. –
 Idź już, bo muszę pomy śleć.

– Ty chyba żar tu jesz – prych nął Pole ski. – Nie wyjdę stąd, dopóki nie powiesz
mi, o co cho dzi i czy Lucie nie grozi żadne nie bez pie czeń stwo. Nawet ten twój
knur ci nie pomoże i…

– Emil… – wciął się gospo darz. Nachy lił się nad sto łem i wbił spoj rze nie
w oczy Pole skiego. – Star czy na dziś. Wstań, obróć się i wyjdź z mojego domu.
Nie mówię tego, bo cię nie lubię albo nie sza nuję, ale dla tego, że pewne sprawy
cię prze ra stają, a prawda, o którą tak tu wal czysz, może cię kie dyś zabić.

Ciężka atmos fera w jed nej chwili stała się gala re to wata i gdyby w ręce Emila
nagle poja wił się nóż, to spo koj nie mógłby nim pokroić powie trze dzie lące go od
Sza tana. Ton nad ko mi sa rza nie pozo sta wiał wąt pli wo ści, że nie ma sensu się dalej
upie rać. Jego nie chęć do udzie le nia odpo wie dzi też była jakąś odpo wie dzią.

– Prze śpij się i zadzwoń jutro rano – dodał, samemu pod no sząc się krze sła. –
 Wtedy być może będę mógł powie dzieć coś wię cej. A teraz idź już.

Emil skrzy wił się, ale wstał i nie chęt nie ruszył w stronę wyj ścia. Pomy ślał, że
o prze spa niu nocy może zapo mnieć. Pomy ślał też, że dałby wszystko, aby móc
znów zoba czyć Lutę.



S

Rozdział 34

potkali się na trze cim deku przy wieży wiert ni czej. Trasę poko nali bły ska- 
wicz nie. Luta zewnętrz nym rusz to wa niem, a Borys zama sko waną wcze śniej

klatką scho dową. Mieli sporą prze wagę czasu, więc na spo koj nie mogli omó wić
kolejne kroki. Scho wali się do jed nego z pomiesz czeń wypeł nio nych pom pami,
rurami i zawo rami, gdzie w kilku żoł nier skich sło wach przy po mnieli plan, po
czym Luta prze jęła snaj perkę i pospiesz nie zaczęła wspi nać się na szczyt wieży.

W poło wie drogi miała już dość, ale zaci snęła zęby i pięła się dalej. Gdy
w końcu krań cowo wycień czona sta nęła na ostat nim stop niu, omal nie zemdlała.
Tu bujało naj moc niej, ale prze gląd deku był zde cy do wa nie naj lep szy. Kie dyś pra- 
co wała dokład nie w tym samym miej scu, gdzie wokół piku wieży budo wali nie- 
wiel kie, ale cho ler nie wyma ga jące i eks tre mal nie skom pli ko wane rusz to wa nie.
Wtedy jesz cze się uczyła i głów nie bie gała z mate ria łem, więc dosko nale opa no- 
wała pewną pro ce durę, która w obec nej sytu acji mogła wła ści wie zakoń czyć całą
tę ciu ciu babkę. Plan był dobry, ale wyma gał ide al nego zgra nia i wyjąt ko wej pre- 
cy zji. Do tego czasu miała przy naj mniej kilka szans, aby ścią gnąć ich ze szczytu
bez obaw, że sama zosta nie tra fiona. W bar dziej sprzy ja ją cych warun kach
mogłaby strze lać do nich jak do kaczek, teraz nie ko niecz nie, mimo to liczyła, że
zanim się zorien tują, gdzie jest, trafi przy naj mniej kilku.

Na szczy cie wiało tak potęż nie, że momen tami musiała trzy mać się porę czy,
aby ustać na nogach. Do tego zaci na jący deszcz, zgrzyt pra cu ją cych na wie trze
ele men tów wieży i jak okiem się gnąć czarne, wście kłe morze. Z tego nie wiel- 
kiego punktu o śred nicy czte rech metrów wszystko na dole wyglą dało, jakby było
zbu do wane z kloc ków LEGO, a ludzie przy po mi nali mrówki. Oczy wi ście
dystans, który nie prze kra czał dwu stu metrów, dla strzelca wybo ro wego wyda wał
się śmieszny, ale Luta jesz cze ni gdy nie strze lała w tak kosz mar nych warun kach.
Gdy przy kuc nęła i przy pięła się pasem do sta lo wego wspor nika, a następ nie przy- 
tknęła broń do ciała, zaczęła się zasta na wiać, czy to w ogóle ma sens. Ow szem,
w oku lunety widziała wszystko jak na tacy, a odle głość do poten cjal nego celu
wyda wała się tak mała, że nawet silny podmuch nie powi nien zmie nić toru lotu
poci sku na tyle, aby spu dło wała. Jed nak naj pierw trzeba było przy mie rzyć, a to
już nie nale żało do zadań pro stych, zwłasz cza gdy wieża bujała się jak szczyt
spła wika. Tak czy siak, plan zakła dał, że musiała oddać kilka strza łów, więc stłu- 
miła nie po żą dane myśli. Usta wiła para me try, prze łą czyła na tryb nocny i przy- 



tknęła oko do lunety, posta na wia jąc w duchu, że cztery dodat kowe trupy uzna za
swój mały snaj per ski suk ces. Prze cze sała naj wyż szy dek, który w porów na niu
z niż szymi był dużo mniej zabu do wany. Odna la zła Borysa, który wła śnie grze bał
przy pasach zabez pie cza ją cych kon te nery. Pod jego nożem strze lały jak naprę- 
żone do gra nic moż li wo ści struny i ze zło wiesz czym zgrzy tem nie mal natych- 
miast zaczy nały prze su wać się po deku w swo istym tańcu gra nym przez wiatr
i ude rza jące o pod stawę plat formy fale. W pew nym momen cie Borys omal nie
został zmiaż dżony, ale na szczę ście zaraz po tym, jak się pośli zgnął, pod niósł się
i odsko czył.

Pozo stało cze kać.
Sta rała się oddy chać spo koj nie, choć wiatr i sie kący deszcz wcale jej tego nie

uła twiały. Komin na twa rzy na szczę ście chro nił od zimna. Co innego dło nie.
W dro dze na górę pięć dzie się cio me tro wej wieży zmie niła ręka wiczki na te z cien- 
kiej cie lę cej skóry. One nie trzy mały cie pła, ale jeśli chciała pano wać nad kara bi- 
nem wybo ro wym, nie mogła użyć gru bych i nie po ręcz nych, które nosiła wcze- 
śniej. Co kil ka na ście sekund luzo wała uchwyt i roz pro sto wy wała palce, aby
utrzy mać stały prze pływ krwi.

Cała kon struk cja jęczała i zawo dziła, a zgrzyt sta lo wych ele men tów i huk
wście kłego morza pobu dzał wyobraź nię i wzbu dzał pier wotny lęk przed potęgą
natury. Ona sama, na szczy cie wieży wiert ni czej, niczym mary narz w bocia nim
gnieź dzie. Z tą róż nicą, że mary narz lunetą szu kał nadziei, a ona śmierci.

Zoba czyła pierw szego. Wyszedł zza lasu rur i przy kle jony do jed nej z nich,
zaczął roz glą dać się po placu. Znów roz pro sto wała palce i wska zu jący poło żyła
na spu ście. Cze kała.

W ciągu kolej nych kil ku na stu sekund w zasięgu wzroku miała już sie dem
celów, a chwilę póź niej jede na ście. Poru szali się ostroż nie, pró bu jąc uni kać
otwar tych prze strzeni. Po dru giej stro nie deku wyło niło się kolej nych trzech.
Skra dali się, zaglą da jąc do nie zli czo nych zaka mar ków, z kara bin kami przy ciele,
niczym pro fe sjo nalni żoł nie rze sił spe cjal nych. Gdy dwóch z nich dostrze gło przy
jed nej ze ścian przy nętę, ski nęli na kom pa nów i powoli ruszyli w tę stronę. Teraz
trzeba było tylko cze kać na sil niej szą falę.

Ta przy szła kilka sekund póź niej. Plat forma jęk nęła niczym wyła nia jący się
z wody mityczny Kra ken, wtedy naj pierw jeden, a potem następne dwa kon te nery
runęły z czę ściowo otwar tego deku numer cztery. Huk, trzask, zmiaż dżone
pomniej sze rusz to wa nia, ale nic poza tym. Nie stety, ta akcja nie przy nio sła ocze- 
ki wa nego skutku, poza cha osem w sze re gach wroga. Chaos zaś brzmiał co naj- 
mniej dobrze.

Wypu ściła powie trze i wzięła na cel dwóch, któ rzy stra cili czuj ność. Stali obok
sie bie i agre syw nie gesty ku lo wali, więc ścią gnęła naj pierw jed nego, a następ nie,
choć dopiero za dru gim podej ściem, jego kom pana. Kilku innych natych miast
pocho wało się po kątach niczym kuchenne kara lu chy. Przez moment nic się nie
działo, ale w końcu kolejny posta no wił wysta wić łeb zza jed nej z pomp. Nie tra-
fiła, a pocisk zry ko sze to wał o któ rąś z rur. Syk nęła i roz pro sto wała palce.
W ciągu następ nych kil ku dzie się ciu sekund tra fiła jesz cze tylko dwóch, trzy krot- 



nie chy bia jąc celu. W końcu posta no wiła nie prze dłu żać i zaczęła strze lać bez
celo wa nia, wszę dzie tam, gdzie dostrze gła jakiś ruch. Nie trzeba było długo cze- 
kać, aż się zorien tują, gdzie się znaj duje, i już po chwili kilka kul ryko sze to wało
na sta lo wych ele men tach wieży. To był znak, że prio ry tety się zmie niły i opcja
wzię cia jej żyw cem jest nie ak tu alna, ona zaś już nie mogła dzia łać bez kar nie na
odle głość.

Prze wie siła kara bin przez ramię i sku piła uwagę na nad bie ga ją cych wro gach.
Z tego miej sca wciąż miała zna ko mity widok na więk szość deku. Tak jak zało- 
żyła, kilku ruszyło na klatkę scho dową z rusz to wa nia, a więk sza grupa skie ro wała
się scho dami po gre tingu. Borys cze kał na górze tego pierw szego i gdy tylko
ludzie Oza lana zna leźli się w poło wie drogi, chwy cił przy go to waną wcze śniej
czte ro me trową bimę i naparł nią na rusz to wa nie, z któ rego Luta wcze śniej pością- 
gała sta bi li zu jące ją dia go nale i z któ rego odpięła kotwy. Klatka scho dowa naj- 
pierw ciężko jęk nęła, a potem przy akom pa nia men cie krzy ków znaj du ją cych się
na niej męż czyzn, szarp nięta dodat ko wym podmu chem wia tru, runęła wraz
z nimi. Borys wychy lił się i zer k nął w dół. Leżeli przy gnie ceni pogię tymi ele- 
men tami rusz to wa nia, wijąc się i skam ląc z bólu, więc przy ce lo wał ze swo jej
beretty i każ demu z nich wpa ko wał po dwie dodat kowe kulki w klatkę pier siową.

Wtedy sam poczuł szarp nię cie i jakaś siła cisnęła nim o barierki. Zaklął szpet- 
nie, gdy zdał sobie sprawę, że wła śnie został tra fiony. Kątem oka zare je stro wał
mały roz błysk pomię dzy rurami na trze cim deku, więc miał jesz cze tro chę czasu.
Oby, pomy ślał. Oby się udało.

Wychy lił się zza jed nego z wciąż zabez pie czo nych kon te ne rów i popa trzył na
wieżę wiert ni czą. Na schody u jej pod stawy wła śnie wbie gało ośmiu ludzi. Nie
znali jego poło że nia i byli sku pieni, aby wedrzeć się na samą górę. Wie dzieli, że
gdy ją dopadną, już im się nie wywi nie.

* * *

Luta sie działa na szczy cie wieży i cze kała. Miała nie całe dwie minuty, zanim do
niej dotrą. Według jej obli czeń pozbyli się już około trzy dzie stu prze ciw ni ków, co
było nawet ponad plan. To tu miał się roze grać fina łowy akt i mocno wie rzyła, że
ten cios osta tecz nie zła mie morale bandy tych jeło pów.

Raz jesz cze spraw dziła, czy prze wie szona przez ramię broń jest odpo wied nio
zabez pie czona, po czym roz su płała worek z pomniej szymi ele men tami rusz to wa- 
nia, który przy nio sła tu jesz cze przed przy by ciem Oza la nów. W środku znaj do- 
wały się ścinki rur i frag men tów bla chy, klipsy, śruby, nakrętki, zużyte piłki,
kawałki dru tów i wszyst kie śmieci, jakie udało jej się pozbie rać z deku. Ode- 
tchnęła głę boko, sły sząc zbli ża ją cego się wroga. Nali czyła ośmiu, choć liczyła na
wię cej. Mosz cząc się w naj wyż szym punk cie plat formy, skąd jako snaj per miała
ide alną pozy cję do eli mi no wa nia prze ciw nika, sama stała się dla nich celem ide- 
al nym. Szczyt wieży nie ofe ro wał zbyt wielu moż li wo ści ucieczki i dawał zde cy- 
do wa nie naj lep szą moż li wość, aby dorwać ją żyw cem. Przy gwoż dżona, w star ciu



z kil koma bądź kil ku na stoma prze ciw nikami, prę dzej czy póź niej musia łaby
ponieść klę skę.

Tak przy naj mniej wyglą dało to w teo rii…
– Jesteś? – zapy tała, przy ty ka jąc dłoń do ucha, aby stłu mić szum wia tru.
– Jestem, ale sprę żaj się, bo dosta łem kulkę – odpo wie dział Borys. – W kami- 

zelkę, więc nic mi nie jest, ale już wie dzą, że nie jesteś sama.
– Szlag…
Pod nio sła się i wyj rzała na schody. Dło nie na porę czach znaj do wały się już nie

dalej niż pięć, może sześć pię ter niżej. Chwy ciła uprząż i zało żyła ją, a następ nie
otwo rzyła bramkę pro wa dzącą na zewnątrz, gdzie znaj do wała się wycią garka
mająca na celu jak naj szyb sze prze trans por to wa nie mecha nika w cza sie awa rii na
szczy cie wieży. Wyjęła z kami zelki dwa gra naty M68, wycią gnęła zawleczki
i przy trzy mała mecha nizm łyżki, który po jej odsko cze niu uzbra jał się po dwóch
sekun dach, a po kolej nych sied miu nastę po wała deto na cja. Na styk, pomy ślała,
a gdy dostrze gła pierw szych wyła nia ją cych się z klatki scho do wej męż czyzn,
wrzu ciła je do worka.

– Teraz! – krzyk nęła i w tej samej chwili wycią garka gwał tow nie ruszyła
w dół.

Raz, dwa, zapal nik uzbro jony. Trzy, cztery, pięć…
Wycią garka pruła z naj więk szą moż liwą pręd ko ścią. Luta miała wra że nie, że

spada.
Sześć, sie dem, osiem…
Zostało pięt na ście, może sie dem na ście metrów…
Dzie więć…
Huk wybu cha ją cych gra na tów wstrzą snął całą kon struk cją. Siła eks plo zji roz- 

rzu ciła zawar tość worka na nie wiel kiej powierzchni, prze bi ja jąc i roz ry wa jąc
wszystko, co zna la zło się na dro dze. Sta lową linką szarp nęło – Luta naj pierw
zatrzy mała się dwa metry nad zie mią, a chwilę póź niej spa dła na nią, bole śnie
obi ja jąc sobie pośladki.

– Jesteś cała? – Borys chwy cił ją pod ramię.
– Zapy taj tych na górze – jęk nęła, pod no sząc się w kucki. Odkaszl nęła i lekko

się zachwiała.
– Zuch dziew czyna. Dasz radę?
– Nic mi nie jest.
Borys pomógł jej wstać i oboje ruszyli na gre ting opa sa jący zachod nią część

plat formy. To tam wiało naj bar dziej, więc z zało że nia nie do końca przy go to wani
pod wzglę dem odzie żo wym napast nicy mogli tego miej sca uni kać. A że było
dodat kowo mocno zabu do wane rusz to wa niem, znaj do wało się w nim wiele kry jó- 
wek, gdzie mogli chwilę odsap nąć. Gdy w końcu zna leźli jedno z takich miejsc,
okryte plan de kami pomię dzy spo rych wymia rów zbior ni kami, skryli się i upew- 
niw szy się, że w naj bliż szej oko licy nie ma ludzi Oza la nów, przy sie dli w kucki.

– Ilu ich zostało? – zapy tała Luta.
– Nie wielu. Trzech, czte rech, maks sied miu, bio rąc pod uwagę nie do bit ków,

któ rzy zostali na pierw szym deku.



– Dowódca?
– Jest cwany i trzyma się z tyłu. Tak jakby od początku spo dzie wał się, że to

nie będzie bułka z masłem. Zresztą kilku z nich to byli żoł nie rze. Wie dzą, jak się
zacho wać, dzia łają pod dyk tando, poru szają się jak spe cjalsi. Myślę, że to wła śnie
jeden z nich mógł mnie tra fić. Ale… – pokle pał ją po ramie niu – …ale pra wie ich
mamy, Lutka.

– „Pra wie” robi dużą róż nicę – odparła, na prze mian roz pro sto wu jąc i zgi na jąc
palce. – A ja już nie czuję rąk.

– Oni tym bar dziej. Wciąż mamy prze wagę, więc uszy do góry.
Gło śny trzask spra wił, że Borys odwró cił się na pię cie i wysu nąw szy pisto let

przed sie bie, lufą deli kat nie odchy lił frag ment plan deki. Wyj rzał na zewnątrz, ale
źró dłem hałasu mogło być wszystko. Na deku walało się mnó stwo zabez pie czo- 
nego mate riału, co nie zna czyło, że jakiś ele ment nie mógł zostać porwany przez
wiatr. Kiw nął na znak, że to fał szywy alarm, po czym ścią gnął swoje ręka wiczki
i uchwy ciw szy dło nie Luty, zaczął je pocie rać, w końcu kilka razy chuch nął
w zgra białe palce.

– Dzięki – mruk nęła i wyjęła z kie szonki kami zelki świeżą parę. Nało żyła je
i pod parł szy się, pod nio sła się z kolan. – Od teraz trzy mamy się razem i się ubez- 
pie czamy. Spró bu jemy wyeli mi no wać tych, co są na gór nym deku, a potem
będziemy scho dzić na niż sze. Nasta wiamy się na ośmiu. Tak na wszelki wypa- 
dek, gdy by śmy się gdzieś pomy lili w obli cze niach.

– Ty tu rzą dzisz. Gotowa?
Luta przy tak nęła i jako pierw sza dys kret nie wyj rzała zza plan deki. Na

zewnątrz nie było nikogo. Na razie…

* * *

Batu kan był zdru zgo tany.
Zasta na wiał się, czy w ogóle powi nien kon ty nu ować tę ope ra cję. Nie był

nawet pewny, ilu ludzi mu zostało, bo oprócz dwóch przy bocz nych, przez radio
odpo wia dał jesz cze tylko jeden. Pomy ślał, że dowo dzi bandą kre ty nów. Wolał
trzy mać się tej myśli, bo świa do mość, że po pro stu nie doce nił tej kobiety, choć
nie chęt nie prze bi jała się przez twardą sko rupę żoł nier skiego ego, wciąż jawiła się
jako nie do rzecz ność, która po pro stu nie miała prawa się wyda rzyć. No bo jak
w ciągu kwa dransa mógł stra cić pra wie cały oddział? Oddział, kurwa mać, jaki
oddział, myślał? Poza paroma byłymi żoł nie rzami to była zbie ra nina ulicz ni ków,
zwy kłych opry chów i łama czy kości. Nic wię cej.

Tu nie miał już czego szu kać. Ich było trzech prze ciwko dwojgu. Kim był
męż czy zna, który jej poma gał? Bez wąt pie nia pro fe sjo na li stą. A skoro we dwójkę
zdo łali wyrżnąć całą cze redę ludzi, któ rymi dowo dził, to nawet w towa rzy stwie
tych z doświad cze niem woj sko wym nie mógł czuć się bez piecz nie. To był jej
teren i znała tu każdy zaka ma rek. Przy pusz czał, że kie dyś musiała tu pra co wać,
mimo to nawet przez chwilę nie prze szło mu przez myśl, że jedna kobieta może
dopro wa dzić do takiej kata strofy. Bo to była kata strofa. Gorzej, to był kata klizm



i apo ka lipsa w jed nym. Pra wie czter dzie stu ludzi zostało wycię tych w pień, a ona
wciąż była poza jego zasię giem. Na tym spe cy ficz nym tere nie poru szała się
niczym duch, wyko rzy sty wała jego ukształ to wa nie i każdy ele ment, który mógł
jej w tym pomóc. Śmierć mogła czaić się dosłow nie wszę dzie. Do tego ta pogoda.
Obmy śliła to sobie per fek cyj nie, a stary i głupi Oza lan dał się wcią gnąć w grę na
jej zasa dach. Dopiero teraz to do niego docie rało. Z każ dym mroź nym podmu- 
chem wia tru, każdą chło sta jącą jego twarz kro plą desz czu i z każ dym skrzyp nię- 
ciem gar gan tu icz nej kon struk cji. Jak mógł dać się tak podejść? Tak roze grać? Tak
ośmie szyć?

– Wra camy do łodzi – zako men de ro wał swoim przy bocz nym i cała trójka,
wza jem nie się ubez pie cza jąc, ruszyła gre tin giem na niż szy dek.

Batu kan od czasu do czasu pró bo wał wywo ły wać swo ich ludzi przez radio.
Kilku się ode zwało, ale wyda wali się kom plet nie pogu bieni. Dwóch nie potra fiło
okre ślić swo jej pozy cji, inny coś nie zro zu miale bre dził, a jesz cze kolejny char- 
czał, jakby ktoś wyrwał mu język. Gdy w pew nym momen cie kilka metrów od
nich osu nął się łań cuch, na któ rego końcu zamo co wany był wielki hak, na nim
zaś za żuchwę zaha czony jeden z jego ludzi, pomy ślał, że sprawa jest już abso lut- 
nie prze grana.

– Idę po was… – usły szał w słu chawce kobiecy głos. Miał wra że nie, że
wybrzmiał mu w głębi mózgu i pomimo kako fo nii burzo wych odgło sów nie miał
wąt pli wo ści, że to ten sam cha rak te ry styczny turecki akcent.

Nic nie odpo wie dział. Chciał cisnąć słu chawkę gdzieś w mrok, ale powstrzy- 
mał się i pospiesz nie zaczął scho dzić z dwójką swo ich ludzi na naj niż szy dek.
Klatka scho dowa była dobrze osło nięta, więc poczuł się tro chę bez piecz niej,
mimo to w jego gło wie pano wał kom pletny chaos, a głos tej kobiety rezo no wał
mu pod czaszką niczym echo. Idę po was, powie działa i zro biła to z takim prze- 
ko na niem, że uwie rzył jej na słowo. Role się odwró ciły i teraz to on był zwie- 
rzyną, a ona myśli wym.

Zbie ga jąc na pierw szy dek, wie dział już, że jedyną szansą jest ewa ku acja. Nie
mógł z nią kon ku ro wać. Nie na tej plat for mie wiert ni czej i nie pod czas tego
sztormu. Gdzie kol wiek by się przed nią scho wał, ona go znaj dzie. Albo wyczeka.
W jakiejś wnęce, za plan deką, jakąś pompą czy rurą. Wyczeka, a póź niej zabije.
Kilka kolej nych tru pów z pode rżnię tym gar dłem albo prze strze loną głową, które
minął po dro dze, tylko go w tym prze ko na niu utwier dziły. Przy jazd tu był kosz- 
mar nym błę dem. Pomyłką osza la łego z gniewu starca, któ rego impe rium tak
naprawdę już legło w gru zach.

Nie miał zamiaru za niego umie rać.
Ucze pił się tej myśli, jakby w jakiś magiczny spo sób miała go prze nieść na

bez pieczną łódź, którą oczami wyobraźni już pruł przez fale w kie runku brzegu.
Co z tego, gdy musiał jesz cze poko nać dobrych sześć dzie siąt metrów otwar tego
terenu na kei. Co prawda wszystko wska zy wało na to, że miał jesz cze przy naj- 
mniej kil ka dzie siąt sekund prze wagi, ale prze cież ona znała tę kon struk cję jak
wła sną kie szeń. Mogła poru szać się skró tami, o któ rych nie miał poję cia. Może
wła śnie na niego cze kała? Może wyłoni się zza rogu albo po pro stu strzeli mu



w plecy? Zro zu miał, że pani kuje. Jesz cze ni gdy nie zna lazł się w tak złym dla sie- 
bie poło że niu. Miał wra że nie, że naprawdę ściga go nie kobieta z krwi i kości, ale
zły pustynny duch, o któ rym w mło do ści opo wia dał mu dzia dek i ojciec.
Wiedźma powstała ze związku sza tana i kobiety z ognia.

Ghula…
Widok kolej nego z jego ludzi przy wró cił go do rze czy wi sto ści. Męż czy zna

leżał pod jedną z sze ro kich kolumn, trzę sąc się jak gala reta. Jego twarz nie przy- 
po mi nała niczego co ludz kie. Była zlep kiem sto pio nej skóry i wełny z komi- 
niarki, którą miał na gło wie, przez co przy po mi nał jakiś nie udany pro jekt mon-
strum z planu fil mo wego hor roru klasy C. Bez wąt pie nia był ślepy i pew nie głu- 
chy, mimo to wciąż żył i łap czy wie łykał powie trze przez usta, a raczej otwór,
który powstał w ich miej scu po star ciu z roz grza nym alu mi nium.

Batu kan prze szedł obok niego, roz glą da jąc się po deku, wtedy jego oczom
uka zał się praw dziwy obraz tra ge dii, która wyda rzyła się tu kil ka na ście minut
temu. Dostrzegł jesz cze sześć powy krę ca nych w spa zma tycz nych pozach ciał,
dogo ry wa ją cych niczym zasty ga jące w stru gach desz czu ludz kie posągi. Nie to
jed nak spra wiło, że poczuł, jak po ple cach spływa mu lodo waty dreszcz. Gdy
dotarł do pro wa dzą cej na keję klatki scho do wej, z prze ra że niem odkrył, że już jej
nie ma. Na wszelki wypa dek sta nął na krańcu deku i wyj rzał na keję, aby upew- 
nić się, czy na pewno nie zna lazł się w jakimś innym, bar dzo podob nym miej scu.
Wąt pli wo ści ule ciały bły ska wicz nie. Roz trza skana klatka scho dowa przy po mi- 
nała teraz tylko kłę bo wi sko powy gi na nych rurek, pode stów i barie rek, które co
sil niej sze podmu chy i prze le wa jące się fale raz po raz mio tały po całej kei.

Dopiero wtedy, w bla sku jed nej z bły ska wic, kątem oka dostrzegł za pobli ską
plan deką jakiś ruch. Nie zasta na wia jąc się ani chwili, przy kuc nął, wyce lo wał
i naci snął na spust.

* * *

Cień za plan deką runął na gre ting.
Luta moc niej ści snęła w dłoni uchwyt beretty. Pra wie nie miała już czu cia

w pal cach, ale to ozna czało, że ostatni z prze ciw ni ków rów nież. Nie byli przy go- 
to wani na takie warunki pogo dowe, mimo to ten, któ rego ści gali, wyda wał się sil- 
niej szy. Kilka razy prze mknął jej pomię dzy gre tin giem albo rurami, ale poru szał
się jak pro fe sjo na li sta, nie dając jej szans na strzał. Zwy kle, gdy poja wiała się
oka zja na jego odda nie, a ona przy ty kała broń do ramie nia, facet zni kał jej z oczu,
w związku z czym nie chcąc tra cić kolej nych cen nych sekund, ruszała za nim.
W pew nym momen cie omal nie stra ciła czuj no ści, bo jeden z wro gów zupeł nie
znie nacka wyło nił się zza filaru, na szczę ście kro czący za nią Borys zała twił
sprawę bły ska wicz nie.

– Spu śćmy im nie spo dziankę – rzu cił, chwy ta jąc za hak od wiszą cej na belce
knary. Patrzyła, jak wbija go pod żuchwę dogo ry wa ją cego faceta, a potem prze- 
rzuca ciało przez barierkę. Nie opo no wała. Taki pre zent miał na celu zasiać
w gło wach nie do bit ków jesz cze wię cej cha osu. Miał ich men tal nie dobić.



Według wyli czeń pozo stało czte rech męż czyzn. Brzmiało świet nie, ale uczono
ją, żeby ni gdy nie lek ce wa żyć prze ciw nika. Zwy kle ci, któ rzy prze trwali naj dłu- 
żej, nale żeli do naj lep szych. Dla tego ostat nie stop nie poko nali w naj więk szym
sku pie niu, bez pośpie chu, który towa rzy szył im jesz cze kil ka dzie siąt sekund
wcze śniej. W pew nym momen cie przez burzową kako fo nię prze bił się huk
wystrzału. Zamarli, przy kle iw szy się do ściany jed nego z obiek tów, a gdy zdali
sobie sprawę, że to nie oni zna leźli się na celow niku, przy spie szyli kroku.

Borys poru szał się już tylko nie dalej niż trzy metry za Lutą. Był niczym cień,
od czasu do czasu ubez pie cza jąc tyły, na wypa dek gdyby pomy lili się w obli cze- 
niach. Gdy doszli do naroż nika, zza któ rego było widać zej ście na keję, Luta
zatrzy mała się, a następ nie deli kat nie wychy liła. Ucie szyła się, nie widząc śladu
po klatce scho do wej. Pomy ślała, że Mustafa spra wił się nale ży cie, a gdy dostrze- 
gła trzy postaci krzą ta jące się przy łopo czą cej na wie trze plan dece, dała znak
Bory sowi, aby się cof nął i zaszedł ich od strony rusz to wa nia pro wa dzą cego do
znisz czo nego wie szaka. Odcze kała chwilę, aby zajął dogodną pozy cję, a gdy
poin for mo wał ją przez radio, że jest gotowy, na trzy wychy nęła zza win kla
i upew niw szy się, że nie chybi, opróż niła resztę maga zynka. Borys zro bił dokład- 
nie to samo i sekundę póź niej trzy postaci leżały, wijąc się w śmier tel nych spa- 
zmach.

Zbli żyła się do nich i jed nego od razu dobiła strza łem w głowę, ale gestem
dłoni powstrzy mała Borysa przed wykoń cze niem Batu kana. Kątem oka dostrze- 
gła opar tego o rusz to wa nie Mustafę. Trzy mał się za lewy bok i patrzył na nią
prze ra żo nym wzro kiem.

– To dowódca – wymam ro tał, wska zu jąc na bro czą cego krwią Batu kana. Jego
głos porwał wiatr, ale to nie miało już żad nego zna cze nia.

Przez dłuż szą chwilę wpa try wała się w Turka, który z tru dem łapał ustami
powie trze. Trzy mał się za szyję, a przez jego palce prze cie kała krew. Oprócz tego
miał pokie re szo wane nogi, bo klatkę pier siową chro niła kami zelka kulo od porna.

– Ty jesteś jego naj lep szym czło wie kiem? – zapy tała, kuca jąc nad Batu ka nem.
Ścią gnęła mu z twa rzy komi niarkę. – Jeśli tak, to… – Zmarsz czyła brwi.

– A więc pamię tasz… – wyję czał Turek, z jego ust wypły wała krew. – Wieki
temu, co? Więc też wpa dłem ci w oko i…

– Zamknij się… – wes tchnęła i wyce lo wała w jego głowę. Przy po mniała sobie
tę twarz i nagle poczuła, że trud niej jej pocią gnąć za spust.

Pod nio sła się z kucek, nie spusz cza jąc lufy pisto letu z obra nego celu.
– A pomy śleć, że… pomy śleć, że… kie dyś chcia łem…
Zamknęła oczy i naci snęła spust. Kula wbiła się w płat czo łowy i prze szyła

mózg, a następ nie wyłu pała frag ment czaszki wiel ko ści zakrętki od butelki i zry- 
ko sze to wała o gre ting.

Luta pocią gnęła nosem, wytarła dło nią śluz i na moment zła pała kon takt wzro- 
kowy z Bory sem. W jego oczach wybrzmie wała seria pytań, ale nie zde cy do wała
się pod jąć tematu. To nie było dobre miej sce i czas. Prze nio sła wzrok na Mustafę.
Sie dział wsparty o jedną z barie rek i wyglą dał, jakby stra cił wszelką nadzieję.
Pode szła i szarp nęła go za ramię.



– Trzeba to opa trzyć – oznaj miła i ski nęła na drzwi do jed nego z pomiesz czeń
gospo dar czych. Chwilę póź niej cała trójka znik nęła w środku.

Gdy Luta odka żała ranę Mustafy, jego ojciec w swo jej chro nio nej rezy den cji
bił pokłony w stronę Mekki. Modlił się żar li wie, aby Allah obda rzył go moż li wo- 
ścią sro giej zemsty. Wcze snym ran kiem na jego smart fon przy szła tak bar dzo
ocze ki wana wia do mość od Batu kana.

Ode brał. Odczy tał. Jego serce znów nie bez piecz nie przy spie szyło, a chwilę
póź niej odmó wiło posłu szeń stwa. Gdy zapa dał się w mrok, przed oczami
wyświe tlało mu się tylko to jedno zda nie.

Teraz idę po cie bie. L.K.
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e snu wybu dził go Wacek.
Kogut wspiął się na psią budę i piał wyjąt kowo zawzię cie. Sza tan chrap nął

i otwo rzył jedno oko. Spoj rzał na zega rek.
– Zamknij się, bo prze ro bię cię na rosół – mruk nął i kop nął w ścianę, czym

roz ju szył Wacka jesz cze bar dziej.
Po gospo dar stwie ponio sły się kolejne Wac kowe śpiewy. Jeśli Wła dy mir

z powo dze niem mógłby star to wać w kon kur sach na naj więk sze knu rze uszy, to
Wacek bez wąt pie nia byłby jed nym z lide rów w zawo dach, gdzie zwy cięzcę
wyła niałby wynik okre ślony ilo ścią decy beli, jaką ten osią gnąłby pod czas pia nia.
Sza tan jesz cze przez chwilę pró bo wał zwal czyć ochotę roz sta nia się z kocem, po
czym w końcu szarp nął za brzeg i posta wił stopy na pod ło dze. Kle iła się, zresztą
jak wszystko w jego domu, więc spe cjal nie się tym nie prze jął i się gnął po paczkę
papie ro sów. Zapa lił i chwy cił smart fon. Docho dziła szó sta rano, czyli spał jakieś
dwie godziny. Potarł czoło, a następ nie powieki, pró bu jąc zrzu cić z sie bie senny
całun.

Luta – to była jego pierw sza myśl, gdy w końcu oprzy tom niał. Druga – Tata- 
rzy krym scy.

Poprzed niego dnia przez pół nocy pró bo wał poskła dać te wszyst kie puz zle
w jakiś jeden sen sowny obra zek, ale nie potra fił. Co wspól nego z Oza la nami
mógł mieć jakiś Tatar z Krymu? Jak znał zasady panu jące w kla nie, to nie przyj- 
mo wano do niego obco kra jow ców. To zna czy cza sem kogoś pod naj mo wano, ale
nie do sprawy tak wiel kiego kali bru. Poza tym Oza la nów i Tata rów krym skich
dzie liło pra wie wszystko. Ow szem, uży wali podob nego języka i łączyła ich wiara
w Allaha, ale nawet tu oba wyzna nia, zwłasz cza zaś sama tra dy cja, róż niły się jak
pieprz i sól. Dla czego więc wysłano Tatara, aby zabił Alek san dra? I dla czego, do
cho lerny jasnej, syn twier dzi, że facet go prze pra szał?

Posta no wił, że o tej porze i w takim sta nie nic wię cej nie wymy śli. Chwy cił
drugi tele fon, z któ rego kon tak to wał się z Lutą. Przed snem wysłał jej wia do- 
mość, ale ta wciąż nie dotarła. To jesz cze nie musiało nic zna czyć, bo ostrze gła
go, że na plat for mie wiert ni czej, i to pod czas sztormu, zasięg może być mocno
ogra ni czony. Miał jed nak kiep skie prze czu cie. Sam nie potra fił tego jed no znacz- 
nie okre ślić, ale odno sił wra że nie, że coś się wyda rzy. Coś złego. A że jego poli- 
cyjny nos rzadko się mylił, nie mógł się od tego prze czu cia opę dzić, nawet gdy



chwilę póź niej się opo rzą dził i zjadł kanapkę z pasz te tem. Co gor sza, Wacek piał
nie ustan nie, jakby naprawdę chciał zro bić mu na złość.

Wtedy naszła go nie po ko jąca myśl. Kogut bywał upier dliwy i naprawdę potra- 
fił piać jak wście kły, ale zwy kle robił to wtedy, gdy kolejna kura znio sła jajko
albo po pro stu musiał uwol nić nasy cony po nocy poziom testo ste ronu. Teraz jed- 
nak piał jakby ina czej. Ta melo dia nie znacz nie się róż niła, ale Sza tan znał tego
czar nego dia bła od lat i potra fił wychwy cić fał szywą nutę.

Odsta wił kubek z resztką kawy, pod cią gnął spodnie i wyj rzaw szy przez okno,
otwo rzył drzwi wej ściowe. Na zewnątrz pano wała nie zmą cona cisza, a skórę na
nagich ramio nach szczy pał mróz. Wacek też chwi lowo umilkł, tylko gdzieś
w oddali zawył jakiś pies. Wszystko tonęło w mroku, więc zapa lił wiszącą nad
drzwiami lampkę i rozej rzał się po ganku. Nic, żad nego ruchu, tylko leni wie pró- 
szący śnieg. Wycią gnął papie rosa, ale gdy zorien to wał się, że zosta wił w kuchni
zapal niczkę, posta no wił wró cić do domu. Gdy już okrę cił się na pię cie, usły szał
za ple cami trze pot skrzy deł. Aż pod sko czył z wra że nia, przez co znów chrup nęło
mu w krzyżu.

– Ty… – krzyk nął w kie runku pędzą cego w stronę kur nika Wacka, ale nie
dokoń czył, sycząc z bólu.

Ode tchnął. Ostat nio miał wra że nie, że gada głów nie ze zwie rzę tami, jak nie
z kogu tem, to z knu rem, a jak nie z knu rem, to z kotami przy błę dami, które od
czasu do czasu dokar miał. Pomy ślał, że chyba jest prze wraż li wiony, a cała ta
sytu acja wpływa na niego nazbyt destruk cyj nie. Gdy już miał wró cić do domu,
usły szał coś jesz cze. Przy sta nął, zmarsz czył brwi, wsłu chał się w dobie ga jące
z podwó rza odgłosy. Wła dy mir potra fił har co wać jak stado dzi kich koni, ale o tej
porze zwy kle spał. Teraz jed nak zakwi czał i zaczął tara ba nić się w swoim bok sie,
jakby nie jadł od tygo dnia.

– Co, do pie runa? – mruk nął sam do sie bie, ale po chwili zdał sobie sprawę, że
przez to wszystko zapo mniał wczo raj dać mu paszy. – Stary i głupi się robisz.
Stary i głupi – wes tchnął. – Jesz cze rok czy dwa i zapo mnisz, jak się nazy wasz.

Pomy ślał, że nie może zosta wić sta rego przy ja ciela głod nego, zwłasz cza że
Wła dy mir bywał uparty i wie dział, jak dbać o wła sne potrzeby. Sza tan nie miał
wąt pli wo ści, że jeśli go nie nakarmi tu i teraz, to knur nie da mu spo koju do
momentu, aż pasza nie wylą duje w kory cie. Splu nął na podwó rze i wró cił do wia- 
tro łapu, skąd zwi nął pod pachę kilka kolb kuku ry dzy, parę porów i nie wielką
siatkę naj tań szych jabłek, po czym chwy cił prze rzu cony przez opar cie krze sła
dziu rawy swe ter i z powro tem wyszedł na ganek. Wło żył nie od pa lo nego papie- 
rosa do ust i zszedł po schod kach na podwó rze.

Zie mia była skuta mro zem i naje żona lodo wymi pułap kami, wszystko zaś
przy kry wała cienka war stwa bia łego puchu. Zaklął pod nosem, że nie wziął
latarki, bo w wielu zagłę bie niach zebrana woda zamar zła, przez co pod łoże było
bar dzo śli skie i łatwo można było wywi nąć orła. Nie chciał znów wyrżnąć się
i tra fić na wózek, więc przez chwilę ważył wszyst kie za i prze ciw, ale blade świa- 
tło księ życa pozwa lało dostrzec drogę, toteż odchark nął, splu nął i małymi krocz- 
kami ostroż nie ruszył w kie runku chlewu.



– Już idę, idę – bia do lił po dro dze, pró bu jąc nie upu ścić kolb kuku ry dzy. – I co
się tak pie klisz, stary druhu. Spo koj nie…

Odsta wił siatkę z jabł kami na zmro żony grunt i wyjął z ust nie od pa lo nego
papie rosa. Scho wał go do kie szeni i prze cią gnął sko bel, wtedy usły szał trzask,
a drzwiczki chlewu runęły na niego z potężną siłą, łamiąc mu nos i powa la jąc na
zie mię. Upadł na plecy, a następ nie ude rzył poty licą w ściętą lodem kałużę z taką
siłą, że ode brało mu dech. Ostat nie, co zapa mię tał, to fru nące w powie trzu kolby
kuku ry dzy. Chwilę póź niej osu nął się w mrok.

* * *

Obraz wykla ro wał się na tyle, że mógł ujrzeć nachy la jącą się nad lap to pem
postać. Jego lap to pem. Męż czy zna sie dział w mil cze niu i kle pał w kla wia turę.
Gdy Sza tan odkaszl nął krwią i poczuł, jak krę go słup nie mal odrywa się od ciała,
nie zna jomy odwró cił się w jego stronę, po czym wstał z fotela i nie spiesz nie pod- 
szedł do kanapy.

– Obu dził się pan. To dobrze – pod jął z lek kim wschod nim akcen tem. Usiadł
obok. – Wiem, że boli, ale sta rość nie radość. Pro szę jed nak uwie rzyć, że nie
chcia łem panu przy ło żyć tak mocno. Choćby dla tego, że muszę z panem omó wić
kilka palą cych kwe stii.

Męż czy zna wziął chu s teczkę i wytarł Sza ta nowi nos, a następ nie usta. Biały
mate riał natych miast pokrył się czer wie nią, która w sła bym świe tle wyda wała się
brą zowa, pra wie czarna.

– Widzi pan, panie Sza tan… – kon ty nu ował. – Gdyby nie był pan taki uparty
i pozwo lił mi dzia łać, toby do tego nie doszło. Prze cież jest pan poli cjan tem,
dodam: uczci wym poli cjan tem. Powi nien więc pan wie dzieć, że pana syn to ban- 
dyta, który skrzyw dził wiele mło dych kobiet. Kilka nawet zabił. Pew nie nie
chwa lił się panu wszyst kimi swo imi osią gnię ciami, ale ja wiem. Jestem dobrze
poin for mo wany. Zabi jał je dla przy kładu, tak po pro stu, aby inne nie pró bo wały
sta wiać oporu. Chce pan wie dzieć, ile duszy czek ma na kon cie?

– Pier…dol się – wyję czał Sza tan.
– Każdy „twar dziel” zawsze zaczyna tak samo. A potem tak samo koń czy.

Wyśpie wu jąc wszystko. Wie pan o tym, prawda?
– Ja nie żyję od dwu dzie stu pię ciu lat…
– Oddy cha pan, mówi pan, a przed chwilą chciał dać wyraz swo jej miło ści

i opie kuń czo ści w sto sunku do Wła dy mira, więc… cóż… więc pan żyje. Swoją
drogą… – męż czy zna zro bił krótką pauzę i zare cho tał – …ma pan fan ta zję co do
imion. Ten Wła dy mir to od tego Wła dy mira, Wła dy mira Wła dy mirowicza?

– Czego chcesz?
Męż czy zna podra pał się po policzku. Wyglą dał ina czej niż na zdję ciach

i w szpi tal nym holu. Miał na sobie bluzę z kap tu rem i spodnie bojówki, a twarz
pokryta była kil ku dnio wym zaro stem. Mniej wię cej tak można by sobie wyobra- 
zić kibola kra kow skich przed mieść. Sza tan nie miał jed nak naj mniej szych wąt pli- 



wo ści, że ten męż czy zna nie miał nic wspól nego ani z Cra co vią, ani z Wisłą. I na
pewno nie nazy wał się Mar cin Rącz kow ski.

– Musia łem się upew nić, że wszystko pój dzie zgod nie z pla nem. Tylko tyle
i aż tyle. A pan… cóż… pan, widzę, lubi drą żyć. Gdy pan tak sobie słodko spał,
przej rza łem histo rię pana prze glą darki. Pro szę nie pytać, jak zła ma łem hasło, bo
to żaden pro blem. Mam do tego odpo wiedni sprzęt. Ale nie przy sze dłem tu, aby
się chwa lić, więc… – Męż czy zna upił łyk wody z jed nej z dwóch szkla nek, które
stały na stole. Drugą przy tknął do ust Sza tana, a ten nie opo no wał i też zwil żył
skrwa wione usta. – Więc, wra ca jąc do tematu… cóż… przej rza łem histo rię
i natkną łem się na rze czy, które doprawdy mi zaim po no wały. Oczy wi ście pro szę
nie myśleć, że pana zlek ce wa ży łem, ale jed nak… no dobra, może tro chę, choć
wiem, tak, wiem, że to nie pro fe sjo nalne z mojej strony i teraz cho ler nie źle się
z tym czuję. Ale jed nak muszę zadać panu to pyta nie. Jak pan wpadł na pomysł,
że Chan, jak go nazy wa cie, jest z pocho dze nia Tata rem krym skim?

Tym razem to na ustach Sza tana wykwitł pogar dliwy uśmiech. Splu nął na pod- 
łogę krwawą plwo ciną.

– Gadaj zdrów… – wymam ro tał.
– Sam pan to wykom bi no wał czy może ten pomysł pod rzu cił panu tam ten

pisa rzyna? – Męż czy zna dał roz mówcy chwilę, aby się zasta no wił nad odpo wie- 
dzią. – Tak się składa, że obser wo wa łem pana i wiem, że tu był. Jak on się
nazywa? Emil Pole ski, mam rację?

Sza tan z naj więk szym tru dem opa no wał się, aby po raz kolejny nie rzu cić mię- 
sem. Od początku robił wszystko, aby nie wcią gać w to Pole skiego. Przez te kilka
lat naprawdę szcze rze go polu bił, a wspólne roz mowy przy wódce stały się jed- 
nymi z naj przy jem niej szych chwil w jego ponu rym i smut nym życiu. A teraz
nara ził nie tylko jego zdro wie, ale i życie. Bo intruz bez wąt pie nia nie nale żał do
chłop ców ze szkółki nie dziel nej. Sza tan już wcze śniej podej rze wał, z kim ma do
czy nie nia, ale teraz miał nie mal stu pro cen tową pew ność. Tylko czy był w sta nie
ograć zawo dowca?

– Przy po mnę, że spraw dzi łem histo rię wyszu ki wa nia, i hasła doty czące Krymu
i Tata rów poja wiły się tuż przed wyj ściem pana Pole skiego – powie dział, wydłu- 
bu jąc brud spod paznok cia. – Wyjąt kowo dziwny zbieg oko licz no ści, a w mojej
branży w takowe nie bar dzo wie rzymy. Zresztą w poli cji chyba też macie do tego
typu przy pad ków ogra ni czone zaufa nie, mam rację? – Męż czy zna ponow nie upił
łyk wody i nie cze ka jąc na odpo wiedź, kon ty nu ował: – A to nie wszystko, bo
mia łem wystar cza jąco wiele czasu, aby przej rzeć też inne strony, które pan
odwie dził. W pana poszu ki wa nia wkra dło się tro chę cha osu, ale rozu miem, że
nie ła two to wszystko powią zać. Zadba łem o to oso bi ście. Przy znam jed nak, że
zła pał pan trop i obrał pan dobry kie ru nek. Teraz muszę tylko usta lić, czy aby na
pewno wciąż jest pan nie świa domy tego, co zapla no wa łem, czy wręcz odwrot nie,
pojął pan już sens całej tej ope ra cji, i naj waż niej sze, czy w jakiś spo sób prze ka zał
pan swoją wie dzę tej… wspa nia łej kobie cie.

Sza tan przy glą dał się męż czyź nie z pogardą, ale i zacie ka wie niem. Nic w tej
postaci ze sobą nie grało. Ubiór kłó cił się z manie rami, maniery z akcen tem,



a akcent z wyra fi no wa nym słow nic twem. Kolejne puz zle zaczęły wska ki wać na
swoje miej sce, choć wciąż nie był w sta nie spoj rzeć na obraz z szer szej per spek- 
tywy. Wspa niała kobieta, pomy ślał. Nie nazwał Luty po imie niu, tylko okre ślił ją
mia nem „wspa nia łej kobiety”. Co jesz cze cie kaw sze, w tonie męż czy zny dało się
wyczuć praw dziwy zachwyt. On naprawdę ją podzi wiał.

– Czego ty naprawdę chcesz? I kim jesteś, do jasnej cho lery? – wyję czał Sza- 
tan, zer ka jąc na paczkę leżą cych na stole papie ro sów. Męż czy zna dostrzegł to
i wycią gnął jed nego, po czym wło żył Sza tanowi do ust i przy pa lił.

– To, kim jestem, nie ma żad nego zna cze nia.
– Dla mnie ma. Dla kogo pra cu jesz? Jesteś z…
– Ćśśś… – Męż czy zna przy tknął palec do ust Sza tana. Dotknął gór nej wargi,

roz ma zu jąc świeżo wycie kłą z nosa krew, a potem się gnął po chu s teczkę i nie- 
spiesz nie wytarł dłoń. – Panie Sza tan. Sta ram się być miły, ale to nie ozna cza, że
nasze role się odwró ciły. Jeśli wciąż ma pan jakieś wąt pli wo ści, to chciał bym
wyja śnić, że to ja tu zadaję pyta nia. Pan na nie odpo wiada. Czy to jasne?

Strużka krwi znów pocie kła Sza ta nowi z nosa. Prze łknął ślinę i nie znacz nie
ski nął głową. Nie mógł nic zro bić. Miał przed sobą zawo dowca. Sam był stary,
bez bronny, a do tego naj mniej szy ruch powo do wał uczu cie, jakby ktoś pró bo wał
wyrwać mu krę go słup z korze niami.

– Zatem, panie Sza tan. – Męż czy zna uśmiech nął się, pra wie szcze rze. – Czy
ona wie?

– Ale co? – Sza tan naprawdę był nieco skon fun do wany.
– To może ina czej? Czy ona może się domy ślać?
– Mówisz takimi zagad kami, że nie wiem, o co ci cho dzi. Czego niby ma się

domy ślać?
Rysy męż czy zny stward niały, a mię śnie twa rzy znie ru cho miały. Sza tan miał

do czy nie nia z wie loma ban dy tami róż nej maści, ale spoj rze nie tego czło wieka
zda wało się mieć moc równą spoj rze niu mito lo gicz nej Meduzy. Sam ska mie niał.

– Pan mnie nie oszu kuje, prawda? – zapy tał męż czy zna.
– Pew nie jesteś dobry w te klocki i zdą ży łeś to zauwa żyć. I pew nie nie inte re-

sują cię moje nagra nia…
– Och, nagra nia. Tak, tak, doszły mnie słu chy. To dla tego nie mogłem się

oprzeć, żeby na wła sne oczy poznać Wła dy mira. Przy znaję, wspa niałe zwie rzę
i… no tak… ma pan cał ko witą rację. Pań skie nagra nia w ogóle mnie nie inte re- 
sują. A to dla tego, że już je mam. – Męż czy zna wyjął z kie szeni nie wielki pen- 
drive, po czym szybko scho wał go z powro tem. – No dobrze – pod jął. – Przy- 
znaję, że znam się tro chę na wycią ga niu z ludzi infor ma cji i wszystko wska zuje
na to, że pan nie pró buje mnie oszu kać. Spraw dzi łem też pana tele fon, a na nim
rów nież nie dopa trzy łem się niczego, co mogłoby suge ro wać, że sprawy zabrnęły
za daleko. Dla tego głowa do góry, panie Sza tan. Prze cież gramy do jed nej
bramki, mam rację?

Z podwó rza poniósł się dono śny kwik Wła dy mira i Sza ta nowi prze mknęła
przez głowę irra cjo nalna myśl, że jed nak nie doniósł paszy i stary kom pan musi



być bar dzo głodny. Obra zek zaku tego w dyby męż czy zny na uła mek sekundy
spra wił, że kąciki jego ust drgnęły w gry ma sie uśmie chu.

– No pra wie – dodał intruz i się gnął po pilota od tele wi zora. – Naj waż niej sze,
że póki co wygry wamy dwa do zera. Naszym wspól nym zada niem jest spra wić,
aby tak już zostało.



– K
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urwa mać! Co to jest?
Kapi tan Grze gorz Żywu ski był postaw nym męż czy zną po czter dzie stce,

a w peł nym rynsz tunku i z bro nią przy tkniętą do ramie nia pre zen to wał się niczym
obiet nica śmierci. Silny, szybki i trzeźwo myślący w naj bar dziej nie sprzy ja ją cych
warun kach, na woj nie zjadł zęby i nie wiele było go w sta nie zasko czyć. Teraz
jed nak nawet on chwy cił się za brzuch, wal cząc, aby nie zwy mio to wać.

Luta z Bory sem skoń czyli sprzą tać w momen cie, gdy Żywu ski razem z trzema
pod ko mend nymi wkro czył do wnę trza katowni. Bez głowy trup leżał na hał dzie,
a ona wciąż trzy mała w dłoni prze cięte try tytki – dowód zbrodni, którą popeł niła.

– To, co widzisz. – Borys pod szedł do kapi tana. Cała jego twarz i mun dur były
zbry zgane krwią, jakby wła śnie wyszedł z rzeźni. Wnę trze katowni nie wiele się
od niej róż niło, ale Luta i tak miała wra że nie, że na czole ma wypi sane „mor- 
derca”. – Wyczy ści li śmy teren, ale przez moment zro biło się naprawdę nie przy- 
jem nie. Walili do nas ze wszyst kiego, co mieli pod ręką.

– Chry ste, to trzeba zgło sić – sko men to wał kapi tan, wciąż wal cząc z tor sjami.
Dwóch jego pod ko mend nych nie wytrzy mało i zwy mio to wało. – Ile tu jest tych
tru pów? Czter dzie ści, pięć dzie siąt?

– Może nawet wię cej. Zostawmy to jan ke som. Niech sami się w tym babrzą.
– Zabiorę dzieci. – Luta wci snęła try tytki do kie szeni spodni.
Kapi tan dopiero po jej sło wach dostrzegł trzy kulące się pod ścianą postaci.

Wyglą dały, jakby chciały zespo lić się z cegłami. Brudne, prze ra żone, poka le- 
czone fizycz nie i z pew no ścią psy chicz nie. Trudno było jed no znacz nie oce nić ich
wiek, ale pew nie nie prze kra czały pięt na stego roku życia.

– Weź Mychę i idź cie – roz ka zał Żywu ski. – Boguś i Zumba zostają. Gdzie
dwójka tych skur wy sy nów?

Kapi tan rozej rzał się po piw nicy. Dostrzegł trzy trupy, ale nikogo wię cej.
Borys nie cze kał na kolejne pyta nia.

– Wszy scy nie żyją – odparł, prze cie ra jąc skrwa wione czoło wierz chem nad- 
garstka. – Jeden pró bo wał się sta wiać, to zaro bił kosę.

– A drugi?
– Jaki drugi? Resztę tych gno jów nafa sze ro wa li śmy oło wiem.
– Luta mówiła, że macie dwóch ran nych… – Żywu ski poszu kał jej wzro kiem,

ale porucz nik kucała obok jed nej z nasto let nich dziew czy nek. – Dobra, nie ważne.



Trzeba ogar nąć ten syf i zabez pie czyć teren przed przy jaz dem Ame ry ka nów.
Masz rację, niech oni się w tym babrzą.

– Mogę poro bić zdję cia – zaofe ro wał się. – I tak już prze sią kłem tru pim odo- 
rem, więc wszystko mi jedno.

– Zaj mij się tym, tylko naj pierw wytrzyj gębę, bo wyglą dasz jak… – Kapi tan
zro bił pauzę, podejrz li wie przy glą da jąc się zbry zga nemu obli czu swo jego pod ko- 
mend nego. – Co tu się, kurwa, wyda rzyło?

– Taka robota, Grze chu. Albo oni, albo my.
Kapi tan Żywu ski raz jesz cze poszu kał wzro kiem Luty. Zdą żyła już unieść

jedną z nie do szłych ofiar i z dziew czynką na rękach kie ro wała się w stronę wyj- 
ścia. Ona rów nież wyglą dała, jakby dopiero co wzięła kąpiel w wan nie wypeł nio- 
nej krwią. Cała połowa jej twa rzy była nią zbry zgana, co suge ro wało, że musiała
wejść w ści sły kon takt z wro giem. Lubiła noże – to aku rat nie było dla niego
zasko cze niem, ale coś tu ewi dent nie się ze sobą nie spi nało. Chciał coś powie- 
dzieć, ale osta tecz nie zre zy gno wał. To nie był czas ani miej sce, zwłasz cza że
obok masze ro wał już pod po rucz nik Mysz kow ski. Na rękach niósł wtu lone weń
dwie dziew czynki. Ich spoj rze nia spo tkały się na moment i to wystar czyło, aby
wąt pli wo ści chwi lowo zeszły na drugi plan.

Pięć minut póź niej Luta posta wiła dziew czynkę na pod ło dze i wyjęła z kie- 
szeni kami zelki bato nika. Może nie nale żał do naj słod szych, ale oczy małej
Afganki zaświe ciły się niczym dwa roz grzane węgielki. Chwilę zwle kała, zanim
osta tecz nie ode brała pre zent z jej ręki, ale gdy już to zro biła, zaczęła gryźć i żuć
biał kowy miąższ, jakby nie jadła od tygo dni.

W tle wciąż spo ra dycz nie wybrzmie wały wybu chy, ale na nikim nie robiły już
żad nego wra że nia. Wróg wyco fał się na wznie sie nia i chyba tylko dla zasady od
czasu do czasu strze lał z moź dzie rza, ale nawet to się skoń czyło, gdy nad le ciały
dwa Apa cze. One prze mó wiły raz, ale sta now czo, i wzgó rza zamil kły.

Luta obser wo wała, jak nad la tują i niczym potężne ważki zasty gają w powie-
trzu, a potem dwu wir ni kowy Chi nook zgrab nie osiada pomię dzy nimi na placu
przed budyn kiem, w któ rym się kryli. Potem już tylko urywki, tro chę jak w sta-
rym poklat ko wym fil mie. Kapi tan Żywu ski wyda jący roz kazy, Borys wycie ra jący
twarz z krwi, wiszący na ramio nach kole gów Sta chu, pia sek wdzie ra jący się
w noz drza, huk pra cu ją cych śmi gieł, ona prze ka zu jąca dziew czynkę na pokład,
kolejny roz kaz, szarp nię cie, ulga, że znów wyszli z pie kła bez strat, radość
pomie szana z nie po ko jem, stra chem, lękiem.

Zamknęła powieki. Huk wir ni ków zbladł, pra wie ucichł. Dotknęła policzka.
Wciąż miała na nim krew. Już nie była cie pła. Zdą żyła skrzep nąć. Zro biła się
twarda i zimna. Ona też poczuła chłód. Była potwor nie zmę czona. Zaczęła drżeć,
a pod powie kami widziała tylko cień poru sza ją cego się śmi gła. I ten jed no stajny
szum. Otwo rzyła oczy.

Stali na par kingu, a za oknem pię trzyły się potężne wia traki. Ich gigan tyczne
wir niki pruły powie trze z nie wia ry godną pręd ko ścią. Borys kilka metrów dalej
roz pro sto wy wał kości. Poma chał jej, zro bił jesz cze kilka skrę tów tuło wia i pod- 
szedł do drzwi. Szarp nął za klamkę.



– Jak chcesz siku albo coś innego, to teraz. Ja pójdę z tym małym gnoj kiem
kupić kawę i coś do jedze nia. Wolę mieć go na oku – oznaj mił, zer ka jąc na wpa- 
trzo nego w dal Mustafę.

– Gdzie jeste śmy? – zapy tała, prze cie ra jąc oczy.
– Pod gra nicą z Niem cami. Od wyjazdu z promu spa łaś jak zabita. Już zaczy- 

na łem się o cie bie mar twić, ale…
– Dobra, star czy. Nic mi nie jest. – Luta też prze nio sła wzrok na Turka. – On

tak nor mal nie? Z tą dziurą w brzu chu?
– Z dziurą czy bez wysrać się musi. Jest nafa sze ro wany koń ską dawką środ- 

ków prze ciw bó lo wych, a poza tym pozszy wa łaś go nie gorzej niż ta pani dok tor
z… no… jak się nazy wał ten pro gram?

– Coś bre dzisz.
– No był taki o tej…
– Nie wiem, nie oglą dam – ucięła Luta, po czym nie bez pro ble mów wygra- 

mo liła się z samo chodu. Miała wra że nie, że boli ją każdy mię sień, cią gnie ją
każde ścię gno czy przy czep, mimo to też posta rała się roz pro sto wać kości. – Ale
co racja, to racja. Też muszę iść do ubi ka cji – dodała i namie rzyw szy toa lety,
ruszyła w ich kie runku.

W poło wie drogi wyjęła z kie szeni tele fony. Włą czyła ten, przez który bez- 
piecz nie kon tak to wała się z Sza ta nem. Odczy tała wia do mość: Mam nadzieję, że…
Po pro stu się ode zwij. Mam coś, ale nie wiem, czy to ważne. Cze kam.

Scho wała tele fon z powro tem do kie szeni, weszła do toa lety i obmyła twarz
zimną wodą. Spoj rzała w swoje odbi cie. Wbrew pozo rom nie wyglą dała tak źle,
jak mogłoby się wyda wać. Rzadko uży wała pod kładu, a jesz cze rza dziej się
malo wała, więc była przy zwy cza jona, że cza sem robiły jej się wory pod oczami,
a tu i ówdzie świe cił jakiś siniak. Teraz doszło jedy nie kilka prze bar wień w oko li- 
cach oczu i policz ków, głów nie od mrozu i wia tru, plus kilka nie wi docz nych na
pierw szy rzut oka zadra pań i stłu czeń na rękach i bio drze. Jak na spo tka nie
z czter dzie stoma uzbro jo nymi ban dy tami brzmiało to co naj mniej dobrze.

Sia da jąc na deskę, raz jesz cze wró ciła do wyda rzeń ubie głej nocy. Po zabi ciu
Batu kana zabrali Mustafę do jed nego z pomiesz czeń gospo dar czych, gdzie opa- 
trzyła, a następ nie zszyła ranę po postrzale. Nie była bar dzo poważna, bo kula nie
uszko dziła żad nych waż niej szych narzą dów wewnętrz nych, jedy nie prze śli zgnęła
się pomię dzy żebrami i prze szła na wylot. Nie zagra żała życiu, więc z pomocą
Borysa naj pierw zata mo wała krwa wie nie, następ nie odka ziła, w końcu wzięła
igłę i nić. Zajęło jej to zale d wie kilka minut. Potem prze cze kali naj gor szy czas,
a gdy burza nieco zelżała, z zebra nych po deku ele men tów rusz to wa nia czę- 
ściowo odbu do wała klatkę scho dową. Nie była to zbyt sta bilna kon struk cja, ale
wystar czyła, aby w miarę bez piecz nie zejść na keję. Na szczę ście ich łajba wciąż
bujała się na falach, więc po pro stu wsie dli do środka, odcze pili cumy i jesz cze
pod osłoną nocy popły nęli na brzeg, gdzie od razu wsie dli do samo chodu. Uparła
się, że popro wa dzi, bo wciąż buzo wała w niej adre na lina i miała prze ko na nie gra- 
ni czące z pew no ścią, że i tak nie zaśnie, poza tym wolała sku pić się na dro dze niż
na Musta fie, któ rym prze cież wciąż gar dziła i naj chęt niej też pode rżnę łaby mu



gar dło, tak jak innym Oza la nom. Na miej sce dotarli jesz cze przed wscho dem
słońca, czyli krótko po ósmej, więc kim nęła się pół to rej godzinki, bo według zna- 
le zio nych w sieci infor ma cji o dzie sią tej miał wypły wać pierw szy kurs po noc- 
nym sztor mie. I tym razem obyło się bez pro ble mów. Nikt nawet nie pytał o cel
podróży. Pogoda wciąż była daleka od ide al nej, więc wystar czyło poka zać bilety,
aby znu dzeni i prze mar z nięci do szpiku kości straż nicy gra niczni po pro stu mach- 
nęli im, aby pako wali się na pokład. W duń skim Hir sthals nie musieli poka zy wać
już kom plet nie niczego. Znała realia, bo sama kil ka krot nie wra cała samo cho dem
tą trasą i o ile rzadko, bo rzadko, ale cza sem zda rzały się kon trole przy wjeź dzie
na teren Nor we gii, o tyle w dro dze powrot nej nikt o nic nie pytał, wszak jaki kol- 
wiek prze myt w drugą stronę z przy czyn eko no micz nych mijał się z celem. Zje- 
chali z promu i popę dzili na połu dnie w kie runku gra nicy z Niem cami. Tym
razem kie ro wał Borys, a ona odsy piała, bo te trzy godziny snu w cza sie rejsu to
jed nak wciąż było mało.

Chwilę samot no ści wyko rzy stała jesz cze na przej rze nie wia do mo ści z nor we- 
skich por tali, ale do tej pory nie zna la zła nic na temat wyda rzeń na Han se nie.
Spo dzie wała się tego, bo fale wciąż były spore, do tego pew nie więk sze na bar- 
dziej wietrz nym zachod nim wybrzeżu, a pro ce dury bez pie czeń stwa na plat for- 
mach wiert ni czych są bar dzo pre cy zyjne i rygo ry stycz nie prze strze gane. To zaś
ozna czało, że pew nie jesz cze do wie czora, a być może do następ nego ranka nikt
na Han sena nie przy pły nie, więc ich nocne harce pozo staną tajem nicą jesz cze
przy naj mniej przez kil ka na ście, a być może nawet kil ka dzie siąt godzin. Zresztą
i tak nie spe cjal nie ją to obcho dziło. Liczyła się z tym, że prę dzej czy póź niej ktoś
ją z tym wszyst kim powiąże, ale nawet gdyby do tego doszło, miała to gdzieś.
Teraz liczyła się tylko zemsta, nic wię cej.

W końcu posta no wiła zadzwo nić do Sza tana. To był naj wyż szy czas, aby
powia do mić go, że wszystko poszło zgod nie z pla nem. Wybrała numer, odcze kała
kilka sygna łów i z lek kim nie po ko jem wci snęła czer woną słu chawkę. Wyobra ziła
sobie, że mógł zapić, ale szybko wyco fała się z tego toku myśle nia. Nie w tym
momen cie. Nawet on nie byłby tak nie od po wie dzialny, aby nara żać cały ten
mister nie utkany plan dla butelki wódki.

Wyszła z toa lety i prze myła dło nie, a następ nie raz jesz cze kil ka krot nie chlu- 
snęła sobie zimną wodą w twarz. Popra wiła kilka nie sfor nych kosmy ków
i wytarła twarz jed no ra zo wymi chu s tecz kami. Wtedy pomy ślała o dru gim tele fo- 
nie. Wyjęła go z kie szeni i włą czyła. Natych miast została zaata ko wana dzie siąt- 
kami wia do mo ści, począw szy od matki, przez przy ja ciółki, a koń cząc na Emilu.
Ten ostatni strasz nie się o nią mar twił. Na swój spo sób to było takie słod kie i po
raz pierw szy od wielu dni poczuła się komuś potrzebna. Choć odro binę. Stłu miła
jed nak tę myśl, jakby nie lico wała z jej stratą. Jakby w jakiś spo sób ją deza wu- 
owała. Poza tym nie chciała czuć się dobrze. Chciała czuć się źle, fatal nie, aby
ten tra wiący ją pło mień nie przy gasł ani na chwilę, przy naj mniej dopóki nie
dokoń czy tego, co zapla no wała, nie zemści się, nie znisz czy wszyst kich, któ rzy
byli odpo wie dzialni za śmierć jej dzieci.



Posta no wiła nie odpi sy wać, ale gdy wycho dziła z sza letu, jej tele fon znów
zadzwo nił. Chciała go wyłą czyć, lecz gdy na wyświe tla czu zoba czyła cztery
literki skła da jące się na imię Emil, wes tchnęła i ode brała.

– Cześć – przy wi tała się.
– Cześć. Jezu, Luta, dla czego nie odbie rasz? Mar twi łem się.
– Wła śnie ode bra łam.
– Gdzie jesteś, bo wiem, że coś się dzieje. Byłem wczo raj u Sza tana, ale nie

chciał mi nic powie dzieć. Wiem jed nak, wiem, że coś pla nu jesz. I… – zro bił
krótką pauzę – no i cho ler nie się boję, że znów wpa ku jesz się w jakąś kabałę.

– Już pra wie po wszyst kim – prze rwała mu. – Ale wybacz, nie mam teraz
czasu, żeby roz ma wiać.

– Ale gdzie jesteś?
– Emil…
– I co zna czy, że już pra wie po wszyst kim?
– To nie jest roz mowa na tele fon. A ty nie powi nie neś spo ty kać się z Sza ta- 

nem. Jak wrócę, to się ode zwę i… – Teraz to ona zro biła krótką pauzę. Dotarło do
niej coś, co wzbu dziło kolejną falę nie po koju. Emil mówił, ale tego nie reje stro- 
wała. W pew nym momen cie weszła mu w słowo. – Powie dzia łeś, że byłeś
u niego wczo raj?

– No byłem, byłem. Chcia łem go wypy tać, ale mnie wygo nił.
– O któ rej to było?
– Koło pół nocy.
– Pili ście?
– No co ty.
– I nic ci nie powie dział?
– Nic. Sam się poła pa łem, gdy zoba czy łem na kar teczce ten sym bol.
– Jaki sym bol?
– Ta „emka”. Tamga. No wiesz, znak na fla dze Tata rów krym skich. Pew nie

koja rzysz, o co mi cho dzi…
Wie działa dosko nale. Nie dla tego, że pły nęła w niej także ukra iń ska krew, ale

dla tego, że dzia dek jako ofi cer wywiadu wiele lat ope ro wał na tam tych tere nach,
w tym na Kry mie, i czę sto dzie lił się z nią róż nymi histo riami z prze szło ści.
W domu miał wiele pamią tek po tam tych cza sach, także zdję cia z mniej szo ścią
tatar ską, z którą z racji obo wiąz ków, ale także pocho dze nia i po czę ści wspól nej
tra dy cji, świet nie się doga dy wał. Pamię tała nawet foto gra fię, na któ rej Tuna han
wraz z jed nym z ich nich lide rów pozo wali na koniach z nie bie ską flagą, na któ rej
w rogu nama lo wany był cha rak te ry styczny sym bol podobny do literki „M”.

– Powie dział coś wię cej? – zapy tała po chwili namy słu.
– Nic. Sam nie wie dział, co zna czy, a gdy mu temat wyłusz czy łem, to strasz nie

się pod pa lił. A potem mnie wygo nił.
Słowa Emila spra wiły, że nie po kój wzrósł jesz cze bar dziej. W tej chwili

trudno jej było wycią gnąć jakieś wnio ski, ale w kon tek ście tego, że Sza tan nie
odbie rał tele fo nów, brzmiało to co naj mniej podej rza nie. Czy mógł wpaść na jakiś
trop? Tylko jaki? Tata rzy krym scy mieli powią za nia z Tur kami, wszak obie nacje



powstały po roz pa dzie słyn nej Zło tej Ordy, a ci pierwsi przez wieki byli zależni
od zarzą dza nego ze Stam bułu Impe rium Osmań skiego. Histo ria obe szła się z nimi
bar dziej surowo niż z samymi Tur kami, któ rzy w końcu stwo rzyli lokalną potęgę,
ale język i tra dy cja prze trwały i nie spe cjal nie się róż niły. Sza tan zde cy do wa nie
nie nale żał do zbyt eks pre syj nych osób i fakt, że nawet Emil dostrzegł jego eks- 
cy ta cję, tylko potwier dzał, że to musiało być coś waż nego. Ale dla czego nie
odbie rał tele fonu? Dla czego ostat nia wia do mość, która do niej dotarła, była
wysłana o dru giej czter dzie ści dwie?

– Dobra, posłu chaj… – pod jęła. – Wszystko jest w porządku. Nic mi nie grozi
i nie długo wrócę do domu. Nie cią gnij mnie jed nak za język, bo i tak powie dzia- 
łam za dużo.

– Dzięki, kurwa. Zaje bi ście mnie uspo ko iłaś…
– Prze stań już. Napij się her baty mali no wej albo rumianku. Jak wrócę, to się

ode zwę. Muszę koń czyć. Cześć.
Roz łą czyła się, nie dając mu szans na ripo stę. Nie chciała go w to wcią gać. To

nie była jego wojna, a sytu acja z Sza ta nem wzbu dzała w niej coraz więk szy nie- 
po kój. Posta no wiła, że poczeka jesz cze godzinę i na chłodno wszystko sobie
w gło wie prze ana li zuje. Musiał ist nieć jakiś klucz i miała wra że nie, że znaj duje
się w zasięgu jej ręki. Wystar czyło odpo wied nio podejść Mustafę, bo jeśli coś
ukry wał albo dzia łał na dwa fronty, nie będzie miała dla gnoja lito ści.

Z przy gra nicz nego Frøslev do Ber lina mieli jesz cze dobrych pięć godzin drogi.
Wystar cza jąco dużo, aby wywlec z Mustafy całą prawdę.
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Rozdział 37

ół dnia zajęła mu walka z samym sobą.
Po tym, jak Luta prze stała odbie rać, nie wie dział, co ze sobą począć. Potrak- 

to wała go jak gów nia rza i choć był przy zwy cza jony, że do nie któ rych spraw go
nie dopusz cza, to jed nak nie mógł oprzeć się wra że niu, że sie dząc bez czyn nie na
kana pie, popeł nia błąd. Krę cił się, roz my ślał, wspo mi nał, w gło wie zaś kłę biły się
czarne myśli. Mogła być naj lep szą kobietą w siłach spe cjal nych, szko loną
w tema cie beha wio ry zmu, ukry wa niu prawdy i cho lera wie, czego jesz cze, ale
nawet jeśli wciąż miała wiele tajem nic, to wła śnie on dzier żył klucz do jej serca.
To w jego łóżku przy tra fiały jej się chwile sła bo ści, to przy nim wycho dziła ze
sko rupy twar dej żoł nierki i poka zy wała drugą, skrzęt nie cho waną przed świa tem
twarz. Nikt inny nie widział jej takiej jak on, nikt inny nie mógł powie dzieć, że
zna ją lepiej. Nawet rodzona matka.

Emil Pole ski pod jął decy zję i pod niósł się z kanapy. Z sejfu wyjął kaburę
z wetknię tym w nią gloc kiem. Pozwo le nie zała twił sobie ponad pół roku temu, bo
choć Luta i Sza tan uni kali jak ognia roz mów na temat tego, co wyda rzyło się
w Świe bo dzi nie, on wie dział swoje.

– Możesz uda wać, że to nie wasza robota, ale to ja jestem ojcem chrzest nym
tego przed się wzię cia – mówił, pró bu jąc z niej coś wycią gnąć. Ona wtedy zwy kle
prze wra cała oczami i albo mil czała, albo baga te li zo wała jego słowa. Nauczony
doświad cze niem, nie naci skał. Czuł, że kie dyś sama się przed nim otwo rzy
i powie wszystko. Luta wyma gała czasu.

Wnio sku o pozwo le nie na broń jed nak nie nego wała, a nawet pomy słowi przy- 
kla snęła. Wspólne wyj ścia na strzel nicę jesz cze bar dziej ich do sie bie zbli żyły,
a gdy zaczął cho dzić na matę, nie widy wali się już raz na tydzień, ale pra wie
codzien nie. Coraz czę ściej wspól nie wycho dzili na kola cję czy do kina. Ich rela- 
cja zmie niła się dia me tral nie i choć oboje wciąż uda wali, że każdy sobie rzepkę
skro bie, to poza sek sem w ich życiu poja wiło się coś wię cej. Oboje uni kali tego
tematu, tak jakby oba wiali się, że poru sze nie go zbu rzy tę wyjąt kową har mo nię.
On sam miał wiele wąt pli wo ści i chyba żadne nie chciało na dobre opu ścić swo jej
strefy kom fortu. Nie byli już dzie cia kami, mieli za sobą nie udane związki, ale
jakoś to wszystko sobie poukła dali. No i, choć Luta nie chciała się do tego przy- 
znać, wciąż wisiała nad nimi klą twa Oza la nów. Może dla tego nie opo no wała, gdy
poin for mo wał ją, że chce kupić broń? Może dla tego tak chęt nie uczyła go strze- 



lać? Było w tym nawet coś pod nie ca ją cego, gdy po wyj ściu na strzel nicę albo na
matę – miejsc będą cych jej abso lut nym i nie kwe stio no wa nym kró le stwem, gdzie
regu lar nie kopała mu tyłek – póź niej dopa dał ją w swoim domu, a Luta w ułamku
sekundy zmie niała się nie do pozna nia. Tak jakby po prze kro cze niu progu jego
domu musiała wyrzu cić z sie bie wszyst kie kotłu jące się w niej emo cje, pozbyć się
ich, uwol nić drze miące w niej demony. Uwiel biał ją za to i coraz czę ściej czuł, że
nie chce tego stra cić. Nie chce jej stra cić…

Przy piął kaburę do paska, wło żył buty, kurtkę i czapkę, po czym zje chał windą
na par ter. Jego samo chód zdą żył pokryć się grubą war stwą szronu, więc wbrew
idio tycz nej usta wie odpa lił sil nik, włą czył ogrze wa nie i zaczął skro bać szyby.
Zajęło mu to około dwóch minut i już chwilę póź niej sunął uli cami Zie lo nej Góry
w kie runku nie od le głego Sta rego Kisie lina. Nie miał prze ko na nia, co tak
naprawdę chce uczy nić, ale obie cał sobie, że tym razem nie da się spła wić.
Powta rzał to sobie na każ dych świa tłach, z pełną pre me dy ta cją tłu miąc myśli, że
Sza tan mógł coś nawy wi jać albo – co wyda wało się jesz cze gor szą opcją – wyda- 
rzyło się coś nie prze wi dzia nego. Bił się z samym sobą, czy o swo jej decy zji nie
poin for mo wać Luty, ale osta tecz nie zre zy gno wał z tego pomy słu, bo zało żył, że
będzie pró bo wała go od tego odwieść. Miał jed nak złe prze czu cie. Okropne. Tak
to sobie wła śnie wyobra żał, gdy pisał swoje kry mi nały. Takie niby nic kry jące się
gdzieś na dnie żołądka, ale nie pozwa la jące myśleć o niczym innym, wzbu dza jące
nie po kój, nad któ rym nie spo sób zapa no wać, poże ra jące go od środka niczym
mała, ale żar łoczna larwa, która bez ustanku sku bie swo jego nosi ciela, bez prze- 
rwy przy po mi na jąc o swo jej obec no ści.

Z każ dym kolej nym kilo me trem larwa kąsała coraz bar dziej dotkli wie, co
powo do wało, że jego noga sta wała się cięż sza, przez co dwu krot nie pra wie spo- 
wo do wał stłuczkę. Raz przy wyprze dza niu koła zabuk so wały i wpadł w poślizg,
ale na szczę ście w porę opa no wał pojazd, za dru gim razem nie zdą żył wyha mo- 
wać przed ron dem i wymu sił pierw szeń stwo, omal nie wjeż dża jąc na wysepkę.
Na szczę ście kie rowca mazdy w porę się zatrzy mał i tylko dzięki wyzna wa nej
przez niego zasa dzie ogra ni czo nego zaufa nia nie doszło do koli zji. Oczy wi ście
gość solid nie go strą bił, nie trudno też było wyczy tać z ust, co o nim myśli, ale
Emil nie pla no wał podej mo wać dys ku sji i pospiesz nie odda lił się z miej sca zda- 
rze nia.

Do gospo dar stwa dotarł osta tecz nie o zmierz chu. Dojazd pod samą cha łupę
oka zał się nie moż liwy, bo droga nie została odśnie żona, a do tego była dziu rawa
jak kar to fli sko, co dla jego nisko zawie szo nego audi oka zało się wyzwa niem nie
do poko na nia. Utknął mniej wię cej w poło wie odcinka pomię dzy ostat nimi zabu- 
do wa niami a odda lo nym od nich gospo dar stwem Sza tana, więc wysiadł i ostat nie
sto metrów poko nał pie chotą. Ucie szył się, widząc wydo by wa jący się z komina
szary dym. Gospo darz bez wąt pie nia był w domu.

Bez waha nia szarp nął za klamkę i otwo rzył skrzy piącą furtkę, po czym wszedł
na teren pose sji. Zmro żona zie mia była pokryta cienką war stwą śniegu, który
z prze rwami pró szył od poprzed niego wie czora. Minął starą, roz pa da jącą się budę



i wszedł po schod kach na ganek. Zapu kał. Odpo wie działa mu cisza. Strze pu jąc
z kurtki płatki śniegu, zapu kał raz jesz cze.

– Zyg munt, to ja, Emil! – krzyk nął i tym razem popra wił pię ścią. – Wiem, że
jesteś w domu. Sły szysz?

Pono wił woła nie kil ka krot nie, ale kolejne próby nie przy nio sły żad nego rezul- 
tatu, pomi ja jąc dzi kie kwiki docho dzące z chlewu. Emil zdą żył już poznać Wła- 
dy mira i choć olbrzymi knur wciąż tro chę go prze ra żał, to w obec no ści gospo da- 
rza nawet raz podra pał go za uszami. Wtedy, choć byli umó wieni, Sza tan też nie
otwie rał…

Jesz cze przez chwilę nasłu chi wał, ale z wnę trza nie docho dziły żadne odgłosy
suge ru jące, że gospo darz może znaj do wać się w środku, zszedł więc po schod- 
kach i ostroż nie, aby się nie pośli zgnąć, ruszył w kie runku chlewu. Minął kur nik
i kilka gra tów pokry tych cienką war stwą bia łego puchu. Kury naj wy raź niej nie
paliły się do spa ce rów, bo na śniegu nie było widać świe żych śla dów ich łapek, za
to Wła dy mir tłukł się w bok sie, jakby szy ko wał się do wystę pów na rodeo. Emil
pamię tał, że podob nie zacho wy wał się, gdy zbli żała się pora kar mie nia, ale gdy
zoba czył, że drzwi chlewu są otwarte, lekko przy spie szył kroku. Zatrzy mał się
dopiero w momen cie, gdy jego wzrok spo czął na wywró co nym wia drze. Obok,
w pro mie niu kilku metrów, pokryte świeżo nawia nym śnie giem leżały roz sy pane
jabłka i kilka kolb kuku ry dzy.

Przez krótką chwilę zasta na wiał się, co zro bić. Przed oczami sta nął mu obraz
zamar z nię tych na kość zwłok Sza tana, ale szybko odrzu cił tę myśl.

– Zyg munt? – zagaił nie pew nie. Zaj rzał do chlewu.
W środku zasty gły w bez ru chu stał Wła dy mir i wpa try wał się w niego małymi

czar nymi śle piami. Emil prze łknął ślinę, bo dzie liły ich tylko koryto i dwie
poprzeczne drew niane barierki, a potężny knur wcale nie wyglą dał na zado wo lo- 
nego. Chwilę póź niej Wła dy mir dziko zakwi czał i wbił ryj pomię dzy sękate belki.
Emil usły szał trzask.

* * *

Męż czy zna ner wowo zaci snął szczękę i puściw szy żół tawą zasłonkę, odszedł od
okna.

Nie chciał wcią gać w to Pole skiego. Facet był pisa rzem, i to dość zna nym,
więc jego znik nię cie mogłoby spro ku ro wać dużo nie po trzeb nych kom pli ka cji.
Był młody, zdrowy, ambitny i zado wo lony z życia, więc nikt by nie uwie rzył
w samo bój stwo, a zain sce ni zo wa nie wypadku wcale nie nale żało do zadań, które
można było wyko nać ot tak, bez głęb szego pomy ślunku. Poli cja bez wąt pie nia
zaję łaby się tema tem, a ten pew nie tra fiłby do ogól no kra jo wych mediów. Taki
roz głos był ostat nią rze czą, jakiej teraz potrze bo wał.

Tylko co, jeśli tu wróci i zacznie się dobi jać? Albo zadzwoni na poli cję? Skar- 
cił się, że nie posprzą tał pod chle wem. Zresztą nie widział takiej potrzeby. Wia- 
dro i kilka zasra nych kolb kuku ry dzy nie miało prawa wpły nąć na roz pi sany
w gło wie plan. Poza tym zapa mię tał, w jakiej atmos fe rze się poże gnali. Powrót



tego pisa rza wyda wał się bar dzo mało praw do po dobny, a Sza tan nie mie wał
innych gości, może wyłą cza jąc Kara binę, ale ona prze cież była teraz daleko stąd.
A jed nak popeł nił błąd.

Zaklął w myślach, pró bu jąc jak naj szyb ciej prze ana li zo wać wszyst kie moż liwe
wyj ścia. Żadne z nich nie dawało mu kom fortu. Każdy sce na riusz koń czył się źle
albo bar dzo źle. Mimo to musiał pod jąć decy zję i zmi ni ma li zo wać szkody. Spoj- 
rzał na sie dzą cego na kana pie Sza tana. Gospo darz miał w ustach kawał szmaty
dodat kowo zakle jony szarą taśmą, a na nad garst kach cia sno zapięte try tytki.
Wpa try wał się w niego gniew nym wzro kiem, ale nie sta no wił więk szego zagro że- 
nia.

Męż czy zna raz jesz cze zbli żył się do okna. Deli kat nie odsu nął firankę. Pole ski
wła śnie wyco fy wał się z chlewu i się gał do kie szeni spodni. Pomy ślał, że zostało
mu nie wiele czasu. Raz jesz cze zer k nął na Sza tana i wyjąw szy z kabury broń,
pospiesz nie ruszył w kie runku drzwi wyj ścio wych.

* * *

Gdy tylko intruz znik nął w sieni, Sza tan zsu nął się z kanapy na pod łogę. Poczuł
gwał towny ucisk w dol nej czę ści krę go słupa, mimo to prze mógł ból, pod niósł się
z kolan i zgar biony w pół poczła pał w stronę kuchni. Napę dzała go adre na lina.
Chciał krzy czeć, ostrzec Emila, aby jak naj szyb ciej się ewa ku ował, ale kne bel mu
to unie moż li wiał. Dopadł szu flady ze sztuć cami i wspiąw szy się na palce, spró bo- 
wał wyjąć jeden ze znaj du ją cych się w niej noży. Ból krę go słupa omal go nie
powa lił, ale poświę ce nie i tak nie przy nio sło żad nych rezul ta tów. Bra ko wało
kilku cen ty me trów. Spa ni ko wany zer k nął przez okno na podwó rze. Emil już zdą- 
żył się zorien to wać, że nie jest sam, a męż czy zna wła śnie wyło nił się zza rogu
cha łupy. W pra wej ręce trzy mał pisto let, na który dokrę cał tłu mik.

Ryk nął z bez rad no ści, ale wtedy jego palce instynk tow nie zaci snęły się na
uchwy cie szu flady. To była ostat nia szansa. Całym swoim cię ża rem pocią gnął ją
za sobą, ta zaś wysko czyła z szyn i runęła na pod łogę. Sztućce roz sy pały się na
płyt kach niczym bierki i Sza tan natych miast poło żył się obok jed nego z noży.
Chwy cił go w dło nie i nie patrząc na to, że ostrze tnie skórę na nad garst kach,
zaczął żywio łowo rżnąć pęta jące go try tytki.

Raz, drugi, trzeci. Poczuł na ciele cie płą krew, ale nie prze sta wał. Ten ból był
niczym w porów na niu z tym, który przy każ dym ruchu para li żo wał oko lice dol- 
nych par tii krę go słupa. W końcu pla stik pękł i uwol nił dło nie. Jed nym szyb kim
ruchem zerwał z ust taśmę i wyszarp nął kne bel. Chwy cił się blatu i jęcząc z bólu,
pod niósł się na nogi. Na dro dze pomię dzy nim a Emi lem i Rącz kow skim sta nęło
jesz cze tylko zapa sku dzone okno. Szarp nął firankę, a następ nie klamkę. Nie- 
otwie rana od lat fra muga trzy mała mocno, ale w pew nym momen cie puściła
i okno otwarło się na oścież. Otwo rzył usta, aby krzyk nąć, ale z jego ust nie
wydo był się żaden dźwięk.

Po Emilu pozo stał na śniegu jedy nie krwawy roz bryzg. Chwilę póź niej usły- 
szał trzask drewna i huk tłu czo nej szyby.



* * *

Emil sie dział w chle wie, kur czowo trzy ma jąc się za bark. Ból wyda wał się nie do
znie sie nia. Miał wra że nie, jakby jego lewa ręka została ode rwana od reszty ciała.
Przez krótką chwilę spa ni ko wał, nie wie dział, co powi nien zro bić. Tam ten facet
kom plet nie go zasko czył. Poja wił się zni kąd i nagle po pro stu wyce lo wał,
a następ nie naci snął spust. Nie usły szał wystrzału, za to poczuł ude rze nie,
a potem silny parok syzm bólu, który w ułamku sekundy roz lał się na całe ciało.
Kula tra fiła go w bark, ale gdzie dokład nie? Czy prze żyje? Krwa wił obfi cie, bo
całą prawą część kurtki miał we krwi. Ile wytrzyma?

Chlew był pierw szym miej scem, gdzie popro wa dził go instynkt. Musiał się
scho wać, aby rato wać życie. Wsko czył do środka, mając przed oczami sze roko
roz warty ryj Wła dy mira. Knur roz py chał łbem grube belki robiące za barierki,
napie rał na nie całym swoim ciel skiem, gryzł drewno, kwi czał jak wście kły.
Z tymi wiel kimi kłami i try ska jącą wszę dzie śliną przy po mi nał potwora z naj gor- 
szych kosz ma rów.

Po chle wie znów poniósł się trzask. Zawie szone na gór nej belce koryto runęło
na roz ryte raci cami pod łoże, pękło w pół, a Wła dy mir dodat kowo nie mal roze- 
rwał je swoim potęż nym ryjem. Zakwi czał wście kle.

Czy taki miał być jego koniec?
Ostat kiem sił Emil wsu nął się w nie wiel kie zagłę bie nie, w któ rym stały widły

i kilka innych szpar ga łów. Wdra pał się na czę ściowo opróż niony worek z paszą.
Pod ubra niem krew roz le wała się po skó rze, czuł jej cie pło. Ból jed nak zelżał,
pra wie znik nął. Dopiero wtedy zdał sobie sprawę, że prze cież przy pasku ma
broń. Wygiął się, aby wsu nąć dłoń pod kurtkę, po czym odpiął guzik skó rza nej
kabury. Zaci snął palce na ręko je ści i wyjął pisto let.

Wła dy mir wciąż pie klił się za ogro dze niem, napie ra jąc masyw nym ciel skiem
na grube i sękate belki. Drewno wygi nało się, wyda jąc z sie bie nie bez pieczne
trza ski, ale zardze wiały sko bel wciąż trzy mał mocno. Emil pomy ślał, że ten znaj- 
du jący się w zasięgu jego ręki kawa łek stali jest ostat nią zaporą trzy ma jącą knura
w bok sie.

Odbez pie czył broń, dostrze ga jąc pomię dzy deskami prze my ka jący cień. Męż- 
czy zna zbli żał się do wej ścia do chlewu i Emil nie miał wąt pli wo ści, że szedł tu
w jed nym celu. Chciał go zabić.

Wyce lo wał przed sie bie, ale ręka drżała mu tak mocno, że nie był w sta nie
sku pić się na rucho mym celu. Prze mógł ból i chwy cił pisto let obu rącz. Wła dy mir
wydał z sie bie gło śny kwik i gruch nął olbrzy mim łbem w poprzeczne belki.
Wtedy Emil naci snął na spust.

Huk nie mal go ogłu szył, a siła odrzutu spra wiła, że poczuł gwał towne ukłu cie
bólu i broń wypa dła mu z ręki. Zaklął paskud nie, klęk nął, ale gdy tylko się gnął
po zgubę, w jej miej scu poja wił się żoł nier ski bucior.

– Doce niam odwagę, ale na dziś wystar czy – powie dział męż czy zna, po czym
kop nął go w klatkę pier siową. Emil zachwiał się, ale nie upadł na plecy, w ostat- 
niej chwili owi ja jąc przed ra mię na jed nej z belek odgra dza ją cych ich od boksu,



gdzie pie klił się Wła dy mir. – Zdą ży łeś wybrać numer? – zapy tał, celu jąc mu
w głowę.

Emil prze łknął ślinę. Był abso lut nie prze ra żony. Czuł, że zaraz umrze, i nie
miał poję cia, czy zdoła odwró cić bieg wyda rzeń. Męż czy zna był wysoki i bez
wąt pie nia sil niej szy od niego. W nie wiel kim wej ściu do chlewu wyglą dał jak
gigant tara su jący swoim cia łem całą wolną prze strzeń. Przez głowę prze mknęła
mu irra cjo nalna myśl, że nie może zdech nąć w cuch ną cym chle wie. Że taka
śmierć pisa rza kry mi na łów byłaby czy stą gro te ską, a jego liczni opo nenci do
końca życia mie liby z tego ubaw po pachy.

– Ja… – wydu sił, ale na tym poprze stał. Usły szał woła nie z podwó rza.
– Sko bel! – ryczał przez okno Sza tan. – Prze suń sko bel!
Twarz męż czy zny wykrzy wiła się w gniew nym gry ma sie. Musiał być wyjąt- 

kowo ziry to wany, bo kop nął leżącą na ziemi broń, a następ nie wychy lił się, aby
uci szyć Sza tana. Wyce lo wał i dwu krot nie naci snął spust. Znów dało się sły szeć
brzęk szkła, ale krzyki nie ustały. Ledwo prze bi jały się przez cały ten har mi der,
mimo to wciąż były dobrze sły szalne. Dopiero wtedy do niego dotarło. Sko bel,
pomy ślał, patrząc na meta lowy pręt blo ku jący wej ście do boksu knura. Miał go
w zasięgu ręki. Wystar czyło go tylko prze pchnąć.

Gdy męż czy zna z powro tem przy mie rzył w głowę Emila, palce jego pra wej
dłoni już zaci skały się na uchwy cie sko bla. Wła dy mir nie prze sta wał pod gry zać
belek, a jego ryj co rusz wpy chał się pomię dzy nie, śli niąc wszystko wokół.
Wszystko trzesz czało, jakby cały chlew zaraz miał zawa lić się jak domek z kart.
Emil zebrał się na odwagę i spoj rzał napast ni kowi w oczy.

– Poli cja jest już w dro dze – skła mał, prze ły ka jąc ner wowo ślinę.
– W takim razie nie jesteś mi…
Nie dokoń czył, bo wtem sko bel prze sko czył, a Emil szarp nął za drew niane

drzwiczki. Męż czy zna naj pierw zanie mó wił, a potem sze roko otwo rzył oczy. Pół- 
tora metra od niego Wła dy mir dono śnie zakwi czał, kłap nął kłami i schy liw szy
łeb, ruszył do przodu niczym mon strum z pie kła rodem.

* * *

Zdą żył oddać jeden strzał, ale kula nie zro biła knu rowi naj mniej szej krzywdy.
Wbiła się w udziec, uty ka jąc w zbi tym mię sie. Chwilę potem poczuł, jak potężna
siła wypy cha go z chlewu i wynosi w górę. Pisto let pofru nął w powie trze, świat
zawi ro wał i zanim się obej rzał, rąb nął ple cami o zmro żony grunt. Jęk nął z bólu,
ale bły ska wicz nie wró cił do rze czy wi sto ści. Rozej rzał się wokoło, pró bu jąc
namie rzyć upusz czony pisto let. Ten leżał jakieś dwa metry dalej, przy pokry tym
śnie giem kom po stow niku.

Pod pełzł kil ka dzie siąt cen ty me trów, ale seria chru mknięć tuż nad jego głową
w jed nej chwili go unie ru cho miła. Prze łknął ślinę i zamknął powieki. Nie chciał
na niego patrzeć. Nie był w sta nie. W pew nym momen cie poczuł na twa rzy cuch- 
nący podmuch, a policzki zro siły mu kro ple rów nie cuch ną cej śliny. Jego serce
zaczęło łomo tać, jakby zaraz miało wyrwać się z piersi, a gdy jedna z racic wylą- 



do wała na wewnętrz nej stro nie kolana, pomy ślał, że to koniec. Wtedy ta się obsu- 
nęła, a następ nie jesz cze gwał tow niej przy dep nęła prawe udo. Coś chrup nęło,
potem strze liło, dźwięk sko ja rzył mu się z roz ry wa nym prze ście ra dłem, a chwilę
póź niej do mózgu dotarł potężny impuls bólowy. Z naj wyż szym wysił kiem
powstrzy mał się, aby nie wrza snąć; oba wiał się, że taki krzyk może tylko knura
roz ju szyć. Zaklął w myślach. Potrze bo wał jedy nie kilku sekund, aby się gnąć po
pisto let. Nie miał poję cia, czy ten kali ber pora dzi sobie z tak potężną bestią, ale
broń przy naj mniej dawała mu cień szansy. Wtedy, ku jego zdu mie niu, cuch nący
odór się ulot nił, a zwierz odszedł i zaczął nie pew nie trą cać ryjem roz rzu cone
w śniegu kolby kuku ry dzy. Gdy pierw sza z nich w końcu znik nęła w pysku
knura, zary zy ko wał i powoli zaczął czoł gać się w kie runku swo jego wal thera.

– Nie ruszaj się! – ryk nął Sza tan, który znów wyło nił się z okna. Wychy lił się,
opie ra jąc się o para pet, jakby chciał wysko czyć na zewnątrz. – Odsuń się od
pisto letu, jeśli ci życie miłe! – wrzesz czał.

Męż czy zna zer k nął w jego stronę, ale nie zoba czył, aby stary gli niarz dzier żył
w dłoni broń. Nie miał czasu zasta na wiać się, jakim cudem zdo łał się wyswo bo- 
dzić, ale fakt, że nie wyszedł na podwó rze, mógł suge ro wać, że jed nak nie jest
sprawny na tyle, aby nor mal nie cho dzić. Kaleka bez broni, zwłasz cza w kontrze
do czła pią cej obok wło cha tej bestii, nie wyda wał się zbyt wiel kim zagro że niem,
więc zigno ro wał ostrze że nie i ruszył dalej.

Jesz cze metr, jesz cze tylko pół, zostało może dwa dzie ścia cen ty me trów. Wła- 
dy mir wciąż zaja dał się roz rzu co nymi jabł kami i kol bami kuku ry dzy, jakby
leżący na ziemi facet zupeł nie prze stał go inte re so wać. Rącz kow ski pełzł niczym
larwa, głu chy na woła nia i ostrze że nia, a gdy w końcu palce jego dłoni zaci snęły
się na ręko je ści pisto letu, poczuł, że for tuna znów zaczęła mu sprzy jać. Nie zgi nie
w tym pod łym gospo dar stwie, u tego pod łego Polaczka, pomię dzy cuch ną cym
kom po stow ni kiem a chle wem. Uśmiech nął się na myśl, że zaraz wszystko wróci
do normy, ale wtedy usły szał ryk, który spra wił, że jego plany w jed nej chwili
runęły.

– Oza lan! – ponio sło się z okna. – Oza lan! Wła dy mir, Oza lan! Oza la aaaaan!
Knur pod niósł łeb i otak so wał oko licę. W końcu jego małe czarne śle pia

zatrzy mały się na leżą cym przy kom po stow niku celu. Gdy do jego okla płych
uszu raz jesz cze dotarł głos pana, dono śnie zakwi czał, stuk nął raci cami i wście kle
ruszył przed sie bie.



– T

Rozdział 38

o pani odzież. To iden ty fi ka tor. Jest magne tyczny i otwiera więk szość
drzwi. W kli nice od cza sów pan de mii panuje obo wią zek nosze nia masek,

a do tego to ogromny kom pleks i wielu pra cow ni ków się po pro stu nie zna, więc
praw do po do bień stwo, że ktoś się do pani przy czepi, jest mini malne.

Męż czy zna zamknął skó rzaną torbę i wrę czył ją Lucie. Pomimo dotkli wego
chłodu był spo cony i ner wowo mru gał powie kami. Spoj rzała mu w oczy. Drżały,
a na twa rzy malo wała się cała gama emo cji, począw szy od stra chu, a koń cząc na
nadziei, że zaraz to wszystko się skoń czy. Też mocno w to wie rzyła, dla tego nie
opo no wała, gdy Mustafa zapro po no wał wła śnie takie roz wią za nie. Nie było ide- 
alne, ale jeśli chcieli zakoń czyć to szybko i bez bo le śnie, moral ność musiała pójść
w odstawkę.

– Mój ojciec leży w pry wat nej kli nice na Kreu zbergu – powie dział jej
Mustafa, który po zej ściu z promu szybko usta lił, że ojciec na wieść o nie uda nej
akcji Batu kana doznał kolej nego zawału. – Nie stety prze żył, ale podobno jego
stan jest ciężki. Myślę, że to naj lep szy moment, aby zała twić to w spo sób, który
nie będzie budził zbyt wielu podej rzeń.

– Co masz na myśli?
– Wystar czy dostać się do sali, w któ rej prze bywa. Reszta w pani rękach.
– Jak niby mam to zro bić?
– Pomogę.
Luta przy jęła jego słowa z dystan sem, ale gdy wytłu ma czył jej swój pomysł,

z natu ralną dozą ostroż no ści osta tecz nie pro jek towi przy kla snęła. Borys też
wyglą dał na zado wo lo nego, bo plan wyda wał się roz sądny i zara zem sku teczny.
Wystar czyło wysłać kilku kla no wych żoł nie rzy do domu jed nego z pra cu ją cych
w kli nice leka rzy i w wia ry godny spo sób przed sta wić swoje racje. Dla ludzi
Mustafy nie sta no wiło to dużego wyzwa nia, gdyż każdy śniady miesz ka niec
takich dziel nic jak Neukölln czy Kreu zberg znał panu jące w sto licy zasady. Gdy
do danego deli kwenta przy cho dzili po proś bie ludzie wysłani przez klan Oza la- 
nów, nale żało im bez względ nie udzie lić pomocy, w prze ciw nym razie kon se- 
kwen cje były nie tylko prze wi dy walne, ale i oczy wi ste. Młody, ambitny i wio- 
dący piękne życie kar dio chi rurg turec kiego pocho dze nia, ojciec sied mio let niego
synka i dwóch czte ro let nich bliź nia czek nada wał się do tego ide al nie. Nie trzeba
go było długo prze ko ny wać, wszak miał bar dzo dużo do stra ce nia, a pod opieczni



Mustafy znali się na tej robo cie cał kiem dobrze. W sprzy ja ją cych warun kach
takie sprawy zała twiało się bły ska wicz nie. Wystar czyło zro bić, a następ nie
wysłać ojcu zdję cie bawią cego się na prze rwie Omarka albo na oczach matki
wyjąć z ramki fotkę huś ta ją cych się sio strzy czek. Żoł nie rze Oza la nów rzadko
musieli posu wać się o krok dalej, bo tak wyra żony prze kaz wyda wał się czy telny
dla każ dego miesz kańca Ber lina, zwłasz cza jeśli jego przod ko wie wywo dzili się
znad Bos foru. W przy padku sto ją cego przed nią męż czy zny sprawa została zała- 
twiona migiem.

– Jak dostanę się do samego budynku? – zapy tała, nie spusz cza jąc wzroku
z jego drżą cych źre nic.

– Jest wiele opcji, bo to bar dzo duży kom pleks. Fron tem odra dzam, bo główne
drzwi są dokład nie moni to ro wane. Suge ruję drogę przez pod ziemny par king albo
po pro stu jed nym z tyl nych wyjść. Tam jed nak można natknąć się na pra cow ni- 
ków, któ rzy pod wiatą czę sto robią sobie prze rwę na dymka.

Luta ski nęła i wymie niła spoj rze nia z Mustafą i Bory sem. Zgod nie przy tak nęli
i już kil ka na ście minut póź niej jechali uli cami Kreu zbergu w kie runku kli niki,
w któ rej leżał Hakan. Na miej sce dotarli kilka minut przed dwu dzie stą pierw szą.
Oświe tlony kom pleks rze czy wi ście był ogromny. Mie ścił się w maje sta tycz nym
parku z dostę pem do pry wat nej plaży przy łączą cym górną i dolną Sprewę Lan- 
dwehr ka nal. Cen tralny gmach liczył dzie sięć pię ter i został wybu do wany na wzór
litery „V”, a pomniej sze, w więk szo ści dobu do wy wane póź niej, przez co nowo- 
cze śniej sze i czę ściowo oszklone, przy po mi nały trudny do ogar nię cia na pierw szy
rzut oka labi rynt w więk szo ści poma lo wa nych na biało blo ków i budyn ków.

Usta lili, że do szpi tala wejdą tylko Luta i Mustafa. Borys miał zostać i pil no- 
wać sytu acji na zewnątrz, gdyż jego obec ność w środku nie tylko była nie po- 
trzebna, ale jego poorana bli znami twarz, nawet czę ściowo przy kryta maską
higie niczną, mogłaby wzbu dzać nie po trzebne zain te re so wa nie. Tro chę poma ru- 
dził, ale final nie przy jął decy zję ze zro zu mie niem, więc gdy Luta prze brała się
w far tuch i przy pięła sobie iden ty fi ka tor, po raz ostatni spraw dzili łącz ność,
a następ nie się poże gnali.

Labi rynt szpi tal nych kory ta rzy na pierw szy rzut oka wyda wał się skom pli ko- 
wany, ale to były tylko pozory. Ozna cze nia na ścia nach były rów nie czy telne, jak
te na lot ni skach, więc mając w pamięci roz kład sal, mogli poru szać się płyn nie
i bez wzbu dza nia podej rzeń. O tej porze kory ta rze były pra wie puste. Po dro dze
minęli tylko kilku pacjen tów, poza tym poje dyn cze pie lę gniarki i leka rza, ale nikt
nie zwró cił na nich uwagi, wszy scy wyda wali się zajęci wła snymi spra wami. Luta
tylko dwu krot nie musiała uży wać karty magne tycz nej, prze cho dząc z oddziału do
oddziału. Gdy w końcu zna la zła się na kar dio lo gii, poczuła wzbie ra jący stres.
Szy ko wała się na dużo trud niej szą prze prawę, więc fakt, że Hakan tra fił do szpi- 
tala, mogła uzna wać za szczę śliwe zrzą dze nie losu. Mimo to świa do mość, że
znaj duje się kil ka dzie siąt metrów od pokoju, gdzie prze by wał czło wiek, który
wydał roz kaz zamor do wa nia jej dzieci, spra wiał, że emo cje zaczęły buzo wać,
jakby zaraz miały z niej wyki pieć. Nie spusz czała też wzroku z Mustafy, gdyż
z oczy wi stych powo dów nie miała do niego za grosz zaufa nia, tym bar dziej że



Sza tan wciąż nie odpo wia dał, a nie wy ja śniony tatar ski wątek nie dawał jej spo- 
koju. Tylko w zasa dzie co ten Turek mógł pla no wać? Nic, powta rzała sobie
w myślach, bo nawet jeśli w naj gor szym wypadku chciałby ją zago nić w pułapkę,
a Zyg munt tra fiłby w ich łapy, to zapi sany w chmu rze na kil ku na stu ser we rach
film z Wła dy mi rem, tak czy siak, nawet bez ich inter wen cji, auto ma tycz nie tra- 
fiłby do sieci. Schwy ta nie bądź pozby cie się ich obojga nie dawało więc Musta fie
naj mniej szych korzy ści, a jedy nie nara żało na potworne straty wize run kowe,
w zasa dzie jed no znaczne z fizyczną eli mi na cją nazwi ska Oza lan ze wszyst kich
poważ nych prze stęp czych biz ne sów, to zaś ozna czało po pro stu śmierć. Jeśli nie
chciał na to pozwo lić – a w jej oce nie naj młod szy z klanu rze czy wi ście wie rzył
w to, że wyko rzy stu jąc sytu ację, będzie mógł prze jąć wła dzę – to pro wa dze nie jej
na stra ce nie byłoby pla nem samo bój czym.

Gdy dotarli do kory ta rza pro wa dzą cego do sali, w któ rej leżał Hakan, Luta
posłała Musta fie ostat nie wymowne spoj rze nie. Pomimo póź nej pory drzwi pil no- 
wało dwóch rosłych goryli i jeśli rze czy wi ście chciał sta nąć na czele klanu,
musiał się wyka zać.

– Jak się czuje mój ojciec? – zapy tał jed nego z przy bocz nych Hakana. Obaj
pospiesz nie pod nie śli się z krze seł, ale zamiast zro bić miej sce, zagro dzili je.
Mustafa ner wowo zaci snął zęby. Podej rze wał, że wie dzą już o śmierci Emre, ale
wąt pił, aby mieli poję cie o tym, że wspól nie z Batu ka nem został wysłany na plat- 
formę wiert ni czą. Ale nawet jeśli, nie mogli wie dzieć o wyniku tego star cia,
wszak gdyby ta infor ma cja dotarła do pod rzęd nych kla no wych żoł nie rzy, i tak już
mocno pod ko pana repu ta cja szefa zosta łaby do końca zruj no wana. W takiej orga- 
ni za cji sła bość zazwy czaj ozna czała poważne kło poty, zwy kle zaś nie chybną
śmierć. Ponie waż męż czyźni nie odpo wia dali, posta no wił nie brnąć w kon we- 
nanse i od razu poka zać, kto tu rzą dzi. – Zada łem ci pyta nie, psi synu! Odpo wia- 
daj! – wark nął tonem, który nie pozo sta wiał żad nych złu dzeń.

Goryle spoj rzeli po sobie, naj wy raź niej mocno zasko czeni zaist niałą sytu acją.
Luta sta nęła metr od Mustafy, uda jąc cał ko witą obo jęt ność.

– Mamy roz kaz nikogo nie wpusz czać, panie Oza lan – powie dział w końcu
pierw szy z nich. Miał równo przy ciętą brodę i wysta jący spod koł nie rza golfa
tatuaż z głową węża. Jego ciemne tęczówki wyda wały się roz bie gane.

– Kto niby wydał ten roz kaz? – syk nął Mustafa.
– Czci godny Hakan Oza lan.
Mustafa pocią gnął nosem, pokrę cił głową i odchy lił maseczkę. Wykrzy wił

usta w gry ma sie pogardy.
– Powiem ci to tylko raz, psi synu – syk nął. – Mój ojciec doznał dru giego

zawału i w każ dej chwili może umrzeć, w związku z czym spro wa dzi łem tu naj- 
lep szego kar dio chi rurga w Niem czech. A to kosz tuje, i to nie mało. Myślisz, że
w zaist nia łej sytu acji mój ojciec chciałby odmó wić takiej wizyty? Zre zy gno wać
z szansy i moż li wo ści roz mowy z jedy nym pozo sta łym przy życiu synem? Jedy- 
nym Oza la nem?

Męż czy zna przez chwilę ana li zo wał słowa Mustafy, ale naj wy raź niej nie zro- 
zu miał alu zji. Naj młod szy z klanu nie miał zamiaru dłu żej go napro wa dzać.



– Otwie raj te jebane drzwi albo pierw szą moją decy zją będzie rzu ce nie two- 
jego pod łego tru chła psom na pożar cie – wark nął. – Albo waszego – dodał, prze- 
no sząc wzrok na dru giego z męż czyzn.

Luta kątem oka obser wo wała sytu ację, ale uda wała kom pletny brak zain te re- 
so wa nia. W oczach obu męż czyzn miała ucho dzić za spe cja listkę od cho rób
serca, która za grube pie nią dze przy szła przyj rzeć się pacjen towi. To wszystko.
Co z tego, gdy w jej wnę trzu trwała już burza z pio ru nami.

Jej serce zabiło moc niej, gdy męż czy zna z tatu ażem w końcu odsu nął się i zro- 
bił miej sce umoż li wia jące im wej ście do szpi tal nej sali. Pokor nie schy liła głowę
i zachę cona przez Mustafę minęła go, a następ nie naci snęła klamkę. Ta z lek kim
zgrzy tem ustą piła i po chwili oboje prze kro czyli próg szpi tal nej izo latki.
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apa dła zło wroga cisza.
Emil Pole ski sie dział sku lony na zmro żo nej ziemi, pró bu jąc zacho wać

resztki świa do mo ści. Ręka wciąż krwa wiła i choć ból był doj mu jący, to nie zwra- 
cał na niego uwagi. Wie dział, że to nic, że to wła śnie tylko ból, który prę dzej czy
póź niej minie, a w sumie nie groźna rana w końcu się zagoi. Co do tego, czego był
świad kiem chwilę wcze śniej, nie miał już takiego prze ko na nia. To – i był tego
pewien – zosta nie z nim już na zawsze.

– Żyjesz? – usły szał zachryp nięty głos, a chwilę póź niej czy jaś dłoń chwy ciła
go za ramię. – Emil, ode zwij się, do jasnej cho lery. Już po wszyst kim.

Pole ski otwo rzył oczy. W pół mroku dostrzegł kon tur zna jo mej twa rzy. Ota- 
czały ją płatki uno szą cego się w powie trzu śniegu. Była wykrzy wiona w gry ma- 
sie bólu, ale jed no cze śnie wyra żała ogromną ulgę.

– Czy ten… – pod jął Pole ski. – Czy on dalej…
– Czyli żyjesz. Wsta waj. Trzeba cię opa trzyć.
– Ale… – Emil nie dokoń czył, gdy za ścianą chlewu usły szał serię kwi ków.
– Rusz się, do cho lery, bo nie będę cię opa try wał w chle wie.
Lekki podmuch przy wiał do środka kolejne białe dro binki. Sza tan, nie bacząc

na pro te sty, szarp nął Emila za ramię i pod niósł do góry. Zaklął przy tym wyjąt- 
kowo szpet nie, bo uraz, któ rego naba wił się przy upadku, przy po mi nał o sobie
w zasa dzie przy każ dym ruchu. Gdy Pole ski w końcu sta nął na nogi, z duszą na
ramie niu wyj rzał na podwó rze. Kilka metrów dalej w roz le głej kałuży krwi leżały
dwa ciała, z któ rych jedno wciąż nie znacz nie się poru szało.

– On wciąż żyje… – wydu kał lękli wie.
Sza tan prze niósł wzrok na miej sce przy kom po stow niku. Nie był to miły

widok dla oka, nawet dla sta rego gli nia rza. Sce ne ria przy po mi nała obra zek
z rzeźni, a zimowy antu raż tylko pogłę biał kon trast tej wszech obec nej maka bry.
Krew była dosłow nie wszę dzie. Spły wała kole inami wydrą żo nymi w śniegu, two- 
rząc w kilku zagłę bie niach nie wiel kie szkar łatne kałuże. W poło wie drogi leżała
odgry ziona dłoń.

– Żyje, ale już nie długo – wymam ro tał nad ko mi sarz. W jego tonie wybrzmie-
wał żal, co w obec nej sytu acji brzmiało co naj mniej gro te skowo. – Pokaż mi to
ramię – zmie nił temat.



Emil odcią gnął koł nierz na tyle, aby odsło nić mię sień czwo ro boczny grzbietu.
Syk nął, zaci ska jąc zęby, przez co kilka kro pel śliny wystrze liło wprost w twarz
Sza tana. Nad ko mi sarz nie zare ago wał, sku pia jąc się na oce nie obra żeń. Kula
prze szła nieco powy żej oboj czyka, na szczę ście na wylot. Rana wyglą dała dość
paskud nie, ale nie zagra żała życiu. Wystar czyło zata mo wać krwo tok, a potem ją
oczy ścić i zało żyć kilka szwów.

– Będziesz żył – powie dział, zer ka jąc w stronę pokwi ku ją cego Wła dy mira. –
 Ale i tak powi nien obej rzeć to lekarz. Możesz iść?

– Chyba tak – jęk nął Emil.
– W łazience znaj dziesz apteczkę. Odkaź to wodą utle nioną, a potem przy tknij

do rany jakiś ręcz nik. Jak wrócę, to pomogę ci zało żyć opa tru nek.
– A lekarz?
– Póź niej. Widzisz, co tu się dzieje. Chcesz odpo wia dać na te wszyst kie pyta- 

nia?
– Ten facet mnie, kurwa, postrze lił! Sam powie dzia łeś, że musi to obej rzeć

lekarz.
– I obej rzy. Ale nie teraz. Poza tym trzeba powia do mić Lutę. – Sza tan znów

prze niósł wzrok na oko lice kom po stow nika. – A teraz prze stań się mazać i idź do
tej jeba nej łazienki. Ja zaraz dołą czę.

– Co chcesz zro bić?
Ostat nie słowa zawi sły w ete rze. Sza tan nie odpo wie dział, tylko kule jąc,

poczła pał w kie runku leżą cego na boku Wła dy mira. Knur pokwi ki wał i od czasu
do czasu ner wowo machał nogami. Gdy Sza tan nad nim sta nął, poczuł, że jego
oczy wil got nieją. Przy kuc nął i poło żył dłoń na potęż nym kar czy sku. Bestia
zakwi czała i się szarp nęła, ale chwilę póź niej się uspo ko iła.

– Przy kro mi, przy ja cielu – wymam ro tał Sza tan, prze my ka jąc pal cami po wło- 
cha tym ciele. W kilku miej scach na ryju, szyi i brzu chu wid niały otwory po
kulach, z któ rych w takt biją cego serca wypły wała krew. Prze łknął ślinę, gdy
zmu sił się, aby spoj rzeć na to, co pozo stało z męż czy zny, któ rego nazy wali Rącz- 
kow skim. Jego zma sa kro wane zwłoki były przy gnie cione zwa li stym ciel skiem
knura i w niczym nie przy po mi nały tego pew nego sie bie mani pu lanta, który jesz- 
cze kil ka na ście minut wcze śniej pysz nił się na jego fotelu. Wszystko od pasa
w górę zmie niło się w krwawą mia zgę, któ rej resztki wciąż tkwiły mię dzy kłami
Wła dy mira. – Zro bi łeś, co trzeba, przy ja cielu – powtó rzył, śmie jąc się przez łzy.

Pomy ślał, że znów z nim roz ma wia, i zdał sobie sprawę, że to żaden powód do
wstydu. Wła dy mir był człon kiem jego skrom nej rodziny. Wier nym kom pa nem,
z któ rym spę dził dwa dzie ścia lat życia. Wycho wał go od maleń ko ści, dbał jak
o wła sne dziecko, bawił się z nim, kar mił go, szko lił. W pew nym momen cie Zyg- 
munt stra cił nadzieję, że dokona zemsty, ale zwią zał się ze zwie rza kiem na tyle,
że ni gdy nawet nie prze szło mu przez myśl, aby oddać knura na ubój. Zamiast
tego spo ty kali się codzien nie, dużo roz ma wiali, każdy w swoim języku. Cza sem
o pogo dzie, a cza sem knur musiał wysłu chi wać jego tyrad na temat bagna,
w jakim żyją, wszech obec nej korup cji czy poli tycz nego skur wy syń stwa. Ni gdy
nie dał mu do zro zu mie nia, że jest sta rym, nędz nym i upodlo nym alko ho li kiem,



że już powi nien skoń czyć marzyć o wyima gi no wa nej wen de cie, żeby się odcze- 
pił, bo ma dość tego pie prze nia. Wolał pochrum kać, zakwi czeć i poma chać
uszami, a gdy miał wię cej ener gii, to cza sem poga niał za kurami. Ten knur był
jego jedy nym praw dzi wym i cał ko wi cie odda nym przy ja cie lem. Takiego na tym
świe cie ze świecą szu kać.

Sza tan jesz cze przez chwilę gła skał knura po karku i za uszami, aż w końcu
z cięż kim ser cem się gnął po wytrą cony z dłoni Rącz kow skiego pisto let. Spoj rzał
w ciemne oczy Wła dy mira, który raz jesz cze zakwi czał, a następ nie przy ło żył tłu- 
mik do ucha i naci snął spust. Knur wydał z sie bie ostatni kwik, jego masyw nym
ciel skiem szarp nęło po raz ostatni, po czym nastała okropna cisza. Nad ko mi sarz
nie zdo łał powstrzy mać łez, które popły nęły mu po policz kach. Wytarł je ręka- 
wem swe tra, a potem wygrze bał z kie szeni trupa smart fon. Wyświe tlacz był popę- 
kany, ale wciąż dzia łał. Gdy zoba czył blo kadę, pod niósł się z kucek i zer k nął na
leżącą kawa łek dalej dłoń. Pomy ślał, że zanim zrobi się cał kiem ciemno, będzie
musiał jesz cze posprzą tać podwó rze.
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ala szpi talna tonęła w pół mroku, a prze strzeń wypeł niało cha rak te ry styczne
pika nie apa ra tury medycz nej.

Luta wkro czyła do środka pew nym kro kiem, za nią próg prze kro czył Mustafa.
Hakan Oza lan miał zamknięte oczy, a pod nosem rurki dostar cza jące mu wzbo ga- 
cony tlen. Spał.

Natych miast spraw dziła kartę pacjenta. Według zapisu ostat nia wizyta leka rza
skoń czyła się zale d wie dwa dzie ścia minut wcze śniej, a stan wyda wał się sta bilny.
To ozna czało, że w sprzy ja ją cych oko licz no ściach mają na poga du chy cał kiem
sporo czasu. Przy gry zła ner wowo dolną wargę, wal cząc z samą sobą, aby po pro- 
stu nie odciąć mu dostępu do tlenu. Przyj rzała mu się z bliż szej odle gło ści.
Wyglą dał na bar dzo sta rego i zmę czo nego życiem czło wieka. Sze reg głę bo kich
bruzd na czole i policz kach zdra dzał, że jest nie tylko mocno zaawan so wany wie- 
kiem, ale też w życiu prze żył wystar cza jąco dużo, aby wysnuć hipo tezę, że nie
zawsze było ono usłane różami. Pozba wiona wło sów czaszka pokryta była ciem- 
nymi pla mami suge ru ją cymi jakąś prze wle kłą cho robę, a na skro niach prze świ ty- 
wały nie bie skie żyły. W błę kit nej piża mie i pod białą koł drą Hakan nie miał
w sobie nic z seniora jed nej z naj nie bez piecz niej szych orga ni za cji prze stęp czych
świata. Bar dziej przy po mi nał czło wieka, który już pogo dził się z tym, że śmierć
się o niego upo mniała i kur czowo trzyma się życia tylko dla tego, aby upo rząd ko- 
wać nie za ła twione sprawy, które w przy padku nagłego odej ścia nie pozwo li łyby
uzy skać mu spo koju ducha. Zło śli wie pomy ślała, że z naj więk szą przy jem no ścią
pomoże mu prze do stać się na drugą stronę, ze świa do mo ścią cał ko wi tego znisz- 
cze nia wszyst kiego, co zbu do wał przez życie.

– Obudź go – roz ka zała sto ją cemu obok Musta fie.
– Myśla łem, że pani…
– Nie ty jesteś tu od myśle nia. Rób, co mówię.
Naj młod szy z synów cmok nął, po czym prze ci snął się mię dzy nią a łóż kiem.

Przez chwilę po pro stu stał i przy glą dał się ciężko oddy cha ją cemu ojcu. Luta
bacz nie obser wo wała każdy mię sień na jego twa rzy i szybko doszła do wnio sku,
że Mustafa naprawdę nim gar dzi. To był dobry znak i odro binę zeszło z niej
ciśnie nie. Miała go po swo jej stro nie.

– Ojcze? – pod jął naj młod szy z Oza la nów. Nie dostrze gł szy reak cji, poło żył
dłoń na ramie niu Hakana i lekko nią potrzą snął. – Ojcze. Obudź się. To ja,



Mustafa.
Pika nie apa ra tury medycz nej deli kat nie przy spie szyło, podob nie jak urzą dze- 

nie wspo ma ga jące oddy cha nie. Na twa rzy seniora rodu wykwitł gry mas bólu, po
chwili drgnęły powieki.

– Synu… – wymam ro tał, uchy la jąc je.
Mustafa chwy cił, a następ nie uści snął dłoń Hakana.
– Jestem przy tobie, ojcze. I… – Roz plótł palce. – I chciał bym ci kogoś przed- 

sta wić… – dodał z wyzie ra ją cym w tonie szy der stwem.
Luta prze pchnęła męż czy znę i sta nęła nad star cem, zakry wa jąc wpa da jące

przez żalu zje świa tło przy szpi tal nych latarni. Przez krótką chwilę wpa try wała się
w jego oczy, które z każdą kolejną upły wa jącą sekundą zaczy nały zapa dać się
w sobie. On już wie dział. Była tego pra wie pewna, mimo to powoli chwy ciła
przy le ga jącą do twa rzy maskę i odsu nęła ją na szyję.

– Mówi łam, że po cie bie idę – syk nęła, nachy la jąc się nad nim. Sta rzec jęk nął
i odwró cił głowę, a apa ra tura medyczna znów przy spie szyła.

– Wiedźma… – wymam ro tał, trzę sąc się, jakby zaraz miał dostać ataku
padaczki.

– Ćśś… – Luta przy tknęła palec do ust. – Nie eks cy tuj się tak, bo nic ci to nie
da. Umrzesz i tego już nie da się odkrę cić, ale zanim zlecą się tu te wszyst kie
kono wały, chcia ła bym uciąć sobie z tobą miłą poga wędkę.

– Wysłu chaj jej, ojcze. Wtedy, może… ród prze trwa.
Niczego mu nie obie cy wała, ale w myślach podzię ko wała Musta fie. Facet

potra fił się usta wić i naprawdę był cał kiem nie złym mani pu lan tem. Prze mknęło
jej przez myśl, że być może ojciec rze czy wi ście nie doce nił naj młod szego syna,
w zamian sta wia jąc na star szych i bez względ nych bru tali.

Hakan powoli z powro tem odwró cił głowę. Musiał zro zu mieć, że to koniec.
Że nie ma już dla niego ratunku. Świa do mość, że zdra dził go wła sny syn, musiała
być dla niego olbrzy mim wstrzą sem. Na chwilę zła pał z nim kon takt wzro kowy,
ale nic nie powie dział. Drżał jak osika, oddy chał płytko i szybko, ale puls na
szczę ście się usta bi li zo wał i choć serce biło szyb ciej niż pod czas snu, nie prze kra- 
czało gra nicy, która gro ziła odsie czą w postaci armii roz e mo cjo no wa nych pie lę- 
gnia rek. W czar nych jak smoła tęczów kach tlił się strach.

– Dla czego… – wydu kał. – Dla czego to robisz?
Luta prych nęła. Trudno było uwie rzyć w tak pora ża jącą imper ty nen cję tego

dzia dygi. Nie miała czasu na te bzdury, a Borys wciąż szep tał jej do ucha. Zabij,
mówił, zabij i spa daj, bo każda kolejna sekunda to nie po trzebne ryzyko. Po tym
wszyst kim nie mogła jed nak tak po pro stu ode brać mu życia. Musiała się tym
nacie szyć, choć odro binę. Wyjęła więc spod far tu cha dwie nie wiel kie strzy kawki.
W jed nej znaj do wał się prze zro czy sty płyn, a w dru giej krew.

– W tej jest chlo rek potasu – wyja śniła, uka zu jąc pierw szą z nich. – To śro dek,
który sprawi, że gdy go wstrzyknę, twoje serce po pro stu prze sta nie bić. Umrzesz
w miarę bez bo le śnie i, być może, tra fisz do tego two jego zasra nego raju. Ale ta…
– sku piła wzrok na dru giej – …ta jest wypeł niona mie szanką chlorku potasu oraz
krwi knura, który naj pierw tro chę się z Yusu fem zaba wił, a potem go pożarł.



Przy go to wa łam dwie na wypa dek, gdy byś pró bo wał rżnąć wiel kiego pana
mafiosa, uniósł się hono rem albo po pro stu chciał zro bić coś wyjąt kowo głu- 
piego. Decy zja, któ rej zaraz użyję, należy do cie bie.

Hakan z prze ra że niem wpa try wał się w strzy kawki i pul so metr znów zaczął
przy spie szać. Luta zer k nęła na wykres na moni to rze, po czym ponow nie przy ło- 
żyła palec do ust. Zabij, usły szała w słu chawce głos Borysa.

– Jeśli się nie uspo ko isz, wbiję ją zaraz. – Odchy liła rękaw jego piżamy i przy- 
tknęła igłę do żyły. Lekko naci snęła tłok i czer wona kro pla spa dła na pomarsz- 
czoną skórę. – Myślisz, że wtedy ktoś otwo rzy ci bramy raju? – syk nęła.

– Bła gam, nie, bła gam. Pro szę tego nie robić – skam lał. – To jakieś potworne
nie po ro zu mie nie. Nie zabi łem pani dzieci. Nie zro bi łem tego. Nie…

– Kurwa mać! – zaklęła i z powro tem zbli żyła igłę do przed ra mie nia. – Mam
dość tych kłamstw. Przy znaj się albo…

Zamil kła, gdy ujrzała w oczach Hakana łzy. Kilka z nich urwało się i spły nęło
kana łami wydrą żo nymi w skó rze przez upły wa jący czas. Zaci snęła zęby, wal cząc,
aby nie zro bić cze goś, czego mogłaby póź niej żało wać. Tak bar dzo pra gnęła
widzieć, jak umiera, jak przy znaje się do winy i błaga o litość, o prze ba cze nie, na
które nie zasłu gi wał i któ rego ni gdy by mu nie oka zała. Tylko co z tego, gdy on
chyba rze czy wi ście nie kła mał. Widziała to w jego drżą cych źre ni cach. To spoj- 
rze nie mówiło wię cej niż tysiąc słów.

Zabij go i wra caj. Głos przy ja ciela znów wybrzmiał jej w uchu, a chwilę póź- 
niej poczuła w kie szeni wibra cje. To mogła być tylko jedna osoba, mimo to nie
ode brała. Sza tan musiał pocze kać. Zabij go, mamy mało czasu, pona glał Borys.
Naci skał aż za mocno. Nagle poczuła się fatal nie. To wra że nie wzmo gło się jesz- 
cze bar dziej, gdy zdała sobie sprawę, że nie ma teraz czasu, aby docho dzić
prawdy. Ale jeśli Hakan nie kła mał, to o co tu, kurwa, cho dziło? I kto wydał roz- 
kaz zamor do wa nia jej dzieci? Odwró ciła się w kie runku Mustafy, który widząc
gry mas na jej twa rzy, instynk tow nie cof nął się o krok. W jego oczach też tlił się
strach, ale poza tym był tym wszyst kim rów nie zasko czony jak ona.

– Wytłu ma czysz mi, o co tu cho dzi? – syk nęła, a w słu chawce znów ponio sło
się „zabij”.

– Ja nie mam z tym nic wspól nego – rzu cił Mustafa ner wowo. – Prze cież pani
wie. Był bym sza leń cem, gdy bym porwał się na coś takiego. Poza tym od
początku współ pra cu jemy, prawda?

Luta miała kom pletny mętlik w gło wie. Odbiła kolejne połą cze nie od Sza tana,
Borys naci skał coraz śmie lej i bez wąt pie nia miał rację. Nie mogła cią gnąć tego
w nie skoń czo ność, co z tego, gdy nagle wszystko sta nęło na gło wie. To nie tak
miało wyglą dać! Zdą żyła prze ana li zo wać wybory Mustafy już wcze śniej, bo
w innym wypadku ni gdy nie zde cy do wa łaby się z nim na jaką kol wiek koope ra- 
cję. On nie miałby w zamor do wa niu jej dzieci żad nego celu, a nawet jeśli jego
ambi cje się gały tak daleko i zapla no wałby – w co nie wie rzyła – tak pira mi dalną
ope ra cję, aby jej rękami pozbyć się namasz czo nego na przy szłego szefa orga ni za- 
cji brata, a następ nie spra wić, aby zabiła ojca, dzięki czemu stałby się jedy nym
kan dy da tem do tronu, to musiał liczyć się z tym, że wła śnie w takiej sytu acji



prawda mogłaby wyjść na jaw. A wtedy wszystko i tak szlag by tra fił, bo nawet
gdyby udało mu się ją zabić, film z jego igra szek z Wła dy mi rem prę dzej czy póź- 
niej i tak auto ma tycz nie tra fiłby do sieci. Czy zary zy ko wałby taki roz wój sytu- 
acji? Czy mogła go tak nie doce nić? Pomy ślała, że zaczyna tra cić grunt pod
nogami, bo naj wy raź niej ktoś przez cały czas bawił się jej kosz tem.

– Luta, zabij Hakana i kończ ten cyrk. Zaraz może być za późno – rzu cił ner- 
wowo Borys.

Luta zaci snęła zęby. Musiała wie dzieć.
– Nie mamy wiele czasu, więc zapy tam po raz ostatni – rzu ciła tonem, który

mógłby zmro zić pie kło. Ponow nie przy ło żyła strzy kawkę z krwią do skóry na
przed ra mie niu Hakana Oza lana. – Kto wydał roz kaz? Kto zabił moje dzieci?
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o opa trze niu rany i połknię ciu koń skiej dawki środ ków prze ciw bó lo wych
Emil poło żył się na kana pie i – choć dawno temu rzu cił pale nie – popro sił

o papie rosa. Nie wiele roz ma wiali z Sza ta nem. Stary gli niarz naj pierw ogar nął
oko licę chlewu, a po powro cie do domu zało żył mu cał kiem solidny opa tru nek,
po czym zaczął go igno ro wać, nie licząc faktu, że zdą żył jesz cze zapa rzyć dwie
kawy. Potem usiadł przy kuchen nym stole i na dłuż szą chwilę się zawie sił. Gdy
ochło nął i upo rząd ko wał myśli, pod niósł się i poszu kał smart fona nie pro szo nego
gościa, następ nie pochła nia jąc kolejne papie rosy, zaczął lustro wać urzą dze nie.
Emil miał bujną wyobraź nię, czego dowo dem był jego suk ces na rynku wydaw ni- 
czym, ale gdy patrzył na odgry zioną przez Wła dy mira dłoń, którą po ścią gnię ciu
blo kady papi lar nej Sza tan tak po pro stu poło żył na ławie, jego umysł zaczy nał się
ewi dent nie prze grze wać. Nie był w sta nie sku pić myśli, a w gło wie raz za razem
prze wa lały się obrazy, o któ rych chciałby jak naj szyb ciej zapo mnieć. Pró bo wał
pocie szać się tym, że prze cież żyje, ale rezo nu jące mu pod czaszką echa nie daw- 
nych wyda rzeń przy pra wiały go o kolejne fale dresz czy.

– Powin ni śmy skon tak to wać się z Lutą – wydu kał w końcu, nie mogąc znieść
tej męczą cej ciszy. – To wszystko ma z nią jakiś zwią zek, prawda? Ten facet też
był w to zamie szany i…

– Zamknij jadaczkę – rzu cił Sza tan, po czym przy ło żył tele fon do ucha. Przez
dłuż szą chwilę nic nie mówił, w końcu odło żył urzą dze nie na blat stołu. – Kurwa
mać! – ryk nął i huk nął pię ścią w mebel.

Emil zerwał się z kanapy. Jęk nął z bólu, ale opa no wał się i pod biegł do Sza- 
tana, który zdą żył już wybrać kolejny numer.

– Co się dzieje? – zapy tał Pole ski.
– Gówno się dzieje. Wszystko się popier do liło. Byli śmy ślepi, rozu miesz.

Ślepi! Kurwa mać! – ryk nął ponow nie, nie mogąc nawią zać połą cze nia.
– O co cho dzi? Do kogo dzwo nisz?
– Do Luty.
– I…
– Nie odbiera. Pocze kaj…
Sza tan pospiesz nie wkle pał wia do mość na What sAp pie i chwilę odcze kał. Na

wyświe tla czu poja wiły się dwa szare dzióbki, co ozna czało, że została dostar- 
czona, ale odbiorca jej nie odczy tał. Nad ko mi sarz odcze kał jesz cze kil ka dzie siąt



sekund, ale gdy nie chciały zmie nić koloru na nie bie ski, wykrę cił numer jesz cze
raz. Nie stety, tym razem usły szał, że abo nent znaj duje się poza zasię giem.

– Spró buj ty. Na drugi numer – roz ka zał Emi lowi, a ten szybko wygrze bał
z kie szeni swój smart fon.

– Poza zasię giem – oznaj mił.
– Czyli zro bił się gnój.
– Jaki gnój? – wark nął Emil. – O co tu, kurwa, cho dzi i gdzie, do jasnej cho- 

lery, jest Luta? Gadaj, bo zaraz szlag mnie trafi!
Sza tan spoj rzał w oczy Pole skiego, a potem scho wał głowę w dło niach.

Chwilę póź niej zama szy stym ruchem ręki strą cił wszystko z blatu. Na sfa ty go wa-
nych płyt kach wylą do wał kubek z kawą, gazeta i talerz z nie do je dzoną kanapką.

– Teraz to już pozo stało nam się tylko pomo dlić – powie dział i znów zer k nął
na wyświe tlacz. Dwa dzióbki wciąż nie chciały zmie nić koloru na nie bie ski.

* * *

– Czas się koń czy. Pozbądź się go i spie przaj, bo ryzyko staje się zbyt duże –
 pono wił woła nie Borys.

Wtedy coś ją tknęło. To było jak ude rze nie obu chem. Aż wstrzy mała oddech.
Prze łknęła ślinę, po czym drżącą dło nią wyjęła z ucha gło śnik i wyci szyła mikro- 
fon.

– Kto wydał roz kaz? – Po raz kolejny zwró ciła się do Hakana, choć kolejne
puz zle z zaska ku jącą regu lar no ścią zaczęły wska ki wać na swoje miej sca. Obraz
powsta jący w jej gło wie sta wał się coraz bar dziej irra cjo nalny. I coraz bar dziej
prze ra ża jący.

– Nie wiem, ale… – Sta rzec przy mknął oczy, ode tchnął. – Tuch ma now… –
Znów zro bił krótką pauzę. – Tylko on przy cho dzi mi do głowy. Niko łaj Iwa no- 
wicz Tuch ma now. Wie pani, kim jest ten czło wiek?

Luta poczuła, jak jej serce przy spie sza niczym piła moto rowa. Na skro nie
wystą piły kro ple potu, w ustach jej zaschło, a w gło wie roz pę tała się burza z pio- 
ru nami. To nie mogła być prawda. To, kurwa, nie mogła być prawda!

– To Rosja nin, magnat prze my słu sta lo wego i główny dostawca wszyst kiego,
co Ruscy sprze dają do Nie miec w pakie cie – kon ty nu ował Hakan. – Oni wysy łali
nam kobiety oraz hero inę, a my pośred ni czy li śmy w prze pły wie koka iny
z Kolum bii. Pro wa dzę z nimi inte resy od lat, ale w ostat nim cza sie coś się
w naszych rela cjach popsuło. Zaczęli sta wiać zbyt wygó ro wane warunki, ogra ni- 
czyli dostawy i zaczęli doga dy wać się z Kolum bij czy kami ponad naszymi gło- 
wami. Długo myśla łem, że to przez to nagło śnione w mediach wyda rze nie
w waszym mie ście Chry stusa. To miało sens. Ta akcja osła biła klan, na orga ni za- 
cji poja wiła się rysa, więc to w jakiś spo sób było wytłu ma czalne. Potem jed nak
zaczęły pano szyć się plotki o nad cho dzą cej woj nie, a wojna to… cóż… wojna to
dla naszego biz nesu praw dziwe eldo rado…

Luta słu chała Hakana z coraz więk szym prze ra że niem. Stary Oza lan był ban- 
dytą, ale także biz nes me nem. Znał te wszyst kie brudne zagrywki ze strony poten- 



cjal nych kon tra hen tów, potra fił ana li zo wać zagro że nia i wycią gać logiczne wnio- 
ski. I nawet jeśli nie o wszyst kim wie dział, to po otrzy ma niu filmu z Yusu fem
mógł sobie z cza sem wszystko poukła dać. Teraz, gdy zro zu miał, że został zdra- 
dzony przez syna, który prze cież jako jedyny wró cił z rzeźni pod Świe bo dzi nem,
ostat nie puz zle wsko czyły na swoje miej sca także i w jego ukła dance.

Tuch ma now, pomy ślała ze zgrozą. Tuch ma now nie tylko był oli gar chą zaj mu-
ją cym się pro duk cją i sprze dażą stali, ale też wysy ła niem na Zachód kobiet i nar- 
ko ty ków. Tuch ma now był też spon so rem pry wat nej armii najem ni ków…

Ta myśl spra wiła, że po krę go słu pie spły nął jej paskudny dreszcz. Nie mogła
dłu żej cze kać. Wes tchnęła, z powro tem włą czyła mikro fon i wci snęła urzą dze nie
do ucha, a następ nie wbiła strzy kawkę z chlor kiem potasu w żyłę Hakana i doci- 
snęła tłok.

– Bez względu na to, czy bra łeś w tym udział, zasłu ży łeś na śmierć – powie- 
działa, patrząc mu pro sto w oczy. Senior rodu Oza la nów nie pro te sto wał. Musiał
wie dzieć, że tak to się skoń czy, że Luta nie ma innego wyboru, wszak gdyby pod- 
jęła nie roz ważną decy zję, ule gła emo cjom i daro wała mu życie, on byłby zmu- 
szony ści gać ją do końca świata. Prawo zemsty nie pozo sta wiało w tym wzglę- 
dzie innego wyboru. Zabiła mu dwóch synów, a trze ciego spro wo ko wała do
zdrady, nie jako nisz cząc orga ni za cję od środka i dep cząc nazwi sko, na które pra- 
co wał całe swoje życie.

Uchwy ciła moment, gdy Hakan zła pał kon takt wzro kowy z Mustafą. Ze szkli- 
stych oczu sta rego wyzie rał nie wy sło wiony żal, ale nic poza tym. Nie było w nim
zło ści, gniewu, prze ra że nia. Jakby pogo dził się z tym, że przy szedł już na niego
czas, że musi odejść, że w swoim dłu gim życiu nagrze szył już wystar cza jąco
i teraz czas sta nąć przed sądem bożym, który nie bacząc na jego pozy cję i mają- 
tek, oceni wszyst kie uczynki i wyda spra wie dliwy wyrok. Miała też wra że nie, że
poczuł swo istą ulgę, bo jakie byłoby to jego życie, gdyby jed nak tej strzy kawki
nie wbiła? Prze cież stra cił już wszystko: auto ry tet, repu ta cję, nawet dobre imię.
Gdyby nie umarł, to pew nie i tak ktoś by go prę dzej czy póź niej zamor do wał, jak
nie syn, to ktoś inny, być może czło nek klanu albo kon ku ren cja. I chyba śmierć
z jej ręki była naj lep szym roz wią za niem, bez bo le sna i lito ściwa, zwłasz cza bio rąc
pod uwagę, że strzy kawka z krwią osta tecz nie tra fiła z powro tem do jej kie szeni.
Posłała mu ostat nie spoj rze nie, a on mru gnął, tak jak mruga się w momen cie, gdy
czło wiek mil cząco akcep tuje swój los, nawet gdy ten jest straszny i nie do końca
spra wie dliwy. Potem wymow nie zer k nęła na Mustafę i ruszyła w kie runku drzwi
wyj ścio wych.

Miała jesz cze kilka minut, zanim chlo rek potasu dotrze do serca, a potem to
serce się zatrzyma i apa ra tura wszcz nie alarm, po któ rym zbie gną się pie lę gniarki
i leka rze. Pospiesz nie podą ża jąc kory ta rzami, już się nad tym nie zasta na wiała, bo
w gło wie sza lała burza z pio ru nami, która nijak miała się do tej sprzed chwili. Ta
nawał nica miała już zaraz roz pę tać praw dziwe pie kło.

– I jak? – usły szała w słu chawce głos Borysa.
– Zała twione. Wycho dzę. Bądź gotów – odparła oschle.
– Moja Neme zis…



Neme zis, pomy ślała i wyjęła z kie szeni smart fon. Spoj rzała na wyświe tlacz.
Dwa nie ode brane połą cze nia od Sza tana i wia do mość. Odczy tała. Poczuła, jak
jakaś potężna siła ści ska jej serce jak w ima dle. Zaci snęła zęby i przy spie szyła
kroku. Po wyj ściu ze szpi tal nego gma chu zaczęła biec. Mustafa ledwo nadą żał,
ale tak naprawdę już go nie potrze bo wała. Był nikim, zwy kłym śmie ciem, który
też zasłu gi wał na śmierć. Nie o nim jed nak myślała. W gło wie miała tylko jedno.

Gdy dobie gła do celu, tere nówki Borysa już nie było. Została tylko ona,
pokryte cienką war stwą śniegu klomby, roz ło ży ste kasz ta nowce i obsia da jące je
wrony i kruki. Kilka z nich zaskrze czało, a potem zerwało się do lotu, zrzu ca jąc
z pomniej szych kona rów kapki bia łego puchu. W tle sły chać było sygnał nad jeż- 
dża ją cej karetki i klak sony sto ją cych w korku kie row ców. Wysoko na nie bie kłę- 
biły się czarne chmury, w któ rych wła śnie zni kał wzno szący się samo lot.

– Sukin syn – wysy czała przez zęby, po czym przy sia dła na jed nej z ławe czek,
aby uspo koić emo cje. Musiała to wszystko poukła dać. Wtedy w kie szeni znów
poczuła wibra cje.

To mógł być tylko Sza tan albo Borys. Nikt inny nie znał tego numeru.
Przez chwilę igno ro wała upo rczywe dzwo nie nie, ale gdy nie usta wało,

w końcu wyjęła z kie szeni urzą dze nie i spoj rzała na wyświe tlacz. Numeru nie
znała, za to kie run kowy jak naj bar dziej. Ode tchnęła, prze łknęła ślinę i ode brała.

– Mama?
Luta zbla dła, a jej cia łem wstrzą snął silny dreszcz. Gar dło ści snęło się, zanie- 

mó wiła.
– Mamu siu, jesteś tam? To ja, Bibi Kotek. Mamu siu, kiedy po nas przy je- 

dziesz?



– J
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estem, kocha nie. Chry ste, Wercia. Mój Boże. Mama jest i cię sły szy. Gdzie
jesteś, kocha nie? Gdzie jeste ście?

Trzask, szorstki męski głos, pisk córki. Jej cia łem znów wstrzą snął silny
dreszcz. Nic z tego nie rozu miała, ale eufo ria chwi lowo przy sło niła jej logiczne
myśle nie. Serce w piersi tłu kło się jak osza lałe, umysł wario wał, aż kipiała od
adre na liny. Prze cież to nie mógł być żaden ponury żart. Wszę dzie roz po zna łaby
ten głos. To bez sprzecz nie była jej córka!

– Kocha nie. Powiedz coś, pro szę. Gdzie jeste ście? Mama po was przy je dzie
i…

– Naj pierw pani coś dla nas zrobi – prze rwał jej ten sam szorstki głos. Męż- 
czy zna mówił po rosyj sku. – Ale pro szę się nie mar twić. Pani dzieci żyją i mają
się dobrze. Zawsze dbamy o dzieci naszych naj lep szych ludzi. Mają wszystko,
czego tylko dusza może zapra gnąć. Oczy wi ście to może się zmie nić…

– Bła gam… – jęk nęła. – Niech pan da ją do tele fonu. Chcę ją usły szeć.
I Franka też. Pro szę pana, pro szę…

– Naj pierw pani wsią dzie do samo chodu, który zaraz po panią pod je dzie –
wciął się męż czy zna po dru giej stro nie. – To zwy kły Bolt, więc kie rowca jest
zupeł nie nie świa domy zaist nia łej sytu acji. To tak na wszelki wypa dek, żeby nie
wpadł pani do głowy żaden głupi pomysł. Podaję reje stra cję…

Luta wciąż nie była w sta nie jasno myśleć, ale zapa mię tała podany ciąg liter
i cyfr, po czym pod nio sła się z ławki i rozej rzała po ulicy. Przy samym szpi talu
nie było wiel kiego ruchu, więc szybko zlo ka li zo wała nad jeż dża jący pojazd.
W gło wie na dal kotło wały się tysiące myśli, ale ta naj waż niej sza, którą ana li- 
tyczny umysł wciąż nie do końca chciał zaak cep to wać, nie ustan nie wybi jała się
na pierw sze miej sce. Jej dzieci żyły! To brzmiało nie lo gicz nie, nie do rzecz nie,
wręcz absur dal nie, mimo to jesz cze kil ka dzie siąt sekund temu sły szała głos córki.
To był twardy, nie pod wa żalny dowód!

Gdy wsia dła do samo chodu, od razu przyj rzała się nawi ga cji. Miej sce doce- 
lowe znaj do wało się na wschod nich obrze żach Ber lina, w odle gło ści dwu dzie stu
ośmiu kilo me trów od szpi tala. Czego mogła spo dzie wać się po przy jeź dzie? Nie
miała poję cia, wciąż była w głę bo kim szoku i choć logika pod po wia dała, że jak
naj szyb ciej musi się z tego szoku otrzą snąć, nie była w sta nie sku pić myśli.
Mustafę pogo niła, bo w obec nej sytu acji był jedy nie zbęd nym bala stem, który



dodat kowo mie szał jej w gło wie. Gdy drzwi tak sówki się zamknęły i Bolt ruszył
z miej sca, męż czy zna poin for mo wał ją, że teraz się roz łą czy i wrócą do roz mowy
dopiero w momen cie, gdy Luta dotrze do celu podróży. Nie omiesz kał ostrzec
przed kon se kwen cjami cze ka ją cymi ją w przy padku nie po słu szeń stwa, co spra- 
wiło, że emo cje wybu chły w niej ze zdwo joną siłą. Tylko co mogła zro bić? Eufo- 
ria spo wo do wana fak tem, że jej dzieci żyją, nie mal natych miast została stłu miona
świa do mo ścią, że znaj dują się w rękach ludzi, któ rzy nie cofną się abso lut nie
przed niczym. Myśl, że jej nie sub or dy na cja może dla Franka i Werki skoń czyć się
tak samo jak przed laty dla żony i córki Sza tana, para li żo wała ją do tego stop nia,
że wal czyła z samą sobą, aby nawet nie pró bo wać szu kać wyj ścia z sytu acji.

Po kwa dran sie emo cje tro chę opa dły i umysł zaczął funk cjo no wać bar dziej
meto dycz nie. Raz jesz cze prze ana li zo wała, czy to w ogóle moż liwe, aby jej
dzieci żyły. Prze cież w dzi siej szych cza sach realne było wyko rzy sta nie nagrań
z prze szło ści, które sztuczna inte li gen cja prze ra biała w spo sób pra wie nie moż- 
liwy do odróż nie nia dla ludz kiego ucha. Tylko na dłuż szą metę to nie mia łoby
żad nego sensu. Jeśli ktoś zadał sobie tyle trudu, aby zna la zła się w tym miej scu,
musiał zda wać sobie sprawę, że będzie chciała się upew nić, że to nie jest kolejna
misty fi ka cja. Wystar czyło poroz ma wiać na żywo, popro sić do tele fonu Franka,
zadać pro ste pyta nie, na które odpo wiedź znała tylko ona i syn.

Zatem żyły, myślała. Kto i w jakim celu zadał więc sobie tyle zachodu? Na
pierw sze z pytań odpo wiedź już znała, a przy naj mniej miała prze ko na nie gra ni- 
czące z pew no ścią, że się w tej kwe stii nie myli. Na dru gie odpo wiedź pozo sta- 
wała zagadką, a jeśli nawet w jej gło wie pącz ko wały jakieś hipo tezy, to wyda- 
wały się nie oczy wi ste i mocno nacią gane. Nie mogła tylko uwie rzyć, że dała się
podejść w tak pro stacki spo sób, i to przez czło wieka, który od naj młod szych lat
był jej przy ja cie lem, a nawet bra tem. Nawet jeśli póź niej ich drogi się roze szły,
a ona mogła mieć mu za złe, że pod jął takie, a nie inne decy zje, to ni gdy nawet by
jej przez myśl nie prze szło, że może ją zdra dzić w tak per fidny spo sób. Co mogło
skło nić Borysa, aby ją w to wszystko wma new ro wał? Jaką miał z tego korzyść?
Czy aż tak bar dzo się wzglę dem niego pomy liła?

Chwi lowo posta no wiła nie kon tak to wać się z Sza ta nem, a tym bar dziej z Emi- 
lem. Ten pierw szy napi sał dość lako niczną wia do mość, nie mal hasłową, w któ rej
przy znał, że starł się z Rącz kow skim, który w jego oce nie jest rosyj skim ofi ce rem
służb spe cjal nych, praw do po dob nie z rosyj skiego GRU. Dowo dem, że jego wcze- 
śniej sze ostrze że nia miały rację bytu, a ona została wcią gnięta w jakąś brudną
grę, miał być tele fon, jaki wyko nał pod jeden z naj czę ściej wybie ra nych w apa ra-
cie nume rów. Połą cze nie ode brał Borys.

Czy dla tego Borys na nią nie pocze kał? Czy może wszystko było zapla no wane
dużo wcze śniej? Prze ra żało ją, że przez tyle dni dawała się wodzić za nos, wręcz
pro wa dzić na smy czy. Jeśli rze czy wi ście za wszyst kim stało GRU, praw do po dob- 
nie na wnio sek oli gar chy Tuch ma nowa, to wyko nało kawał naprawdę fine zyj nie
skro jo nej roboty. Odcze kali, wysłali ludzi na prze szpiegi, przy go to wali się na
każ dym moż li wym pozio mie, a gdy w końcu uznali, że są gotowi, naj pierw
zamor do wali jej dziadka, aby ścią gnąć ją do Tur cji, gdzie już swo bod nie mogli



zain sce ni zo wać śmierć Franka i Werki, jed no cze śnie zrzu ca jąc winę na Oza la- 
nów. Zegar mi strzow ska pre cy zja. Potem wystar czyło już tylko zagrać na emo- 
cjach i pod rzu cić jej Borysa, ten zaś umie jęt nie wyko rzy stał żałobę i tra wiący ją
gniew, co uru cho miło spi ralę kolej nych wyda rzeń.

Wszystko to jed nak było nie ważne. Jej dzieci żyły i tylko to się liczyło. Co ją
czeka na końcu tej drogi? Czego może się spo dzie wać?

Kie rowca wysa dził ją na jed nym z pod miej skich par kin gów. Nie był moni to ro- 
wany, czego mogła się spo dzie wać, mimo to zanim wyrzu ciła do kosza szpi talny
kitel, naj pierw dokład nie rozej rzała się po oko licy. W zasięgu wzroku stało kil ka- 
na ście tirów i kilka oso bó wek, a za nimi ściana lasu. Skryty za chmu rami księ życ
cza sem nie śmiało prze bi jał się i rzu cał blade świa tło na zapar ko wane cię ża rówki.
Luta objęła się i potarła ramiona, bo nagle zro biło się bar dzo zimno, a po pozby- 
ciu się lekar skiego far tu cha pozo stała jej tylko cienka bluza i dżinsy. Wtedy ode- 
zwała się jej komórka. Ode brała.

– W pół nocno-wschod niej czę ści par kingu czeka na panią samo chód – poin- 
for mo wał ją ten sam głos. – Czarny mer ce des o nume rach reje stra cyj nych FZ
jeden zero zero osiem L. Klu czyki znaj dują się przy przed nim lewym kole. Pro- 
szę to potrak to wać jako pre zent od firmy.

– Firmy? – zapy tała.
– Myślę, że to okre śle nie ide al nie obra zuje naszą obecną rela cję. Pro szę udać

się do domu i odpo cząć. Po wszyst kim, co w ostat nich dniach pani prze szła, bez
wąt pie nia należy się pani solidna dawka zdro wego snu.

– Chcia ła bym naj pierw usły szeć moje dzieci.
– Nie pani tu wydaje pole ce nia, ale ponie waż zależy nam na owoc nej współ- 

pracy, jestem w sta nie przy chy lić się do pani prośby.
Luta była kom plet nie sko ło wana. Wie działa, że cokol wiek się wyda rzy, musi

teraz zacho wać mak sy malną czuj ność. Cze goś od niej chcieli i jeśli zadali sobie
tyle trudu, aby ją przy mu sić do współ pracy, też zapewne poszli na jakieś ustęp- 
stwa. Musiała tylko wyba dać, na ile może sobie pozwo lić. I koniecz nie dowie- 
dzieć się, z kim ma do czy nie nia.

– Cześć, mamo. To ja, Fra nek – przy wi tał się syn. Jego ton był nad wyraz spo- 
kojny i opa no wany. Poczuła wielką radość, potem ulgę, w końcu dumę.

– Cześć, kocha nie. Czy wszystko z wami w porządku? Czy trak tują was
dobrze? – zapy tała, sta ra jąc się nie roz kleić i zacho wać moż li wie neu tralny ton.
Syn bez wąt pie nia zda wał sobie sprawę, że zna lazł się w tara pa tach, ale nie
chciała go dodat kowo stra szyć.

– Kiedy po nas przy je dziesz? – odpo wie dział pyta niem na pyta nie.
– Wkrótce, synku. Wkrótce znów będziemy razem. Czy jest z wami wujek

Tun cay?
– Tak. Uczymy go pol skiego.
– To świet nie. Jestem z was dumna. Bądź cie grzeczni i słu chaj cie pole ceń tych

ludzi. Ja już wkrótce po was przy jadę.
– I zastrze lisz tych ban dzio rów?
– Chry ste, Fra nek…



W słu chawce dało się sły szeć trzask, krzyk syna i wią zankę paskud nych rosyj- 
skich prze kleństw. Wyobra ziła sobie tę scenę, a potem poczuła gwał towny przy- 
pływ nie mocy. Teraz przy naj mniej miała już pew ność, że to żadna sztuczna inte li- 
gen cja. Tak bez czelny potra fił być tylko Fra nek.

– Ma pani odważ nego syna. I bystrego – ode zwał się męż czy zna po dru giej
stro nie. – Cenimy sobie taką postawę, dla tego tym razem Fra nek nie ponie sie
kon se kwen cji. Czy ma pani jesz cze jakieś pyta nia?

Luta wyobra ziła sobie, jak miaż dży face towi krtań, a potem skręca mu kark.
Musiała jed nak zacho wać kon trolę.

– Kim jeste ście i czego ode mnie chce cie? – zapy tała.
– Zakła dam, że zdą żyła już pani do pew nych rze czy dojść sama.
– GRU, SWZ?
– Nie ma zna cze nia, jakim skró tem będziemy się posłu gi wać. Liczy się to, nad

czym obec nie pra cu jemy.
– Zatem nad czym pra cu je cie?
– O tym dowie się pani w odpo wied nim cza sie.
– Zatem dla czego ja?
– Zadaje pani zbyt wiele pytań, ale ponie waż bar dzo w panią wie rzę, jestem

gotów na nie odpo wie dzieć. Czy już zna la zła pani klu czyki? – Luta aku rat dotarła
do samo chodu. Pokaźny SUV wyglą dał bar dzo oka zale. Nowy, błysz czący, jakby
dopiero co został ode brany z salonu. Schy liła się, aby wyma cać klu czyki, po
czym otwo rzyła drzwi i wsia dła do środka. Męż czy zna po dru giej stro nie naj wy- 
raź niej wyko rzy stał tę chwilę, aby zapa lić papie rosa, bo naj pierw dało się sły szeć
zgrzyt odpa la nej zapal niczki, a potem skwier cze nie przy pa la nego tyto niu. – Czy
już pani umo ściła się w sie dze niu?

– Tak. – Luta włą czyła sil nik i powoli wyco fała.
– Zatem pyta pani, dla czego zwró ci li śmy uwagę aku rat na panią… – Męż czy- 

zna zacią gnął się papie ro sem. – Cóż… pani doko na nia mówią same za sie bie. Tak
naprawdę od dłuż szego czasu znaj do wała się pani w kręgu naszych zain te re so- 
wań. Pół-Polka, w któ rej żyłach pły nie turecka i ukra iń ska krew. Zna pani języki,
nabyła doświad cze nie i posia dła abso lut nie wyjąt kowe umie jęt no ści, przy znam,
że nawet jak na nasze stan dardy. O osta tecz nym wybo rze zade cy do wał jed nak
przy pa dek, a wszystko zaczęło się od akcji w Świe bo dzi nie…

Luta słu chała uważ nie, pró bu jąc wychwy cić jaki kol wiek fałsz, ale męż czy zna
naj wy raź niej nie miał zamiaru usil nie cze goś ukry wać. Bez wąt pie nia był dobry
w te klocki, praw do po dob nie szko lony i doświad czony w naj róż niej szych psy- 
cho lo gicz nych roz gryw kach. Posta no wiła, że będzie grała pokorne cielę, a każde
jego słowo zapa mięta, aby w wol nej chwili odtwo rzyć roz mowę i zna leźć jego
słabe punkty.

– To była gło śna sprawa. I sze roko komen to wana przez media – kon ty nu ował
męż czy zna po dru giej stro nie. – Akcja zwró ciła też naszą uwagę, bo po pierw sze,
została prze pro wa dzona z zegar mi strzow ską pre cy zją, a po dru gie, tak z Maj- 
skimi, jak i Oza la nami od lat łączyła nas ści sła współ praca. Jak zakła dam, zdą- 
żyła już pani poznać jej cha rak ter. – Męż czy zna ponow nie się zacią gnął. – Oczy- 



wi ście nie dali śmy się nabrać na te bzdury, które póź niej opo wia dał w mediach
nad ko mi sarz Zyg munt Sza tan. Chyba tylko pol skie służby uwie rzyły w tę wer sję
wyda rzeń, ale od czasu gdy umie ści li śmy wam na stoł kach bandę tych kre ty nów,
a tekę mini stra obrony dostał nasz czło wiek, pol ski wywiad roz sy pał się, choć
chyba bar dziej mia ro daj nym stwier dze niem byłoby: prze stał ist nieć. Wie dzie li- 
śmy jed nak, że zapi ja czony glina nie byłby w sta nie tego sam zor ga ni zo wać, więc
gdy doko na li śmy ana lizy i oka zało się, że wszystko zaczęło się od porwa nia pani
córki, temat Luto sławy Kara biny wró cił na wokandę. Oczy wi ście musie li śmy
upew nić się, że nasze zało że nia nie są na wyrost, dla tego naj pierw tro chę powę- 
szy li śmy, a potem przy stą pi li śmy do dzia ła nia. Pomysł, aby wyko rzy stać panią do
osta tecz nej roz prawy z tymi muzuł mań skimi opry chami, miał dwa główne cele.
Po pierw sze, spraw dzić, czy pani rze czy wi ście jest warta naszego zain te re so wa- 
nia, a po dru gie, raz na zawsze wyczy ścić Niemcy z tych upar tych i tak chci wych
kozo jeb ców.

– Chcie li ście wejść w ich buty…
– Pośred nicy dziś już nie mają racji bytu. Świat się glo ba li zuje, a my mamy

nie ogra ni czone moż li wo ści. Poza tym za bar dzo uro śli w siłę, a Niemcy to
zawsze Niemcy. Odwieczny wróg, któ rego lepiej zdo mi no wać, niż z nim wal- 
czyć. Nadąża pani?

– Zain sce ni zo wa li ście śmierć moich dzieci, aby wyko rzy stu jąc fakt, że nie
mam już nic do stra ce nia, moimi rękoma dobić, a przy naj mniej jak naj moc niej
osła bić i tak już mocno pokie re szo wany klan. Sprytne… – Luta robiła dobrą minę
do złej gry, bo wła śnie wyobra żała sobie, że wyrywa face towi serce gołymi
rękoma. – Nie rozu miem tylko jed nego. Jakim cudem prze ka ba ci li ście Borysa.
Prze ku pi li ście go? W jakiś spo sób mu zagro zi li ście?

– Jeśli to poprawi pani humor, to namó wie nie go do współ pracy nie było
łatwym zada niem. Ale od lat pra co wał dla nas, a Grupa Wagnera jest zło żona
z najem ni ków, któ rych wbrew obie go wej opi nii bar dzo dokład nie lustru jemy,
zwłasz cza tych, któ rzy są wybie rani do eli tar nej Ligi. Gdy w papie rach wyszło, że
pocho dzi cie z tego samego mia sta, temat zain try go wał nas jesz cze bar dziej. Po
nitce do kłębka doszli śmy, że szko li li ście się w tej samej jed no stce, a następ nie
razem tra fi li ście do Iraku i Afga ni stanu. Fakt, że Borys po odej ściu z JWK posta- 
rał się o pracę u nas, też był symp to ma tyczny, więc zaczę li śmy go spraw dzać.
Kiedy zorien to wał się, że coś jest nie tak, pró bo wał po cichu opu ścić nasze sze- 
regi. Ale nie było to zbyt mądre z jego strony, bo przy go to wa li śmy się na taką
ewen tu al ność i zanim zdą żył przy szy ko wać wszyst kie papiery, zapro si li śmy do
sie bie jego kobietę oraz dwójkę pięk nych bliź niąt. Naprawdę są wyjąt kowo…

– Borys nie ma dzieci – zapro te sto wała, ale szybko ugry zła się w język. Co
ona mogła wie dzieć?

– Cóż… – Męż czy zna znów mocno się zacią gnął. – Tak to jest, że nawet przy- 
ja ciele mają przed sobą tajem nice.

– A ten cały Chan? To też wasza robota?
Męż czy zna zare cho tał, jakby to pyta nie wyjąt kowo go uba wiło.



– Z tymi Tata rami na Kry mie to tylko pro blemy są. Ale cóż… tak. Roze gra li- 
śmy to podob nie jak w przy padku pani przy ja ciela. Nie dali śmy mu wiel kiego
wyboru.

– Tylko tak potra fi cie zmu sić czło wieka do posłu szeń stwa, prawda? – Ton
Luty stward niał i od razu tego poża ło wała. Nie mogła być tak szorstka. Nie mogła
pro wo ko wać tego męż czy zny. A przy naj mniej jesz cze nie teraz.

– Może sobie pani myśleć, co pani chce, ale to wyjąt kowo sku teczny spo sób,
aby wymu sić na czło wieku posłu szeń stwo, prawda? – Teraz to w tonie męż czy- 
zny wybrzmiała nutka szy der stwa.

– Czego ode mnie chce cie? – Zmie niła temat.
– O tym dowie się pani już wkrótce. A tym cza sem na dziś wystar czy. Pro szę

jechać ostroż nie, bo drogi są śli skie, a pani jest z pew no ścią zmę czona. Wole li by- 
śmy, aby pani ogra ni czyła też kon takt z panem Sza ta nem i nie ja kim Emi lem Pole- 
skim. Nie pla nu jemy ich zwer bo wać, dla tego zależy nam na dys kre cji i omi ja niu
tematu naszej współ pracy sze ro kim łukiem. No chyba że chce pani, aby śmy jed- 
nak się nimi zain te re so wali…

– Z tego, co wiem, to na podwó rzu Sza tana leży już jeden trup…
– Tym bar dziej pra gniemy, aby sprawy nie wyol brzy miać. Nie jest to

potrzebne żad nej ze stron. Może pani oczy wi ście dalej się z nimi widy wać, wszak
nie chcemy wzbu dzać podej rzeń. Mimo wszystko suge ruję ogra ni czyć kon takt do
nie zbęd nego mini mum.

Nie było sensu dłu żej cią gnąć tej roz mowy. W tej chwili i tak nie miała szans,
aby poznać kon krety, więc dłuż sza dys ku sja mogła jedy nie zadzia łać na jej nie ko-
rzyść. Nie chciała wysłu chi wać kolej nych zaka zów czy suge stii doty czą cych
tego, jak ma teraz żyć. A facet miał rację co do jed nego – musiała ode tchnąć
i porząd nie się wyspać. Co prawda nie miała poję cia, czy po tym wszyst kim zdoła
zmru żyć powieki choćby na godzinę, ale jeśli chciała jakoś wybrnąć z tej sytu- 
acji, musiała być wypo częta i gotowa na wszystko.

– Będę cze kała na sygnał – oznaj miła i choć bar dzo, ale to bar dzo pra gnęła raz
jesz cze usły szeć głos swo ich dzieci, powstrzy mała się przed wyar ty ku ło wa niem
tej prośby i zamiast skam leć, roz łą czyła się.

Do domu dotarła, nie odzy wa jąc się ani sło wem. Oczy wi ste było, że w samo- 
cho dzie jest pod słuch i GPS, więc nie dzwo niła rów nież do Sza tana i Pole skiego.
Aby jej nie naga by wali albo zanie po ko jeni bra kiem kon taktu z jej strony po pro- 
stu nie posu nęli się do jakiejś głu poty, wysłała im jedy nie lako niczną wia do mość,
że wszystko jest w porządku i ode zwie się następ nego dnia. Uznała, że z nimi
roz mówi się w bar dziej sprzy ja ją cych oko licz no ściach, gdy sama wszystko sobie
poukłada w gło wie.

Już na miej scu naj pierw moż li wie dokład nie spraw dziła miesz ka nie pod kątem
zain sta lo wa nych plu skiew, ale o dziwo nie natknęła się na ani jedną. Poza tym
żad nych oznak byt no ści obcych, poprze sta wia nych mebli czy bibe lo tów na pół- 
kach i bla tach. Dom wyglą dał dokład nie tak samo jak w momen cie, gdy go
opusz czała. Wzięła więc gorącą kąpiel, zro biła sobie kola cję, zapa rzyła her batę
i poło żyła się na sofie. Włą czyła tele wi zor, w mię dzy cza sie szu ka jąc w inter ne cie



infor ma cji doty czą cych wyda rzeń na Han se nie. Przej rzała wszyst kie naj waż niej- 
sze plat formy new sowe i więk szość stron nor we skich. Nie zna la zła nic, więc
wyjęła z oprawki zdję cie z dziećmi i przy ło żyła je sobie do serca, chwilę popła- 
kała, a potem padła ze zmę cze nia.



L

Epilog

Trzy dni póź niej
uta zapar ko wała swo jego sta rego pas sata pod pło tem, za któ rym znaj do wały
się pod miej skie ogródki dział kowe. Zga siła sil nik i przez chwilę sie działa

w bez ru chu. Nie miała wąt pli wo ści, że dziś ktoś za nią łazi, ale wąt piła, aby to
był czło wiek wysłany przez nie zna jo mego Rosja nina. To mogły być służby pol- 
skie, nor we skie, nie miec kie, a nawet turec kie, bo już następ nego dnia po jej
powro cie do domu w mediach wybu chła bomba. Sie dem na ście tru pów na Han se- 
nie i co naj mniej sie dem wyrzu co nych na brzeg fiordu nie mogło przejść bez
echa. Trą bili o tym na każ dym kanale, począw szy od pol skich, a skoń czyw szy na
CNN czy BBC. Nie przej mo wała się z tym zbyt nio, bo niby czym. Że ją z tym
powiążą? Nawet jeśli, to – pomi ja jąc bilety pro mowe – nie mieli żad nych dowo-
dów, a jedy nym czło wiekiem, który mógłby zezna wać w tej spra wie, był stary
garus „Czaszka”. On nato miast prę dzej dałby się pokroić w talarki, niż powie- 
dzieć poli cji choćby słowo, które mogłoby spra wić, że Luta mia łaby z tego
powodu kło poty. Ban dycki honor mu na to nie pozwa lał.

Poza tym czy ktoś mógłby o taką akcję podej rze wać kobietę? Ow szem, w nie- 
któ rych krę gach, zwłasz cza służb spe cjal nych wszel kiej maści, znaj do wali się
ludzie, któ rzy rozu mieli, że po świe cie cho dzą jed nostki potra fiące doko nać rze- 
czy, wyda wa łoby się nie moż li wych, ale posą dza nie o to samot nej matki dwójki
dzieci byłoby w swej śmia ło ści co naj mniej ryzy kowne. Zało że nie jej ogona już
prę dzej. To wpi sy wało się w ewen tu alne pro ce dury, ale szcze rze wąt piła, aby
jakie kol wiek służby wpa dły na jej trop tak szybko. Jeśli cokol wiek na jej temat
wycie kło, to naj bli żej mieli Polacy, ale w ostat nich latach poziom, jaki pre zen to- 
wała rodzima szkoła, pre de sty no wał ich bar dziej do kopa nia rowów niż pię trowo
skom pli ko wa nych ope ra cji, zwłasz cza w poro zu mie niu z kole gami z zaprzy jaź- 
nio nych kra jów Zachodu.

To wła śnie dla tego zde cy do wała się poza ła twiać wszyst kie sprawy tak szybko,
jak to moż liwe. Dru giego dnia od razu wybrała się do Sza tana. Zastała go, gdy
upy chał w bagaż niku swo jego opla worki z resztką wapna. Nie trudno było się
domy ślić, do czego mu było potrzebne.

– A jed nak ci się udało – powie dział, gdy wysia dła z samo chodu. Wyrzu cił
nie do pa łek do rowu i z nie do wie rza niem pokrę cił głową.



– Hakana już nie ma. Oza la no wie już się nie pod niosą – odparła bez więk- 
szego entu zja zmu w gło sie.

– Wszystko opo wiesz mi póź niej, ale skoro już tu jesteś, to pomóż mi z tym
wap nem. Nie stety, Wła dy mir, choć szko le nie nie poszło na marne, już nie…

– Nie chcę tego słu chać. Powiedz mi tylko, czy ta kwe stia została zała twiona.
– Trupa nie znajdą. To ci gwa ran tuję.
– To mi wystar czy. Emil jest u cie bie?
– Poje chał do domu. Osta tecz nie sam go poszy łem, bo nie chcie li śmy dodat ko- 

wych pytań.
– Ty go poszy łeś? – Uśmiech nęła się blado.
– Sza tan ma do zaofe ro wa nia wię cej, niż ci się wydaje. Nie tylko ty jesteś taka

super hiper.
– Będzie się babrać?
– Nie sądzę. To prze lo tówka. O tu. – Sza tan zła pał się za mię sień łączący szyję

z bar kiem. – Rana tro chę krwa wiła, ale to nic groź nego. Porząd nie ją wyczy ści- 
łem, a potem zszy łem. Nawet cał kiem ład nie.

– To dobrze. Naprawdę dobrze.
– Ty za to chyba nie do końca w humo rze, co? Co tam się wyda rzyło?
– Tak jak powie dzia łam. Oza la no wie już się nie pod niosą.
– Nie pytam o nich… Pytam o…
– No wła śnie lepiej nie pytaj. W tej chwili to już cie bie nie doty czy.
– Żar tu jesz? – Sza tan się obru szył.
– Nie żar tuję. Wiesz, z kim tań czy łeś i kogo posy pa łeś tym wap nem. Od teraz

to już nie ma z tobą nic wspól nego. Jesteś sta rym gliną, więc powi nie neś rozu- 
mieć, że cza sem nie ma sensu drą żyć.

– Daj spo kój. – Sza tan mach nął ręką. – Moja rodzina nie żyje. Teraz nawet
Wła dy mira mi zaje bali. Myślisz, że ja się cze goś boję? Ja już nie mam dla kogo
żyć. Nie mam nic do stra ce nia. Oza la no wie, Ruscy, wszy scy to jeden grzyb. Dla- 
tego wiesz…

– Po pro stu odpuść.
– Jak sobie chcesz, Lutka. Ale wiedz, że ja za tobą jak w dym. Zawsze.
Sza tan wyrzu cił nie do pa łek do rowu i wycią gnął do niej pokrytą bia łym nalo- 

tem dłoń. Uści snęła ją mocno, a potem się poże gnali, on sku pił się na upchnię ciu
w bagaż niku resztki wor ków, a ona z powro tem wsia dła do samo chodu. Emila
odwie dziła tylko po to, aby prze stał się mar twić i nie naro bił głu pot. Był do tego
zdolny, cza sem wyrywny i chyba ostat nio za bar dzo nasiąk nął aurą, którą wokół
sie bie roz ta czała. Jego decy zja o powro cie do cha łupy Sza tana tylko utwier dziła
ją w tym prze ko na niu. Poczuł się silny, chciał pomóc, zaan ga żo wał się, ale dla
niego to były za wyso kie progi. Ci ludzie byli zdolni do wszyst kiego, a nie
chciała, aby coś mu się stało, dla tego wytłu ma czyła mu jak kro wie na rowie, że
jeśli mają się dalej spo ty kać, musi wsa dzić głowę pod zimny prysz nic.

– Wra camy do sta rego układu – oznaj miła oschle. – Widu jemy się raz w tygo- 
dniu, w wia do mym celu. Potrze buję czasu, aby sobie to wszystko poukła dać.
Potem zoba czymy.



Emil chyba nie był zado wo lony i nawet nie pró bo wał tego ukry wać, ale osta- 
tecz nie pogo dził się z posta wio nymi przez Lutę warun kami dal szej współ pracy.
Cokol wiek by mówić, miała pełne prawo, aby na jakiś czas się odciąć, choćby
dla tego, że w świa do mo ści obu przy ja ciół wciąż była matką, która zale d wie dwa
tygo dnie temu stra ciła dwójkę uko cha nych dzieci. Nowe fakty oczy wi ście
musiały pozo stać dla nich tajem nicą, przy naj mniej do czasu, gdy nie posta nowi
ina czej.

Odwie dziła też matkę i brata, ale tam spę dziła jesz cze mniej czasu. Wpa dła się
przy wi tać, spraw dzić, czy Kry styna po śmierci wnu ków nie wpa dła w kolejną
depre sję, a Nikos nie zaczął pokąt nie pić albo ćpać. Na szczę ście nie dostrze gła
żad nych nie po ko ją cych symp to mów, choć atmos fera spo tka nia była ponura jak
ni gdy wcze śniej.

Wes tchnęła na myśl, która nagle zakieł ko wała w jej gło wie. Cza sem podobne
się poja wiały, ale choć sto so wała wszyst kie moż liwe socjo tech niki, nie była
w sta nie się od niej zupeł nie uwol nić. Ile by dała, aby cof nąć czas? Nie pójść do
tego cho ler nego parku roz rywki, nie wsiąść z Fran kiem do tego pie przo nego
wago nika? Wtedy to wszystko pew nie by się nie wyda rzyło, a ona dalej pro wa- 
dzi łaby swoje zwy kłe, nawet tro chę nudne życie, ale z dziećmi u boku i Emi lem
gdzieś tam w dłu go ter mi no wych pla nach, jeśli w ogóle.

A teraz odcho dziła od zmy słów.
Minęły trzy dni, a Rosja nin do tej pory wciąż nie oddzwo nił. Z jed nej strony

zaczy nała się nie po koić, z dru giej zda wała sobie sprawę, że tacy ludzie nie rzu- 
cają słów na wiatr. Co pla no wali? Czego tak naprawdę od niej chcieli? I jak to
wszystko zno szą jej dzieci? Wie działa, że nie może brnąć w tego typu roz my śla- 
nia, bo to psy chicz nie mogłoby ją wykoń czyć, a umysł musiała mieć w naj bliż- 
szym cza sie ostry jak brzy twa. Mimo to nie mogła się od podob nych myśli uwol- 
nić. Nie prze szko dziło jej to w wyko rzy sta niu tych dni, aby pogrze bać przy spra- 
wie. Z dostęp nych źró deł wywie działa się wszyst kiego na temat Niko łaja Iwa no- 
wi cza Tuch ma nowa, histo rii jego doj ścia do tak gigan tycz nego majątku, siatki
powią zań z wła dzą w Rosji, jak i poli ty kami z kra jów Zachodu, w końcu genezy
zało że nia przez niego ban dyc kiej armii najem ni ków sze rzej zna nych jako Grupa
Wagnera. Dużo było w tym nie do po wie dzeń, ale potra fiła czy tać mię dzy wier- 
szami, a spomię dzy nich wypeł zła postać bez względ nego mani pu la tora, który
przy odziaw szy się w kolo rowe piórka, cza ro wał kon tra hen tów w Niem czech,
Anglii czy Fran cji, aby póź niej wsia dać w pry watny odrzu to wiec i lecieć gdzieś
do zapo mnia nego przez Boga kraju Afryki Środ ko wej, gdzie w spo sób już dużo
mniej wysu bli mo wany dopi nał inte resy z lokal nymi kacy kami czy ban dami tak
zwa nych par ty zan tów, któ rzy par ty zan tami byli tylko z nazwy, bo więk szość
czasu spę dzali na ter ro ry zo wa niu całych wio sek albo doko ny wa niu rzezi wła- 
snych oby wa teli. O samych wagne row cach wie działa wystar cza jąco dużo i do tej
pory nie mogła uwie rzyć, że trop krym ski nie dał jej do myśle nia. Prze cież to
wła śnie oni w 2014 roku jako pierwsi wkro czyli na ten teren, osta tecz nie Krym
anek tu jąc i przy łą cza jąc do Rosji. Świa do mość, że być może wła śnie tam znaj- 
dują się teraz jej dzieci, przy pra wiała ją o mdło ści, zwłasz cza że sytu acja geo po li- 



tyczna była wyjąt kowo napięta i wszystko wska zy wało na to, że zbliża się
otwarty kon flikt.

Czy w ogóle ist niała jaka kol wiek szansa, aby odbić je z rąk tych rzeź ni ków?
Nawet tu miała wspar cie. Naj pierw Sza tan, póź niej Borys. Wła śnie, Borys…

Raz jesz cze rozej rzała się po oko licy i nie dostrze gł szy zagro że nia, wysia dła
z samo chodu. Uważ nie tak su jąc oko licę, skie ro wała się do głów nej bramy,
a następ nie na swoją działkę. Nie mogła prze stać myśleć o tym sukin synu, który
od momentu ucieczki spod szpi tala wypa ro wał i zamilkł jak ostatni tchórz. Nie
mogła tego zdzier żyć. Był jej przy ja cie lem, pra wie bra tem. I nawet jeśli zro bił to
w obro nie swo ich bli skich, to taka zdrada w jej oczach jawiła się jako nie wy ba- 
czalna. Wma new ro wał w to jej dzieci, spro wa dził na nie nie wy obra żalną traumę
i oddał ban dzie najem nych ban dy tów, któ rzy dla zor ga ni zo wa nia tej pod łej misty- 
fi ka cji poświę cili życie dwójki innych, zapewne dokład nie wyse lek cjo no wa nych,
aby podo bień stwo było ude rza jące i mogła uwie rzyć, że mia zga spod walca to
ciała Werki i Franka. Na tę myśl zbie rało jej się na wymioty. Jakież to było obrzy- 
dliwe, jakież okrutne i nie ludz kie. Ci ludzie nie mieli żad nych hamul ców, byli
gotowi zabi jać bez mru gnię cia okiem nawet nie winne dzieci. Jak, do jasnej cho- 
lery, Borys mógł upaść tak nisko?

Musiała poznać odpo wiedź. A przy naj mniej spró bo wać ją uzy skać.
Po wej ściu do domku na działce od razu otwo rzyła skrzy nię. Wciąż była

w poło wie pełna. Wyjęła jeden z czte rech pozo sta łych tele fo nów. Stara Nokia
3210 nada wała się do takiej roz mowy ide al nie, więc otwo rzyła pokrywkę i wci- 
snęła jedną z nie uży wa nych dotąd kart. Włą czyła urzą dze nie. Mały ekran roz bły- 
snął nie bie skim świa tłem. Wbiła numer, ale się zawa hała. Czy aby nie popeł nia
błędu? Ile razy o tym myślała, nie była w sta nie zli czyć. Rosja nin nie zabro nił jej
kon tak to wać się z Bory sem. A przy naj mniej tego nie wyra ził. Zaci snęła palce na
tele fo nie z taką siłą, że dało się sły szeć trzask obu dowy. Nie wytrzyma. Musi
zadzwo nić. Musi, bo się udusi. Bo zwa riuje.

Gdy już miała naci snąć na zie loną słu chawkę, jedna z desek na ganku zaskrzy- 
piała. Zasty gła w bez ru chu. Ten, kto ją śle dził, zapewne wła śnie stał za drzwiami
i jeśli był pro fe sjo na li stą, jej szanse były co naj wy żej marne. Zaklęła w myślach,
bo znów stra ciła czuj ność i dała się podejść. Znów padła ofiarą wła snych nie kon- 
tro lo wa nych emo cji. Była jak na widelcu.

– Kim jesteś i czego chcesz? – zapy tała, nie odwra ca jąc głowy.
– Przy ja cie lem.
Znała ten głos, ale poczuła, jakby doświad czyła déjà vu. Powoli odwró ciła się,

odło żyła tele fon na stół i uchy liła drzwi. Na ganku stał postawny męż czy zna
w pucho wej kurtce z kap tu rem i w oku la rach prze ciw sło necz nych. Ten sam, który
wcze śniej mignął jej dwu krot nie na osie dlu.

– Wejdź.
Otwo rzyła drzwi. Męż czy zna minął próg, a Luta przed zamknię ciem kon tro l- 

nie otak so wała wzro kiem oko liczne działki.
– Bez obaw. Jeste śmy tu sami – powie dział gość. – Pół dnia za tobą cho dzę,

aby spraw dzić, czy nie masz ogona.



– Co tu robisz?
– Tak witasz sta rego druha?
– Powiedzmy, że mam powody. Co tu robisz? – powtó rzyła.
– Wiem, że to na Han se nie to twoja robota. I nie wykrę caj się. Pra co wa łaś tam,

a jest tylko jedna osoba, jaką znam, która byłaby w sta nie doko nać cze goś
takiego.

– No to chyba jestem w czar nej dupie, bo jeśli to takie oczy wi ste… – prze- 
rwała, gdyż jej głos nagle się zała mał. Zmie szana, odwró ciła wzrok.

– Masz kło poty, prawda? – zapy tał męż czy zna.
– Nie sądzę, abyś mógł mi pomóc i…
Jej głos zaczął drżeć. Prze łknęła ślinę i przy tknęła dłoń do ust. Nagle zdała

sobie sprawę, że kom plet nie nie panuje nad sytu acją. W jed nej chwili ogar nęła ją
potworna nie moc, poczu cie total nej bez sil no ści. Nie miała już siły uda wać, a do
jej oczu napły nęły łzy. Pocią gnęła nosem, a potem emo cje wzięły górę i pękła.

Przy su nęła się do męż czy zny, a ten objął ją i przy tu lił niczym dawno nie wi-
dzianą córkę. Szlo chała długo, on mil czał. Pozwo lił jej na to. Wie dział, że nawet
naj twardsi żoł nie rze cza sem muszą wyrzu cić z sie bie nawar stwione emo cje,
wypła kać się, oczy ścić umysł i duszę, aby w odpo wied nim cza sie wró cić do
formy i sta nąć na wyso ko ści zada nia. Miał doświad cze nie, znał ludzi zła ma nych
przez wojenne życie. Ból, cier pie nie i śmierć nie były mu obce.

– To wszystko było na nic… – jęk nęła, wtu lona w pierś męż czy zny. – Co ja
teraz zro bię? Oni wciąż mają moje dzieci. Oni…

– Cokol wiek się dzieje, nie zosta niesz z tym sama – odparł męż czy zna.
– Nie rozu miesz…
– Więc pozwól mi zro zu mieć. Pozwól nam zro zu mieć…
– Nam?
Luta odkle iła się od męż czy zny i wyraź nie skrę po wana swoim nie kon tro lo wa- 

nym wybu chem zaczęła inten syw nie prze cie rać policzki. Jego głos w jakiś spo sób
dodał jej otu chy.

– Jeden za wszyst kich, wszy scy za jed nego. Pamię tasz jesz cze?
– Pamię tam, ale…
– Afga ni stan się skoń czył, w Iraku też nie ma roboty. Chło paki sie dzą na

dupach i obra stają tłusz czem, a że poło wie z nich kie dyś te dupy ura to wa łaś, to
widząc, co się dzieje, nie mogą na nich usie dzieć. Jeśli potrze bu jesz pomocy, na
jutro w goto wo ści sta nie pół oddziału.

Luta poczuła, jak do oczu napływa jej kolejna fala łez. Nie spo dzie wała się
tego. Po tym, co wyda rzyło się w Qal’a-i-Najil, jasno wyra zili swój sto su nek do
decy zji, jaką wów czas pod jęła.

Zdra dziła ich. Okła mała. Zawio dła.
Tylko po to, aby chro nić Borysa.
Pocią gnęła nosem, ode tchnęła, wytarła z policz ków ostat nie łzy. W jej gło wie

wciąż sza lała nawał nica nie upo rząd ko wa nych myśli, a duszą tar gały skrajne emo- 
cje. W całej tej kotło wa ni nie na pierw sze miej sce wybi jał się strach o dzieci,
który wyda wał się abso lut nie para li żu jący. Bo co, jeśli Rosja nie dowie dzą się



o tej roz mo wie? Co, jeśli kapi tan też jest w to zamie szany, a to po pro stu kolejny
test? Jak powinna się zacho wać, gdy na szali wisi życie Franka i Werki? Czuła, że
zaczyna tra cić grunt pod nogami i zaraz wpad nie w jakąś otchłań obłędu.

Wtedy w kie szeni jej spodni wybrzmiał sygnał tele fonu. Poczuła, jak po ple- 
cach spły nął jej lodo waty dreszcz. Wyjęła urzą dze nie, z prze ra że niem spoj rzała
na kapi tana Żywu skiego, po czym z duszą na ramie niu wci snęła zie loną słu- 
chawkę.

– Zdra stwuj tie, towa riszcz Kara bina – przy wi tał się męż czy zna po dru giej
stro nie. – Czy jest pani gotowa do wyko na nia zada nia?

Mię sień pod jej lewym okiem nie znacz nie drgnął. Luta Kara bina odpo wie- 
działa „tak”.



P

Od Autora

isząc pierw szy tom przy gód Luty Kara biny, byłem pełen obaw, czy ta histo- 
ria przy pad nie Wam do gustu i czy w ogóle będzie sens ją kon ty nu ować.

Gdy pra co wa łem nad drugą czę ścią, nie mia łem już podob nych wąt pli wo ści.
Uzna łem też, że jeśli w Pra wie matki wysta wi łem główną boha terkę na tak ciężką
próbę, w kon ty nu acji muszę ją prze czoł gać jesz cze bar dziej. Ale żeby w pełni
uwol nić tkwiący w niej poten cjał, posta no wi łem spra wić, aby nie miała już nic do
stra ce nia…

Pew nie wielu z Was zasta na wia się, czy postaci takie jak Luta ist nieją
naprawdę. Otóż tak, i nie mam tu wcale na myśli mojej przy ja ciółki Agi, która
jest jej pier wo wzo rem. Wystar czyło poroz ma wiać z kil koma ofi ce rami pol skiego
wywiadu, z któ rych jeden otwar cie przy znał, że sam kie dyś taką „Lutę” szko lił,
a jej umie jęt no ści spe cjal nie nie odbie gały od talen tów fik cyj nej Kara biny. Ta
kobieta mieszka w Pol sce, cho dzi po naszych uli cach, podobno wygląda bar dzo
nie po zor nie, niczym przy sło wiowa szara myszka. Poza tym, jak to ów ofi cer
wywiadu ujął, na świe cie jest wiele zapra wio nych w boju żoł nie rek, w tym po
prze szko le niu w jed nost kach spe cjal nych, które w podob nej sytu acji – co nie wy- 
klu czone – mogłyby szu kać spra wie dli wo ści na wła sną rękę. I nawet jeśli to tylko
czy sta fik cja, a główna boha terka powie ści jest mocno pod ra so wana, to czy
kobieta o podob nym poten cjale nie mogłaby się uro dzić i być wyszko lona w Pol- 
sce?

W książce wyko rzy sta łem też kilka moty wów, które wyma gają wyja śnie nia.
Przede wszyst kim temat plat formy wiert ni czej. Od dłuż szego czasu Wydawca
zamę czał mnie pyta niami o to, czy z racji mojego doświad cze nia nie mógł bym
umie ścić akcji w takim miej scu. Długo się wzbra nia łem, bo sądzi łem, że to może
być po pro stu nudne, a także trudne do wyobra że nia dla kogoś, kto ni gdy tam nie
był. Ale że ni gdy nie mówię ni gdy, w końcu się ugią łem, zwłasz cza że fabu lar nie
takie roz wią za nie wpi sy wało się w tę histo rię ide al nie. Posta no wi łem więc, że
skoro przez ponad sie dem lat pra co wa łem fizycz nie na tego typu kon struk cjach,
to wła śnie nada rzyła się oka zja, aby to wyko rzy stać. Na miej sce akcji wybra łem
jedną z takich plat form, która w rze czy wi sto ści nosi nazwę Aasta Han steen i od
kilku lat ope ruje już na Morzu Pół noc nym. Pra co wa łem na niej od jesieni 2017
do lata 2018 roku pod czas testów, dokład nie takich jak opi sane w książce, budu- 
jąc rusz to wa nia, w tym te naj bar dziej skom pli ko wane: rusz to wa nia pod wie szane



lub jak kto woli, wiszące, dla tego posta ra łem się odwzo ro wać ich kon struk cję
nie mal jeden do jed nego. Pew nym pro ble mem było czy telne przed sta wie nie tech- 
nicz nych detali, dla tego w dużej mie rze (poza drob nymi wyjąt kami) zre zy gno wa- 
łem ze spe cja li stycz nego języka na rzecz opi sa nia akcji w spo sób zro zu miały
i moż liwy do wyobra że nia dla każ dego. Czy mi się to udało – oce ni cie sami.
Wszyst kie zaś fakty doty czące pracy w takich miej scach, pro ce dur bez pie czeń- 
stwa, pogody, funk cjo no wa nia takiej kon struk cji pod czas sztormu czy tech nicz- 
nych roz wią zań w tego typu siatce tuneli zostały zacho wane.

Klub The Flame nie ist nieje, ale kilka razy w życiu zda rzyło mi się bawić
w Neukölln i podob nych lokali jest tam cał kiem sporo. Turecka dziel nica sły nie
z dobrych imprez i rze czy wi ście mieszka tam sporo Pola ków. Dla jasno ści (bo
w posło wiu Prawa matki jakoś mi to umknęło), sam klan Oza la nów też jest moim
wymy słem, choć tego typu potężne rodziny turec kie od lat są zmorą ber liń skich
orga nów ści ga nia i można je trak to wać jako klany mafijne, któ rych czę stym źró- 
dłem dochodu są mię dzy innymi han del żywym towa rem i obrót nar ko ty kami.

Niko łaj Iwa no wicz Tuch ma now – w cyklu przed sta wiony jako rosyj ski oli gar- 
cha, który doro bił się na prze my śle sta lo wym – to postać fik cyjna, ale już
najemna Grupa Wagnera, któ rej w książce prze wo dzi, oczy wi ście jest praw dziwą
for ma cją. Z racji poja wie nia się na kar tach książki Borysa od początku zakła da- 
łem, że dla uwia ry god nie nia postaci wyko rzy stam motyw wła śnie Grupy
Wagnera, ale przez myśl mi nie prze szło, że krótko po zakoń czo nej redak cji
i wysła niu książki do Wydawcy praw dziwy lider tej zbrod ni czej for ma cji Jew gie- 
nij Pri go żyn zapi sze się w histo rii mar szem na Kreml, a potem zosta nie wyeli mi- 
no wany. Do tematu wrócę w trze cim tomie, na który mam już pomysł i – jak
zapewne się domy śla cie – także tym razem Luta nie będzie miała lekko.

Czas na podzię ko wa nia. I tu chciał bym zacząć od Agi. Dzię kuję ci bar dzo za
to, że wspie ra łaś mnie przy pisa niu tej histo rii i na każ dym eta pie jej powsta wa nia
mia łaś mnie na oku. Dzięki ci za te wszyst kie godziny spę dzone na poga du chach,
ale też za te bar dziej wyma ga jące, na macie czy strzel nicy. Wszyst kie uwagi bez
wąt pie nia nie tylko pozwo liły mi wejść w skórę samej postaci, lecz także zro zu- 
mieć mecha ni zmy dzia ła nia umy słu zde ter mi no wa nej kobiety i matki. Kobiety
i matki, która nie ma nic do stra ce nia…

Ta książka nie powsta łaby, gdyby nie moja uko chana rodzina i przy ja ciele,
któ rzy byli inspi ra cją, ale także bar dzo mi poma gali na każ dym eta pie powsta wa- 
nia tej histo rii. Zacznę od rodzi ców i dzieci; moje dzieci są dla mnie inspi ra cją na
co dzień, a jak zapewne się domy śla cie, pewne zacho wa nia Franka i Werki są
wzięte z życia moich szkra bów, Kuby i Lenki. Wiel kie dzięki, dzie ciaki!

Pra gnę też podzię ko wać wie lo let niemu przy ja cie lowi i tre ne rowi bra zy lij- 
skiego jiu-jitsu z zie lo no gór skiego Octo pusa, Krzysz to fowi Figu rze, na któ rym
ni gdy się nie zawio dłem i który poza tym, że regu lar nie wyci ska ze mnie siódme
poty na macie, to zawsze bez owi ja nia w bawełnę oce nia pierw szą wer sję każ dej
mojej książki. Ukłony dla wszyst kich przy ja ciół z plat form i rafi ne rii w Nor we gii,
w szcze gól no ści dla: Kamana, Główki, Damiana, Daniela i świę tej pamięci Łuka- 
sza, któ rzy na róż nych płasz czy znach pomo gli mi naj bar dziej. Wszyst kie nasze



wspólne pro jekty pozwo liły mi poznać ten fach i masę nie zwy kle cie ka wych
ludzi. Szcze gól nie chciał bym też podzię ko wać wybit nemu eks per towi i zara zem
przy ja cie lowi Jar kowi Weide man nowi, który po latach mojej nie obec no ści na
plat formie wiert ni czej na wszelki wypa dek spraw dził, czy nie dozna łem
pomrocz no ści jasnej i nie popeł ni łem jakie goś głu piego błędu, a dodat kowo pod- 
rzu cił mi jesz cze fajny pomysł na uni ce stwie nie kilku Oza la nów. Ogromne
podzię ko wa nia należą się rów nież byłemu kie row ni kowi w dziale spor to wym
„Gazety Lubu skiej” Andrze jowi Flügelowi, który – jako że wcze śniej był wycho- 
wawcą w wię zie niach i aresz tach – ura to wał mi skórę przed wal nię ciem
naprawdę dur nej gafy. Gdyby nie on, to Alek san der zostałby zaata ko wany przez
Chana w sto łówce, a sto łó wek w pol skich aresz tach po pro stu nie ma.

Za pomoc w usta le niu składu mik stury poda nej w strzy kawce Haka nowi Oza- 
la nowi dzię kuję pato mor fo lo gowi Rober towi Krzy wic kiemu, a za wszel kie infor- 
ma cje na temat pro ce dur poli cyj nych – tra dy cyj nie Roma nowi Czar nec kiemu.
Naj lep szych mery to rycz nych kon sul ta cji doty czą cych spraw sze roko poję tego
wywiadu udzie lił mi były ofi cer Leszek Ada miec, któ remu rów nież nisko się kła- 
niam.

Bar dzo dzię kuję całej eki pie Wydaw nic twa Czarna Owca, zwłasz cza Kata rzy- 
nie Słup skiej, Annie Bukow skiej i Annie Szy mań skiej, Ada mowi Dzi kowi i Mar- 
kowi Kor cza kowi, któ rzy wciąż mocno we mnie wie rzą i nie ustan nie dają mi
szansę roz woju. Za kolejną świetną okładkę jestem wdzięczny Krzysz to fowi
Rych te rowi, a za redak cję Ewie Ski biń skiej. Dzię kuję też wszyst kim, któ rych nie
wymie ni łem z imie nia, a któ rzy przy czy nili się do powsta nia Nic do stra ce nia.

Na koniec kła niam się Wam, dro dzy Czy tel nicy i Czy tel niczki. Mam nadzieję,
że histo ria Luty Kara biny i Zyg munta Sza tana speł niła Wasze ocze ki wa nia i choć
na chwilę stała się odskocz nią w tych trud nych cza sach. Trzeci tom pla nuję
wydać prę dzej niż póź niej – tym razem Lutka sta nie do walki z tymi, któ rzy od
bli sko dwóch lat nie dają nam spo koju. Ale zanim weź mie się za Ruskich, wróci
ktoś, kogo rów nież bar dzo ceni cie i lubi cie…

Ufam, że widzimy się już wcze sną wio sną. Raz jesz cze dzięki za wszystko
i do zoba cze nia wkrótce!

 
Pozdra wiam ser decz nie
Prze my sław Pio trow ski
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